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0 N O W Y  S T Y L  P R A C Y

(na m arg inesie  ostatnich k o n fe re n c ji 
sędziowsko - prokuratorsk ich )

W  ostatn im czasie o d b y ły  siq l iczne konferen-  
cJe p ra co w n ikó w  w y m ia ru  sp raw ied l iw ośc i,  za­
rów no  w  ska l i  cen tra lne j ja k  rów n ież  w  sikali ape- 
Jocy/ne;', w o jew ódzk ie j .

K o le jno  o d b y ły  się w  ska l i  cen tra lne j konie  
rencje abso lwen tów  szkół prawniczych, zatrudnia  
rych w  aparacie p ro ku ra tu ry ,  konfe renc ja  absol 

k e n tó w  tych szkó l p racu jących w  sądow nic tw i  
° raz Konferencja  p ro ku ra to ró w  sądów apelacyj 

ych. Te konfe renc je  s ta ły  się bodźcem do organi 
owania kon fe rency j  w o jew ódzk ich ,  w  któryc. 

estn iczy l te renow y a k ty w  sądowo-prokuratorsk  
m  sẑ zebIu apelac j i  i okręgu.

rzeb‘e90w i  i analiz ie w y n ik ó w  tych kcmfe 

s z tT ^  Poświęcone zostaną następne num ery  na 
t f  Pisma. Zagadnienia bowiem, staw iane m

aparat0niT nCiaclf' ' °  bToblemY, k tó re  n u r tu ją  cal 
C2yć s . ĉ ov‘ °  Prokura torsk i.  Tu chc ie l iśm y ograni

teru i  c e ló w 1111 UWa£r w s l9Pnych na temat charak  
k tó re  n m  • k ° n le rencYj s(ld o w o -p ro k u ra lo rs k ic ł

‘ k a l i f a  nasZz Z aZ e Sn i e !  ^  ^

w ą tp l iw ie  o °dn  n ,e -tyCb k o n ie ie n c Y7 św iadczy nie 
°  dąZemu d0 ulepszenia s ty lu  nasze

pracy, do w y k u w a n ia  lepszych, doskonalszych me­
tod pracy.

Te dążenia p rze jaw ia ją  się —  po pierwsze  
w  tym, że częste konfe renc je  a k ty w u  przyczyn ia ją  
się do w y k u w a n ia  z e s p o ł o w y c h  form  pracy. 
Konferenc je  te ogarn ia jące poważne rzesze pra­
c o w n ik ó w  w ym ia ru  spraw ied l iwości, stwarza ją  w a ­
ru n k i  d la wspólnego om aw ian ia  w spó lnych  p rob le­
mów, dla wspólnego szukania prób ich rozwiązania. 
Ta zespołowa forma p racy  staje się n ie w ą tp l iw ie  
cenną pomocą  w  rozw ik ła n iu  trudnych  zagadnień, 
s to jących przed naszym aparatem w y m ia ru  spra­
w ied l iw ośc i.

Znaczenie_ tych kon fe renc j i  z punk tu  w idzenia  
form  p racy  naszego aparatu polega jeszcze na tym, 
że dają one możliwość zbliżenia naszego k ie ro w n i ­
czego aparatu do terenu, p rzys łuch iw an ia  się g lo ­
som idącym  od dołu, z terenu, poznania bolączek  
i  t rudności  w  pracy  aparatu. K on tak t z terenem, je ­
żeli ma być ż y w y  i  bezpośredni, n ie może się ogra­
niczać do instruktażu zza b iu rka  a nawet do w iz y ­
tacji. Ż y w y  i  bezpośredni k o n ta k t  z terenem re a l i ­
zuje się na w spó lnych  naradach i konferencjach, 
gdzie śc iera ją się zdania i  poglądy, gdzie szeroka
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dyskus ja  daje m oż l iw ość  g łębok ie j,  wszechstron­
nej o r ien tac j i  w  ak tua lne j i ż yw e j  prob lematyce  
w y m ia ru  sp raw ied l iw ośc i.

W reszcie  —  znaczenie tych  ko n le re n c y j  z pun­
k tu  w idzen ia  ulepszenia metod n ow e j  pracy polega 
jeszcze na tym, iż dają one szerokie pole do w  y - 
m i a n y  d o ś w i a d c z e ń .  N a leży  bow iem pa­
miętać, iż  w  miarę  zaostrzania się w a lk i  k lasowe j,  
w  miarę  tego ja k  w róg  k la so w y  przechodzi do co­
raz bardzie j podstępnych, w y ra f in o w a n ych  i  za­
m askow anych fo rm  w a lk i ,  zadania o rganów  w y m ia ­
ru  sp raw ied l iw ośc i  w  rozpoznawaniu zamaskowa­
nych  dzia łań przestępnych w roga  k lasowego i  w  ich  
ściganiu  —  stają się coraz bardzie j trudne i skom­
p l ikow ane. P o jaw ia ją  się coraz to nowe prze­
ja w y  działań przestępnych. O rgany  w y m ia ru  spra­
w ie d l iw o śc i  mają do 'czyn ie n ia  z coraz to, no w ym i  
z jaw iskam i przestępnymi . ' Doświadczenia nabyte  
W walce  z przestępczością, doświadczenia nabyte  
w  akc jach  zm ierzających do zapobieżenia prz.e- 
stępczgści uzbra ja ją  aparat sądow o-prokura torsk i  
W lepszy, skuteczny oręż w a lk i .  Doświadczenie na­
by te  W terenie jest ogrom nie cenne, a w ym iana  
tych  doświadczeń posiada ogromne, znaczenie w  u ła ­
tw ien iu  p racow n ikom  w y m ia ru  sp raw ied l iw ośc i  
spełnienia trudnych zadań jak ie  w y ła n ia ją  -się 
w  zaostrzającej 1 się w a lc e  k lasowej. Konferenc je  
nasze mogą tu grać poważną rolę' we wzbogaceniu  
naszych doświadczeń p rak tycznych ,  w  ich  analiz ie  
i  p rzysw ajan iu  , ich przez c-gól ’ p racow n ików  apa-

•f ' " ■ '
,ratu ścigania i  karania. ■

Konferenc je  dają m ożl iwość pos ług iw an ia  się 
najlepszą bronią w  wa lce  o udoskonalenie naszej 
pracy, a m ianow ic ie  —  metodą k  r y  t y  k  i  i  s a ­
m o k r y t y k i  przez w y k ry w a n ie  b łędów  i  b ra­
k ó w  w  pracy i  szukanie na j lepszych dróg do ich  
l ik w id a c j i .

Co jest g łów nym  celem, czo łow ym  hasłem na­
szych ko n fe rency j?

G łów nym  celem, naczelnym hasłem naszych  
ko n le re n cy j  jest m ob il izac ja  całego aparatu pro- 
kura iorsko-sądowego dla rea l izac j i  p lanu 6-le t­
niego, dla zapewnienia ochrony  rea lizowanego  
przez klasę robotn iczą i masy p ra c u jc ie  p lanu bu­
d o w y  zrębów socja lizmu w  Polsce. ^

Temu zadaniu podporządkowana jest cala praca  
aparatu w ym ia ru  spraw ied l iwośc i.  To hasło w y ty ­
cza zasadniczą l in ię  p ra k ty k i ,  określa strategię  
i  ta k tykę  w a lk i  z przestępczością.

Stąd tematyka kon fe rency j  poświęcona g łó w ­
n i e  zagadnieniu w a lk i  z przestępstwami gospodar­
czymi, k tó re  hamują nasz rozw ó j gospodarczy i  re ­
alizację, p lanu  6-letniego,

Konferencje, ja k ie  pod hasłem w a lk i  o plan  
6r le tn i  odb y ły  się i odbyw a ją  w  naszym tere­
nie, n ie w ą tp l iw ie  staną się bodźcem do wzmoże­
n ia  ak tyw nośc i,  bo jow ośc i i czujności całego apa­
ra tu  sąaowo-prokuratorsk iego w  rea l izac j i  w ie l ­
k ich  i  don ios łych zadań, ja k ie  nasze Państwo Lu­
dowe w  swej drodze do socja lizmu stawia przed  
organami w ym ia ru  spraw ied l iwośc i.
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Podstawowe zadania Prokuratury 
w Polsce Ludowej

Prof. Henryk Świątkowski^ minister sprawiedliwości

Konferencja nasza odbywa się na początku 
1-go roku,:') Planu Sześcioletniego. Fakt ten sam 
przez się nakreśla cel i zadania konferencji.

Plan Sześcioletni jest nie tylko zw ykłym  prze­
w idyw aniem  tego, co będzie zbudowane, w ypro­
dukowane, zasiane, czy skonsumowane w  okresie 
Najbliższych sześciu lat. Wszystkie te cyfry i obli­
czenia poddane są jednej zasadniczej dyrektyw ie, 
Jednej m yśli kierującej, jednemu celowi. C yfry  
te nie stanowią luźnych jakichś tw ierdzeń —  
a Przeciwnie —  stanowią jednolitą całość —  ca- 
°ść, którą krótko określamy jako  plan budowy

podstaw socjalizmu w  Polsce.
Gdy na historycznym Kongresie Polskiej 

Zjednoczonej P artii Robotniczej w  czasie referatu  
Tow. M i n c a  o tym  planie raz po raz wybuchała 
burza entuzjastycznych oklasków —  to nie tylko  
dlatego, że cyfry zawarte w  tym  planie są w  na­
szych warunkach gigantyczne —  nie ty lko  dlatego, 
ze im ponowały one wielkością zamierzeń, ale 
Przede wszystkim dlatego, że delegaci Kongresu —  
Najlepsi synowie polskiej klasy robotniczej, zda­
w a li sobie sprawę, iż wielkość i rozmach planu 
ego możliwe się stały tylko dzięki temu, że rea li­

zowany on będzie pod kierunkiem  w ładzy ludowej 
ze zwycięskie przeprowadzenie tego planu po- 

k f  l - na tw o rze n ie  niewzruszonej podstawy, na 
w 0pe-1 budować się będzie gmach socjalizmu 
j u . see- O tym , że klasa robotnicza, że masy 

® T°zum ieją przełomowe znaczenie planowej 
^  ’ a rb'> że rozum ieją doskonale sens swych 

- ° w \  świadczy zwycięskie, przedterminowe 
onczenie planu 3-letniego —  świadczy niedawny  

P K P G  o  wynikach gospodarczych 
c , U . Te fak ty  umożliwione zostały dzięki
0f,arnJ^Zm° W* wo*neł Pracy> Pracy dla siebie, który  
Wv masy ludu polskiego. Te osiągnięcia są 
w vtm -1Cm zarówno odpowiedniego rozwoju sił 
cuia''^0^ 2^ ^ ’ * zapału pracy, m obilizacji pra-
n ie Sześciol3 r®a^ zac *̂ zadań postawionych w  P la -

budc\irW*m a’ P lanu Sześcioletniego jest
się, że teza°t StaW SOcł alizmu w  Polsce. W ydaje  
Uzasadnień * Wyma8a głębszych, teoretycznych 
_________* W warunkach, gdy władza znajduje

styczn;aRe^ at wygłoszony na odbyte j w  d n iu  30—31 
A Pelacyjnycix  * konferencji p rokuratorów  Sądów

się w  ręku mas ludowych z klasą robotniczą na 
czele, w  warunkach, gdy w  całej już prawie pro­
dukcji przemysłowej, w  transporcie, w  znacznej 
części handlu detalicznego i prawie całym hurto­
w ym  i w  pewnej aczkolwiek drobnej części pro­
dukcji rolnej mam y już do czynienia z gospodarką 
uspołecznioną, wykluczającą wyzysk kap ita li­
styczny, rozwój sił wytwórczych staje się rozsze­
rzeniem i pogłębieniem bazy ekonomicznej socja­
lizmu. Rosnące siły wytwórcze nie wkraczają już  
w  sprzeczność ze stosunkami produkcyjnym i, spo­
łecznemu wytworzeniu odpowiada społeczne przy­
właszczenie. A le pamiętać trzeba zawsze, że rozwój 
naszej ludowej gospodarki jest nie tylko czyn­
nikiem  ugruntowującym, budującym socjalizm 
w  Polsce, ale co więcej —  jest koniecznym czyn­
nikiem  tego zjawiska —  czynnikiem pierwszo­
planowym. W iem y, że demokracja ludowa speł­
nia zasadnicze funkcje dyktatury proletariatu. 
A  Stalin  uczy, że dyktatura proletariatu, to nie 
ty lko  przemcc wobec resztek klas wyzyskujących  
—  przemoc jest oczywiście czynnikiem niezbęd­
nym, ale również zadanie organizacyjne, zadanie 
pogłębienia sojuszu robotniczo-chłopskiego i bu­
dowania socjalizmu. Te 3 strony dyktatury prole­
tariatu  stanowią dialektyczną jedność i nie podobna 
odrywać ani jednego z nich, bo wtedy dyktatura  
proletariatu traci swój właściwy sens klasowy. 
L e n i n  nauczył nas, że w  ostatecznym rachunku 
socjalizm zwycięża dlatego, że pozwala na znacz­
nie wyższy poziom rozwoju sil wytwórczych, na 
znacznie wyższą wydajność pracy niż jakiko lw iek  
inny ustrój. I  w  płaszczyźnie tego —  leninow­
skiego —  ujęcia rozpatrujem y kwestię Planu  
Sześcioletniego. Rozpatrujemy go więc jako tę 
potężną dźwignię, która pozwoli naszej gospodarce 
na tak i rozwój sił wytwórczych, na taką wydajność 
pracy, na tak i poziom życia mas pracujących,
0 jak im  przy kapitalizm ie marzyć nie można. 
Już dzisiaj po zwycięskim wykonaniu planu 
3-letniego w  w ielu punktach b ijem y pod tym  
względem państwa kapitalistyczne —  bijem y je  
przede wszystkim zasadniczo i bezwzględnie ten­
dencją, która u nas jest lin ią rozwoju gospodarki
1 dobrobytu, u nich lin ią  kryzysów, bezrobocia 
i  stagnacji.

P lan Sześcioletni ma się stać nowym  jakościo­
w ym  skokiem w  tej podstawowej dziedzinie. Nic 
więc dziwnego, że zagadnienia gospodarcze odgry­
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w ają  w  naszym życiu i  w  naszej pracy tak pod­
stawową rolę, nic dziwnego, że P rokuratura w  swej 
codziennej działalności coraz baczniejszą na nie 
zwraca uwagę. M am y przed oczami wspaniałe 
przykłady stalinowskich pięciolatek i  ich w yn iku  
—  zbudowania potężnego państwa socjalizmu —  
tw ierdzy pokoju i postępu —  niedziei i wzoru  
wszystkich pracujących, uciskanych i walczących.

A le  tu ta j należy podkreślić 2 zasadnicze mo­
menty.

Po pierwsze —  błędem byłoby przy słusznym  
podkreśleniu pierwszoplanowej ro li zagadnień 
gospodarczych —  niedialektyczne odrywanie ich 
od kwestii politycznych, cd zagadnienia władzy  
ludowej i je j charakteru klasowego. Właśnie 
L e n i n ,  w  walce z oportunizmem budujący partię  
bolszewicką, w yjaśnił, że organizowanie rozwoju  
sił wytwórczych, że ekonomiczne zwycięstwo nad 
kapitalizm em  możliwe jest ty lko  wtedy, gdy 
rozstrzygnięte jest prawidłowe zagadnienie w a lk i 
i  w ładzy politycznej, gdy władza ta mocno 
i nieugięcie spoczywa w  ręku ludu kierowanego 
przez klasę robotniczą. A  władza polityczna nie 
jest zjawiskiem  statystycznym, lecz dynamicznym, 
rozw ijającym  się i to rozwijającym  się w  walce. 
W  szczególności najbardziej ludowa władza, dyk­
tatura proletariatu, jest nieustanną w alką. L e n i n  
m ów ił „D yktatura  proletariatu to w a l k a ,  k rw a ­
w a i bezkrwawa, wojenna i pokojowa, polityczna 
i organizacyjna, gospodarcza i ku lturalna prze­
ciwko siłom i tradycjom  starego społeczeństwa“.

Prezydent B ierut stwierdza, że demokracja 
ludowa jest szczególną form ą w ładzy rewolucyjnej, 
że w  ramach demokracji ludowej realizuje się 
funkcje dyktatury proletariatu. Zgodnie z okre­
śleniem Prezydenta demokracja ludowa jest form ą  
w ypierania i stopniowej likw idacji elementów  
kapitalistycznych, a zarazem form ą rozwijania  
i  umacniania podstaw przyszłej gospodarki socja­
listycznej. Prezydent stwierdza też, że „dla w y ­
konania naszych zadań musimy usunąć i pokonać 
szereg trudności, które pozostawił po sobie ustrój 
kapitalistyczny, a mianowicie istnienie klas w y ­
zyskujących i ich wrogą działalność skierowaną 
przeciwko gospodarce narodowej, przeciwko m a­
som pracującym i Państwu Ludowem u“. A  więc 
dyktatura proletariatu trw a  i  wzmacnia się 
w  nieustannej, prowadzonej wszelkim i środkami, 
W'alce klasowej. Właśnie u wstępu realizacji P la­
nu Sześcioletniego odbyło się historyczne I I I  P le­
num  K C  PZPR , Plenum, które wskazało nam na 
konieczność wzmożenia czujności, docenienia 
wroga klasowego, umiejętności rozpoznawania go 
i  wszystkich jego perfidnych metod dla odparo­
wania jego ciosów, dla ostatecznego rozbicia go. 
W róg dobrowolnie nie ustąpi. Rozbity w  w ielu  
bitwach klasowych, zmuszony do zrezygnowania 
z w ielu  sposobów w alk i, uparcie szukać będzie 
innych, tak długo, aż nie zostaną poderwane 
ostatnie korzenie jego istnienia, aż nie zostanie 

tprzez masy ludowe dostatecznie dobity. „Jest róż 
nica m iędzy śmiercią człowieka i śmiercią klasy —  
m ówi L e n i n .  Gdy um iera człowiek —  wynosi 
się go na cmentarz i  grzebie. Gdy jednak um iera  

Ifclasa, rozkłada się ona w  obrębie społeczeństwa

i  trup im  swym jadem  zatruw a wszystko dokoła“. 
A  więc nawet wtedy, gdy klasy wyzyskujące są 
już ostatecznie dobite, jeszcze trup i jad ich zgni­
lizny moralnej, ich wilczych zwyczajów, deprawuje  
masy i wymaga silnego przeciwdziałania ze strony 
władz,y ludowej. Trzeba sobie zdać sprawę, że 
żyjem y w  społeczeństwie, w  którym  dużą rolę  
odgrywa jeszcze gospodarka drobnotowarowa, k tó ­
ra według znanej odpowiedzi L e n i n a  „co­
dziennie, nieuchronnie i żywiołowo rodzi kap ita­
lizm “. N ie  znaczy to, oczywiście, by drobni to­
w arow i producenci b y li już kapitalistam i —  i na­
szymi wrogami. Jest przeciwnie —  uważamy, że 
w  masie swej są oni najbliższym i sojusznikami 
proletariatu (chodzi o chłopstwo pracujące). A le  
znaczy to po pierwsze, że dzięki ich istnieniu może 
jeszcze istnieć rzeczywisty, zajadły nasz wróg —  
kapitalista w iejski i m iejski. Znaczy to —  po 
drugie, że atak wroga klasowego skierowany 
będzie w  najbliższym okresie właśnie przeciwko  
działalności w ładzy ludowej, mającej na celu 
przyjście z pomocą chłopstwu, umożliwienie mu  
przejścia do nowoczesnej, zespołowej, nie znającej 
wyzysku, socjalistycznej gospodarki. Prezydent 
B ierut stwierdza wyraźnie „Dziś zm ieniły się za­
równo w arunki w ałk i, je j zadanie jak  i je j form y“. 
W  te j walce użyte będą wszelkie środki, jakie  ty l-  , 
ko wrogowie sami użyć będą mogli. M am y już  
sygnały o próbach podpalania gospodarstw 
PG R-ów , będących przecież wyspam i gospodarki 
zespołowej. —  Wiem y o wrogiej, k łam liw ej pro­
pagandzie skierowanej przeciw spółdzielniom pro­
dukcyjnym . Dochodzą nas wiadomości o próbach 
terroryzowania aktyw istów  wiejskich. Szkodnic­
tw em  gospodarczym jest podrywanie działalności 
gospodarki zespołowej przez zryw anie planu zao­
patrzenia, niewłaściwe planowanie inwestycji, zło­
śliwe naruszanie dyscypliny pracy itd. N ie ty lko  
zresztą na wsi istnieją jeszcze elem enty kap ita li­
styczne. Są one jeszcze i w  m ielcie w  postaci 
hurtowników , przedsiębiorców, kupców. Te ele­
m enty w  swej walce o utrzym anie swego położenia 
klasowego używ ają wszelkich środków w  postaci 
rozkradania mienia państwowego, uzyskiwania  
nielegalnych przecieków m ateriałowych i pienięż-i 
nych z sektora socjalistycznego, korupcji aparatu  
państwowego poprzez łapownictwo. N ie wolno  
również zamykać oczu na fakt, że i do aparatu  
państwowego n iew ątpliw ie przedostali się ludzie 
związani, czy swym danym położeniem klasowym, 
czy swym wychowaniem i poglądami —  z w y ­
zyskiwaczami. Wymaga więc szczególnej uw agi 
działalność aparatu gospodarczego z punktu w i­
dzenia, czy pociągnięcia poszczególnych jego człon­
ków  idą na rękę, czy też w  przestępny sposób 
podryw ają zasadniczą lin ię  rozwoju gospodarki 
Państwa Ludowego. Tu  należy zagadnienie szkod­
nictw a gospodarczego w  jego bogatych formach, 
uprzyw ilejow ania nielegalnych elem entów kap i­
talistycznych, sprzedajności. Prezydent B ieru t 
m ówi: „Zm ien iły  się form y ich w a lk i, gdy okazało 
się, że w ładzy ludowej nie da się obalić ani 
w  bezpośredniej akcji zbrojnej band podziemnych, 
ani podstępami M ikołajczyków , ani nadziejam i 
pokładanym i w  partiach burżuazyjnych. A le  to
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Wcale nie znaczy, że osłabia w alka przeciwko nam  
odepchniętych od w ładzy klas i spieszących im  
z poparciem im perialistów “. D alej należy podkre­
ślić, że szkodzą naszej gospodarce i przestępstwa 
stosunkowo drobne, popełnione nie przez wrogów, 
oie które ze względu na swą masowość —  maso­
wość, będącą skutkiem wychowania przez kap i­
talizm  i tego zatruw ania atmosfery, o którym  
m ówi L e n i n  —  stają się poważną przeszkodą 
W naszej działalności. Należy również podkreślić, 
Ze i niedbalstwo, wyrządzające szkodę gospodarce 
ludowej, musi być ścigane w  pełnym  zrozumie- 
®,n. wagi zagadnienia. Tow. W y s z y ń s k i ,  oskar- 
ZaJąc ludzi, którzy wskutek swego niedbalstwa 
rozłożyli zjednoczenie konserwowe, powiedział: 
»•Budownictwo gospodarcze —  to jeden z naszych 
frontów  i zjednoczenie konserwowe tak, jak  każde 
®ne> zjednoczenie i każda fabryka —  jest umoc­

z e n ie m  tego frontu. I  ten, kto  należy do tej 
wierdzy, w inien wiedzieć, że za wszystkie niepo­

wodzenia, które powstaną w  w yn iku  jego niedo- 
ęstwa, niedbałości, a tym  bardziej jego przestęp- 

\  Wa '— będzie odpowiadał, jak  za poddanie tw ie r-  
jak  za zdradę“.

. więc zagadnienia gospodarcze słusznie 
w  centrum zainteresowań Prokuratur, ze 

' Vzgiędu na pierwszoplanowe znaczenie tego pro­
blemu w  dziele budowy socjalizmu. Zagadnienia
e muszą być jednak traktowane w  płaszczyźnie 

I  aszei  _ rzeczywistości, to znaczy w  płaszczyźnie 
ezącej się w a lk i klasowej, w  płaszczyźnie wska- 

®  Plenum  K C  PZPR , w  płaszczyźnie w zm o- 
eJ czujności. I  tu  wysuwa się drugi moment, 

agadnienie miejsca P rokuratury wśród innych 
j . ^ ai}a w /w ład zy  ludowej. Zagadnienie to należy 
d^cT1̂ 28  ̂ na grunc*e wskazań Stalina o istocie 
nem a ta ry Proletariatu. Prokuratura będąc orga- 
0 r m władzy, organem Państwa Ludowego, a więc 
bezno^m dyk tatu ry  proletariatu, częścią aparatu  
prze° Sret‘n*e8o ucisku, ucisku klas wyzyskujących  
na c masy ludowe z klasą robotniczą
teg0 ZC e’ wykonywać musi te funkcje, które dla 
działał apf r.atu s3 charakterystyczne. Istota zaś 
ślona n° SC* P rokuratury  jest n iew ątpliw ie okre-
aParatem eZł fa k i’ iŻ *eSt ona aParatem  przymusu, 
łam ani lam ania oporu na drodze socjalizmu, 
że zapita poprzez ściganie karne. Stąd wniosek, 
Jące p n 'en'a S°sP°darcze, stojące i słusznie sto- 
w in n y Fhv- P rokuraturą jako  najważniejsze —  
nia przedC ^rZez traktowane z punktu w idze- 
podarczei6 W! zys*kim  ścigania przestępczości gos- 
lorenu j ’ w ykryw an ia  je j, a przez to oczyszczania 
Ważną aral,'a s'*? o odpowiednią represję karną,
Solna u °,w n°  ze względów na prewencję szcze- 

^  Jak i generalną.

rżenie im” *6?16 sprawców przestępstwa i  w ym ie- 
Wiązek „r P° Wlednio surowej kary  —  to obo- 

ganow sądowych, Bezpieczeństwa, Pro­

kuratury, K om isji Specjalnej. Byłoby jednak błę­
dem sądzić, że wprowadzenie w  życie podstawo­
wych aktów Państwa Ludowego —  to sprawa na­
leżąca wyłącznie do państwowych organów ści­
gania i karania przestępstwa. Jest to również 
obowiązek wszystkich organizacji partyjnych  
i  urzędów państwowych, związków zawodowych 
i  każdego patrioty —  obywatela Polski Ludowej.

Tow. S talin  uczy nas, że „...walka o ochronę 
własności społecznej... stanowi jedno z podsta­
wowych zadań P a rtii“. Tow. Stalin uczy, że na­
leży stworzyć atmosferę potępienia społecznego 
w  stosunku do złodziejstwa i złodziei po to, by  
w  zdecydowany sposób zaatakować przestępstwa, 
wyrządzające szczególną szkodę państwu robot­
n ików  i chłopów.

W  referacie swoim na zebraniu aktyw u orga­
nizacji party jnej w  Leningradzie Tow. Stalin, mó­
wiąc o środkach w a lk i z defraudacjami, szczegól­
nie podkreślał: „Środek ten polega na tym , by 
wokół takich złodziejaszków stworzyć atmosferę 
powszechnego bojkotu moralnego i nienawiści ze 
strony otaczającej ich publiczności. Środek ten 
polega na tym , by podjąć taką kampanię i  stwo­
rzyć taką atmosferę m oralną wśród robotników  
i  chłopów, która by wykluczała możliwość zło­
dziejstwa, która by czyniła niem ożliwym  życie 
i  istnienie złodziei i  trw onicieli dobra ludu...“.

Prokuratura, zajm ując się sprawam i gospo­
darczymi, w inna zajmować się n im i inaczej, niż 
np. organizacje gospodarcze, czy departamenty 
kontroli poszczególnych ministerstw. Istotą za­
gadnienia dla P rokuratury jest i musi być lik w i­
dowanie zamachów przestępnych na gospodarkę 
ludową, rozbijanie wroga klasowego w  te j dzie­
dzinie poprzez potężne środki, jak ie  ma do rozpo­
rządzenia w  charakterze organu dyktatury prole­
taria tu  dysponującego możliwością spowodowania 
represji karnej i oddziaływanie w  sposób wycho­
wawczy poprzez te represje na tych, którzy nie 
będąc wrogam i klasowymi, w pływ om  ich ulegli 
i  działali na szkodę w ładzy ludowej —  inaczej mó­
wiąc w  dziele w a lk i o wykonanie Planu Sześcio­
letniego. Prokuraturze obok władz Bezpieczeń­
stwa i Kom isji Specjalnej przypada odpowiedzial­
ny odcinek ścigania przestępstw, które temu w y­
konaniu szkodzą. Zadanie n iew ątpliw ie w ielk ie  
i odpowiedzialne. Praktycznie oznacza ono oczy­
wiście, że w  centrum pracy prokuratora znaleźć 
się musi śledztwo: śledztwo, przyspieszenie go 
i  podniesienie jego poziomu. Tylko  szybkie i  do­
głębne, na wysokim poziomie stojące śledztwo jest 
rzyczyw istym  wykonaniem  zadań postawionych 
przed Prokuraturą przez władzę ludową. Takie  
śledztwo pomaga w  oczyszczeniu od przestępców 
pewnej gałęzi, czy odcinka naszej gospodarki spo­
łecznej, w  uzdrowieniu go, w  stworzeniu mu od 
te j strony w arunków  pomyślnego rozwoju.
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0 kwestii chłopskie! w okresie przebudowy
gospodarcze!

Tadeusz Rek, wiceminister sprawiedliwości

T ak iem u  p ro b le m o w i ja k  zadania i  perspek­
ty w y  ro ln ic tw a  w  n a jb liższym  p rze ło m o w ym  o k re ­
sie Sześcioletniego P la n u  P rzebudow y G ospodar­
czej, a łączn ie  z ty m  —  zagadnienie w łaśc iw ego  
podejścia do k w e s tii ch łopsk ie j, na leży poświęcać 
dużo uw ag i, t ro s k i i  w y s iłk ó w . W  szczególności 
zaś p ro b le m  ten  n ie  może być obcy ró w n ie ż  p ra w ­
n ik o m  -  dem okra tom , lu d o w y m  p ro k u ra to ro m  i  sę­
dziom , s to jącym  na s traży  p raw a  P o lsk i L u d o w e j. 
Równocześnie —  co je s t pods taw ow ym  zagadnie­
n iem  tego tem a tu  —  m usi is tn ieć  w y ra źn y , ja sn y  
pog ląd  na spraw ę czy kw es tię  chłopską, na je j 
us taw ien ie  i  tra k to w a n ie  w  ram ach dem o kra c ji 
lu d o w e j, będącej etapem  na drodze do socja lizm u.

P rob lem  P lanu  Sześcioletniego, k tó rego  re a li­
zacja da podstaw y u s tro ju  socja listycznego w  na­
szym  k ra ju , pos taw iony  zosta ł w  g ru d n iu  1948 r. 
na K ongres ie  R obotn iczym . W ykonan ie  na dw a 
m iesiące przed te rm in e m  T rzy le tn ie g o  P la n u  Od­
b u d o w y  s tw o rzy ło  m ocne podstaw y i  dobre w id o ­
k i  w  odnies ien iu  do P lanu  Sześcioletniego rów n ież  
w  zakresie ro ln ic tw a .

Na I I I - c im  P lenum  K C  P ZP R  w  lis topadzie  
1949 r. w  re fe rac ie  P rezyden ta  B olesław a B ie ru ta  
zna laz ło  się s tw ie rdzen ie  następujące:

„...W  okresie  P la n u  T rzy le tn ie g o  nastąp i­
ła  szybka i  pom yślna  odbudow a ro ln ic tw a . 
W artość p ro d u k c ji ro ln e j ogółem  w ynos iła  
w  ro k u  1946 —  4,6 m ilia rd a  z ło tych  p rzed­
w o jennych , a w  1949 r . „ .  7,8 m ld . z ł p rzed­
w o jennych . In n y m i s ło w y : W artość p ro d u k ­
c j i  ro ln e j ogółerfi w zros ła  w  okresie  P lanu  
T rzy le tn ie g o  o 68 proc... W  w y n ik u  tego szyb­
k ie g o  i  pom yślnego w zros tu  w artość p ro d u k ­
c j i  ro ln e j ogółem  na jednego m ieszkańca w y ­
n ios ła  112 proc. w  s tosunku do okresu  p rzed ­
w ojennego...“

W  ty m  sam ym  re fe rac ie , podsum ow ując ogó l­
ne  w y n ik i  dotychczasowego do robku  P o lsk i L u ­
dow ej na p o lu  gospodarczym , Obyw-atel P re zy ­
dent B ie ru t m ó w ił:

.....W  w y n ik u  w yko n a n ia  P lanu  T rz y le t­
n iego  os iągnę liśm y następujące, podstaw ow e 
d la  naszej gospodark i na rodow e j re z u lta ty : 
w zros ła  s iln ie  p ro d u kc ja  przem ysłow a, p rze ­
k racza jąc  w y d a tn ie  poziom  p rzedw o jenny, 
w z ró s ł u d z ia ł p rzem ys łu  ciężkiego w  p ro d u k ­
c j i  p rzem ys łow e j, s tw a rza jąc  bazę d la  dalszego

zdrow ego u p rzem ys łow ien ia  k ra ju . Z m ie n iła  
się zasadniczo s tru k tu ra  k lasow a ludnośc i; od - 
budow ana została w  zasadzie p ro d u kc ja  ro l­
n ic tw a ; podn iós ł się w y d a tn ie  poziom  m ate ­
r ia ln y  ludności, p rzekracza jąc poziom  przed­
w o je n n y  —  i  w reszcie Polska w  sposób t rw a ­
ły  weszła na drogę b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego. Są to  sukcesy n ie w ą tp liw ie  o lb rzym ie . 
Z  tego, czegośmy dokona li w  ciągu ty c h  3 
la t, m am y p ra w o  być  dum n i...“
Is to tn ie , m ożem y być  i  jesteśm y dum n i, pa trząc 

na w span ia łe  sukcesy naszej gospodark i narodo­
w e j na p rzestrzen i p a ru  za ledw ie  la t  od w yzw o le ­
n ia . N a w szys tk ich  odcinkach życia  dokonane zo­
s ta ło  n ies łychan ie  dużo. A le  w idząc  i  ocenia jąc 
na leżycie  dotychczasowe os iągn ięc ia / jesteśm y za­
razem  św iadom i, że to  dop iero  początek d rog i, na 
k tó rą  w esz liśm y i  k tó rą  id z ie m y  w  k ie ru n k u  ca ł­
ko w ite g o  zniesienia w yzysku  cz łow ieka  przez czło­
w ieka , a rów nocześnie s tw orzen ia  d o b ro b y tu  m a­
te ria ln e g o  i  k u l tu r y  d la  mas ludow ych .

Z a n im  je d n ak  za trzym a m y się b liż e j na ro l ­
n ic tw ie  po lsk im , a w  szczególności na k w e s tii 
ch łopsk ie j w  naszym  k ra ju  i  w  naszych obecnych 
w a runkach , zw róc ić  na leży n a jp ie rw  baczną u w a ­
gę na stanow isko, ja k ie  w  sp raw ie  ch łopsk ie j z a j­
m u ją  te o re tycy  m a rks izm u  -  le n in izm u , a zarazem  
budow n iczow ie  p ierwszego w  św iecie państw a soc­
ja lis tycznego , ja k im  je s t Z w iązek  R adziecki.

D yktatu ra  proletariatu  a kwestia chłopska

W  w yk ła d a ch  w yg łoszonych na U n iw e rsy te c ie  
S w ie rd ło w s k im  „O  podstaw ach le n in iz m u “ , m ó w ił 
S ta lin :

„P o d s ta w o w ym  zagadnien iem  w  le n in iz - 
m ie, jego  p u n k te m  w y jśc ia , je s t n ie  kw e s tia  
chłopska, lecz zagadnienie d y k ta tu ry  p ro le ta ­
r ia tu , w a ru n k ó w  je j  zdobycia, w a ru n k ó w  je j 
u trw a le n ia . K w e s tia  chłopska, ja ko  spraw a 
so juszn ika p ro le ta r ia tu  w  jego  w a lce  o w ładzę, 
je s t kw e s tią  pochodną“ .
S ta w ia ją c  d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  —  w ładzę  

p ro le ta r ia tu  ;— ja k o  zagadnien ie  k luczow e, ja k o  
kon ieczny  w a ru n e k  pow odzenia  re w o lu c ji p ro le ­
ta r ia c k ie j i  b u d o w y , u s tro ju  socja listycznego, 
akcen tu je  zarazem S ta lin  doniosłość k w e s tii ch łop­
s k ie j, je j us taw ien ia  i  w łaśc iw ego  rozw iązan ia .

„O ko liczność  ta  —  to  je s t podstaw ow e zna­
czenie d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , m ó w i da le j S ta lin  —•
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w  n a jm n ie jszym  je d n ak  s topn iu  n ie  pozbaw ia 
'isrwestii ch łopsk ie j poważnego i  żywotnego' znacze­
n ia , ja k ie  m a ona n ie w ą tp liw ie  d la  re w o lu c ji p ro ­
le ta r ia c k ie j“ .

Na czym  polega poważne, żyw o tne  znaczenie 
k w e s tii ch łopsk ie j i  ja k i w in ie n  b yć  stosunek p ro ­
le ta r ia tu  do te j sp raw y , w y ja śn ia  S ta lin :

„L e n in izm ... u ^ fa je  w  szeregach w iększo­
ści ch łopstw a zdolności re w o lu cy jn e  oraz moż­
liw o śc i ich  w yko rzys ta n ia  w  in te res ie  d y k ta ­
tu r y  p ro le ta r ia tu . H is to r ia  trzech  re w o lu c ji 
w  R os ji ca łko w ic ie  po tw ie rdza  w n io sk i le n i-  
n izm u  w  te j spraw ie . S tąd w n iosek p ra k tycz ­
n y  o poparc iu , o obow iązkow ym  poparc iu  p ra ­
cu jących mas ch łopstw a w  ich  w a lce  p rze c iw  
n ie w o li i  w yzysko w i, w  ich  w alce o w yzw o­
len ie  z uc isku  i  nędzy".

Spraw a postaw iona je s t jasno. W  masach p ra ­
w ią c y c h  ch łopów  is tn ie ją  zdolności re w o lu c y jn e  
1 te zdolności w in n y  być w  sposób n a le ży ty  wTy k o - 
r?-ystane d la  dobra re w o lu c ji, d la  w a lk i ze s ta rym  
s t r o je m  ka p ita lis tycznym , d la  b u d o w y u s tro ju  
nowego, socja listycznego. D la tego też zw alcza S ta­
n i os tro  iro n iczn y , „p a ń s k i“  stosunek „so c ja l- 
ę m okra tów “  do k w e s tii ch łopsk ie j, m ów iąc: „ I r o -  

,, ICZny  stosunek ryce rzy  I I  M ię d zyn a ro d ó w k i do 
, est i i  ch łopsk ie j uchodzi w śród  n ich  za oznakę 

•yy re£ °  tonu, oznakę „p ra w d z iw e g o “  m arks izm u.
rzeczyw istości n ie  ma tu  an i k rz ty  m arks izm u, 

k w leV/a^ obojętność w  s tosunku do ta k  w ażnej 
n estn , ja k  kw es tia  chłopska... je s t od w ro tn ą  s tro - 
oz n^ g0War,:a d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , n ie w ą tp liw ą  

naką ja w n e j zd rady  m a rks izm u “ .
Ttr

v naszych p o lsk ich  w a ru n ka ch  m ie liś m y  w y -  
°ra z  • p rz y k ła d  lekcew ażenia  k w e s tii ch łopsk ie j, 
2e l r °nicznego, „pańsk iego “  do n ie j stosunku, 
S2 ~ r ° ny  P raw icow e j g ó ry  PPS-u, ze s tro n y  A rc i-  
Tacv t 1C”  1 b łw ap ińsk ich , Pużaków  i  Zarem bów . 
dów k “°  pepssowscy  „ryce rze  d ru g ie j M iędzyna ro - 
rów noc' szerrnuj  ący re w o lu c y jn ą  frazeo log ią  p rz y  
m arks ' Zesn-ym  P om ia tan iu  podstaw ow ym i zasadami 
n izow ah^u  * ic^  M łszow an iu , le kce w a ży li też i  iro -  
na kó rz1 . .  es ti^ ch łopską, dz ia ła jąc ty m  sam ym  

ysc re a k c ji obszam iczo-burżuazy jne j.

p ie  j  w Wj^C °  sPra w ie  ch łopsk ie j na obecnym  eta - 
m ię ta£ °  CCnych naszych w arunkach , m u s im y  pa- 
°g ó łu  ’n  Ze i es2cze w  te j c h w il i  ponad 60 proc. 
W ro ln iCf SZej ludności je s t zaw odow o czynnej 
nosi o k o ł^ 1-)' ^  Ponieważ liczba  całej ludnośc i w y ­
to  ludność h t  m i^ onaw > zatc m  16 m ilio n ó w  osób 
je d n ak  + u Iops^ a’ ży jąca  na w si, na ro li.  T ak ie  
Jeszcze n i e ^ 0* tw ie rd z e n ie  fa k tu  n ic  b y  nam  
Rzecz pole-, f~ ° ’ a odw ro tn ie , zac iem n iłoby obraz, 
bz ie  śród a .°,W iem na k ry ty c z n e j, rzeczowej ana-

na ro z w a rs tw ie n iu  
sowej. D op ie r ° W Ŝ̂  w  sensie przynależności k ła ­
du in te r e s u ^ 0 W ^  P iaszczyźnie pode jdz iem y 
chłopska^ o t - ^ °  nas Pr °M em u, ja k im  je s t kw estia  
¡W ie lk i dor o b ar ny .1 usną, tra fn ą  odpowiedź. 
°  sP°łeczeństw- Ĵ n ina  * S ta lin a  w  zakresie n a u k i 
P r o l e t a r i a c k i e i , ędący w  w a ru n ka ch  re w o lu c ji 

rozw in iec ió rJ  ucl-bw y państw a soc ja lis tyczne- 
^Clem m y ś li M arksa  i  Engelsa, s ta n o w i

w  ty m  w yp a d ku  bezcenny in s tru m e n t poznawczy. 
Ic h  dośw iadczenia i  p rzem yślen ia  s tw a rza ją  d la  
nas m ożliw ośc i tra fnego  spo jrzen ia  i  rozum ien ia  
p ro b le m a ty k i ch łopsk ie j.

O dmie tire  skutki rew olucji burżuazyjnej 
na Zachodzie i Wschodzie

B łę d e m ' b y ło b y  n iedostrzeganie zasadniczej 
różn icy , ja k a  za is tn ia ła  w  sku tkach  re w o lu c ji b u r-  
żuazy jnych  w  różnych k ra ja ch  E u ropy. Pisze o ty m  
S ta lin : ,, R ew o luc je  bu rżuazy jne  Zachodu (A ng lia , 
F ra n c ja , N iem cy, A u s tria ) poszły, ja k  w iadom o, 
in n ą  drogą (tzn. n ie  drogą k ie ro w n ic tw a  p ro le ta ­
r ia tu  w  w alce o obalen ie  abso lu tyzm u —  przyp . 
nasz). Tam  hegem onia w  re w o lu c ji na leżała  n ie 
do p ro le ta r ia tu , k tó ry  z pow odu sw o je j słabości 
n ie  s ta n o w ił i  n ie  m óg ł s tanow ić  sam odzie lnej s iły  
p o lityczn e j, lecz do b u rżu a z ji l ib e ra ln e j. Tam  w y ­
zw olen ie  ze stosunków  pańszczyźnianych ch łopstw o 
o trzym a ło  n ie  z rą k  p ro le ta r ia tu , k tó ry  b y ł n ie ­
lic z n y  i  n iezorgan izow any, lecz z rą k  bu rżuaz ji. 
T am  ch łops tw o  szło p rzec iw  s ta ry m  porządkom  
razem  z bu rżuaz ją  lib e ra ln ą . Tam  ch łopstw o sta­
n o w iło  rezerw ę b u rżu a z ji, wobec tego re w o lu c ja  
dop row adz iła  do ogrom nego w zm ocn ien ia  p o li­
tyczne j p rzew ag i b u rż u a z ji“ .

T a k  is to tn ie  dz ia ło  się na zachodzie. W ie lka  
R ew o luc ja  F rancuska z końca X V I I I  w ieku , zw a­
la ją c  m onarch is tyczny  abso lu tyzm  i  podcina jąc 
feuda lizm , u m o ż liw iła  p rze jśc ie  w ła d z y  do rą k  
b u rżu a z ji i  zapoczątkow ała u s tró j ka p ita lis tyczny . 
Podobnie ro z w ija ła  się sy tuacja  w  in n ych  pań­
s tw ach  E u ro p y  zachodnie j, gdzie rzeczyw iście  w y ­
zw olen ie  zó stosunków  pańszczyźnianych ch łop i 
o trz y m a li n ie  z rą k  słabego i  n iezorganizow anego 
w te d y  p ro le ta r ia tu , ale z rą k  bu rżu a z ji, ho łdu jące j 
ka p ita lis tyczne m u  lib e ra lizm o w i, c zy li p ra k tyczn ie  
b io rąc  n iczym  n ieskrępow anem u w yzysko w i s łab­
szych przez s iln ie jszych , gospodarczo i  k u ltu ra l­
n ie  upośledzonych przez u p rzyw ile jo w a n ych .

Inacze j sp raw y  te  po toczy ły  się w  R osji. M ó w i 
o ty m  S ta lin  w  w yk ła d z ie  „O  podstaw ach le n in iz - 
m u “ : „W  R osji, od w ro tn ie , re w o lu c ja  b u rżu a zy j- 
na dała w p ro s t p rzeciw ne re zu lta ty . R ew o luc ja  
w  R osji dop row adz iła  n ie  do w zm ocnien ia , lecz do 
osłab ien ia  b u rżu a z ji, ja k o  s i ły  po lityczn e j, n ie  do 
pom nożenia je j reze rw  po litycznych , lecz do u tra ­
t y  przez n ią  podstaw ow ej reze rw y, do u tra ty  
ch łopstw a. R ew o luc ja  b u rżuazy jna  w  R os ji w ysu ­
nę ła  na p lan  p ie rw szy  n ie  bu rżuaz ję  lib e ra ln ą , 
lecz re w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t, skup ia jąc  w o k ó ł n ie ­
go w ie lo m ilio n o w e  ch łopstw o. T ym . m iędzy in ­
n y m i, tłu m a czy  się w łaśn ie  fa k t, że re w o lu c ja  b u r­
żuazy jna  w  R os ji p rzerosła  w  re w o lu c ję  p ro le ­
ta r ia cką  w  s tosunkow o k ró tk im  przeciągu czasu“ .

Świadom ość tego s tanu  rzeczy, dostrzeganie 
is to tn e j ró żn icy  w  sku tkach , ja k ie  p rz y n io s ły  re ­
w o lu c je  bu rżuazy jne  w  poszczególnych k ra ja ch  
w  odn ies ien iu  do ch łopów , daje nam  jasny, w y ­
ra źn y  obraz k w e s tii ch łopsk ie j, k tó ra  inaczej 
k sz ta łto w a ła  się w  R osji, a inaczej w  A n g li i  czy 
F ra n c ji. N a leży  jeszcze ty lk o  podkreś lić , że spra­
w a  ch łopska w  Polsce ksz ta łto w a ła  się w  zasad­
n iczych  lin ia c h  podobnie  ja k  w  R osji.
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Podstawowe hasła Lenina i  Stalina

W  a rty k u le  z 21.X I  1S18 r., w  ro k  po  re w o ­
lu c ji,  p isa ł L e n in :

„N a  w s i zadaniem  naszym  je s t —  u n i­
cestw ić obszarn ika , złam ać opór w y z y s k iw a ­
cza i  speku lan ta  -  ku ła ka ; w  ty m  celu oprzeć 
się m ożem y trw a le  ty lk o  na pó łp ro le ta riuszach , 
na „b iedoc ie “ . Lecz ś redn iak n ie  je s t naszym  
w rog iem . W aha ł się on, w aha i  będzie się w a ­
h a ł; zadanie o d d z ia ływ a n ia  na w aha jących  się 
n ie  je s t iden tyczne  z zadan iam i oba len ia  w y ­
zyskiw acza i  zw yc ięs tw a  nad a k ty w n y m  w ro ­
giem . U m ieć osiągać porozum ien ie  ze śred- 
n ia k ie m , n ie  w y rze ka ją c  się an i na ch w ilę  
w a lk i z k u ła k ie m  i  op ie ra jąc się mocno je d y ­
n ie  na b iedocie —  oto  zadanie c h w il i“ .
W  ty m  s fo rm u ło w a n iu , dokonanym  przez L e ­

n ina  bezpośrednio po re w o lu c ji i  w  okresie  u trw a ­
la n ia  w ła d z y  p ro le ta r ia c k ie j, w ys tępu je  zatem  w y ­
ra ź n y  podz ia ł ch łopów  na t r z y  g ru p y  społeczne: 
na w yzysk iw a czy  i  spe ku lan tó w  -  k u ła kó w , bo­
gaczy; na pó łp ro le ta riu szy , m a ło ro ln ych  b iedaków  
i  na średn iaków , na ch łopów  średn io ro lnych , posia­
da jących gospodarstw a sam ow ystarcza lne, ale bez 
ko rzys tan ia  z rą k  na jem nych , bez w yzysk iw a n ia  
in n y c h  lu d z i. R óżnie też w  ocenie L en ina  na leży 
podchodzić do poszczególnych g ru p  ch łopskich , za­
leżn ie  od ich  społecznej, k lasow e j p rzynależności.

Po z lik w id o w a n iu  obszarn ictw a trzeba złam ać 
opó r ku ła ka , bogacza w ie jsk iego , speku lan ta  i  w y ­
zyskiwacza, na tu ra lnego  nosic ie la  k a p ita lis ty c z ­
n ych  w łaśc iw ośc i i  dążności. Jednakże w a lk a  z bo­
gaczem -  ka p ita lis tą  m usi się rozegrjtć na w si, 
w ś ró d  sam ych ch łopów . W  te j w a lce  re w o lu c ja  
p ro le ta r ia cka  m usi się oprzeć w  sposób pe w n y  
i  t rw a ły  na b iedocie ch łopsk ie j, na p ó łp ro le ta r iu ­
szach, na masie ch łopów  m a ło ro lnych . Jednak na 
ty m  n ie  koniec, gdyż do is to tn ych  zadań w  p ra cy  
na  w s i na leży po rozum ien ie  ze ś redn 'ak iem , z m a­
są ch łopów  średn io ro lnych , k tó rz y  się w p ra w d z ie  
m ogą naw e t czasowo wahać, ale ich  w ahan ia  n ie  
w o lń o  łam ać siłą , przym usem , re p re s ja m i; ch ło ­
pó w  ś re d n io ro ln ych  trzeba przekonyw ać, w ych o ­
w yw ać, w ciągać s topn iow o  w  o rb itę  re w o lu c ji.

W  p rog ram ie  W K P (b ) z m arca 1919 r. spra­
w a  ta  postawiona, została po len inow sku . A  w ięc:
1) w  p ra cy  na w s i op ierać się na ch łopsk ich  w a r­
stw ach  p ro le ta r ia c k ic h  i  p ó łp ro le ta ria c k ic h ; 2) 
w  s tosunku do k u ła c tw a  p row adz ić  zdecydow a­
ną w a lkę  z ich  zakusam i w yzysk iw a czy  aż do p e ł­
nego zd ław ien ia  ich  oporu ; 3) w  stosunku do ch łop ­
sk ie j w a rs tw y  średn ie j p row adz ić  stopn iow e i  p la ­
now e w ciągan ie  je j do p ra cy  w  dziedz in ie  b u ­
d o w n ic tw a  socja listycznego; w  ty m  celu kon iecz­
n y m  je s t odgrodzenie ś re d n io ro ln ych  ch łopów  od 
k u ła k ó w  i  otoczenie ś redn iaków  tro ską  o ic h  po­
trz e b y  m a te ria ln e  i  k u ltu ra ln e .

Pisząc ,,o trzech  podstaw ow ych  hasłach P a r t i i  
w  k w e s tii ch ło p sk ie j“  w  k w ie tn iu  1927 r., S ta lin  
zagadnien ie  to  s taw ia  w  ten  sposób:

„Ś re d n ia k  u ty s k iw a ł i  w a h a ł się pom iędzy 
re w o lu c ją  a k o n trre w o lu c ją , dopók i oba lano 
bu rżuaz ję , dopók i w ładza  R ad n ie  b y ła  jeszcze

u trw a lo n a , s k u tk ie m  czego trzeba  go b y ło  
zneu tra lizow ać. Ś redn iak  zaczął zw racać się 
k u  nam , k ie d y  zaczął się p rzekonyw ać, że 
bu rżuaz ja  obalona je s t „n a  se rio “ , że w ładza  
Rad u trw a la  się, k u ła ka  się pokonyw a, A rm ia  
Czerwona zaczyna zw yciężać na fro n ta ch  w o j­
n y  dom ow ej. Po ta k im  w łaśn ie  p rze łom ie  sta ­
ło  się m o ż liw e  trzec ie  stra teg iczne  hasło p a r­
t i i :  op ie ra jąc  się na >biedocie i  zaw ie ra ją c
t r w a ły  sojusz ze średn iak iem  —  naprzód do 
b u d o w n ic tw a  socja lis tycznego“ .
•Na etap ie  w a lk i z abso lu tyzm em  s tra teg icz­

n y m  hasłem  re w o lu c ji m us ia ło  być: z ca łym  
ch łops tw em  p rze c iw  abso lu tyzm ow i. Na następ­
n y m  etapie, po oba len iu  abso lu tyzm u, hasło re w o ­
lu c ji  b rzm ia ło : z b ie d nym  ch łopstw em  p rze c iw  
b u rżu a z ji. W reszcie na etapie zw yc ięs tw a  re w o lu c ji 
p ro le ta r ia c k ie j, wobec opo ru  k u ła c tw a  i  w ahań  
ze s tro n y  ś redn iaków , hasłem  —  m ó w i S ta lin  —  
je s t: „o p ie ra ją c  się na b iedocie i  zaw ie ra jąc  t rw a ­
ły  sojusz ze ś redn iak iem  —  naprzód  do soc ja liz ­
m u “ .

C z y li ja k  la p id a rn ie  pisze S ta lin  w  a r ty k u le  
d ru ko w a n ym  w  „P ra w d z ie “  z 3.V I I  1928 r.:

„a. o p rz y j się na biedocie, b. za w ie ra j 
po rozum ien ie  ze ś redn iak iem , c. an i na ch w ilę  
n ie  p rz e ry w a j w a lk i z k u ła k ie m “ .

Poważny problem średniaka

O dużej wadze p ro b le m u  zw iązanego ze śred­
n iak iem , z ch łopam i ś re d n io ro ln ym i, św iadczą lic z ­
ne w yp o w ie d z i zarów no k la sykó w  m arks izm u , ja k  
też p ra k ty k ó w  re w o lu c ji i  budow n iczych  ' socja­
lizm u . Na t le  w łaśc iw ego  d ia lektycznego  ro z w ią ­
zania k w e s tii ch łopsk ie j w y ro s ły  zaraz na w stę ­
p ie  b u d o w n ic tw a  socja lis tycznego zacięte dyskus je  
i  w a lk i. Z ro d z iły  się fa łszyw e  i  szkod liw e  odchy­
le n ia : „ le w ic o w e “  tro c k iz m u  i  p ra w ico w e  bucha - 
r in iz m u . F ry d e ry k  Engels w  „K w e s t i i  C h ło p sk ie j“  
p isa ł: „S to im y  stanowczo po s tro n ie  drobnego 
ch łopa; z ro b im y  w szystko  co m oż liw e , aby dać m u  
znośniejsze w a ru n k i życia, aby u ła tw ić  m u p rz e j­
ście do zrzeszenia, gdy  się na to  zdecyduje ; je ż e li 
zaś n ie  będzie jeszcze w  stan ie  pow ziąć te j decyz ji, 
pos ta ram y się dać m u czas do p rzem yś len ia  te j 
sp ra w y  na w ła sn ym  s k ra w k u  ziem i... Im  większa 
będzie liczba chłopów, którym  nie damy się sprole- 
taryzować, a których zjednam y sobie jeszcze 
jako  chłopów, tym  szybciej i ła tw ie j dokona się 
przeobrażenie społeczeństw...“

T ro ck iśc i i  b u ch a rin o w cy  okaza li się nos ic ie la ­
m i b łędnych , fa łszyw ych  i  szko d liw ych  te o ry j 

'"w odn ies ien iu  do k w e s tii ch łopsk ie j, n ieza leżn ie  
od ich  zdem askow anej następnie  ro l i  im p e r ia li­
s tycznych  agentów . „L e w ic o w e “  odchy len ie  tro c ­
k iz m u  polegało, u jm u ją c  rzecz w  skrócie , na ty m , 
że jego  g łos ic ie le  d ą ży li do sp ro le ta ryzow a n ia  ca­
łego ch łopstw a, do uczyn ien ia  ze w szys tk ich  ch ło ­
pów  p ro le ta riu szy . N ie  chc ie li o n i w idz ieć  ró żn ic  
społecznych na w s i, n ie  ch c ie li dostrzec średn iaka, 
na tu ra ln e g o  sprzym ierzeńca p ro le ta r ia tu . Tego 
średn iaka, k tó r y  choć się początkow o n ie k ie d y  na ­
w e t w aha, to  je d n ak  w  osta tecznym  rezu ltac ie  id z ie  
razem  z p ro le ta r ia te m .
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Z  d ru g ie j znów  s tro n y  p ra w ic o w i b u c h a rin o w - 
CY n ie  dostrzega li na w s i bogaczy i  b iedaków , 
a w id z ie li ty lk o  je d n o litą  masę ch łopów  -  średm a- 
ków .

M ó w i o ty m  S ta lin  w  re fe rac ie  „O  odchy le - 
n iu  p ra w ic o w y m “ , w  k w ie tn iu  1929 r.: „B łą d  B u - 
charina  polega na ty m , że n ie  rozum ie  on i... za­
pom ina o ug rupow an iach  społecznych na w si, z je -  
go pola w idzen ia  z n ika ją  k u ła cy  i  b iedota i  po­
zostaje ty lk o  jednosta jna  masa średniacka. Jest 
to  n ie w ą tp liw e  odchylen ie  B ucha rina  w  praw o, 
•w p rzec iw ieńs tw ie  do „lew icow ego “ , tro c k is to w - 
skiego odchylen ia , k tó re  n ie  w id z i na w s i in n ych  
U grupow ań społecznych, prócz b ie d o ty  i  ku ła kó w , 
1 k tó re m u  po la  w idzen ia  z n ik a ją  średniacy. N a 
czym  polega różn ica  m iędzy tro ck izm e m  a g rupą
Buch arm a w  sp raw ie  sojuszu z chłopstw em ? Na
Ani, że tro c k iz m  w yp o w ia d a  się p rzec iw ko  p o lityce  
^Wałego sojuszu ze ś redn iack im i m asam i ch łop­

ami, g rupa  zaś bucha rina rska  je s t za w sze lk im  
sojuszem z ch łopstw em . N ie  m a ' po trzeby  dow o- 

C’ ze oba te  nas taw ien ia  są fa łszyw e “ .
tym czasem, ja k  m ó w i o ty m  S ta lin  w  d a l- 

ym  ciągu swego re fe ra tu :

»—Zagadnien ie  ch łopstw a jes t je d n ym  z n a j­
w ażn ie jszych zagadnień naszej p o lity k i.  C h łop­
s tw o  w  naszych w a ru n ka ch  składa się z ró ż - 
n ych ug rupow ań  społecznych, a m ianow ic ie : 
2 b iedoty, ś redn iaków  i  k u ła kó w . Rozum ie się, 
ze nasz stosunek do tych  u g rupow ań  n ie  może 

yć jednakow y. B iedo ta  ja ko  opora k lasy  
robo tn icze j, średn iak ja k o  so juszn ik, i  k u ła k  
la k o  w ró g  k la so w y  —  oto  nasz stosunek do 
ych ug rupow ań  społecznych...“

Czło i er  ro z różnia w  postaw ie chłopa n a tu rę  
<tvkt fC ia  p racy> k tó ry  dąży do soc ja lizm u  i  w o li 
o ra za P ro le ta ria tu  od d y k ta tu ry  bu rżu a z ji, 
kurżua •UrC‘ cz*ow ieka  sprzedaw cy, k tó r y  dąży do 
r o z w i j a j  i^ °  Wo^neg °  hand lu . „ I  d la tego też —  
ze śrf5i a ,e? len inow ską  m yś l S ta lin  —  sojusz

je s t J j vł
stycznym  " K ler°w a n y  p rze c iw  żyw io ło m  k a p ita li-
zapew nia ’ P rzec iw  k a p ita liz m o w i w  ogóle, i  je że li 
robo tn icze ' le r° Wniczą ro lę  w  ty m  sojuszu k las ie  
zniesienie k , ^  ,je że li w  konsekw enc ji u ła tw ia  

as społecznych“ . L e n in  m ó w i:

k tó r a ^ e dmeuChł0pStW0'"  —  i est 'to  ta ka  k lasa>
cze, z d W . ,a' to  z jedne j s tro n y  posiada­
c z  w , , , rUg-ej " ludz ie  p racy. K lasa  ta  n ie
jących  w  1̂ n yck  P rzedstaw ic ie li mas p racu - 
W iększym CldgU dziesięcio leci m usia ła  z n a j-  
d o św ia d czv łIyS lłk lem  b ro n ić  swego położenia, 
i  kanitaUc-w na sobie w yzysku  obsza rn ików

a i p d n o c z e ś n i r i e s r ^ ^ T 111313 w szystko  ~I s^0 .̂ . r l est  posiadaczem“ .

^ ta l in, P o le g a ć T  w ' k w e s tii ch łopsk ie j, ja k  m ó w i 
średniaka n lesłusznym  us tosunkow an iu  się

gospodarcza ż rn zap'orr^ nan iu  0 ty m , że spó jn ia  
budow aną n j e asami ś re d n ia ck im i pow inna  być 
ecz na podstaw ie podstaw ie  środków  przem ocy, 

? a P°dstaw ie  so i» 0 po^ °zum ien ia  ze średn iak iem , 
1930 r.). sojuszu (S ta lin  -  „P ra w d a “  z 3 .IY

Społeczna struktura wsi polskiej

Na w stęp ie  na leży s tw ie rdz ić , iż  u k ła d  s p o ­
łecznych stosunków  w s i po lsk ie j, p rze ję ty  przez 
rząd robo tn iczo -ch łopsk i w  spadku po oba lonym  
u s tro ju  obsza rn iczo-kap ita lis tycznym , w y ka zyw a ł 
w ie lk ie  podobieństw o do stosunków  w s i ro sy jsk ie j 
w  okresie  re w o lu c ji. S tąd p ro b le m a tyka  w si, 
kw estia  chłopska, je s t podobna, n iem a l iden tycz­
na. I  stąd też dokonana przez L en ina  i  S ta lina  ana­
liz a  k w e s tii ch łopsk ie j, je j postaw ien ie  i  ro zw ią ­
zanie, odnosi się w  p e łn i rów n ież  do k w e s tii 
ch łopskej w  Polsce oraz ko le jn ych  etapów  p rzeby- 
w anych  przez nasz naród.

Bezpośi ednio przed w ybuchem  w o jn y  
w  1939 r., w  okresie rządów  sanacy jno -f aszystow - 
sk ich, m ie liśm y  w  Polsce: gospodarstw  k a rło w a tych  
25 proc., gospodarstw  m a ło ro ln ych  39 proc., go­
spodarstw  ś redn io ro lnych  25 proc., a dop iero po­
zostałe oko ło  11 p roc o be jm ow a ły  gospodarstwa 
w ie lkoch łopsk ie  i  obszarnicze. A n a lizu ją c  te 
c y fr y  oraz pam ię ta jąc, że w  m om encie w ybuchu  
w o jn y  liczba  ludności w  ówczesnych gran icach 
państw a po lskiego sięgała 33 m ilio n ó w , z czego 
w  p rzyb liże n iu  70 proc. s tanow iła  ludność w si, 
o trz y m u je m y  obraz k a ta s tro fa ln e j s y tu a c ji lu d ­
ności ch łopsk ie j. B o  oto na ogólną liczbę oko ło  
23 m ilio n ó w  ludności ch łopsk ie j, ponad 5 m ilio ­
nó w  b iedow a łb  na gospodarstwach ka rło w a tych , 
9 m ilio n ó w  ży ło  w  podobnej nędzy na gospodar­
s tw ach m a ło ro lnych , 5 m ilio n ó w  w egetow ało  
w  n iedosta tku  na gospodarstwach ś redn io ro lnych . 
W  p rzyb liże n iu  90 proc. ludności w s i s tanow iła  
w ie jska  b iedota i  ch łop i ś redn io ro ln i, łączn ie  oko ło  
20 m ilio n ó w  ludz i.

N iesp raw ied liw ość  oraz tra g iz m  s y tu a c ji pod­
s taw ow ych  mas ch łopsk ich  po lega ły  na tym , że 
dziesiąta część m ieszkańców  w si, bogaci ch łop i 
i  obszarnicy, czy li bu rżuaz ja  ro ln icza  —  m ia ła  
w  sw o im  w ła d a n iu  w ięce j z iem i i  w ięce j maszyn 
ro ln iczych , an iże li pozostałe dz iew ięć dziesią tych 
ludnośc i w ie js k ie j. W obec tego zaś, że Polska 
z okresu m iędzyw ojennego —  z w o li ang ie lskich, 
francusk ich , am erykańsk ich , b e lg ijsk ich , w ło sk ich  
i  n iem ieck ich  ka p ita lis tó w , oraz po lsk ich  m agna­
tó w  -  obszarn ików  —  b y ła  „k ra je m  ro ln ic z y m “ , 
k ra je m  w  g runc ie  rzeczy p ro d u ku ją cym  ty lk o  su ­
row ce, gdyż naw e t n ierogacizną w ysy łano  do p rze­
ró b k i na bekony za granicę, to  samo w  dużej m ie ­
rze czyniono z drzew em  ekspo rtu jąc  je  w  stanie 
su row ym , —  na w si, w śród  ch łopsk ie j ludności 
bezro lne j oraz m a ło  i  ś redn io ro lne j, rosło w  za­
s trasza jącym  tem p ie  bezrobocie. To tzw . u k ry te  
bezrobocie, gdyż n igdzie, przez żadne u rzędy  pań­
s tw ow e  n ie  re jestrow ane, obe jm ow ało  w  p rz y b li­
żen iu  30 proc. ch łopsk ie j ludności p racu jące j, czy li 
co trze c i ch łop b y ł „zb ę d n y “ , skazany przez 
ówczesny u s tró j na beznadzie jną nędzę.

Na w s i w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym , obok 
k la sy  obszarniczej, w y tw o rz y ła  się zatem  „gó rn a  
w a rs tw a “  ch łopsk ie j b u rżu a z ji, w a rs tw a  k u ła k ó w - 
k a p ita lis tó w , k tó rz y  z b ie d o ty  w ie js k ie j łu p i l i  skórę 
n ie m n ie j, n iż  wszyscy in n i speku lanc i i  w y z y s k i­
wacze. D a jąc fo rm a lną , ilu zo ryczn ą  możność do-
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ra b ia n ią  i  bogacenia się każdem u ch łopu, w  p ra k ­
tycznym , codziennym  życ iu  k a p ita liz m  U p rz y w ile ­
jo w a ł w ąską g rupę  ku ła c tw a , a p racu jące  k a d ry  
w ie js k ie  zepchnął do r o l i  bezbronnych  n a je m n i­
ków , sprzeda jących za nędzne w ynagrodzen ie  
sw oje s iły , zdolności, zd row ie , w olność osobistą. 
P ra k tyczn ie  spraw ę oceniając, ś redn iacy n ie s ły ­
chanie rzadko  d o ra b ia li się i  p rzechodz ili do k lasy  
w ie js k ic h  bogaczy, najczęście j bow iem , w  p rz y ­
tłacza jące j w iększości, spada li do k la sy  ch łopsk ie j 
b iedo ty , ch łopsk ich  p ro le ta r iu szy  czy p ó ł-p ro le ta - 
riuszy. T a k  b y ło  i  ta k  m us ia ło  być, bo żelazne 
p raw a  e ko n o m ik i k a p ita lis tyczn e j sp ra w ia ły , że 
w  ty m  u s tro ju  dorab iać i  bogacić się m o g ły  ty lk o  
jednos tk i, a m asy skazane b y ły  na w yzysk , po­
n ie w ie rk ę  i  nędzę.

P odz ia ł k la so w y  w e w s i ną ch łopów  bogaczy, 
ś redn iaków  i  b iedotę, s tw o rz y ł u s tró j k a p ita lis ty c z ­
ny . Ten podz ia ł odziedziczony w 's p a d k u  po daw ­
n y m  u s tro ju , is tn ie je  dotychczas i  sp raw ia , że na 
w s i toczy się n ieustanna, zacięta w a lka  k lasow a, 
przebiegająca w  różnych  płaszczyznach i  p rzyb ie ­
ra jąca  różne fo rm y . K u ła k  n ie  chce dob row o ln ie  
zrezygnow ać z ,,n a b y tych  p ra w “ , uśw ięconych 
zastarzałą, zatęchłą tra d y c ją  ,.km iecego s tanu“ . 
N ie  chce i  dob row o ln ie  n ie -z re zyg n u je . Jego opór 
m usi b yć  z łam any w  walce.

Posadzić chłopa na trakto r

Jednym  z p ie rw szych  czynów  re w o lu c ji P o l­
sce Lu d o w e j b y ło  zm ięęenię ze w si. k la sy  obszar- 

O gółem . 9.327 m ą ją tk ć w  z iem skich  O: po­
w ie rzch n i ponad 3 m ilio n y  100 tys ięcy  ha, przeszło 
na cele re fo rm y  ro ln e j. Z z iem i tej. o trzym a ło  
nadz ia ł okrąg ło  b io rąc: 104 ty s ią c e . ro d z in  ro b o t­
n ik ó w  ro ln y c h  („p a ro b k ó w  d w o rsk ich “ ); 54 ty s ią ­
ce ch łopsk ich  rodz in  bezro lnych, w yro b n iczych ; 
193 tys ięcy  ch łopów  m a ło ro lnych , k tó ry m  gospo­
da rs tw a  uzupe łn iono do poziom u średniego; 22 ty ­
siące ch łopów  średnioro lnych.'»

Jak ie  to  dało w y n ik i?  Przede w szys tk im  znacz­
n y  w zros t lic z b y  gospodarstw  ś redn io ro lnych . A le  
m im o  to  jeszcze w  ca łym  k ra ju  is tn ie je  oko ło  
770 tys ię cy  gospodarstw  m a ło ro lnych , z czego od 
2 do 3 ha ponad 120 tys ięcy  i  od 3 do 5 ha oko ło  
650 tyś . C zy li ch łopsk ie j ludności m a ło ro ln e j, licząc 
5 osób na rodzinę, m am y w  p rz y b liż e n iu  4 m ilio ­
n y  osób, a sko ro  do tego dodam y co n a jm n ie j 
10 m ilio n ó w  osób z ch łopsk ich  ro d z in  ś re d n io ro l­
nych, o trz y m u je m y  c y frę  szacunkową 14 m ilio ­
n ó w  ch łopsk ie j ludnośc i p racu jące j. I  te  o to  m asy 
ch łopsk ie  muszą się znaleźć w  szeregu b u d o w n i­
czych now ego u s tro ju .

L e n in  m ó w ił: „C h ło p  ja k o  cz łow iek  p racy  
c iąży do soc ja lizm u, w o li d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  
cd  d y k ta tu ry  b u rżu a z ji. C h łop  ja k o  sprzedawca 
zboża c iąży do b u rżu a z ji, do w o lnego  hand lu ...“  
N a w ią zu ją c  do tego len inow sk iego  s tw ie rdzen ia , 
doda ł S ta lin  w  re fe rac ie  z 19.X 1928 r. o odchy­
le n iu  p ra w ic o w y m  w  W K P (b ): ,,D la tego sojusz ze 
s redn iak iem  może być  t r w a ły  ty lk o  w te d y , je że li 
s k ie ro w a n y  je s t p rze c iw  żyw io ło m  k a p ita lis ty c z ­
nym , p rze c iw  k a p ita liz m o w i w  ogóle, je ś li zapew­

n ią  k ie ro w n iczą  ro lę  w  t ju n  sojuszu k ląs ie  ro ­
b o tn icze j, je ś li  u ła tw ia  zniesienie k las ".

J a k i je s t cel i  sens sojuszu robo tn iczo -ch łop ­
skiego, dokąd ta k i sojusz zm ierza? O dpow iedź n ie  
nastręcza trudnośc i. Celem  i  sensem so juszu ro ­
bo tn iczo-ch łopsk iego  . je s t zbudow anie  trw a ły c h  
p o d w a lin  w ła d z y  lu d o w e j, zbudow anie  u s tro ju  
socja listycznego, społeczeństwa bezklasowego, bez 
w yzysk iw a n ych  i  w yzysk iw aczy , gdzie obow iązu je  
zasada: „O d  każdego w ed ług  jego zdolności, każde­
m u  w ed ług  jego zasług“ .

D roga, k tó rą  w in n y  iść pracu jące  m asy ch łop­
sk ie  w  k ie ru n k u  do b ro b y tu  i  k u ltu ry ,  p row adz i 
przez m echanizację i  uspółdzie lczenie  ro ln ic tw a . 
A  w ięc ro ln icze  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e , k tó ry c h  
p ie rw sze o k rą g ło  b io rąc  dw ie  se tk i p o w s ta ły  na 
te ren ie  naszego k ra ju  w  1949 r „  a k tó ry c h  liczba  
zw iększa się z m iesiąca na m iesiąc.

O lb rzym ią  doniosłość m echan izac ji w  ogóle 
i  ro ln ic tw a  w  szczególności la p id a rn ie  . o k re ś lił 
S ta lin  w  a r ty k u le  d ru ko w a n ym  7 lis topada  1929 r. 
w  „P ra w d z ie “ , m ów iąc, że „k ie d y  posadzim y ZSRR 
na au tom ob il, a chłopa na tra k to r  —  w te d y  n ie ­
chaj sp róbu ją  nas dogonić szanow ni k a p ita liś c i, 
che łp iący się Swoją „c y w iliz a c ją “ . Z w iązek  Ra­
d z ie c k i, 're a liz u ją c  ta k ie  założferiia w s i radz ieck ie j, 
zbudow a ł trw a łe - p o d w a lin y  gospodarczego i- k u l­
tu ra ln e g o  rozw o ju , da ł is to tn ie  w span ia łą  le kc ję  ka ­
p ita liz m o w i, dystansu jąc go na g łówę. R adziecki 
ch łop na tra k to rz e  okazał się godnym  to w a rz y ­
szem radzieck iego  ro b o tn ika .

W  parze z m echanizacją idz ie  uspółdzie lczenie  
ch łopsk ie j gospodark i ro ln e j. Jak ie  w in n y  być 
przestrzegane . podstaw owe zasady przechodzenia 
z gospodark i d robno fow a row e j, in d y w id u a ln e j, 
na gospodarkę zespołową,, um aszynow ioną, 'spó ł­
dzielczą,? Zasady ta k ie  są dwie:, dobrow olność oraz 
uw g lędn ian ie  różnorodności w a ru n k ó w  lo ka ln ych .

W  a rty k u le  „Z a w ró t g ło w y  od sukcesów“ , za- 
roieszczpnym w  „P ra w d z ie “  z 2 m arca 1930 r., 
w  odnies ien iu  do ZSRR p isa ł S ta lin :

„N ie  można zakładać ko łchozów  przem o­
cą. B y ło b y  to  g łu p ie  i  reakcy jne . R uch k o ł­
chozow y pow in ie n  opierać się na czynnym  
poparc iu  podstaw ow ych mas ch łopstw a. N ie  
można m echanicznie przenosić w zo ró w  b u d o w ­
n ic tw a  ko łchozow ego z re jo n ó w  ro z w in ię ty c h  
do re jo n ó w  n ię ro zw in ię tych . B y ło b y  to  g łu p ie  

. . i  reakcy jne , taka  „p o l ity k a “  zd ysk re d y to w a ­
ła b y  za je d n ym  zamachem ideę k o le k ty w i­
z a c ji“ .

. A  zatem  n ie  może to  być  droga odgórnego, 
ad m in is tra cy jn e g o  dekre tow an ia , n ie  pog różk i i  n ie  
p rzym us, lecz droga p rzekonyw an ia , uśw iadam ia ­
n ia  i  bezpośrednie j; czynnej pom ocy w  s tosunku 
do mas p racu jących  ch łopów , p ro w a d z i do celu, 
ja k im  je s t w yzw o len ie  ty ch  mas od w id m a  w y ­
zysku, k rz y w d y , nędzy i  c iem noty. „K o m u  są po­
trzebne  ta k ie  w ypaczenia  —  p isa ł da le j S ta lin  
w  ty m  sam ym  a rty k u le  —  ta k ie  b iu ro k ra ty c z n e ' 
d e k re tow an ie  ru ch u  kołchozow ego, te niegodne 
g roźby  wobec chłopów ? N iko m u , prócz naszych 
w rogów . Do czego mogą te  w ypaczenia  dop row a­
dzić? Do w zm ocn ien ia  naszych w ro g ó w  i  zdy­
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sk redy tow an ia  id e i ru ch u  kołchozow ego“ . W  ten  
sposób re a liza to r soc ja lizm u w  ro ln ic tw ie  radziec­
k im  oceniał sy tuac ję  w  dz iedzin ie  przechodzenia 
Wsi od gospodark i led ro b no tow a row e j, zacofanej, 
noszącej w  sobie c iągłe niebezpieczeństw o odra ­
dzania się k a p ita lizm u , do gospodark i uspołecz­
n ione j, um aszynow ione j, socja lis tyczne j.

Czy is tn ie ją  podob ieństw a m iędzy w s ią  ra ­
dziecką w  o w ym  czasie, a w sią  po lską  u  p rogu  
P lanu Sześcioletniego? N ie w ą tp liw ie  tak , i  to  po­
dobieństw o liczne, n a jb a rd z ie j zasadnicze. Czy 
2atem w skazania  len inow sk ie  i  s ta linow sk ie  
w  P rzedm iocie przechodzenia ro ln ic tw a  na gospo- 

a rkę uspołecznioną posiadają  d la  nas, d la  naszych 
stosunków  w ie jsk ich , wagę wskazań podstaw o­
wych, k ie runkow ych?  O czyw iście  —  ta k . P ro w a - 

zenie a k c ji p rzebudow y u s tro ju  ro lnego  bez zna­
jom ości i  z rozum ien ia  le n in ow sko -s ta linow sk ich  
n iy ś ii i  w skazań b y ło b y  n ie  ty lk o  b łędem  n ie ­
uctw a, ale rów n ież  szkodn ictw em , i  to  szkodnic-

em z łoś liw ym , w  sku tkach  da leko idącym , groź­
nym .

Ł °jusz robotniczo-chłopski fundamentem władzy  
°w e j oraz dźwignią przebudowy i postępu wsi

. H l-c im  P lenum  K C  PZP R  w  lis topadzie
9 r. P rezyden t B ie ru t m ó w ił:

„W  mom encie, gdy zakończy liśm y zw y­
cięsko T rz y le tn i P lan  O dbudow y, gdy  s to im y  
u progu  re a liza c ji w ie lk ic h  zadań P lanu  

-le tn iego, w  ty m  m om encie n ie  w o ln o  nam  się 
uPajać sukcesam i gospodarczym i i  zapom inać 

W r°gu  k lasow ym  i  jego zbrodn iczych  kn o ­
waniach. W  ty m  m om encie m u s im y  ba rdz ie j 
u iz  k ie d y k o lw ie k  w zm óc naszą klasow ą, bo- 
CcTt* * re w ° lu c y jn ą  czujność“ .

Wszv.sU:' °  ZnaCZy w zm °c  czujność klasową? Przede 
k lasow  lm  * ° ’ Ze l rzek a w idz ieć  i  rozum ieć u k ła d  
k u po y  społeczeństwa, ja k i o trzym a liśm y  w  spad- 
ten  - r  ka p ita lis tycznym . T rzeba ten  uk ład , 
Wsi, w ’ Z' h k Iasow -v  w idz ieć  i  rozum ieć także na 
raźnie n° ck *°Pów, k tó rz y  rozpada ją  się na w y -  
uw o ln ić  rzeciw ne sobie g ru p y  społeczne. Trzeba 
nionego S ? szykko  i  zdecydowanie od ba lastu  m i-  
w  lu d z j • jSSU,’ . k ie d y  to  z upo rem  w m aw iano  
ści“  chłoo^6 Wsi“  w  sensie rzekom ej „ je d n o - 

; Ł ! ^ k a ,  oraz m a ło  czy ś re d n io ro l- 
czem. T a k i° ^ eni k°gaczem , k u ła k ie m  i  w yzy s k iw a - 
w ró t, b y ł ’ ’ludności“  n ie  b y ło  i  n ie  ma, na od- 
w y, g łębok i JeS] .^o tYchczas jeszcze podz ia ł k laso- 
sk ie j, k tó re  Z*a* k lasow y w śród  ludnośc i ch łop - 
L e n in  czy s t ° , .n *e w y m y ś li ł  M a rks  czy Engels, 
s ta ł przez ust ^  ^SCZ Poc ẑ‘ a* t en s tw o rzony  zo- 
w y tw a rz a i'1p,, k a p ita lis tyczn y , z n a tu ry  sw ej 

‘ y  k las°w e  p rzec iw ieńs tw a  i  w a lk i.

I  stąd b ierze początek podstawowe, k ie ru n k o ­
w e znaczenie w łaściw ego zrozum ien ia  k w e s tii 
ch łopsk ie j, je j na leżytego us taw ien ia  i  ro zw ią ­
zania. To znaczenie w zrasta  w  sposób decydu jący 
w  okresie p rzebudow y w si, ro ln ic tw a , gospodark i 
ch łopsk ie j. Jeżeli fundam en t w ła d zy  lu d o w e j s ta ­
n o w i sojusz robo tn iczo-ch łopsk i, a ta k  przecież 
jest, to  fundam en tem  tego sojuszu na w s i są masy 
ch łopów  średn io ro lnych , k tó re  obok ch łopsk ie j 
b ie d o ty  stanow ią  na tu ra lnego  sprzym ierzeńca 
p rzodu jące j k lasy  robotn icze j.

Na ogół rzeczy b io rąc, m n ie j b łędów  pope łn ia  
się w  s tosunku do ch łopów  b iednych , bezro lnych  
i  m a ło ro lnych , an iże li w  s tosunku do ch łopów  
średn io ro lnych , do n a jliczn ie jsze j w  te j c h w il i  na 
naszej w s i m asy średn iack ie j. B łę d y  pope łn iane w  
te j dziedzin ie  należą do rzędu b łędów  n ies łychan ie  
szko d liw ych  i  g łęboko sięgających. S redn iak, choć­
b y  się naw e t n ie k ie d y  w aha ł, n ie  je s t w rog iem  
k la sy  robo tn icze j, n ie  je s t w ro g ie m  w ła d zy  lu ­
dow ej. S redn iak  je s t so juszn ik iem  k la sy  ro b o t­
n icze j, i  pod ty m  też ką tem  na leży go tra k to ­
wać.

W  n r  92 „P ra w d y “  z 3 k w ie tn ia  1930 r. p isa ł 
S ta lin  „W  odpow iedzi Tow arzyszom  K o łch o źn i­
ko m “ :

„N a  czym  polega is to ta  b łędów  w  k w e s tii 
ch łopskie j? ... N a n ies łusznym  ustosunkow an iu  
się do średniaka. N a dopuszczeniu do przem ocy 
w  dz iedzin ie  stosunków  gospodarczych ze 
średn iak iem . Na zapom inan iu  o tym , że spó j­
n ia  gospodarcza z m asam i ś redn iack im i p o w in ­
na być budow ana n ie  na podstaw ie środków  
przem ocy, lecz na podstaw ie porozum ien ia  ze 
średn iak iem , na podstaw ie  sojuszu ze śred­
n iak iem . N a zapom inan iu  o tym , że podstawę 
ru ch u  kołchozowego s tanow i w  danej c h w ili 
sojusz k la sy  robo tn icze j i  b ie d o ty  ze średnia­
k ie m  p rzec iw  k a p ita liz m o w i w  ogóle, p rzec iw  
k u ła c tw u  w  szczególności".

L ik w id a c ja  obszarn ictw a, a następnie z łam a­
n ie  oporu  w ie jk ic h  bogaczy, k u ła k ó w  i  w yzysk iw a ­
czy, to  dop iero p rzygo tow an ie  g ru n tu  pod prze­
budow ę w s i i  je j  postęp. Celem  podstaw ow ym  
je s t bow iem  budow a na w s i nowego życia, now e­
go u s tro ju , k tó rego  cechę s tanow i d o b ro b y t i  k u l­
tu ra  mas ludow ych . K to  tego dokona? W szyscy 
spośród nas —  każdy na sw o im  odc inku, każdy 
w ed ług  s i ł  i  zdolności. Na odc inku  w ie js k im , 
ch łopsk im , ta  w ie lk a  praca p rzebudow y poprow a­
dzona zostanie pod p rzew odn ic tw em  P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t i i  R obotn icze j, z k tó rą  w spó łp racu je  
ja k o  so juszn ik  Z jednoczone S tro n n ic tw o  Ludow e, 
organ izu jące w  sw oich  szeregach m asy ch łopów  
m a ło  i  ś redn io ro lnych .
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Pojęcie i przedmiot prawu cywilnego
«

Dr Seweryn Szer, profesor U. Ł.

Pojęcie

I.

Radziecka nauka  p ra w a  w  opa rc iu  o  naukę 
m arks is tow sko -len inow ską  da je  następujące o k re ­
ślenie p raw a, naw iązu jące  do s fo rm u łow an ia , ja k ie  
w  1938 r. poda ł W yszyńsk i* 1).

„P ra w o  —  to  ogół re g u ł postępow ania (norm ) 
ustanow ionych  lu b  uznanych przez w ładzę pań­
stw ow ą, w yraża jących  w o lę  k la sy  panu jące j, k tó "  
ry ch  stosowanie zabezpieczone jes t p rzym usow ą 
s iłą  w ła d zy  państw ow e j w  celu ochrony, um ocn ie­
n ia  i  ro zw o ju  stosunków  oraz ładu, ko rzys tn ych  
d la  k lasy  panu jące j“ 2).

Ta k lasow o u w a runkow ana  treść p raw a  w  od­
n ies ien iu  do p raw a  radzieckiego o trz y m u je  nastę­
pu jące s fo rm u łow an ie : „R adz ieck ie  p ra w o  socja­
lis tyczne  stanow i ogół re g u ł postępow ania (norm ) 
us tanow ionych  lu b  uznanych przez radzieckie  
państw o socja listyczne, w yraża jących  w o lę  lu d u  
radzieckiego, k tó ry c h  przestrzeganie je s t zabezpie­
czone stosowaniem  przym usu  przez to  państw o 
i  k tó re  służą w  celu cb rony , um ocnien ia  i  ro zw o ju  
stosunków  i  ładu, ko rzys tnych  d la  k lasy  ro b o tn i­
czej i w szys tk ich  p racu jących  i  w  celu zupełnego 
i  ostatecznego w y tę p ie n ia  p rzeży tków  ka p ita lizm u  
w  ekonomice, b y to w a n iu  i  św iadom ości ludz i, oraz 
d la  zbudow ania  społeczeństwa kom unistycznego3).

T ak ie  u jęc ie  radzieckiego p raw a  soc ja lis tycz­
nego p row adz i z ko le i do określen ia  cyw ilnego  
p ra w a  radzieckiego, ja k ie  w  tym że 1938 r. podał 
W yszyński, uznając to  p ra w o  „ ja k o  szczególną 
fo rm ę  w yrażen ia  w o li k lasy  robo tn icze j i  całego 
na rodu  radzieckiego w  dziedzin ie  ochrony, um oc­
n ie n ia  i  ro zw o ju  osobistych i  m a ją tko w ych  sto­
sunków  o b y w a te li oraz p ra w  m a ją tko w ych  oby­
w a te li, in s ty tu c y j, p rzeds ięb io rs tw  i o rgan izacy j, 
zgodnie z in te resam i b u d o w n ic tw a  socja lis tyczne­
go“ 4 *).

4) A . J. W yszyński, W oprosy p raw a  i  gosudarstwa 
u K . M arksa, 1938, str. 36— 37 oraz O snow nyje zadaczi 
n a u k i sow ietskowo socja listiczeskowo praw a. M a tie - 
r ia ły  1-w o sowieszczanja naucznych ro b o tn ikó w  p ra ­
w a 16— 19 i ju la  1933 r „  str. 37 i  183.

2 ) P o r. T e o ria  gosudars tw a i  p raw a , M oskw a  
1949 r., str. 113 w  części opracow. przez Strogowicza.

3) W yszyński, loc. c it.
4) W yszyński, loc. cit.

W kró tce  w  c y w ilis ty c e  ra dz ieck ie j us ta la  się 
pog ląd , w yo d rę b n ia ją cy  z p ra w a  cyw iln e g o  p ra w o  
fa m ilijn e , ja ko  odrębną gałąź p ra w a  cyw ilnego .

W  te n  sposób p ra w o  c y w iln e  do tyczy  stosun­
k ó w  m a ją tko w ych ; o be jm u je  „p rze p isy  postępo­
w an ia  (no rm y) ustanow ione przez w ładzę państw o­
w ą  w  celu no rm ow an ia  stosunków  m a ją tko w ych  
o b y w a te li m iędzy sobą, o b y w a te li z pań s tw o w y­
m i i  spo łecznym i in s ty tu c ja m i, p rzeds ięb io rs tw a­
m i i  o rgan izac jam i oraz ty c h  os ta tn ich  ( in s ty tu ­
cy j, p rzeds ięb io rs tw  i  o rgan izacy j) m iędzy sobą, 
o ile  w spom niane s tosunk i n ie  są no rm ow ane 
w  try b ie  a d m in is tra c y jn y m “ 3).

R adzieckie  p ra w o  c yw iln e  (w  szerok im  u ję ­
c iu : ja k o  fa m il i jn e  i  m a ją tkow e), będąc gałęzią 
p raw a  radzieckiego w  ogóle, n ie  s tanow i oczyw iście  
W żadnym  s topn iu  k o n tyn u a c ji, recepc ji lu b  m ody­
f ik a c j i  cyw ilnego , bu rżuazy jnego  praw a.

Radzieckie p ra w o  cyw iln e , ja k  i  p ra w o  ra ­
dzieckie  w  ogóle, to  n o w y  ty p  praw a, m ianow ic ie  
p raw a  społeczeństwa socja listycznego, k tó rego  za­
łożenia są b iegunow o różne od tych , na k tó ry c h  
op iera  się p ra w o  burżuazy jne .

Godne u w ag i są pod ty m  w zględem  s fo rm u ło ­
w a n ia  różn ic, ja k ie  poda ją  uczeni radzieccy6).

„1 . U  podstaw  radzieckiego soc ja lis tycz­
nego p ra w a  cyw ilnego  zna jdu je  się społeczna, 
socja lis tyczna w łasność narzędzi i  środków  
p ro d u kc ji. U  podstaw  bu rżuazy jnego  p raw a  
cyw ilnego  zn a jd u je  się p ry w a tn a  w łasność 
narzędzi i  ś rodków  p ro d u k c ji.

2. O parte  o w łasność socja lis tyczną ra ­
dzieckie p ra w o  c y w iln e  w y łącza  w szelką 
eksp loatację  cz łow ieka przez człow ieka, w sze l­
k ie  źród ła  ta k ie j eksp loa tac ji. O parte  zaś 

■ o p ry w a tn ą  w łasność bu rżuazy jne  p ra w o  cy­
w iln e  o tw ie ra  rozm a ite  d ro g i eksp loa tac ji

s) X V I I I  s jezd W K P (b )  i  zadaczi n a u k i socja­
lis ticzeskow o p ra w a “  —  S ow ie tsko je  gosudarstwo
i prawo, ”1939, N. 3, str. 22.

8) E. A . F le jszyc. L ic z n y je  p raw a  w  grażdanskom
pra w ie  Sojuza SSR i  kap ita lis ticzesk ich  p raw . W sie-
so juzny j In s t itu t  Jurid iczesk ich  N auk SSSR. U czonyje
T ru d y , V I,  M oskw a, 1941, s tr. 80.
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Pracujących przez w ła śc ic ie li ś rodków  p ro ­
d u k c ji.

3. R adzieckie p ra w o  cyw iln e  jes t p raw em  
c y w iln y m  społeczeństwa socja listycznego, sk ła ­
dającego się z dw óch sp rzym ie rzonych  k las: 
ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  oraz z pe łnop raw ne j 
radz ieck ie j in te lig e n c ji p racu jące j, zw iązanej 
L ..w szys tk im i ko rze n ia m i z k lasą robo tn iczą  
i  ch łopstw em »7). P ra w o  c yw iln e  k ra jó w  k a p i­
ta lis tyczn ych  w yraża  s tosunk i społeczne spo­
łeczeństwa antagonistycznego, p rzec iw ieństw a  
m iędzy k lasam i, k tó re  n iezm ienn ie  rosną i  za­
ostrza ją  się.

4. R adzieckie p ra w o  c yw iln e  je s t je d n y m  
z o ręży radzieckiego państw a, ja k o  fo rm y  
d y k ta tu ry  k la sy  robo tn icze j, p rz y  pom ocy k tó ­
re j klasa robotn icza, a pod je j k ie ro w n ic tw e m  
'Wszyscy p ra cu ją cy  ZSR R  u rzeczyw is tn ia ją  b u ­
dowę społeczeństwa kom unistycznego, n ie  zna­
jącego ju ż  podz ia łu  na k lasy. B u rżu a zy jne  
p raw o  c y w iln e  je s t je d n y m  z oręży państw a

orżuazyjnego, ja k o  zorgan izow ane j fo rm y  
d y k ta tu ry  b u rżu a z ji, k tó ra  s taw ia  sobie za cel 
uw ieczn ien ie  te j d y k ta tu ry  d la  n ieogran iczo- 
neJ eksp loa tac ji mas p racu jących “ .

I I .

Oow P tó s tw  d em okrac ji lu d o w e j s tanow i
•Pań^t fo rm ę  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu ,
d y k t r  dem okra c ji lu d o w e j re a lizu ją  fu n k c je  
n in a azU ry Pr ° ł eta r:'a tu ‘), W  naukach M arksa  i  L e - 
2m ierZna^ U^ern^ w y iaśm enie cha ra k te ru  państw a, 
Zaznacza^C6'S *°  soci ań zm u i  kom un izm u . M a rks  
s tycznvm  26 ” m iędzy  społeczeństwem  k a p ita l i-  
cy jne tr0 a kom un is tycznym  leży  okres re w o lu - 
m u  o k r Frzekształcen ia  p ierw szego w  d rug ie . T e - 
p ° l i t y C2 Wl °dpow iada  też p rze jśc io w y  okres 
n iczym  ■ 1 Państw o tego okresu n ie  może b yć
P ro le tariT tm  ^ ’ ^a k . ty lk o  re w o lu cy jn ą  d y k ta tu rą  
k aP ita liZrnu a ^ e n in  zaznacza, że „p rze jśc ie  od 
n ' e dać w ' ' i r - °  kom un izm u  oczyw iście  n ie  może 
n ych fo rm  ^  okfito śc i i  różnorodności p o lity c z - 
P ienie W j ’ GCZ ls to ta  p rz y  ty m  pozostaje n ie u n ik - 
f° rm a  d y k f  dyk ta tu ra  p ro le ta r ia tu 10). Radziecka 
Wyższą, P ro le ta ria tu  je s t n ie w ą tp liw ie
W ładzy k l ^  ro zw in ię tą  fo rm ą  p o lityczn e j
zuje, ¿e ®y robo tn icze j, je d n ak  p ra k ty k a  w y k a - 
W dwóch f  ^  ta tu ra  p ro le ta r ia tu  może ' is tn ieć 
Wej; ta  ost<a|maCk: radzleck ie j i  dem o kra c ji lu d o - 
^ a m ia  d y k ta tu ra  u sp ra w ie d liw io n a  jes t

(P°Wot. Prz” z ^ °ń ro s y  leninizma, wyd. 11, str. 512

Stwowe, Warszawa m°dZmaryn’ Polskie Prawo Pań- 
n  • "> K r y tyka  m 1949’ S tr- 180.

zie ła Wybrane Gota.iskiego. K a ro l Marks,
l i r  10) W - I  Len r /  K s ią ż k i> t- U . «W. 417. 
Ł u ° r ł - Za a n n 'pDzi,ełaTk  K X i  (ros.), str. 393, cz. 
f i ł 0„ f w  stranach Jvldma »Perechod k  socja-

" £ń  1/6/, 1949  ̂ " tr  4^ 1demokrati i “  — Woprosy

szczególnym i w a ru n k a m i i  p rzyczynam i h is to rycz­
n y m i11).

T ak  ja k  państw o radzieckie  i  państw a demo­
k ra c ji lu d o w e j są ró żn ym i fo rm a m i dem okrac ji 
socja lis tyczne j, d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , ta k  i  p ra ­
w a tych  państw  są „ro z m a ity m i fo rm a m i p raw a  
socja lis tycznego“ 12 13). Państw a d em okrac ji ludow e j 
b u d u ją  u s tró j soc ja lis tyczny, k s z ta łtu ją  p raw o  
soc ja lis tyczne1,1).

P ro f. B o rys  M ańkow sk i daje następujące o k re ­
ślenie p raw a  w  państw ie  dem okrac ji lu dow e j, ja ko  
odm iany  p ra w a  socjalistycznego. „P ra w o  k ra jó w  
dem o kra c ji lu d o w e j jes t to  ogół no rm , us tanow io ­
nych lu b  uznanych przez państw a dem okra tyczno- 
ludow e, k tó re  w y ra ża ją  w o lę  mas ludu , k tó ry c h  
przestrzeganie  zabezpieczone je s t stosow aniem  
p rzym usu  przez to  państw o i  k tó re  służą d la 
ce lów  obrony, um ocn ien ia  i  ro z w o ju  stosunków  
i  porządku, w ygodnego i  odpow iadającego klas ie  
robo tn icze j i  w szys tk im  p racu jącym  oraz d la  b u ­
d o w y  społeczeństwa socja listycznego“ 14).

N aw iązu jąc  do podanego p~zez W yszyńskiego 
określen ia  prawTa cyw ilnego  ja ko  odm iany  p raw a  
w  ogóle, m ożem y p raw o  cyw iln e  w  państw ach 
dem o kra c ji lu d o w e j okreś lić  ja k o  szczególną fo r ­
m ę w yrażen ia  w o li k la sy  robo tn icze j i  w szys tk ich  
pracu jących , sk ie row aną  k u  ochronie, um ocnie­
n iu  i  ro zw o jo w i osobistych i  fa m ilijn y c h  stosun­
k ó w  o b y w a te li oraz m a ją tko w ych  p ra w  o b yw a te li, 
in s ty tu c y j, o rgan izacy j i  p rzeds ięb io rs tw , zgodnie 
z in te resam i bu d o w n ic tw a  socjalistycznego.

P ra w o  c yw iln e  państw  dem o kra c ji ludow e j, 
ja k o  p ra w o  społeczeństwa budującego podstaw y 
socja lizm u, op iera się na krańcow o  różnych zało­
żeniach od tych , ja k ie  ch a ra k te ryzu ją  p ra w o  cy­
w iln e  państw  bu rżuazy jnych . Różnice te  są nastę­
pujące:

1. P ra w o  cyw iln e  państw  dem okrac ji 
lu d o w e j, ja k  Polska, jes t p raw em  społeczeń­
stw a, gdzie „w ie lc y  ka p ita liś c i i  obszarn icy 
zosta li ca łkow ic ie  odsunięci od ja k ie g o ko lw ie k  
w p ły w u  w  państw ie , a ich  fa b ry k i,  przedsię­
b io rs tw a  i  m a ją tk i p rzeszły na w łasność na­
rodu, z iem ia  obsżarnicza sta ła  się w łasnością 
ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  ro lnych , b a n k i zosta­
ły  upaństw ow ione. To znaczy, że w szys tk ie  
pozycje gospodarcze i  po lityczne  w ie lk ie g o  
k a p ita łu  i  obszarn ictw a zosta ły  raz na zawsze 
złam ane“ 15). U s tró j społeczno-gospodarczy

J1) P. F. Jud in , loc. c it.; por. rów n ież: T eoria  go-
sudarstwa i praw a, op. c it.; rozdzia ł X V I (oprać,
przez M ańkow skiego), str. 454 i  nast.; F arb  je ró w :
„N o w y je  m om enty w  ra z w it i i na rodno j d e m o kra tii“  —
Sow ie tsko je gosudarstwo i  praw o, N. 1, 1949 r.

12) A r ty k u ł B. M ańkow skiego „Zasady Radzieckie j 
P raw orządności Socja listycznej w  Państw ie i  P raw ie , 
zeszyt 1/47, styczeń 1950 r., str. 25.

13) P a trz  w yże j str. 2 i  3.
i ') Mańkowski, loc. cit.
Ir>) Przemówienie tow. Bolesława B ieruta na Kon­

gresie Zjednoczeniowym P a rty j Robotniczych.
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państw  lu d o w ych  ulega w ciąż da lszym  prze­
obrażeniom  ro zw o jo w ym , ja k o  u s tró j p rz e j­
ściow y do soc ja lizm u ’6); bow iem  „d e m o kra c ja  
ludow a  n ie  jes t fo rm ą  syntezy, czy trw a łe g o  
w spó łżycia  dw óch różnorodnych  u s tro jó w  spo­
łecznych, lecz fo rm ą  w yp ie ra n ia , s topn iow e j 
l ik w id a c ji,  e lem entów  kap ita lis tycznych , a za­
razem fo rm ą  ro z w ija n ia  i  um ocn ian ia  podstaw  
przyszłe j gospodark i soc ja lis tyczne j“ 16 17). Pod­
s taw y te j gospodark i coraz ba rdz ie j d o m in u ją  
na w szys tk ich  odcinkach i  ro z w ija ją  się ró w ­
nież w  ro ln ic tw ie . N a tom ias t bu rżuazy jne  p ra ­
w o  cyw iln e  je s t p raw em  społeczeństwa k a p i­
ta lis tycznego: u  jego podstaw  leży  p ryw a tn a  
w łasność narzędzi i  ś rodków  p ro d u k c ji.

2. P ra w o  c yw iln e  w  państw ie  lu d o w ym  
oparte  o dom inu jącą  gospodarkę soc ja lis tycz­
ną coraz ba rdz ie j rozszerzającą się, w y p ie ra ­
jącą i  usuw ającą e lem en ty  ka p ita lis tyczne  —  
w yłącza eksp loatację  cz łow ieka, przez czło­
w ieka . B u rżu a zy jne  p raw o  c y w iln e  oparte  
na p ry w a tn e j w łasności ś rodków  p ro d u k c ji, 
u trw a la  i  u m o ż liw ia  eksp loatację  p racu jących  
przez w ła śc ic ie li ś rodków  p ro d u k c ji.

3. P ra w o  c yw iln e  w  państw ach demo­
k ra c ji lu d o w e j je s t p ra w e m  p a ń s tw  o treśc i 
k lasow e j, b iegunow o p rzec iw ne j tre śc i k laso­
w e j państw  ka p ita lis tycznych . Treść k lasow a 
państw a ludow ego w y n ik a  z so juszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego18). „W ładza  nasza od p ie rw sze j 
c h w ili je s t k lasow o-p lebe jska , a państw o  nasze 
od p ie rw sze j c h w il i  je s t k lasow o-p lebe jsk ie . 
T ak ie  je s t państw o d e m o kra c ji lu d o w e j. I  d la ­
tego zn a jd u je  na jm ocn ie jsze  oparc ie  w łaśn ie  
w  Z w ią zku  R adz ieck im “ 19).

P ra w o  c y w iln e  p a ń s tw  ka p ita lis tyczn ych  
w yraża  s tosunk i społeczeństw  antagon is tycz- 
nych, p rzec iw ieńs tw a  rosnące i  zaostrzające 
się m iędzy k lasam i.

4. U rze czyw is tn ia ją c  doniosłą fu n k c ję  d y k ­
ta tu ry  p ro le ta r ia tu , k ie ru ją c  państw em  demo­
k ra c ji lu d o w e j, k lasa robo tn icza  w  sojuszu 
z w szys tk im i p ra cu ją cym i p row adz i ostrą, n ie ­
ub łaganą w a lk ę  k lasow ą na drodze b u d o w y

¿podstaw soc ja lizm u  przez w yp ie ra n ie  elem en­
tó w  kap ita lis tycznych . W a lka  toczy się na 
W szystkich odc inkach: gospodarczym , p o li­
tycznym , w  dziedz in ie  te o r ii, id e o lo g ii; w  m ie ­
ście i na w s i2"). Tow . B ie ru t21) p o d k re ś lił: 
j,...zaostrzenie się w a lk i k lasow e j w  państw ie  
dem okrac ji lu d o w e j je s t n ie u n ikn io n e  i  teorie , 
głoszące w ygasanie  te j w a lk i, zam yka jące oczy 
na w y zysk i i  szkody społeczne, ja k ie  w y rz ą ­

16) Rozm aryn, op. c it., str. 155.
' ')  P rzem ów ienie tow . B oles ław a B ie ru ta  na K o n ­

gresie Z jednoczen iow ym  P a r ty j Robotn iczych.
' ) Rozm aryn, op. c it,, s tr. 180 i  nast.
1J) P rzem ów ien ie  tow . B oles ław a B ie ru ta  na K o n ­

gresie Z jednoczeniow ym .
2") Por. Jud in , loc. c it.
2l) N a Kongresie  Z jednoczeniow ym .

dzają  lu d o w i p racu jącem u e lem enty  k a p ita ­
lis tyczne, są b łędne i  szkod liw e “ .
P ra w o  c yw iln e  w  państw ach ludow ych , ja k  

w  ogóle p ra w o  w  ty c h  państw ach, je s t orężem  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  w alce k lasow e j o zbu­
dow anie  socja lizm u.

B u rżuazy jne  p ra w o  c yw iln e  na tom ias t s łuży  
państw u  kap ita lis tycznem u , ja ko  d y k ta tu rz e  b u r-  
żuaz ji do u trw a le n ia  i  zw iększenia eksp loa tac ji 
mas p racu jących.

P rzedm io t

a. P rzedm io t radzieckiego p raw a  cyw iln e g o 1)

Zagadnien ie  p rzedm io tu  tego p raw a  w y w o ła ło  
i  w y w o łu je  ożyw ioną dyskus ję  w  n a u ko w ym  św ię­
cie p raw n iczym , zapoczątkow aną przez A . W y ­
szyńskiego2) w  1939 r.

W  w ypow iedz iach  uczonych radz ieck ich  dadzą 
się w yo d rę b n ić  dw a k ie ru n k i.

Jeden z n ich  w ychodz i z założenia, że p rz y  
ko n s tru o w a n iu  system u p raw a  radzieckiego na leży 
oprzeć się na k la s y f ik a c ji m a te ria łu  praw nego, 
stosow nie do p rzedm io tu  p raw nego n o rm ow an ia  
(po p re d m ie tu  p ra w o w o  re g u liro w a n ja ).

D ru g i k ie ru n e k  szuka rozstrzygn ięć w  m eto­
dach, w  ja k ic h  następuje  p ra w n e  norm ow an ie .

Jeże li chodzi o podstaw ow e p rzes łank i p ie rw ­
szego k ie ru n k u , na uw agę zasługują  pog lądy  
dw óch a u to ró w  radz ieck ich : A g a rko w a  i  A rż a - 
now a. P ro f. M . A g a rk o w 3) w y ja śn ia  przede w szyst­
k im , że przez p rze d m io t regu low an ia  rozum ieć 
na leży te  s tosunk i społeczne, k tó re  okreś la ją  treść 
n o rm  p raw nych . P rzedm io tem  regu low an ia  p ra w a  
radzieckiego są s tosunk i społeczne u s tro ju  socja­
lis tycznego. W  ten  sposób k la s y fik a c ja  n o rm  p ra ­
w a  radzieckiego w e d łu g  p rzedm io tu  oznacza s tw o ­
rzen ie  system u praw nego, w yraża jącego system  
s tosunków  społecznych społeczeństwa soc ja lis tycz­
nego.

A g a rko w  w yp o w ia d a  się zdecydow anie prze­
c iw k o  k ry te r iu m , op ie ra jącym  się na m etodzie 
re g u low an ia  stosunków  społecznych, przez k tó rą  
jego  zw o lenn icy  w y d a ją  się rozum ieć is tn ie n ie  
lu b  b ra k  a u tonom ii pod m io tó w  p raw a , po p ie rw ­
sze w  ustanow ien iu  s tosunku praw nego, w  szczegól­
ności treśc i tego s tosunku (um ow na autonom ia), 
po  d rug ie  —  w  re a liz a c ji up ra w n ie ń , służących 
podm io tom  p ra w  (swobodna a lte rn a tyw a  odnośnie 
u rzeczyw is tn ien ia  lu b  n ieu rzeczyw is tn ien ia  sw ych 
up raw n ień ).

')  M . A rżanow : „P re d m ie t i  m etod p raw ow o regu_ 
liro w a n ia  w  sw iaz i s woprosom  o sistem ie sow ietskowo 
p ra w a “ , S ow ie tsko je  p ra w o  i  gosudarstwo, N. 8— 9 
z 1940 r., str. 12— 28.

2) W  a rt. „ X V I I I  sjezd W K P (b) i  zadaczi n a u k i 
socja list. p ra w a “ , um ieszczonym  w  N. 3 S ow ie tsko je  
p ra w o  i  gosudarstwo z 1939 r.

"1 W  a rt. „P re d rń e t i s łstiem a sow ietskaw o graż- 
danskawo p ra w a “ , Scw iets. gosud i  praw o, N. 8—9 
z 1940 r., s tr. 52— 72.
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A g a rk o w  uważa, że: „Społeczne s tosunk i us tro ­
ju  socja listycznego s tanow ią  jedną organiczną ca­
łość. N ie  m ożna zrozum ieć is to ty  socja listycznego 
społeczeństwa bez zdania sobie sp ra w y  ze zw iąz­
ku  organicznego m iędzy spo łecznym i s tosunkam i 
socja lizm u. Socja lis tyczne p raw o  w yraża  o rgan icz- 
n 3 jedność u s tro ju  socja listycznego. Jedność ta  
Przede w szys tk im  znalazła sw ó j w y ra z  w  K o n s ty ­
tu c j i  S ta lin o w sk ie j. P odstaw ow ym  zadaniem  zbu­
dow ania  system u socja listycznego p ra w a  je s t p ra ­
w id ło w e  w yrażen ie  zw iązków  organ icznych po­
szczególnych części socja listycznego p ra w a  w  sto- 
sunku m iędzy n im i“ .

A rżanow *) w yw o d z i, że system  p raw a  przed­
s taw ia  sobą jedność organiczną w szys tk ich  jego 
gałęzi, a to  z tego w zg lędu, że, ja k  pow iada A rż a - 
n °w , „sys tem  stosunków  społecznych n ie  je s t m e­
chaniczną sumą, a lbo p rzyp a d ko w ym  kong lom e­
ratem , lecz jednością organiczną, w yraża jącą  i  za- 
W ierającą w  sobie jedność ekonom icznych, społecz- 
n °-p o lity czn ych  i  k u ltu ra ln y c h  podstaw  u s tro ju  
społecznego, zasad i  dz ia ła lności państw a“ . Z  tego 
^ g lę d u ,  ja k  k o n k lu d u je  w spom niany au to r: ,,K on - 

etna treść poszczególnej dz iedz iny  praw a... to  
egu low an ie  przez państw o Odpow iednie j k o n k re t-  

ne! g ru p y  stosunków  społecznych. Różnorodność 
P rzedm io tów  p raw nego norm ow an ia , ja ko  re z u lta t 

gości s tosunków  społecznych, s tanow i decydu- 
uzasadnienie podz ia łu  p raw a  na poszczegól- 

ne dz iedz iny“ .

i  . rzed m io t p raw nego unorm ow an ia , ja k o  k r y -  
O o w m  k la s y fik a c ji p raw a, ja k  w y w o d z i A rża -

> odpow iada m arks is tow sko -len inow sk ie j te o r ii.
YucieC k ° w êm za podstawę treść praw a, m iano- 
ru  I -  rea ' ne s tosunk i społeczne, om aw iany  k ie - 
n y  e J e s t  m a te ria lis tyczn y . Jest nadto  d ia le k tycz ­
n e j 1 * 3 *'T^,ck ° d - i  bow iem  z ko n kre tn ych , życ iow ych  
•Wjsk ac^ W sP°tecznych, z uw zg lędn ien iem  w  z ja - 
nych  P raw nych  m om entów  szczególnych i  ogó l- 
runek  t̂eeWn^^rzn ^ ck  1 zew nQtrznych. W reszcie k ie - 
P rawa • rczPatru je  zagadnienie w  św ie tle  fu n k c ji 
ze s tró  sP0sobu ak tyw nego oddz ia ływ an ia
dzieckie S *̂ °^eczeias^w a , zorganizowanego w  R a- 
łeczno j  atastVvT°  socja listyczne, na s tosunk i spo- 
zadań h P m ozkw ia  rozstrzygn ięc ie  różnorodnych

u o w n ic tw a  kom unistycznego.

P rzedm iotu  !CaC:*a n o rm  p ra w n ych  n ie  w ed ług
na p lan  ■’ nai:om ‘ast  w ed ług  m etody, w ysuw a 
n ia , P1. j IW szy  • zam iast treśc i ta k ie  zagadnie- 
he te ro n o m la aŚciwośl-: n o rm y  (np. autonom ia lu b  
go), a lbo 3 W° k  uczestn ików  stosunku p ra w n e - 
n ° rm  (akt Sia,°S°k  P raw ne j ochrony okreś lonych
na> a rb itraż^ •fn \n i \traCy^ny> ska rSa k a rn a, c y w il-  
w ^ tp liW|6 p 'k W ysuw a się w  ten  sposób n ie - 
G rupow anie  L  f  . Pie rw szy p ro b le m y  fo rm y , 
m etody zav/ie r e n a łu  na podstaw ie  tego rodza ju  
m a lizrnu p ra ^ ra  Vv sokie  niebezpieczeństw o fo r -  
dz ia ł no rm  w e d ł" ° ' Ponadto, co je s t is to tne , po- 

_ ug m e tody  i  z tego w zg lędu  n ie
> Odsyłacz pod 1}_

może być  b ra n y  w  rachubę, pon iew aż m etoda 
ż ko le i zależy od p rzedm io tu  norm owanego.

W spom niany k ie ru n e k  k la s y fik a c ji p raw a  cy­
w ilnego. w ed ług  p rzedm io tu  p raw nego n o rm ow a­
n ia  można uznać obecnie za dom inu jący  w  c y w il i-  
styce radzieckiej*"’).

Z w o le n n ika m i drug iego k ie ru n ku , op ie ra jące­
go się na m etodzie praw nego norm ow an ia , są:
T. M ik u  lenko"’) oraz S. B ra tu s7).

U sta len ie  podstaw ow ej zasady, że w yo d rę b ­
n ien ie  p ra w a  cyw ilnego  z całości socja listycznego 
praw a może nastąp ić je d yn ie  przez oznaczenie 
stosunków  społecznych, ja k ie  p raw o  cyw iln e  n o r­
m uje , w ym aga określen ia  treśc i ty ch  stosunków , 
czy li p rzedm io tu  p ra w a  cyw ilnego .

U przedn io  je d n ak  zw róc ić  w ypada uw agę na 
dw ie  okoliczności.

Po p ie rw sze p raw o  radz ieck ie  n ie  uznaje  po­
dz ia łu  p raw a  p ryw a tnego  na cyw iln e  i  hand lo ­
we, lecz posługu jąc się ty lk o  te rm in e m  —  p raw o  
cyw iln e  —  obe jm u je  n im  n ie k tó re  in s ty tu c je , ja k ie  
ustaw odaw stw o państw  bu rżuazy jnych  zalicza do 
hand low ych . T ak  w ięc O bow iązujący kodeks cy­
w iln y  RSFRR, p rz y ję ty  31 paźdz iern ika  1922 r., 
n o rm u je  np. um ow ę kom isu, ubezpieczenia.

Po d rug ie  kodeks c y w iln y  RSFRR oraz inne  
kodeksy cyw ilne ' poszczególnych re p u b lik  Z w ią zku  
R adzieckiego n ie  o b e jm u ją  p raw a  fa m ilijn e g o , 
oddz ie ln ie  ¿kodyfikow anego, ja k  np. kodeks ustaw  
RSFRR o m ałżeństw ie , rodz in ie  i  opiece, p rz y ję ­
tego 19 lis topada 1926 r. G łów ne uzasadnienie 
tego stanow iska tłu m a czy  G enk in8) tym , że „p ra w ­
ne regu low an ie  zagadnień m ałżeństw , ro d z in y  
i  op iek i je s t do tego stopn ia  swoiste, w szechstron­
ne i  w yb iega  poza p rzedm io t z w y k ły c h  n o rm  p ra ­
w a cyw ilnego  oraz do tyczy ta k  sam odzie lnej i  w aż­
ne j dz iedz iny życia, iż  zachodzą w sze lk ie  przesłan­
k i  w yod rębn ien ia  p raw a  fa m ilijn e g o  w  odrębny 
dz ia ł p raw a  radzieckiego“ .

Ponadto  u sp ra w ie d liw ie n ie m  wspom nianego 
s tanow iska je s t okoliczność, że is tn ie je  szereg 
odrębności w  dziedzin ie stosunków  fa m ilijn ó -m a ł-  
żeńskich w  poszczególnych re p u b lika ch  zw iązko ­
w ych .

r>) K ie ru n e k  ten znalazł śwych zw o lenn ików  ró w ­
nież i  w  innych  dziedzinach praw a, ta k  w ięc  (cy tu ję  
za A rżanow em  na podstaw ie cyt. a rt. pod 1), w yp o­
w iedz ia ł się za n im  w  odniesieniu do procesu ka rn e ­
go —  P o ljańsk i, w  odniesieniu do praw a ad m in is tra ­
cyjnego —  S tudenk in  (obaj w  N. 3 z 1939 r. S ow ie ts- 
ko je  p raw o  i  gosud.); w  odniesieniu do p raw a fin a n ­
sowego —  R ow ińsk i, do praw a p racy  —  G enkin, do 
p ra w a  kołchozowego —  K arancew  (trze j os ta tn i w  N.
3 Sow ie tsko je  praw o i gosud. z 1940 r.).

6) W  art, w  N. 7— 8 czasopisma S ow ie tska ja  J u -
s tic ja  z 1939 r.

7) W  a rt. w  N. 1 Sow ie tsko je  gosud. i  p raw o
z 1940 r., str. 46; por. jednak  O. S. Jo ffe  —  O snow nyje 
czerty  i  s tru k tu rn y je  osobiennosti grażdanskawo p ra - 
wootnoszenja —  Sow ie tsko je  gosudarstwo i  prawo, 
N. 5 z 1949 r., str. 21.

8) W  podręczn iku  „G rażdansko je  p ra w o “  pod red. 
p ro f. p ro f. A ga rkow a  i  G enkina, M oskw a, 1944, t. I ,  
s tr. 13.
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Po u w zg lę d n ie n iu  pow yższych oko licznośc i k ie g o  ro d za ju  tendencje, dające w y ra z  lekcew aże- 
m ożna prze jść  do us ta len ia  p rze d m io tu  radz iec- n iu  prawa, cyw ilnego . T ym  tendencjom  w y n ik a ją -  
k iego  p ra w a  cyw iln e g o  z ty m  jeszcze zastrzeże- cym  z n ih ilis tyczn e g o  podejścia do p ra w a  w  ogóle, 
n iem , że m ia ro d a jn y m  pod ty m  w zg lędem  n ie . da ła  zdecydowaną odpraw ę współczesna nauka  
może być  w y łączn ie  kodeks c y w iln y  R SFR R  '  radziecka. Godne szczególnej u w a g i są pod ty m
z 1922 r. o raz kodeksy in n y c h  re p u b lik  zw iązko ­
w ych . Są one bo w ie m  obecnie w  odn ies ien iu  do 
pe w n ych  in s ty tu c y j uznane przez d o k try n ę  ra ­
dziecką za p rzestarza łe  i  d o k try n a  ta  m us i uw zg lęd ­
n iać  in n e  jeszcze a k ty  n o rm a tyw n e , dotyczące 
p ra w a  cyw ilnego .

Podstaw ą p rz y ję te j obecnie w  nauce radz iec­
k ie j d e fin ic ji  p ra w a  cyw iln e g o  je s t określen ie , 
podane przez W yszyńsk iego9): „Radzieckie socja­
listyczne prawo cywilne określamy, jako  system 
praw ideł postępowania (norm), ustanowionych 
przez władzę państwową w  celu regulowania tych  
stosunków m ajątkowych: obyw ateli między sobą, 
obyw ateli z państwowym i i  społecznymi insty­
tucjam i, przedsiębiorstwami i organizacjam i oraz 
tych ostatnich (instytucyj, przedsiębiorstw i or- 
ganizacyj) między sobą, które nie są regulowane 
w  trybie adm inistracyjnym  (w  p o ria d k ie  a d m in i-  
s tra tiw n a w o  u p ra w ie n ia )“ .

R egu lu jąc  powyższe s tosunk i m a ją tkow e , p ra ­
w o  c y w iln e  n ie  może p o m ija ć  s y tu a c ji p raw ne j' 
uczestn ików , c z y li p o d m io tó w  ty c h  stosunków . 
Z  tego w zg lędu  m us i ono ró w n ie ż  zaw ie rać tego 
ro d za ju  n o rm y , ja k  dotyczące zdolności p ra w n e j 
i  zdolności do dz ia łań  p ra w n ych , pow stan ia  i  roz ­
w iązan ia  osób p ra w n y c h  itp ., o raz s tosunków  
m a ją tko w ych , w y n ik a ją c y c h  na sku te k  śm ie rc i. 
Ponadto  uw zg lędn ia  to  p ra w o  tzw . p ra w a  osobiste 
n ie m a ją tko w e  (do nazw iska, czci), ja k o  zw iązane 
z po jęc iem  zdolności p ra w n e j i  zdolności do dz ia ­
ła ń  p ra w n ych . W reszcie zalicza do sw e j dom eny 
p ra w o  c y w iln e  i  te  s tosunk i, k tó re  choć n ie  po­
s iada ją  ja k o  ta k ie  ch a ra k te ru  m a ją tkow ego , w y ­
w o łu ją  s k u tk i p ra w n e  n a tu ry  m a ją tko w e j, ja k  
np. p ra w o  au to rsk ie .

W  zw ią zku  z ta k im  u jęc iem  p rzedm io tu , p ro f. 
G e n k in  okreś la  radz ieck ie  p ra w o  c y w iln e  w  spo­
sób nas tępu jący: „R adz ieck ie  soc ja lis tyczne  p ra w o  
c y w iln e  s tanow i gałąź jedynego  radz ieck iego  p ra ­
w a  cyw iln e g o  i  p rzeds taw ia  sobą system  no rm , 
ok re ś la ją cych  s tanow isko  p raw ne  o rg a n iza c ji i  oby ­
w a te li, ja ko ; uczes tn ików  stosunków  m a ją tk o w y c h  
społeczeństwa socja lis tycznego oraz re g u lu ją cych  
te  s tosunk i m a ją tko w e , ja k  ró w n ie ż  zw iązane z n i­
m i osobiste „p ra w a  o b y w a te li na dobra, n ie  dające 
się oddz ie lić  od je d n o s tk i“ 10).

b. Przedm iot polskiego praw a cywilnego

P rz y  u s ta la n iu  p rze d m io tu  tego p raw a  na leży 
u n rze d n io  zw róc ić  uw agę na dw a is to tn e  zagad­
n ien ia .

N a leży  przede w szys tk im  p o d k re ś lić  ja k o  
sprzeczne z p raw orządnośc ią  soc ja lis tyczną  w sze l-

\ ^ L p owo -̂ a r ty k u le  w  odnośniku 2).
*") Por. podręcznik „G rażdanskoje p raw o“ , t. I. 

Stf. 10, N. 8.

w zg lędem  w yp o w ie d z i akadem ika  A . J. W yszyń - 
skiego11).

„W yksz ta łce n ie  praw ne, k tó re  zakłada od­
p o w iedn io  w yso k i poziom  ro zw o ju  i  n a u k i 
radz ieck iego  państw a i  p ra w a  —  to  w ie lk a  
pomoc w  dzie le  b u d o w n ic tw a  państw ow ego, 
k tó re  w  s to p n iu  n ie  m n ie jszym  w ym aga  ra ­
dz ieck ich  p ra w n ik ó w  n iż  in ż y n ie ró w , le k a ­
rzy , pedagogów i  in n y c h  spec ja lis tów . O ko ło  
15— 20 la t  tem u  p rze żyw a liśm y  chorobę n i­
h i liz m u  praw nego, k ie d y  to  radz ieck ie  p ra w o  
nazyw ano  «p raw nym  rup iec iem ». P a m ię ta m y 
to  w szystko. W te d y  p ró b o w a li nas je że li n ie  
przekonać, to  w  ka żd ym  raz ie  pociągnąć za 
sobą ci, k tó rz y  w y w o d z ili,  że p ra w o  radz ieck ie  
to  n ic  innego, ja k  w  pew ien  sposób p rze n i­
cowane p ra w o  b u rżuazy jne  i  d la tego  n a jle p ie j 
b y ło b y  w  te n  sposób z n im  się za ła tw ić , aby 
um ieścić je  na śm ie tn iku  h is to r ii.  B y ł to  
okres, k ie d y  w śród  nas zn a jd o w a li się «ucze­
ni», k tó rz y  neg o w a li znaczenie ustaw odaw stw a  
radzieckiego...“ .

W yszyńsk i w  szczególności p rzyp o m in a  te n ­
dencje n ih ilis ty czn e  w  odn ies ien iu  do p ra w a  cy ­
w iln e g o :

„P a m ię ta m y, ja k  n ie k tó rz y , uw aża jący  się 
za a u to ry te t w  dziedz in ie  p raw a , w  c iągu 
20— 30 la t  w ys tę p o w a li p rze c iw  p ra w u  c y w il­
nem u, p roponu jąc  zam iast n iego ja k ie ś  gospo­
darcze p raw o . W  ekstazie sw o ich  n a d re w o lu - 
cy jn ych  zapa łów  k rzycze li: «są u  nas czer­
w o n i Sperańscy, tw o rzą cy  us taw y, k ie d y  
w reszcie  p o ja w ią  się czerw on i W o lte rzy , pa­
lą cy  ustaw y» (S tuczka). Ic h  ju ż  n ie  ma...“ . 
N astępnie  p o d kreś lić  na leży, że b y ło b y  b łędne, 

sprzeczne z p rzeobrażen iam i ro z w o jo w y m i naszego 
u s tro ju , przechodzącego do socja lizm u,, og ran icza­
n ie  zakresu p ra w a  cyw ilnego  w  państw ie  lu d o ­
w y m  do s tosunków  m a ją tk o w y c h  m iędzy  osobam i 
f iz y c z n y m i i  tzw . osobam i, p ra w n y m i p ra w a  p ry ­
w atnego. Tego ro d za ju  podejście spycha łoby  p ra ­
w o  c y w iln e  na pozyc je  „se k to ra  p ryw a tn e g o “ .

O tym , że p rzep isów  p ra w a  cyw iln e g o  w  żad­
n y m  raz ie  n ie  na leży  ściągać do s tosunków  m a­
ją tk o w y c h  „se k to ra  '"p ryw a tnego“ , św iadczą cho­
c iażby  ta k ie  p rz y k ła d y .

P rzeds ięb io rs tw a  państw ow e d o ko n yw u ją  
czynności p ra w n y c h  w chodzących oczyw iśc ie  w  za­
k res  p ra w a  cyw ilnego , ja k  o ty m  p rze ko n yw a  
d e k re t o tw o rz e n iu  p rzeds ięb io rs tw  p a ń s tw o w ych  
(Dz. U . R. P. N r  8, poz. 42): „P rze d s ię b io rs tw o  
podlega w p is o w i do re je s tru  hand low ego i  przez * i

*') A . J. /W yszyński. Ó n ie ko to rych  w oprosach 
t ie o r ii gosudarstwa i  p ra w a  Sowietskojev gosudarstwo
i  D raw o, N. 6, 1948, str. 3. Por. rów n ie ż  cy tow . pracę 
„G rażdanskoje  p raw o “ , t. I.
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za re jes trow an ie  nabyw a  osobowość p ra w n ą  (art. 
5 p. 1); p rzeds ięb io rs tw a  m a ją  zarząd i  u ży tko w a ­
n ie  m a ją tk u  n ieruchom ego, oddanego im  p ro to ko ­
la rn ie  w  im ie n iu  S ka rbu  Państw a (a rt. 6 p. 1); 
w  ram ach p la n u  gospodarczego i  finansow ego 
p rzeds ięb io rs tw a  mogą nabyw ać m a ją te k  n ie ru ­
chom y na w łasność S ka rbu  Państw a, za trzym u ją c  
go w  sw ym  u ży tko w a n iu ; m a ją te k  zaś ruchom y 
P rzedsiębiorstw a w yo d rę b n ia  się z ogólnego m a ją t­
k u  S ka rbu  Państw a i  p rzekazu je  się p rzeds ięb io r­
s tw u  na w łasność (a rt. 6 p. 2 i  3); p rzeds ięb io rs tw a  
mogą we w ła sn ym  im ie n iu  nabyw ać i  zbyw ać m a­
ją te k  ruchom y, tudz ież zaciągać zobow iązania, o i le  
s ta tu t inacze j n ie  s tanow i (a rt. 6 p. 4). Za zobow ią­
zanie przeds ięb io rs tw a , n ieza leżn ie  od odpow ie ­
dzia lności p rzeds ięb io rs tw a  jego  m a ją tk ie m , je s t 
odpow iedz ia lny  S ka rb  Państw a do w ysokości m a­
ją tk u  n ieruchom ego, stanow iącego w łasność S ka r- 

u Państw a, uży tkow anego  i  zarządzanego przez 
P rzedsiębiorstw o (a rt. 8)“ .

O stosow aniu  przez K o m is je  a rb itrażow e  
sporach o p ra w a  m a ją tko w e  m iędzy w spom nia - 

n y rn i p rzeds ięb io rs tw am i i  sp ó łd z ie ln ia m i zasad 
Prawa cyw iln e g o  w  p rzypadkach , g d y  p rzep isy  
szczególne inaczej n ie  stanow ią, św iadczy to, że 
'  m is je  a rb itra żo w e  rozs trzyga ją  powyższe spra­

y e -’ k le ru jąc  się zasadami praw orządnośc i P o lsk i 
ow ej i  p rzep isam i oraz w y ty c z n y m i p la n ów  

gospodarczych, przestrzega jąc w  szczególności d y -  
zLyp ln y  w  w y k o n a n iu  ty ch  p la n ów  oraz um ów  
ro  a r ,ych d la  ich  re a liza c ji, ja k  ró w n ie ż  zasad 
z n ku  gospodarczego (por. a rt. 27 d e kre tu
dar 1949 r ' °  P sós tw ow ym  a rb itra ż u  gospo-
n ;eCs fm ’ poz' K ie ro w a -
oznacza ZaSac?am i p raw orządnośc i P o lsk i L u d o w e j 
n o rm m n ' W^a^n 6̂ k ie ro w a n ie  si?> m iędzy in n y m i, 
n y jn i“  1 P ozytyw nego p ra w a  cyw ilnego  oraz in -  
u z u r  r>|S Z ° Z' 8<f) ̂ n y  m  i  p rzep isam i, zm ie n ia ją cym i lu b  

m a ją cym i te  no rm y.

w ażny o ć n  W zw iazk;u z ty m  zw róc ić  uw agę na 
w iln e g o  ro zw o jo w y  radzieck iego  p ra w a  cy -
daży) m jV U n ie s ie n iu  do u m ó w  dostaw y (sprze- 
N ie w ą tp liw iZy Przed s ię b io rs tw a m i p a ń s tw o w ym i, 
rozw o jow a  n 1̂ ckazui e OT1 ró w n ie ż  na tendencję  
socja lis tyczn  °aSkleg°  p ra w a  c^ w i l l i ego, ja k o  p ra w a

, Prof M  •
dm a pt. „ Z o h o w ^ y  • recenzja z p racy  Z. Szkun-
radzieckim “ _ ązania dostawy towarów  w  prawie
1949, N. S| r  iedsk ° je gosudarstwo i  praw o,

U czeni radz ieccy zaznaczają, że12): „S to s u n k i 
m iędzy  o rgan izac jam i soc ja lis tycznym i w a ru n k u ją  
jakośc iow ą  treść radzieckiego p ra w a  cyw iln e g o  
ja ko  p ra w a  socja listycznego. N o rm y  tego p raw a  
b yn a jm n ie j n ie  ograniczające się do przep isów  
kodeksów  cyw iln ych , ja k  kodeksu RSFRR z 1922 r., 
w y k s z ta łc iły  się w  w alce z e lem entam i k a p ita l i­
s tycznym i, w  w a lce  ja k ą  p rzep row adz iła  klasa 
robo tn icza  pod p rzew odn ic tw em  P a r t i i  K o m u n i­
stycznej o s tw orzen ie  radzieckiego, soc ja lis tycz­
nego h a n d lu  bez ka p ita lis tó w , speku lan tów  
rozm aitego auto ram entu . Jednocześnie n o rm y  te  
b y ły  i  są w yrazem  oraz narzędziem  re a liza c ji p la ­
now e j gospodark i na rodow e j, nadające j treść i  k ie ­
ru n e k  życ iu  gospodarczemu ZSRR. N ic  dziwnego, że 
w , ty c h  w a ru n ka ch  in s ty tu c ji socja lis tycznego pr.a- 
w a cyw iln e g o  w  żadnym  razie  n ie  można tra k to ­
w ać ja k o  recypow anych  z bu rżuazy jnego  p raw a  
cyw iln e g o “ .

Przechodząc po ty ch  p rzedw stępnych  uw agach 
do us ta len ia  p rze d m io tu  p ra w a  cyw ilnego , na leży 
m o im  zdaniem  ró w n ie ż  w  odn ies ien iu  do naszego p ra ­
w a  cyw iln e g o  oprzeć się ja k o  na k ry te r iu m  (d iffe - 
re n tia  specifica) na przedm iocie  stosunków  społecz­
nych  i  ekonom icznych, no rm ow anych  przep isam i 
p raw a . Jedyn ie  bow iem  treść ty c h  stosunków , ja ­
k ie  p ra w o  n o rm u je , może s tanow ić podstaw ę sy­
s te m a ty k i p raw a , czy li jego podz ia łu  w ed ług  o k re ­
ślonych g rup . N aw iązu jąc  do okreś len ia  praw a, po­
danego przez I  W szechzw iązkow ą naradę p racow ­
n ik ó w  na u ko w ych  p raw a, W yszyńsk i podkreśla , 
że określen ie  to  op iera się na zasadzie, „że  cha­
ra k te r  stosunków  społecznych okreś la  się w y ­
tw órczością  i  w ym ia n ą  i  że p ra w o  je s t re gu la ­
to re m  ty c h  stosunków ...“ .

M ożem y na t le  naszego us taw odaw stw a o k re ­
ś lić  p ra w o  c yw iln e  ja k o  zespół n o rm  re g u lu ją ­
cych: 1) s tosunk i fa m il ijn e  osób fizycznych  i  2) 
s tosunk i m a ją tko w e  osób fizycznych  i  p raw nych , 
w  ty m , je że li ustaw a inaczej n ie  s tanow i —  w za­
jem ne  s tosunk i m a ją tko w e  m iędzy ta k im i osobam i 
p ra w n y m i, ja k  przeds ięb io rs tw a  państw ow e i  spó ł­
dz ie ln ie  oraz m iędzy w spom n ianym i, osobami p ra w ­
n y m i i  osobam i fizyczn ym i. Przez p rzeds ięb iors tw a 
państw ow e i  spó łdz ie ln ie  rozum ieć ró w n ie ż  na leży 
p rzeds ięb io rs tw a  pod zarządem  państw ow ym , 
p rzeds ięb io rs tw a  państw ow o-spółdzie lcze, cen tra le  
spó łdz ie lczo-państw ow e, cen tra le  spó łdz ie ln i (por. 
ustaw ę z 21.V  3 948 r. o p rzeds ięb io rs tw ach  pań­
s tw ow o-spó łdz ie lczych : Dz. U. R. P. N r  30, poz. 201, 
ustaw ę z 21.V 1948 r. o cen tra lach  cpó łdzie lczo- 
pańs tw ow ych : Dz. U. R. P. N r  30, poz. 200).
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Radzieckie socjalistyczne państwo i prawo -  
wyższy typ państwa i prawa1*

Prof. B. !?. Mańkowski

DEMOKRATYCZNY ‘1 ’ Nr 2

i .
W ie lk a  S ocja lis tyczna  R ew o luc ja  P aźdz ie rn i­

kow a  w  R o s ji z łam a ła  o p a rtą  na w yzysku  m achinę 
państw ow ą i  w  zaciek łe j w a lce  k lasow e j s tw o rzy ła  
n o w y  w yższy ty p  państw a: R adzieckie  Państw o 
socja listyczne.

W ie lka  Socja lis tyczna R ew o luc ja  P aźdz ie rn i­
ko w a  w  R o s ji b y ła  p ie rw szym , n a jw ię kszym  w y ­
łom em  w  system ie im p e ria liz m u  i  zapoczątkow ała 
erę re w o lu c ji p ro le ta ria ck ich .

U ciskane i  w yzysk iw ane  m asy całego św ia ta  
w id zą  w  R adzieckim  P aństw ie  soc ja lis tycznym  
w zó r państw ow ości nowego, wyższego typ u , pań­
s tw ow ości, k tó ra  usunęła w yzysk  cz łow ieka  przez 
człow ieka, zbudow ała  społeczeństwo socja listyczne 
i  ro zw ija  się na drodze stopniow ego prze jścia  od 
soc ja lizm u  do kom un izm u.

R adzieckie państw o socja listyczne jes t n o w ym  
i  w yższym  typem  państw a, gdyż po raz p ie rw szy  
w  h is to r ii s tw orzone zostało w  jego osobie państw o 
p ro le ta ria ck ie , n ie  oparte  na w yzysku .

Państw o oparte  na. system ie n ie w o ln ic tw a , 
państw a feuda lne  i  bu rżuazy jne  są ty p a m i państw  
op ie ra jących  się na w yzysku , w  k tó ry c h  u p rz y ­
w ile jo w a n a  mniejszość (w łaścic ie le  n ie w o ln ikó w , 
obszarn icy  i  burżuazja) s tw arza  m achinę państw o­
w ą  w  celu d ła w ie n ia  mas pracu jących . O kreśla jąc 
is to tę  państw a opartego na w yzysku , L e n in  p isa ł: 
„p a ń s tw o  je s t to  m achina, k tó ra  s łuży  do u trz y m a ­
n ia  panow ania  jedne j k la sy  nad d ru g ą “ 2).' „P a ń ­
s tw o “ , p isa ł S ta lin , —  „ je s t m aszyną w  rękach 
k la sy  panu jące j, służącą do d ła w ie n ia  oporu  je j 
p rz e c iw n ik ó w  k lasow ych “ 3). P aźdz ie rn ikow a  Re­
w o lu c ja  S ocja lis tyczna w  R osji zn iszczyła carską 
d y k ta tu rę  burżuazyjno-obszarn iczą  i  s tw o rzy ła  
R e p u b likę  Radziecką, now y, w yższy ty p  państw a.

R epub lika  Radziecka, to  w yższy ty p  państw a, 
państw a, k tó re  n ie  je s t oparte  na w yzysku , pań­
s tw a  socja listycznego, to  państw o, gdzie w ładza  
na leży  do szerokich mas pracu jących , na czele k tó ­
ry c h  sto i k ląsa robotn icza , ja k o  p rzodu jący , n a j­
b a rd z ie j konsekw en tny  i  św iadom y b o jo w n ik  
o podstaw ow e in te resy  szerokich  mas ludow ych , 
o zbudow anie  soc ja lizm u  i  kom un izm u . W  sw o je j
is toc ie  R e p u b lika  Radziecka je s t d y k ta tu rą  k la sy_____ _ \

J| Referat wygłoszony na I l- im  Zjeździe p raw n ików  
węgierskich w  dn. 6 —  9 października 1949 r.

2j  Lenin, Dzieła, t. 2$XIV, str.369.
3) J. S ta lin , „Zagadnienia ląn in izm u“ , str. 29.

robo tn icze j, będąc rów nocześnie  wyższą fo rm ą  de­
m o k ra c ji soc ja lis tyczne j, d e m o kra c ji p ra w d z iw ie  
lu d o w e j, w  k tó re j p ra cu ją cy  sam i tw o rzą  ca ły  sy­
stem  w ła d zy  i  a d m in is tra c ji państw ow e j.

S w ia tow o -h is to ryczne  osiągnięcia Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w  dz iedzin ie  b u d o w y  społeczeństwa so­
c ja lis tycznego zdem askow ały bez,reszty całą k ła m ­
liw ość  i  fa łsz oskarżeń rzucanych  przez b u rżu a zy j- 
ną prasę re a k c y jn ą  i  przez w ie rn y c h  s łuża lców  re ­
a k c ji, p ra w ico w ych  soc ja l-dem okra tów , w ed ług  
k tó ry c h  d y k ta tu ra  k la sy  robo tn icze j n iszczy dem o­
k rac ję . W łaśn ie  dlatego, że R e p u b lika  R adziecka 
je s t tą  fo rm ą  u s tro ju  po litycznego, k tó ra  po raz 
p ie rw szy  w  h is to r ii ludzkośc i w ciągnę ła  szerokie 
m asy ludow e  do zarządzania państw em , w łaśn ie  
d la tego P aństw o R adzieckie  m ogła  oprzeć się in ­
te rw e n c ji czte rnastu  państw  im p e ria lis tyczn ych , 
k tó re  p róbow a ły , w  celu zniszczenia d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  w  R osji, zdusić w  sam ym  zarodku  no ­
w opow sta łe  Państw o Radzieckie. Im p e ria lis tyczn a  
bu rżuaz ja  w sze lk im i sposobami podżegała do w o j­
n y  dom ow ej, zb ro jąc w sze lk im i ś rodkam i obszar­
n ik ó w , k a p ita lis tó w  i  te  e lem enty, k tó re  się do n ich  
p rzy łącza ły . Jednakowoż w szystk ie  te a ta k i w r o ­
gów  k lasow ych  zosta ły  odparte , Państw o Radziec­
k ie  jes t bow iem  państw em  pracu jących , państw em  
p ra w d z iw ie  lu d o w e j, soc ja lis tyczne j dem o kra c ji 
i  d la tego je s t ono n iezwyciężone.

■ R ozgrom ien ie  a rm ii h itle ro w s k ie j, g łó w n ie  
przez a rm ię  radziecką, k tó ra  ob ro n iła  w olność i  de­
m o kra c ję  od zarazy faszystow sk ie j i  p rzyn ios ła  na­
rodom  środkow e j i  po łudn iow o-w schodn ie j E u ro ­
py, m iędzy n im i i  na ro d o w i w ęg ie rsk iem u , w y z ­
w o len ie  od ty ra n ii  h it le ro w s k ie j, i lu s tru je  n a jle ­
p ie j moc i  niezwyciężoność ra dz ieck ie j państw o­
w ości, ra d z ie ck ie j soc ja lis tyczne j dem o kra c ji —  
zw yc ięsk ie j w b re w  w sze lk im  podstępom  i  in t r y ­
gom  inąpcria lis tyczne j bu rżuaz ji. M iażdżące ciosy 
zadane przez A rm ię  Radziecką, a rm ii japońsk ie j 
w  pó łnocne j K a re i i  w  Chinach, odeg ra ły  ogrom ną 
ro lę  w  zw yc ięs tw ie  u s tro ju  dem okra tyczno -ludow e- 
go w pó łnocne j K o re i, a obecnie w  try u m fie  
u s tro ju  dem okra tyczno-ludow ego w  C hinach.

Z w yc ięs tw o  u s tro jó w  dem okra tyczno -ludow ych  
w  k ra ja c h  środkow e j i  po łudn iow o-w schodn ie j 
E u ropy , w  pó łnocnej K o re i i  w  C hinach jest, po 
w ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R e w o lu c ji P aźdz ie rn iko ­
w e j w  R osji, d ru g im  p rzepotężnym  ciosem w  Same 
podstaw y całego system u im p e ria lizm u .

/
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Państw a dem okra tyczno -ludow e  są now ą fo r -  
^  po lityczną  d y k ta tu ry  k lasy  ro b o tn icze j4).

L e n in  i  S ta lin , k tó rz y  ro z w in ę li naukę  M arksa 
i  Engelsa, u s ta lili,  że w  okresie p rze jśc iow ym  od 
Socja liz m u  do kom un izm u  w ładza  k lasy  ro b o tn i-  
CZej  i  mas p racu jących  może m ieć n a jb a rd z ie j róż- 
Porodne fo rm y  p o lity  czne, ale że m im o  to  is to ta  
lch będzie n iezm ienna: będzie to  zawsze d y k ta tu ra
P ro le ta ria tu .

Na obecnym  d ru g im  zjeździe p ra w n ik ó w  de- 
rn 0 k  r  a ty  c z n o -1 u d o w  y  c: h W ęgier, ta k  re fe re n c i ja k  
4 ko re fe renc i ro z w ija ją  w  sw ych  w ystąp ien iach  
riezę, że is to tą  R e p u b lik i R adzieckie j i  R e p u b lik i 

om okra tyczno-ludow e j jes t d y k ta tu ra  k lasy  ro - 
ofn iczej, m im o  odm ienności ty c h  fo rm  w ła d zy  

Pracujących. Jednakowoż na leży podkreś lić  pe- 
^ re n  pow ażny b ra k . U czestn icy obecnego z jazdu 
P raw m ków  n ie  za jm u ją  bow iem  jeszcze w yra źn ie  
no rf t n ^ °  s tanow iska, że państw o dem okra tycz­
ny udowe je s t państw em  ty p u  socja listycznego. 
j j . 0 szern y m  re fe rac ie  d -ra  Janosa B era n ie  zajęto 

a ^n ° w ?cie w yraźnego  stanow iska co do tego za- 
st n ien ia - W  re fe rac ie  ty m  pow iedziano, że kon - 
s ty tu C-a ^ud o w °-d em okra tycznych  W ęg ie r jes t kon - 
B er C;-ą tyPU soc 1alistycznego. A le  d r  Janos 
Pań f116 ° k reś la  swego stanow iska co do p rob lem u 
Państ ^  dem okra ty czno~lu d °w ego ja ko  odm iany 
s ie ń 'Wa/ y PU soci a-*'stycznego. Tymczasem  w  odn ie- 
jasne* do tego zagadnienia na leży zająć ca łkow ic ie  
Wysfłk^ianow isko, gdyż ja k  w iadom o w łożono w ie le  
jó w  , ° w  w  to, b y  „u d o w o d n ić “ , że państw a k ra -  
dze“  em° kra cP lu d o w e j kroczą po „ś re d n ie j d ro - 
e ja liż  P°  ,” t rzecie j drodze“ , w  od różn ien iu  od so- 
przern ilU * ka p ita lizm u . W iadom o, że dotąd jeszcze 
tudoweo-Za- P rob lem  państw a dem okra tyczno- 
C2ej. \ \ f °  ^a k°  państw a d y k ta tu ry  k la sy  ro b o tn i-  
czw a rtvm W l^Zk U z ty m  w  sw o im  w ys tą p ie n iu  na 
k tó ry  n - , ZJezdzie  p ra w n ik ó w  czechosłowackich, 
Wet z ró b "  aWno zosta ł ukończony, m usia łem  na­
dania i  p i*2 SZereF k ry ty c z n y c h  uwag. W szelk ie  w a ­
t ę  są -w 6SC!słości w  tych  zagadnieniach brzem ien- 

Poważne niebezpieczeństwa.

P rndench^r2y  przeds taw ic ie le  s ta re j szkę ły  ju ry s -  
^e j różn icnie ZauważaJą w  ogóle zasadniczej, is to t- 
k ra cją b u r ż u ^ * ^ ^  d e m okracją ludow ą  a demo- 
S iersk ie i w  azy^n ^- Tak na p rz y k ła d  w  prasie w $ - 
* e j ,  dem olfr ^ P i* p ro feso r Edcd, k tó ry  p isa ł o no- 
skie j, yczn° - lu d o w e j k o n s ty tu c ji b u łg a r-
Ze . w°uząc (Tpno, 0 ---- ___________ , • .Ze sta re j mn Ząc genezę je j n i m n ie i n i w ięce j ja k  

° czyszcz arChiC2nej » ko n s ty tu c ji“  B u łg a rii... 
dernokra,,- j 61aie fro n tu  p raw niczego w  k ra ja ch  
k tó re n ie rzadk ° We;' od w p ły w ó w  bu rżuazy jnych , 
ak cy jn ych  fo r °  Znai du33 w y ra z  w  n a jb a rd z ie j re - 
i? u > Jest b a rd ” 19011 .bu rzuazyJnego kosm opo lityz - 

, Szcz,ególnośc'° Wf żnym  4 a k tu a ln y m  zadaniem, 
okreś lony zaiać1 na w  sposób ja k  na jśc iś le j 
agadnien ia ;a]_ ^Z ra ż n e  stanow isko  co do takiego,' 

i, w  zestaw ' ?Ves**a ty p u  Państw a R adzieckie- 
no-1 udowego. le n iu  2 n im , państw a dem okra tycz-

4) -Patrz rr-łr ■
i : r ! n° ? - ° h S Uł —  „K łassow aia suszcznost'
J osudars tw o  i  PrZ®skaw o gosuda rs tw a " („S crw ietsko- Rra-wo” , N . 6_ ]949 r  )

W  ty m  w ypadku , w sku tek  obaw żeby czasem 
n ie  została za ta rta  różn ica m iędzy Państw em  Ra­
dzieckim , a państw em  ludow o-dem okra tycznym , 
n ie rzadko  zachodzi pom ieszanie pojęć. Ta oko licz­
ność, że Państw o Radzieckie i  państw o dem okra­
tyczno -ludow e  są ro z m a ity m i fo rm a m i państw a 
w  ram ach ty p u  socja listycznego państw , w  żad­
ne j m ierze n ie  zaciera różn icy  w  s topn iu  ro zw o ju  
budowm ictwa socjalistycznego w  tych  państwach. 
Państw o Radzieckie jes t to  obecnie państw o już  
zbudowanego społeczeństwa socjalistycznego, pod­
czas gdy  dem okracje  ludow e, to  dopiero państw a 
budującego się socja lizm u. F o rm u ła , że k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j ro z w ija ją  się na drodze socja­
lizm u , jesv przez n ie k tó rych  tłum aczona w  ta k i spo­
sób, że. państw o dem okra tyczno-ludow e jeszcze nie 
je s t państw em  soc ja lis tycznym , ale ty lk o  stanie się 
n im  w  przyszłości, k ie d y  będzie zbudow any socja­
lizm . Jasnym  jest, że zachodzi tu  co n a jm n ie j po­
m ieszanie pojęć.

M ów iąc  o cha rak te rys tyce  Państw a R adzieckie­
go w  p ie rw sze j faz ie  jego rozw o ju , k ie d y  w  ekono­
m ice  toczyła  się w a lka  m iędzy e lem entam i k a p ita ­
lis ty c z n y m i i  soc ja lis tycznym i, L e n in  p isa ł: „N ie  
b y ło  jeszcze zdaje się tak iego  cz łow ieka, k tó ry  by  
za jm u jąc  się zagadnien iam i ekonom ik i R osji, nego­
w a ł p rze jśc io w y  ch a rak te r te j ekonom ik i. Żaden 
kom un is ta  n ie  zaprzeczał zdaje się i  tego, że w y ra ­
żenie „S oc ja lis tyczna  R epub lika  Radziecka“  ozna­
cza postanow ien ie  w ła d zy  ra d z ie ck ie j: u rzeczyw is t­
n ić  prze jście  do socja lizm u, a b yn a jm n ie j n ie  uznać 
now ych  po rządków  ekonom icznych za soc ja li­
s tyczne5).

Na trzec im  W szechrosyjsk im  Z jeździe  Rad L e ­
n in  m ó w ił: “ ... nasza R epub lika  Radziecka je s t so­
c ja lis tyczna , gdyż w s tą p iliśm y  na tę  drogę i  słowa 
te  n ie  będą p u s tym i s ło w a m i“ 0).

Te genialne w skazania Len ina  da ją  k lucz  do 
z rozum ien ia  is to ty  państw a dem okra tyczno -ludo - 
wego. M im o  to, że w  k ra ja ch  dem o kra c ji lu d o w e j 
soc ja lizm  jeszcze n ie  zw yc ięży ł w e w szystk ich  dzie­
dzinach życia gospodarczego narodu, państw o de­
m okra tyczno -ludow e  je s t jednak, je że li chodzi o je ­
go cele, zadania i  jego p o lity kę , państw em  ty p u  so­
cja listycznego.

Radzieckie państw o socja listyczne przeszło 
w  sw o im  ro zw o ju  dw ie  fazy. A n a lizu ją c  fa zy  tego 
ro zw o ju  tow . S ta lin  s tw ie rd z ił, że jego p ie rw szą fa ­
zą b y ł okres od R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j do l i ­
k w id a c ji k las ży jących  z w yzysku . D ruga  faza, to  
okres od l ik w id a c ji ka p ita lis tycznych  żyw io łó w  
m iasta  i w s i do pełnego zw ycięstw a socja lis tyczne­
go system u gospodarki i  uchw a len ia  now e j K o n ­
s ty tu c ji6 7).

Państw o R adzieckie d ru g ie j fazy  rozw o ju , to  
państw o zw ycięskiego socja lizm u.

W  zw iązku  z ew o luc ją  faz ro zw o ju  soc ja li­
stycznego Państw a Radzieckiego, postępuje  rów n ież

6) Lenin, Dzieła, t. X X II, str. 513.
») L e n in , Dzie ła , t. X X I I ,  s tr. 213.
’ ) J. S ta lin , „Z a g a d n ie n ia  le n in iz m u “ , w yd . I I ,  

str. 605,
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ew o lu c ja  fu n k c j i  państw a. W  p ie rw sze j faz ie  roz­
w o ju  socja lis tycznego Państw a R adzieckiego pod­
s ta w o w y m i jego fu n k c ja m i b y ło  zgniecenie w ro ­
g ich  k las  i  obrona k ra ju  od napadu z zew nątrz . Te 
fu n k c je  państw a socja listycznego ty lk o  zew nę trz ­
n ie  p rzyp o m in a ją  fu n k c je  państw a opartego na 
W yzysku; w  rzeczyw is tośc i fu n k c je  Państw a R a­
dzieckiego różn ią  się w  sposób is to tn y  od fu n k c ji 
p a ń s tw  eksp loa ta to rsk ich .

Tow arzysz S ta lin  s tw ie rd z ił, że w  p ie rw sze j 
faz ie  ro z w o ju  Państw a Radzieckiego podstaw ow ym  
jego  zadaniem  b y ło  z łam anie opo ru  oba lonych 
klas, obrona k ra ju  od obcej in te rw e n c ji, odbudo­
w a  gospodark i na rodow e j i  p rzygo tow an ie  w a ru n ­
k ó w  do l ik w id a c j i  ż y w io łó w  ka p ita lis tyczn ych 8). 
Z a c ie k ły  opór ty c h  ż y w io łó w  w ym a g a ł zd ław ien ia  
oba lonych  k las ży jących  z w yzysku . K o n trre w o ­
lu c ja , wspom agana przez zew nętrzne otoczenie ka ­
p ita lis tyczn e , p róbow a ła  oba lić  w ładzę radziecką 
drogą w o jn y  dom ow ej. Is to tn y m  zagadnieniem  
w  ty m  okresie  b y ło  „ k to  kogo?“ . Inacze j m ów iąc 
zagadnienie tk w iło  w  p y ta n iu  czy zw yc ięży k a p i­
ta lizm , czy socja lizm .

D rugą  fu n k c ją  Państw a Radzieckiego w  p ie rw ­
szej fazie jego ro z w o ju  by ła  obrona k ra ju  przed 
na jazdem  z zew nątrz. W  celu zduszenia re w o lu c ji 
p ro le ta r ia c k ie j państw a im p e ria lis tyczne  zorgan i­
zo w a ły  in te rw e n c ję . H eroiczne w y s iłk i na rodów  
Z w ią zku  Radzieckiego, z w ie lk im  narodem  ro s y j­
sk im  na czele, ro z g ro m iły  p ró b y  zniszczenia pań­
stw ow ości radz ieck ie j, pode jm ow ane przez zew ­
nę trzną  i  w ew nę trzną  ko n trre w o lu c ję . W  w a ru n ­
kach W ie lk ie j W o jn y  O jczyźn ianej z n iem ieck im  
faszyzm em  Z w iązek  R adziecki, ja k o  państw o w ie ­
lonarodowościowe, w y trz y m a ł św ie tn ie  próbę, 
o b ro n ił na ca łym  św iecie w olność i  cyw iliza c ję  od 
ba rba rzyńs tw a  faszystow skiego i  z lik w id o w a ł „n o ­
w y  ła d “  w  k ra ja c h  środkow e j i  po łu dn io w o - 
w schodnie j Europy.

Jeżeli chodzi o trzec ią  fu n k c ję  Państw a Ra­
dzieckiego w  ty m  okresie, tow . S ta lin  pow iedz ia ł: 
„B y ła  tu  jeszcze trzec ia  fu n k c ja : praca gospodar- 
czo-organizacyjna  i  ku ltu ra ln o -w ych o w a w cza  o r­
ganów  naszego państw a, m ająca na celu rozw ó j 
m ło d ych  pędów  nowego, socja lis tycznego gospo­
da rs tw a  i  p rze rob ien ie  ludz i, w ychow an ie  ich  
w  duchu socja lizm u. Ta now a fu n k c ja  n ie  zdoła ła 
je d n ak  w  ty m  okresie pow ażnie  się ro zw in ą ć “ 9).

Co do d ru g ie j fa zy  ro zw o ju  R adzieckiego P ań­
stw a  Socja listycznego, k tó ra  nas tąp iła  po zbudo­
w a n iu  społeczeństwa socja listycznego, tow . S ta­
l in  o k re ś lił ją  w  sposób następu jący: „g łó w n e  za­
dan ie  tego okresu, to  o rgan izac ja  gospodark i so­
c ja lis tyczn e j w  ca łym  k ra ju  i  l ik w id a c ja  osta tn ich  
resztek ż y w io łó w  ka p ita lis tycznych , o rgan izac ja  
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j,  o rgan izac ja  ca łkow ic ie  no­
woczesnej a rm ii d la  o b ro n y  k ra ju “ 10);

str 605J " S ta lin ’ »Zagadnienia len in izm u“ , w yd. I I ,

str 605J ' S ta lin ’ »Zagadnienia len in izm u“ , w yd. I I ,

s tr fio fiJ " S ta lin ’ »Zagadnienia len in izm u“ , w yd. I I ,

K ra j  zw yc ięsk iego  soc ja lizm u s taną ł wooee 
zadania o św ia to w o -h is to ryczn ym  znaczeniu. B y ło  
to  zadanie ukończen ia  bu d o w y soc ja lizm u  i  stop­
n iow ego prze jśc ia  od soc ja lizm u  do kom un izm u . 
Z lik w id o w a n ie  k las ży jących  z w yzysku , usun ię ­
cie w yzysku  cz łow ieka  przez cz łow ieka, oraz osiąg­
n ięc ie  m o ra ln o -p o lityczn e j jedności lu d u  radz iec­
kiego, u w a ru n k o w a ły  gębokie  p rze m ia n y  w  fu n k ­
cjach Państw a R adzieckiego. F u n kc ja  bo jow ego 
zd ław ien ia  w ro g ich  k las  w e w n ą trz  k ra ju  odpadła, 
obum arła . Na m ie jsce  te j fu n k c ji ro zw in ę ła  się no­
w a  fu n k c ja : o c h r o n y  w ł a s n o ś c i  s o ­
c j a l i s t y c z n e j  p rzed grab ieżcam i m ien ia  
ludowego.

W  p e łn i zachowała swe znaczenie fu n k c ja  
ob ro n y  w o je n n e j od napadu z zew nątrz , pon iew aż 
zochow ało się otoczenie kap ita lis tyczne . Ta fu n k c ja  
obe jm u je  także w a lkę  w ła d z  bezpieczeństwa p rze­
c iw  agentom  zorgan izow ane j d y w e rs ji. Specja lna 
cecha te j fu n k c ji polega na ty m , że ostrze je j k ie ­
ru je  się p rze c iw  w rogom  zew nę trznym , k tó rz y  
dz ia ła ją  p rz y  pom ocy nasy łane j przez s iebie agen­
tu r y  św ia ta  kap ita lis tycznego . W yn ika  z tego, że 
dzia ła lność Państw a R adzieckiego i  jego k o n trw y ­
w ia d u  sk ie row ana je s t p rze c iw ko  w ro g im  dz ia ła ­
n iom  z zew nątrz.

W  ja k im  s topn iu  w zm ocn iła  się fu n k c ja  ob ro ­
n y  ZSRR w  d ru g ie j faz ie  jego rozw o ju , w idać  to  
po n ie zm ie rn ym  w zroście po tęg i Państw a Radziec­
kiego, k tó ra  okazała całą sw o ją  m oc w  okresie 
W ie lk ie j W o jn y  O jczyźn ianej.

Co do fu n k c ji gospodarczo-organizacyjne j i  
ku ltu ra ln o -w ych o w a w cze j, to  w  d ru g ie j faz ie  roz­
w o ju  Państw a R adzieckiego sta ła się ona fu n k c ją  
podstaw ową. Jeżeli w  p ie rw sze j faz ie  ro zw o ju  tego 
państw a g łów ną  jego fu n k c ją  b y ło  zd ław ien ie  k las 
ży jących  z w yzysku , to  w  d ru g ie j fazie m iejsce je j 
za ję ła, w  charakterze  fu n k c ji g łów ne j, praca w  k ie ­
ru n k u  ro zw o ju  gospodark i i  dalszego ro z w ija n ia  
dz ia ła lności ku ltu ra ln o -w ych o w a w cze j.

P a rtia  kom unistyczna, ja k o  s iła  k ie row n icza  
w  państw ie  zapew niła  p rzekszta łcen ie  ZSRR w  
tw ie rd zę  n ieprzystępną d la  żadnych a taków  św ia ­
ta  im peria lis tycznego . Na X V I I I  z jeździe p a r t i i  ko­
m un is tyczne j tow . S ta lin  m ó w ił: „...posiadam y 
obecnie zupe łn ie  nowe, socja lis tyczne państw o, n ie  
napo tykane  dotąd w  dzie jach i znacznie różn iące 
się swą fo rm ą  i  fu n k c ja m i od państw a so c ja li­
stycznego p ie rw sze j fa z y “ 11).

Tow . S ta lin  w ykaza ł, że fu n k c je  państw a so­
c ja lis tycznego będą z m ie n ia ły  się w  dalszym  ciągu, 
w  zw iązku  ze zm ianą s y tu a c ji zew nętrzne j i  w e ­
w n ę trzn e j, w  k tó re j będzie się ro z w ija ła  d z ia ła l­
ność Państw a Radzieckiego.

N auka  tow arzysza S ta lina  o  fu n kc ja ch  Ra­
dzieckiego Państw a socja listycznego i  ro zm a itych  
w łaściw ościach ty ch  fu n k c ji w  różnych  fazach roz­
w o ju  państw a socja listycznego m a w y ją tk o w o  w aż­
ne znaczenie je że li chodzi o w y ja śn ie n ie  fu n k c ji 
państw a dem okra tyczno-ludow ego.

Jl) J. S ta lin , „Zagadnienia len in izm u“ , w yd. ILcfr itnC w “
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P ierw szą fu n k c ją  państw a dem okra tyczno- 
ludowego je s t zd ław ien ie  w e w n ą trz  k ra ju  oporu 
obalonych klas. Dośw iadczenie w ykaza ło , że k la -  
Ey  żyjące z w yzysku  p row adzą w  na jrozm a itszych  
fo rm ach  w a lkę  m ającą na celu zniszczenie u s tro ju  
dem okrac ji lu d o w e j i  p o w ró t do burżuazyjnego 
u s tro ju  państw a, p rz y  czym  m iędzynarodow a re ­
akc ja  udzie la  ja k  n a jb a rd z ie j energicznej pom ocy 
rożnego ro dza ju  a n ty rzą d o w ym  sp iskom  w e w n ą trz  
k ra jó w  d e m o kra c ji ludow e j.

Przestępcza dzia ła lność R a jka  ilu s tru je  jasno 
Podstępne m e tody  w ew nę trzne j i  zew nętrzne j 
K o n trre w o lu c ją  stosowane w  w a lce  z u s tro je m  de- 
ruokra tyczno -ludow ym . S praw a R a jka  w ykaza ła , 
w ja k i sposób otoczenie ka p ita lis tyczne  s tw o rzy ło  
na f e ren»e W ęg ie r sieć szpiegowską i  te rro ry s ty c z - 
no -dyw e rsy jną , p lanu jąc  w ym o rd o w a n ie  w odzów  
udu  W ęgierskiego. P row adząc tę  dzia ła lność o to ­

czenie ka p ita lis tyczne  lic zy ło  na to, że p rz y  pom o­
r y  ze s tro n y  faszystow sk ie j bandy, T ito  w p ro w a d z i 
W  czyn sw oje w ystępne p la n y  w  s tosunku do lu d u  
^zg ie rsk iego .

ne ^  zw iązku  z w a lką , prow adzoną przez obal'o- 
lasy w yzysk iw aczy  p rze c iw ko  u s tro jo w i demo- 

, , yczno-ludow em u, fu n k c ja  zd ław ien ia  w rog ich  
as w e w n ą trz  k ra ju  je s t na jw ażn ie jszą  fu n k c ją  

Państwa dem okra tyczno-ludow ego.
D rugą  fu n k c ją  państw a dem okra tyczno -ludo - 

2 ;’ 0 •,est fu n k c ja  ob rony  k ra ju  przed na jazdem  
zew nątrz. Podżegacze w o je n n i z obozu im p e r ia li-  

: f ZneS° Prowadzą „z im n ą  w o jn ę “  p rzec iw  ZSRR 
ob -ra,10rn _d e m o kra c ji lu d o w e j, k tó re  rep rezen tu ją  
k ra t a n ty im Pe r ia listyczny, obóz p ra w d z iw ie  demo-

. ^  walce o sw o ją  niepodległość, suwerenność
nosc> Państwa dem okra tyczno-ludow e w in n y  

n "'pp im i sP°sobarni w zm acniać sw o ją  s iłę  obron- 
ro k ic h mU Ce^ow k t °  znaczy obron ie  in te resów  sze- 
czeń t .rnas ludow ych  oraz w alce o pokó j i  bezpie- 

° ’ sfużą u k ła d y  p rz y ja ź n i i  w za jem ne j po- 
z ZSRR3^ arte  Przez k ra je  d em okrac ji ludow e j 
Układ ’ • r ° Wniez m iędzy sobą. U k ła d y  te  są 
te n ie 311̂  zuPeł n ie nowego typ u , gdyż są one zaw ar- 
lis tyczn 1*262 ry w a Hzujące ze sobą państw a im p e ria ­
lis tyczne Przez zaP rzy jaźn ione  państw a socja-

sPodarczCla .fu n k c i a’ to  fu n k c ja  organ izacy jno-go  
pa iW ,, a , 1 ku ltu ra ln o -w ych o w a w cza  organów 

Z t  dem okra ty czno- lu d 0wego.
ZSRR (-m f  Wszechstronne j pom ocy ekonomiczne 
d °w y  p k j  ’"ra i 5’w .cl ern° k ra c j i  lu d o w e j w  dzie le odbu 
że dz ięk i m esienia 1 ro zw o ju  ich  gospodark i a tak 
ZSRR w  szer°k ie m u  w y ko rzys ta n iu  doświadczę 
Państwa te " lecl zln ie  b u d o w n ic tw a  socjalistycznego 
drodze bud m al a możność posuwać się naprzód p 
Szybszvm t7 , T niC\ Wa soci alis tycznego w  znaczni 
sekto r w  p r z i ^ f ’ P ° l sce w  r - 1948 socja listyczn; 
prow adzącym  e s4al Slę m e ty lk o  sektoren 
kona ł on 940/  Panui ącym - w  ro k u  1948 w y  
»"Wszysikig k r  ' ° j  Ca^6'i P ro d u kc ji przem ysłow e, 
tw orzenie, a dem o kra c ji lu d o w e j osiągnęły od 
k ro czy ły  przochy t<">Ie 2 m ok naw e t znacznie prze 

o jenny  poziom  p ro d u k c ji przem y

s łow e j: w  Polsce p ro d u kc ja  przedw ojenna została 
przekroczona o 50% , w  C zechosłowacji o 10%, na 
W ęgrzech o 27%, w  B u łg a r ii o 71% . Poziom  przed­
w o je n n y  został także p rzekroczony w  w ie lu  n a j­
w ażn ie jszych gałęziach p rzem ysłu  w  R u m u n ii“ 12).

Budow a fundam en tów  gospodark i soc ja lis tycz­
ne j w  k ra ja c h  dem okrac ji ludow e j oparta  je s t na 
k ie row n icze j ro l i  sektora państw ow ego (soc ja li­
stycznego), p rz y  rów noczesnym  w zm acn ian iu  
w sze lk im i środkam i spółdzielczości, gdyż w łasność 
spółdzie lcza je s t w  ty ch  k ra ja ch  w łasnością socja­
lis tyczną.

R ozw ijan ie  gospodarczo-organizacyjne j i  k u l-  
tu ra lno -w ychow aw cze j ’fu n k c ji państw a ma ja k  
na jw iększe  znaczenie d la  w zm ocn ien ia  e lem entów  
soc ja lis tycznych  w  gospodarce ludow e j.

D la tego też k ra je  dem okrac ji ludow e j ro z w i­
ja ją  w  na jściś le jsze j łączności z dzia ła lnością orga­
n izacy jną  także dzia ła lność w  dziedzin ie  k u ltu ry  
i  w yszko len ia  w ysoko  w y k w a lif ik o w a n y c h  kadr.

Z  d ru g ie j s tro n y  n ie  je s t też p rzypadk iem , że 
w rogow ie  dem okrac ji lu d o w e j p ro w a d z ili i  obec­
n ie  prow adzą zaciekłą  w a lkę  p rzec iw  ro z w ija n iu  
te j fu n k c ji.

A k c ja  przeprow adzona w  k ra ja ch ” dem okrac ji 
lu d o w e j i  wszechstronna pomoc udzie lana im  przez 
ZSRR dają  podstaw y do g łębok ie j u fności w  to, 
że k ra je  dem okrac ji ludow e j z powodzeniem  
i  szybko zbudu ją  fu n d a m e n ty  gospodarki soc ja li­
s tycznej. D la tego ju ż  w  p ie rw sze j fazie ich  rozw o­
ju  fu n k c ja  organizacyjno-gospodarcza i  w ycho - 
w a w czo -ku ltu ra ln a  ma duże znaczenie. Ta oko licz­
ność je s t n ie w ą tp liw ie  jedną ze specja lnych cech 
ro zw o ju  fu n k c ji państw a dem okratyczno-ludow ego. 
N a tu ra ln ie  trzeba m ieć tu  na uwadze, że is tn ien ie  
p ry w a tn e j w łasności z iem i i  pew na ro la  od g ryw a ­
na w  gospodarce ludow e j przez e lem enty  p ry w a t-  
n o -ka p ita lis tyczne  u tru d n ia  ro z w ija n ie  w  całej 
p e łn i fu k c j i  organizacyjno-gospodarcze j i  k u ltu ra l-  
no -w ychow aw cze j państw a.

D la  ro zw o ju  gospodark i k ra jó w  dem okrac ji 
lu d o w e j duże znaczenie m a także w zm ocnien ie  za­
sady gospodark i p lanow e j, co jes t w yrazem  w zm oc­
n ien ia  k ie ro w n icze j ro l i  państwa. Pod ty m  w zg lę ­
dem ro zw ó j gospodarczo-organizacyjne j i  k u ltu -  
ra lno -w ychow aw cże j fu n k c ji państw a zna jdu je  
szczególnie d o b itn y  w yraz.

W ie lk ie  znaczenie d la  przyśpieszenia ro zw o ju  
e ko n o m ik i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, a w  konse­
k w e n c ji rów n ież  d la  w zm ocnien ia  gospodarczo-or­
gan izacy jne j i  ku ltu ra ln o -w ych o w a w cze j fu n k c ji 
państw a dem okratyczno-ludow ego, m a pow ołan ie  
R ady W za jem nej Pom ocy Gospodarczej, k tó ra  zo­
sta ła  u tw orzona  na naradzie  ekonom icznej przed­
s ta w ic ie li B u łg a r ii, W ęgier, P o lsk i, R um un ii, ZSRR 
i  Czechosłow acji w  M oskw ie  w  s tyczn iu  1949 r.

Rada ta  stw orzona została w  celu jeszcze w ię k ­
szego pog łęb ien ia  i rozszerzenia w spó łp racy  gos­
podarczej k ra jó w  dem o kra c ji lu d o w e j i  ZSRR na 
zasadach rów noupraw n ionego  p rzedstaw ic ie ls tw a

12) „Budow nictwo ekonom iki socja listycznej w kra­
jach  dem okracji ludow e j" art. wstępny „Za trw a ły  po­
kó j, za de m okra c ję  lu d o w ą “  N r  3, 1949 r.
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k ra jó w -u c z e s tn ik ó w  na rady . Zadan iem  R ady je s t 
w ym ia n a  dośw iadczeń gospodarczych, udz ie lan ie  
w za jem ne j pom ocy techn iczne j, w za jem ne j pom ocy 
w  surow cach , w  a p ro w iza c ji, maszynach, zaopa­
trz e n iu  w  narzędzia  itp .

Rada będzie pob ie ra ła  decyzje ty lk o  w  razie  
zgody zainteresow anego k ra ju .

O rgan izac ja  szerokie j w sp ó łp ra cy  ekonom icz­
n e j k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j i  ZSRR została 
z je d n e j s tro n y  u m o ż liw io n a  przez ...„znaczne po­
s tępy w  ro z w o ju  s tosunków  ekonom icznych m ię ­
dzy w yże j w y m ie n io n y m i k ra ja m i, k tó re  to  po­
stępy zna laz ły  w y ra z ' przede w szys tk im  w  w ie lk im  
w zroście  o b ro tu  tow arow ego. D z ię k i w y tw o rz e ­
n iu  ty c h  stosunków  ekonom icznych i  z rea lizow an iu  
p o l ity k i w spó łp racy  ekonom icznej k ra je  demo­
k ra c ji lu d o w e j i  ZSRR u zyska ły  m ożliw ość p rz y ­
śpieszenia re k o n s tru k c ji i  ro zw o ju  swej gospodar­
k i  n a ro d o w e j“ 12).

Z  d ru g ie j s tro n y  naw iązan ie  ta k ie j w sp ó łp ra ­
cy zostało spow odow ane tym , że „...R ządy S tanów  
Z jednoczonych, A n g lii i  n ie k tó ry c h  in n ych  k ra ­
jó w  E u ro p y  Zachodn ie j w  is tocie  rzeczy b o jk o tu ją  
s tosunk i hand low e z k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j 
i  ZSRR, dlatego, że k ra je  te uw aża ją  za n ie m o ż li­
w e podporządkow anie  się d y k ta to w i P lanu  M a r-  
schalla , gdyż p lan  ten  narusza suwerenność k ra ­
jó w  i ich  gospodark i n a ro d o w e j“ 13).

C a łko w ite  ró w n o u p ra w n ie n ie  uczestn ików  te j 
na ra d y  w  sposób ude rza jący odróżn ia  dzia ła lność 
R ady W zajem nej Pom ocy Gospodarczej od syste­
m u  „P la n u  M arscha lla “ , k tó ry  je s t je d n ym  z na­
rzędzi im p e ria liz m u  S tanów  Z jednoczonych A m e­
r y k i  w  jego  w alce o panow anie nad św iatem .

Rada W zajem nej Pom ocy Gospodarczej je s t 
o rgan izacją  o tw a rtą , do k tó re j mogą w stąp ić  także 
i  inne k ra je  E uropy, podzie la jące zasady i  pog lądy 
R ady W zajem nej Pom ocy Gospodarczej i  p ragną­
ce uczestniczyć w  szerokie j w sp ó łp ra cy  gospodar­
czej z w yże j w ym ie n io n ym i k ra ja m i. W  ten  sposób 
do R ady W zajem nej Pom ocy p rz y ję ta  została A l ­
bania. F a k t ten w yka zu je  is to tn ą  różn icę  m iędzy 
zasadami, na k tó ry c h  budow ane są s tosunk i eko­
nom iczne m iędzy państw am i so c ja lis tycznym i 
a d yk ta te m  S tanów  Z jednoczonych w  stosunku do 
zm arsha llizow anych  k ra jó w  europe jsk ich , k tó ry  
je  s topn iow o  zm ien ia  w  ko lon ie  am erykańsk ich  
m onopoli..

Ponadto, w  celu w y ja śn ie n ia  podstaw  potęg i 
Radzieckiego Państw a socja listycznego, kon iecznym  
jes t p rzedstaw ić  w  n a jb a rd z ie j skróconych za ry ­
sach, w  ja k i sposób dzia ła  m echanizm  państw a so­
c ja lis tycznego  ja k o  d y k ta tu ry  k la sy  robo tn icze j.

M echan izm  d y k ta tu ry  k la sy  robo tn icze j 
w  ZSRR składa się n ie ty lk o  z Rad, ja k o  o rganów  
państw ow ych , a le także z różnego ro d za ju  o rg a n i­
zac ji społecznych, p a rty jn y c h  i bezpa rty jnych .
„R a d z ie ck i apara t p a ń s tw o w y— m ó w i tow . S ta lin __
składa się. w  g łębok im  znaczeniu tego słowa, z Rad, 
o lus  m ilio n o w e  o rgan izacje  w szys tk ich  i w sze lk ich  
b e zo a rty jn ych  zw iązków , k tó re  łączą R ady z n a j­
g łębszym i „d o ła m i“ , z l e w a j ą  apara t pańs tw o-

w y  z m ilio n o w y m i m asam i i  niszczą k ro k  za k ro ­
k ie m  w szystko, co podobne^ je s t do b a r ie ry  m iędzy 
apara tem  pa ń s tw o w ym  a ludnośc ią “ 14).

R ady są w  Z S R R 1 po lityczn ą  osnową państw o­
w ości soc ja lis tyczne j. R ady są n a jb a rd z ie j de­
m okra tyczną , na jw yższą fo rm ą  dem okrac ji, je ż e li 
chodzi o w c iągan ie  szerokich mas p racu jących  do 
zarządzania państw em . Podstaw ow e in te re sy  sze­
ro k ic h  mas p racu jących  zna jdu ją  bezpośredni w y ­
raz  w  ro l i  ja ką  R ady o d g ryw a ją  w  państw ie.

D a le j, zasadniczym i „p rze w o d a m i“  i  „d ź w ig ­
n ia m i“  w  system ie d y k ta tu ry  k lasy  robo tn icze j są 
z w ią z k i zaw odow e ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  b iu ­
ro w ych , ja k o  n a jba rdz ie j masowe organizacje  k ra ju  
socja lizm u. W  b u d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym  
zw ią zk i zawodowe g ra ją  ogrom ną ro lę  w  dziedzi­
n ie  w yko n yw a n ia  s ta lin o w sk ich  p ięc io la tek, w  dzie­
dz in ie  och rony  p ra w  i  in teresów , oraz w  dziedz in ie  
m a te ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  podniesien ia  poziom u 
życia lu d z i p racy.

Jedną z na jw ażn ie jszych  „d ź w ig n i“  w  syste­
m ie  d y k ta tu ry  k la sy  robo tn icze j są zw ią zk i spó ł­
dzielcze. W szystk ie  rodza je  spółdzielczości, ta k  
p ro d u k c y jn e j ja k  i  konsum cy jne j, są to  masowe 
organ izac je  p racu jących, g rupu jące  w  sw ych sze­
regach g łó w n ie  chłopów . Pod k ie ro w n ic tw e m  o r ­
ganów  państw ow ych  ko łchozy w zm acn ia ją  i posu­
w a ją  naprzód b u d o w n ic tw o  socja lis tyczne w  gospo­
darce w ie js k ie j. K o łchozy  są rów n ież szkołą k a d r 
a d m in is tra c ji państw ow e j.

Jednym  z podstaw ow ych „p rze w o d ó w “  od 
p a r t i i  do mas p racu jących  jes t K o m u n is tyczn y  
Z w iązek  M łodzieży. Będąc o rgan izacją  b e z p a rty j­
ną  K om som ol spe łn ia  zadania w y ją tk o w e j w a g i 
w  dziedzin ie  w ychow an ia  dorastającego poko len ia , 
ja k  rów n ież  w  dziedzin ie  pom ocy P aństw u R adziec l 
k iem u  w  b u d o w n ic tw ie  gospodarczym  i  k u ltu ra l­
nym .

V / system ie d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  p a rtia  ko ­
m un is tyczna  je s t s iłą  k ie ru jącą . P a rtia  k o m u n i­
styczna je s t aw angardą k lasy  robo tn icze j i  wyższą 
fo rm ą  o rgan izac ji p o lityczn e j te j k lasy. Jako taka  
zapew nia ona skoncen trow an ie  w y s iłk ó w  mas p ra ­
cu jących w  k ie ru n k u  w yp e łn ie n ia  ty ch  zadań, k tó ­
re  s ta ją  przed n im i w  dz iedzin ie  ukończenia  budo­
w y  społeczeństwa socja listycznego i  stopniowego 
p rze jśc ia  do kom un izm u.

W  k ra ja ch  d em okrac ji lu d o w e j, kroczących 
po drodze bu d o w n ic tw a  socja listycznego, p rzy  
ko n s tru o w a n iu  m echanizm u państw ow ego b ie rze  
się pod uw agę dośw iadczenia radzieckiego budow ­
n ic tw a  państw owego. M echanizm  ten  składa się 
n ie  ty lk o  z organów  w ła d zy  i  a d m in is tra c ji pań­
s tw o w e j, ale także z całego system u p a rty jn y c h  
i  b e zp a rty jn ych  o rgan izac ji społecznych. W fu n k ­
c jonow an iu  d y k ta tu ry  k la sy  robo tn icze j w  k ra ja ch  
d e m o kra c ji lu d o w e j s iłą  k ie ru ją cą  są p a rtie  ko m u ­
n istyczne. W  d e m o k r  a t y  c z n o -1 u d o w  y  c h W ęgrzech 
ta ką  p a rtią  k ie ru ją cą  jes t P a rtia  P racu jących. Ona 
to  m o b iliz u je  m asy do w yko n a n ia  p lanu  p ięe io le t- 
n iego, do s tw orzen ia  fun d a m e n tu  e konom ik i so-

1S) „P raw da" z 25.1 1949. 14) „P raw da" z 25.1 1949.
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c'ja lis tyczne j, do w ych o w yw a n ia  mas w  duchu ideo­
w i  m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j.

F ro n ty  ludow e  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji ludow e j, 
'to re  obe jm u ją  a n ty im p e ria lis tyczn e  p a rtie  dem o- 
ra tyczne, o rgan izac je  spółdzielcze, organ izacje  

m łodzieży, ko b ie t itd ., o d g ryw a ją  ja k  n a jw a żn ie j- 
s^ą ro lę  w  życ iu  pa ń s tw o w ym  i  spo łeczno-po litycz- 
n Jnn. F ro n ty  ludow e  m ogą spełn ić stojące przed n i-  
to i zadania ty lk o  w te d y , k ie d y  k ie ro w n iczą  ro lę  

ędzie w  n ich  o d g ryw a ła  k lasa robo tn icza  w  cha­
ra k te rze  hegemona, ze sw ą p a rt ią  ja k o  aw angardą 
na czele.

D a le j, P aństw o R adzieckie jes t państw em  w ie - 
onarodow ościow ym . W rogow ie  d y k ta tu ry  k lasy  
obotniezej n ie raz p ró b o w a li rozniecać spo ry  

na rodów  W ie lk iego  Z w ią zku  Radzieckiego. 
e Pr óbv te  zosta ły  odparte . K o n s ty tu c ja  s ta li­

nowska, k tó ra  u tw ie rd z iła  na sw o ich  zrębach n a j-  
iększe osiągnięcia soc ja lizm u : p rzy ja źń  m iędzy na- 

m i ZSRR, w id z i w  rozn iecan iu  sporów  m ię - 
T ; ^ a r0d0W0ŚC1° w y ch najcięższe przestępstw o. 
R ad  ' zaznaezył, że w ie lonarodow ośc iow em u
z Zleck ie m u  P aństw u socja lis tycznem u może po- 
oa.Zd^0ścić s i ły  każde państw o. W  W ie lk ie j W o jn ie  
c;',CZ“rzn|ane.i Z w iązek  R adzieck i przeszedł zw y - 

.. , '° ’ d ak °  państw o  w ie lonarodow ościow e, n a j-  
to szą próbę. W rogow ie  Państw a R adzieckiego 

jeszcze raz p rz e lic z y li się.

dź inP grDmne’ ̂h is to ryczne  osiągnięcia ZSRR w  dzie- 
n ie11 t - } ^ U^ 0W il^c^wa socja lis tycznego i  w  dziedzi­
nę S a .°  Podnoszenia się k u ltu ra ln e g o  i  m a te ria l-  
m uf1] ^ 0zj 0lrm życia  narodu, są try u m fe m  m arks iz - 
iest en:niZrnU' T ry u m fe m  m a rks izm u -le n in izm u  
w  u zw yc ięstw o  d y k ta tu ry  k la sy  robo tn icze j 

ra jach  dem o kra c ji lu d o w e j.

K o rr^ 'd '6^  ^ a rks  i  Engels p isa li w  „M an ifeśc ie  
Po E U r1StyCZnym“ , ze w ń lrn °  kom un izm u  b łąka  się 
to  ZSR R 3*6’ t0  óbecnm kom un izm , to  m y  z W am i, 
n iei ę  ’ to  k ra je  środkow e j i  po łudn iow o-w schod- 
nocna K ^ ’ -0 dem° k ra tyczno -ludow e  C h iny, p o l­
n ie  net i ° rea * Wszy s tk ie  lu d y , walczące o zrżuce-

M a r k ^ lta liZm U  1 im Pe ria liz rn u - 
k tó ra  nf , Slzrn."k,en in iz m  jes t w yp róbow aną  teorią ,
p ita lis ty c  re ś liła  w łaśc iw ą  drogę do l ik w id a c j i  ka - 
P ra w d z iw ne^ °  b a rba rzyńs tw a  i  do zw ycięstw a 
sto na swe^ ° n ^ Uman Ẑmu: socja liz m u , k tó ry  m e­
d ia  uoiii-,.’ 01 cn  sztandarach w yzw o le n ie  i  szczęście 

Ucisn ionych i  w yzysk iw a n ych .

I I .

-Rosji z ń t c x n; k0Wa R ew o luc ja  Socja lis tyczna w  
P raw o n n L /  3 Starą m achinę państw ow ą  i  daw ne 

w  i  te na W yzysku.

e iw  obcef b !t W° ‘'n y  dom ow ej, w śród  w a lk  p rze- 
s0cja ! ist yc2ncf PW6n,ci 1 Powsta ło R adzieckie Państw o 
Wyższy ty p  państw a leCkie praW 0 socJm istyczne —- 

F raw o  ins t :,,,,
w ła d zy  k la s y  todnym  z narzędzi umocn 
W oju tych  W a rn ! iUjąCe  ̂ oraz u tw ie rd ze n ia  i

p raw a.

z narzędzi um ocn ien ia  
roz-,u .iu tych  w a r n ^ u - . J az U tw ie rdzen ia  i  roz 

ne i  korzystne  sP°toeznych, k tó re  są dogod 
• „ W  „M a n ife ?  ■ sy ro b °tn icze j.
1 Engels Pi Szą' ®s<j*e _ K o m u n is tyczn ym “  M arks  

P raw ie  b u rż u ą z y jn y m  cp nastę­

p u je : „...W asze p ra w o  je s t to  .ty lk o  w o la  waszej 
k la sy  u ję ta  w  form ę, ustaw y, w o lą , treść . k tó re j 
określona je s t przez m a te ria ln e  w a ru n k i egzysten­
c j i  waszej k la s y “ 15). To określen ie  n o rm  p raw nych , 
us taw  społeczeństwa burżuazyjnego, ja ko  w y ra zu  
w o li k la sy  panu jące j, je s t k luczem  do podniesienia 
is to ty  p ra w a  na w yższy poziom.

W  pracach Len fna  i  S ta lin a  przeprowadzone 
zostało dalsze opracow anie zagadnienia is to ty  p ra ­
w a  w  państw ach opa rtych  na w yzysku  i  w  państ­
w ie  soc ja lis tycznym .

P raw o  w  społeczeństw ie o p a rtym  na w yzysku
jes t:
1) system em  norm , ustanow ionych  lu b  usankcjo­

now anych  przez państw o;
2) p ra w o  w yraża  zawsze w o lę  k lasy  panu jące j,
3) stosowanie p raw a  je s t zapewnione przez p rz y ­

m us p a ń s tw o w y (no rm y p raw ne  różn ią  się przę­
dę w szys tk im  od n o rm  m ora lności, naruszenie 
ty c h  osta tn ich  pociąga za sobą bow iem  n ie  
sankcję  państw ow ą, ale sankcję  o p in ii p u b licz ­
ne j, w yraża jące j in te resy  k la sy  panujące j);'

4) n o rm y  p raw ne  re g u lu ją  w  drodze p raw ne j sto­
sunk i społeczne, dogodne i  korzystne  d la  k lasy  
p a n u ją ce j. .

O p ie ra jąc s ię -na  dalszym  ro zw in ię c iu  m a rk s i­
s tow sk ie j te o r ii p ra w a  w  pracach L en ina  i  S ta lina , 
akadem ik  A . J. W yszyńsk i w  ro k u  1938, na p ie rw ­
szej naradzie  p ra co w n ikó w  naukow ych  p ra w a  dał 
następujące określen ie  p raw a : ,,P r  a w  o . j e s t  
t o  z e s p ó ł  r e g u ł  p o s  t  ę p o  w  a n  i  a 
(n o r  m)  u s t a n o w i . ©  n y  e h . .  1 u b u s a n k -  
c j  o m o  w  a n v  e h p r z e z  w ł a d z ę  p  a ń-  
s t w o w ą ,  w y r a ż a j ą c y c h  w o l ę  k  1 a- 
s y  p a n  u j  ą c e j , r  e g  u l . p o s  t ; ę p  p  w  a-  
n  i  a, s t  o s o  w a n i e k  t  ó r y c h  z a p e w -  
n  i  o  n  e j  e s  t  p r z e z  s i ł ę  p r z y m u s u  
p a ń s t w o w e g o  w  c e l a c h  o c h r o n y ,  
u t w i e r d z e n i a  i  r o z w o j u  s p o ł  e c z- 
n  y  c h  s t o s u n k ó w  i  p o r  z ą d k  ó w,  
d o g o d n y c h  i  k o r z y s t n y c h  d l a  
k l a s y  p a n u j ą c e  j “ " ’j .

O kreślen ie  p raw a  ja k o  w y ra zu  w o li k la sy  pa­
nu jące j na leży uznać za n iew ystarcza jące. T rzeba 
kon ieczn ie  w ziąć pod uwagę późniejsze dośw iad­
czenia zdobyte w  tra k c ie  w a lk i re w o lu c y jn e j p ro ­
w adzonej przez klasę robotn iczą  w  okresie  po opu­
b lik o w a n iu  „M a n ife s tu  K om un is tycznego“ , da le j 
prace L en ina  i  S ta lina , k tó re  podn ios ły  ro zw ó j 
m a rks is to w sk ie j te o r ii p raw a  na now y, w yższy po­
ziom, a w reszcie dośw iadczenia z okresu ro zw o ju  
radzieckiego p raw a  socja listycznego. W  zw iązku  
z ty m  na leży s tw ie rdz ić , że określen ie  p ra w a  ja k o  
w y ra zu  w o li k la sy  panu jące j, k tó re  da ł na obecnym  
zjeździe d r Sandor F e ri w  sw ym  re fe rac ie  p t. 
„K o n s ty tu c ja  i  praw orządność soc ja lis tyczna“ , je s t 
w  dzis ie jszym  etapie ro zw o ju  niedostateczne.

Na drodze wszechstronnego poznania n a tu ry  
p ra w a  w in n iś m y  postępować s ta le  naprzód .

*5) J- S talin, Dzieła, tom  7, str. 162.
,0) M arks - Engels, „M an ifes t P a rtii Kopiunis.tycz- 

ne j". M oskwa 1948, str. 73,'
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R adzieckie  p ra w o  socja lis tyczne w  sposób za­
sadniczy ró żn i się od p raw a  bu rżuazy jnego  ta k  co 
c’ o fo rm y , ja k  co do treści. R adzieckie  p ra w o  so- 
c a lis tyczne  s to i na s tra ży  n ie  up rzyw ile jo w a n e g o , 
;:v jącego z w yzysku  szczytu  społeczeństwa, ale na 
scraży in te resów  szerokich  mas p racu jących . N o r­
m y  p ra w a  radzieckiego są usankcjonow ane przez 
państw o  socja lis tyczne i  stosowanie ich  zapew nio­
ne je s t przez p rzym us s iły  w ykonaw cze j tego pań­
stw a . P ra w o  radz ieck ie  u tw ie rd za  i  ro z w ija  te 
s tosunk i społeczne, k tó re  są dogodne i  ko rzys tne  
d la  k la sy  robo tn icze j i  d la  w szys tk ich  p racu jących.

P ra w o  radz ieck ie  g ra  ogrom ną re w o lu cy jn ą , 
tw ó rczą  ro lę  w  dziele w ykończen ia  b u d o w y  społe­
czeństwa socja listycznego i  s topn iow ego prze jścia  
od  soc ja lizm u  do kom un izm u . W ychodząc z ty ch  
założeń akadem ik  W yszyńsk i da ł w  ro k u  1938 na­
stępującą d e fin ic ję  radzieckiego p raw a  soc ja lis tycz­
nego: „R  a d z i e c k i e  p r a w o  s o c j a l i ­
s t y c z n e  j e s t  t o  z e s p ó ł  r e g u ł  
p o s t ę p o w a n i a  ( n o r  m) ,  u s t  a n  o-  
w i o n y c h  l u b  u s a n k c j o n o w a n y c h  
p r z e z  R a d z i e c k i e  P a ń s t w o  S o ­
c j a l i s t y c z n e ,  w y r a ż a j ą c y c h  w o ­
l ę  l u d u  r a d z i e c k i e g o , ,  k t ó r y c h  
s t o s o w a n i e  j e s t  z a p e w n i o n e  
p r z e z  p r z y m u s  s i ł y  w y k o n a  w -  
c z e j  R a d z i e c k i e g o  P a ń s t w a  S o ­
c j a l i s t y c z n e g o  i  k t ó r e  s ł u ż ą  
d l a  c e l ó w  o b r o n y ,  u t w i e r d z e n i a  
i  r o z w o j u  s t o s u n k ó w  i  p o r z ą d ­
k ó w ,  d o g o d n y c h  i  k o r z y s t n y c h  
d l a  k l a s y  r o b o t n i c z e j  i  w s z y s t ­
k i c h  p r a c u j ą c y c h ,  z u p e ł n e g o  
i  o s t a t e c z n e g o  z n i s z c z e n i a  p r z e ­
ż y t k ó w  k a p i t a l i z m u  w  e k o n o m i ­
c e ,  b y t u  i  ś w i a d o m o ś c i  l u d z i  
i  b u d o w y  s p o ł e c z e ń s t w a  k o m u -  
n i s t y c z n e g  o “ . 17).

W  zw iązku  ze zde fin iow an iem  radzieckiego 
p ra w a  socja listycznego pow sta je  zagadnienie d e fi­
n ic j i  p raw a  w  państw ie  dem okra tyczno -ludow ym . 
T u  przede w szys tk im  konieczne je s t w y jaśn ien ie  
n a tu ry  i  is to ty  k lasow ej p raw a  dem okra tyczno- 
ludow ego, tym b a rd z ie j, że co do tego p rob lem u 
pow sta ją  na jróżnorodn ie jsze  op in ie  i  w ą tp liw o śc i.

W śród p ra w n ik ó w  n ie rzadko  spotkać moż­
na zdanie, że' p ra w o  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j n ie  je s t p raw em  bu rżu a zy jn ym , ale że 
n ie  je s t ono także p ra w e m  soc ja lis tycznym . W y ­
suw ana je s t m yś l b y  p ra w o  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j ro zp a tryw a ć  ja k o  p raw o  specja lnego t y ­
pu, k tó re  n ie  je s t p raw em  bu rżuazy jnym , 
a le n ie  je s t także p raw em  soc ja lis tycznym . 
W ed ług  te j o p in ii p ra w o  stanie się so c ja li­
s tycznym  dop iero  w tedy , k ie d y  .na W ęgrzech zbu­
dow any będzie socja lizm . W ysuw ane jes t da le j 
tw ie rdzen ie , że p raw em  soc ja lis tycznym  je s t je d y ­
n ie  ty lk o  p ra w o  radzieckie . Zdanie  to  znalazło

17) A . J. W yszyński, „O snow nyja  zadaczi nauki so- 
w ietskaw o socjalisticzeskawo praw a". M a te ria ły  I-e j 
narady p racow ników  naukowych prawa z 16 —  19 lip -  
ca 1938, str. 37 i  183.

sw ó j w y ra z  na obecnym  zjeździe p ra w n ik ó w  w ę­
g ie rsk ich . M ia n o w ic ie  na zjeździe  ty m  w ygłoszo­
n y  został re fe ra t d -ra  D iu la  B enko: „Z asady socja­
lis tycznego system u p ra w a “ , k tó r y  b y ł re fe ra te m  
o p ra w ie  radzieckim. R efe ren t w y ja ś n ił, że s fo r­
m u ło w a n ie  ty tu łu  i  treść jego re fe ra tu  pochodzi 
stąd  iż  n ie  uw aża on w  obecnej c h w il i  p ra w a  de­
m o kra tyczn o -lu d o w ych  W ęg ie r za p ra w o  so c ja li­
styczne. Jednym  z podstaw ow ych  a rgum entów , 
k tó re  w ysuw ane  są przez w ie lu  w ę g ie rsk ich  p ra w ­
n ik ó w  d la  u m o tyw o w a n ia  tw ie rdzen ia , że p ra w o  
w ę g ie rsk ie j re p u b lik i dem okra tyczno -ludow e j n ie  
je s t p raw em  soc ja lis tycznym , są rozw ażan ia  na te ­
m a t pozostaw ania jeszcze w  m ocy n o rm  p raw a, 
k tó re  p rzed tem  s łu ż y ły  u s tro jo w i opa rtem u  na 
w yzysku .

A le  je że li naw e t uznać tę a rgum entac ję  za 
słuszną, to  trzeba dać odpow iedź na py tan ie , ja k  
ocenić n a tu rę  n o rm  k o n s ty tu c ji W ęg ie rsk ie j Re­
p u b lik i dem okra tyczno -ludow e j?  Jak ok reś lić  na­
tu rę  tych  ustaw , k tó re  Zgrom adzenie  N arodow e 
dem okra tyczno -ludow ych  W ęg ie r u c h w a liło  w  ce lu  
zw alczania  zd rady  i  in n ych  na jn iebezp ieczn ie jszych 
zam achów na u s tró j dem okra tyczno -ludow y?  Jak  
ocenić w  ogóle n a tu rę  w szys tk ich  ustaw , w y d a ­
nych  na W ęgrzech w  w a runkach  u s tro ju  dem okra - 
tyczno-ludow ego? Osiągnięcie zupe łne j jasności 
w  ty m  zagadnien iu ; jes t konieczne, gdyż inaczej 
trzeba będzie dojść do w n iosku , że p ra w o  k ra jó w  
dem okra tyczno -ludow ych  ro z w ija  się po ja k ie jś  

„ trz e c ie j drodze“ , m iędzy socja lizm em  a k a p ita liz ­
mem . A le  wszak dobrze w iadom o, że m iędzy socja­
lizm em  a ka p ita lizm e m  n ie  ma trzec ie j d rog i, że je s t 
ty lk o  p la tfo rm a  p ra w ico w ych  pseudosocja listów , 
k tó rz y  p racu ją  dla celów  zachow ania d y k ta tu ry  
bu rżu a zy jn e j, p o k ry w a ją c  zdradę in te resów  k la sy  
robo tn icze j frazesam i o- is tn ie ją ce j ja k o b y  „ t rz e ­
cie j drodze“ .

F a k t, że dotychczas pozostaw ia się w  m ocy ca ły  
szereg s ta rych  p ra w  n ie  znaczy, rzecz jasna, że za­
chow a ły  one sw o ją  poprzednią  fu n kc ję . W szak po­
zostaw ione zosta ły  w  m ocy ja k  dotąd ty lk o  te  n o r­
m y, k tó re  n ie  są sprzeczne z podstaw am i • u s tro ju  
dem okra tyczno -ludow ych  W ęgier. T rzeba w ziąć 
pod uw agę to, że w  w a runkach  d y k ta tu ry  k la sy  
robo tn icze j s ta re  n o rm y  p raw ne  z m ie n iły  w  spo­
sób zasadniczy sw o ją  treść k lasow ą. Obecnie n o r­
m y  te  służą d yk ta tu rze  k la sy  robo tn icze j. W  p rz y ­
szłości będą one zastąpione przez now e ustaw o­
daw stw o i  s tw orzen ie  tego nowego us taw odaw stw a 
je s t n ie w ą tp liw ie  je d n ym  z n a ja k tu a ln ie jszych  za­
dań dem okra tyczno-ludow ego porządku  praw nego. 
A le  w  danej c h w ili stare n o rm y  praw ne, stosowane 
v / in te res ie  mas pracu jących , o d g ryw a ją  w  istocie 
rzeczy pozy tyw n ą  ro lę  w  b u d o w n ic tw ie  so c ja li­
s tycznym . S ta re  n o rm y  o kupn ie-sprzedaży w  w a ­
run ka ch  u s tro ju  dem okra tyczno-ludow ego n ie  m a­
ją  n ic  w spólnego z ich  ro lą  w  w a ru n ka ch  u s tro ju  
kap ita lis tycznego . A żeby zrozum ieć zasadniczą 
zm ianę ro l i  in s ty tu c ji cyw ilnego  p ra w a  kupna-sp rze ­
daży w  w a runkach  u s tro ju  dem okra tyczno -łudow e- 
go w ys ta rczy  p rzy toczyć  ta k ie  p rzyk ła d y , ja k  w y k lu ­
czenie upaństw ow ionego  p rzem ys łu  spośród p rzed­
m io tó w  tra n s a k c ji p ra w n o -p ry w a tn y c h , ja k  fa k t
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is tn ien ia  p o l ity k i i  ustaw , m ających  na celu ogra­
niczenie ż y w io łó w  ka p ita lis tycznych .

Inacze j m ów iąc, s ta re  n o rm y  praw ne, dopusz­
czone do stosow ania w  w a ru n ka ch  d y k ta tu ry  k la -  
sy  robo tn icze j i  n ie  będące z n ią  sprzeczne, są na­
rzędziem , z k tó rego  się ko rzys ta  w  b u d o w n ic tw ie  
socja lis tycznym . O czyw iście  dosyć często te  stare 
n o rm y  p ra w n e  są narzędz iam i d a le k im i od dosko­
nałości. To praw da. D la tego też konieczność opra­
cow ania now ego ustaw odaw stw a w e  w szystk ich  
dziedzinach p ra w a  jes t p rob lem em  n ie zw yk le  p i l ­
nym . A le  fa k t, że pew na część daw nych  n o rm  
P raw nych  jes t je d n y m  z narzędzi używ anych  obec­
n ie  w  b u d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym  p row adz i za 
s°bą konieczność uznania, że stanow isko  tych , k tó ­
rz y  p ró b u ją  zatrzeć g ran ice  m iędzy ro lą  ty c h  sta­
ły c h  n o rm  p ra w n ych  w  w a ru n ka ch  u s tro ju  buyżu- 
nzyjnego, a ich  ro lą  w w a ru n ka ch  d y k ta tu ry  k lasy  
robo tn icze j, je s t b łędne.

Jeżeli je dnak  uzna jem y, że stare n o rm y  p ra w ­
ne, stosowane tym czasowo w  w a runkach  d y k ta tu ry  

robo tn icze j, są je d n y m  z narzędzi używ anych  
r ndow n ie tw ie  soc ja lis tycznym , to  z tego m u s im y  

yoięgnąć dalszy w niosek, m ianow ic ie , że co do 
swej treśc i k lasow e j są one częścią całego system u 
P awa socja listycznego k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o - 

eJ- D la tego m am y pe łną  podstaw ę do tw ie rd ze - 
> Ze w  całe j nadbudow ie  p ra w n e j w  w a runkach  

t j ^ ^ r ^ ly c z n o - lu d o w y c h  W ęg ie r is tn ie je  je d n o li-  
f-AjC ^re ści k lasow e j. Inaczej m us ie lib yśm y dojść 
• w niosku, że p ra w o  k ra jó w  dem o kra c ji ludow e j 
v .. k lasowo w ie low a rs tw ow e , co w  sposób oczy- 
j , ^  £Przeczne je s t z p o d s taw ow ym i zasadami 
tn  f lUf y  kla3y  robo tn icze j, z zasadami m arks is - 

w sis.o-leninowskiej te o r ii p raw a.

l u d * e  i ezek uzna jem y, że w  k ra ja ch  dem okrac ji 
d o w W6J is tn ie i e jedno litość  k lasow a całe j nadbu- 
w  y  p ra w n e j, to  nasuwa się py tan ie , jakaż  jes t 
te i y .a runkach d y k ta tu ry  k la sy  robo tn icze j is to ta  
dzę ^asc>w e j jedno litośc i nadbudow y p ra w n e j. Są- 
>,trze«' ’ .^ezek n ie  P rzy jąć m ieńszew iekie j id e o lo g ii 
m ia n o 6'' drogk<’ odpow iedź może być ty lk o  jedna, 
ru n k a c h ^ r i ’ ^  co do swei  treśc i k lasow e j w  w a - 
p raw na  • ^ ta tu ry  k la sy  robo tn icze j nadbudow a 
soc ia lis t ^  . cał°ść . może być  w y łą czn ie  n a tu ry
k ra tv  P raw orządność w  pańs tw ie  dem o-

czno-lu (jOWy m  m oże być  ja k o  całość ty lk oSOciaT + ‘ a uyu jćuvu uctiusu
Pyć |  y^zna, a n ie  ja k a k o lw ie k  inna. N ie  może 
fcurżu-' ^  Pra w °rządności, k tó ra  n ie  b y ła b y  a n i 
r ’ a r ) „aZ^ n ^  an* socja lis tyczną, a le jakąś  p ra w o - 
rządnoscią specja lnego typ u .

r v  i in r i i !  acizaIi3my  w yże j w skazów k i Len ina , k tó -  
s tw em  ™  P ań sI w o  R adzieckie b y ło  pań-
ro zw o ju  ° 2 a +StyCZnym od sameS° Początku swego 
jeszcze n ' ,znaczeniu, że chociaż soc ja lizm
m n ie j z d ^ o w T ^ 1̂ *  W i eg0 g °sP°darce, ty m  n ie - 
u rze czyw is tn i*  W any. ,zam ia r w ła d zy  radz ieck ie j 
p ie rw sze j c h w 'r  do socj aI izm u nada ł od
Państwa soci r  \  ^ ePuk>lice  R adzieckie j ch a ra k te r 
Pośredni z \v ią21S|,yCZneg0' W skazania te  m a ją  bez- 
p raw a  radzieckie«  Z ch a ra k te rys ty k ą  n a tu ry  
początku  swego r ° ’ 'la k o  Praw a, k tó re  od samego 

°zv /o ju  b y ło  p ra w e m  soc ja lis tycz­
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nym . Te tw ie rdzen ia  Len ina  stosują się bezpo­
średn io  rów n ież  do p raw a  państw a dem okra tyczno- 
ludowego. Chociaż w  gospodarce k ra jó w  dem okra- 
tyczn o -lu d o w ych  soc ja lizm  n ie  je s t jeszcze zbu­
dow any, ty m  n ie m n ie j zdecydow any zam iar pań­
s tw a  dem okra tyczno-ludow ego i  jego p raw a  za­
pew n ić  prze jśc ie  do socja lizm u oznacza, że p raw o  
k ra jó w  dem o kra c ji lu d o w e j co do sw ych  celów, 
zadań, k ie ru n k u  i  is to ty  jes t p raw em  ty p u  socja­
listycznego.

B y ło b y  m etodolog iczn ie  niedopuszczalne 
od ryw a n ie  p raw a  od państw a, gdyby, uznając pań­
s tw o  dem okra tyczno -ludow e  za d y k ta tu rę  k lasy  
robo tn icze j, k w a lif ik o w a ć  równocześnie p ra w o -k ra - 
jó w  dem okrac ji lu d o w e j ja ko  p ra w o  n iesoc ja lis - 
tyczne, ja k o  coś pośredniego m iędzy p raw em  
b u rżu a zy jn ym  a socja lis tycznym .

N a tu ra ln ie  obecnie p raw o  “ Państw a Radziec­
k iego jes t p raw em , k tó re  s to i na w yższym  s topn iu  
ro zw o ju , p raw o  radzieck ie  jes t bow iem  p raw em  
zbudowanego ju ż  społeczeństwa socjalistycznego, 
podczas g d y  p ra w o  k ra jó w  dem o kra c ji ludow e j 
je s t p raw em  społeczeństwa, w  k tó ry m  soc ja lizm  
dopiero się budu je .

Reasum ując, można zaproponow ać następu ją­
cą d e fin ic ję  p raw a  państw  dem okra tyczno-ludo- 
w ych : „ p r a w o  k r a j ó w  d e m o k r a c j i  
l u d o w e j  j e s t  t o  z e s p ó ł  n o r m  
s o c j a l i s t y c z n y c h ,  u s t a n o w i o n y c h  
l u b  u s a n k c j o n o w a n y c h  p r z e z  
p a ń s t w o  d e m o k r a t y c z n o - l u d o w e ,  
w y r a ż a j ą c y c h  w o l ę  p r a c u j ą c y c h  
m a s  l u d u ,  k t ó r y c h  s t o s o w a n i e  
j e s t  z a b e z p i e c z o n e  p r z e z  p r z y -  
m u s  s i ł y  w y k o n a w c z e j  p a ń s t w a  
d e m o k r a t y c z n o - l u d o w e g o  i  k t ó ­
r e  s ł u ż ą  d l a  c e l ó w  o b r o n y ,  
u t w i e r d z e n i a  i  r o z w o j u  s t o s u n ­
k ó w  i  p o r z ą d k ó w  d o g o d n y c h  
i  k o r z y s t n y c h  d l a  k l a s y  r o b o t ­
n i c z e j  i  w s z y s t k i c h  p r a c u j ą ­
c y c h ,  o r a z  d l a  b u d o w y  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  s o p  j  a l i s  t y c z n  e g o “ .

R adzieckie p ra w o  socja listyczne, będąc no ­
w ym , w yższym  typ e m  praw a, zapew nia dalszy 
ro zw ó j soc ja lis tycznych  stosunków  społecznych, 
u tw ie rd za  usunięcie w yzysku  człow ieka przez czło­
w ie ka  i  s łuży.,zadaniom  budow y społeczeństwa k o ­
m unistycznego.

R adzieckie  p ra w o  socja listyczne jes t potęż­
n y m  narzędziem  w a lk i z w ro g a m i lu d u  i  dezorga- 
n iza to ra m i socja listycznego po rządku  praw nego.

R adzieckie p raw o  socja lis tyczne odg ryw a  n a j­
ważnie jszą ro lę  w  w alce z p rze ży tka m i k a p ita liz ­
m u, pozosta jącym i jeszcze w  um ysłach n ie k tó rych  
lu d z i p racy, pog łęb ia jąc w  masach socja listyczne 
poczucie p ra w a  i  dopomagając w sze lk im i środka­
m i do um ocn ien ia  m ora lności socja lis tyczne j,

R adzieckie p ra w o  socja listyczne, oparte  na sy­
stem ie gospodark i soc ja lis tyczne j oraz na w ła s ­
ności soc ja lis tyczne j, zapew nia w  sposób re a ln y  
rów ność o b yw a te li wobec praw a. P ra w o  b u rż u - 
azyjne, m im o  w szys tk ich  jego d e k la ra c ji, n ie  mo­
g ło  zapew nić rzeczyw is te j rów nośc i obyw a te lu
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Tow arzysz S ta lin  na X V I I  Z jaździe  P a r t i i  K o ­
m u n is tyczne j (bo lszew ików ) w  sw o im  re fe rac ie  
n a ś w ie t li ł is to tę  rów nośc i w  w a ru n ka ch  u s tró j u 
socja listycznego. „R ów ność na leży rozum ieć —  m ó­
w i ł  on— w  sposób następu jący: a) jednakow e d la  
ogó łu  p racu jących  w yzw o le n ie  z w yzysku  po oba­
le n iu  i  w yw łaszczen iu  k a p ita lis tó w , b) jednakow e 
d la  w szys tk ich  zniesienie p ry w a tn e j w łasności 
ś rodków  p ro d u k c ji po  p rzekazan iu  ich  na w łasność 
całego społeczeństwa, c\ je d n a ko w y  d la  w szyst­
k ic h  obow iązek p ra c y  w  m ia rę  zdolności i  rów ne  
d la  w szys tk ich  p racu jących  p ra w o  do w ynagrodze­
n ia  w ed ług  p ra cy  ( s p o ł e c z e ń s t w o  s o ­
c j a l i s t y c z n e ) ,  d) je d n ako w y  d la  w szyst­
k ic h  obow iązek p ra cy  w  m ia rę  zdolności i  rów ne  
d la  w szys tk ich  p racu jących  p ra w o  do w ynagrodze­
n ia  w e d łu g  po trzeb  ( s p o ł e c z e ń s t w o  k o ­
m u  n  i  s t y c z n e ) .  M a rks izm  w ychodz i p rz y  
ty m  z założenia, że gusta i  po trzeby  lu d z i n ie  b y ­
w a ją  i  n ie  mogą być jednakow e i  rów ne  pod w zg lę ­
dem  jakośc i lu b  ilośc i, an i w  okresie  soc ja lizm u 
a n i w  okresie ko m u n izm u “ 18).

W rogow ie  m arks izm u  p rzekręca ją  św iadom ie 
naukę soc ja lizm u o rów ności, in te rp re tu ją c  ró w ­
ność w  sensie zn iw e low an ia  potrzeb, gustów  ,i oso­
bistego życia  ludz i.

P raw o  radzieck ie  ro z w ija  się na zasadach 
p raw dz iw ego  socja listycznego dem okra tyzm u, cze­
go w yrazem  jes t soc ja lis tyczny  dem okra tyzm  Pań­
s tw a  Radzieckiego.

P raw o  to ró żn i się w  sposób zasadniczy od 
ty c h  rodza jów  dem okra tyzm u, k tó re  są dem okra- 
tyzm em  ty lk o  fo rm a ln ie . W  p ra w ie  radz ieck im  jes t 
bow iem  w yrażona rzeczyw ista  w o la  szerokich mas 
pracu jących . P raw o  radz ieck ie  re g u lu je  p raw a  
i  obow iązk i o b y w a te li i  ochran ia  p raw a  obyw a te li, 
usta lone w  K o n s ty tu c ji .S ta linow sk ie j. „W łaśc iw oś­
cią p ro je k tu  now e j K o n s ty tu c ji“ — m ó w ił tow arzysz 
S ta lin  —  „ je s t to, że n ie  ogranicza się on do zap i­
syw an ia  fo rm a ln y c h  p ra w  o b yw a te li, ale przenosi 
p u n k t ciężkości na spraw ę g w a ra n c ji ty ch  p raw , 
na spraw ę środków  u rzeczyw is tn ien ia  ty ch  p raw . 
N ie  p ro k la m u je  on po p ros tu  rów nośc i p ra w  oby­
w a te li, a le zabezpiecza ją  ró w n ie ż  w  drodze usta­
w odaw czej przez u trw a le n ie  fa k tu  l ik w id a c j i  re ­
ż im u  w yzysku , fa k tu  w yzw o le n ia  o b y w a te li 
z w szelk iego w yzysku . N ie  p ro k la m u je  on po pros­
tu  p ra w a  do p racy, a le zabezpiecza je  ró w n ie ż  d ro ­
gą ustaw odaw czą przez u trw a le n ie  fa k tu  zn ikn ię ­
cia k ryzysó w  w  społeczeństw ie radz ieck im , fa k tu  
zn ikn ię c ia  bezrobocia. N ie  p ro k la m u je  po p rostu  
w o lnośc i dem okra tycznych  ale zabezpiecza je  ró w ­
n ież w  drodze ustaw odaw cze j za pomocą odpo­
w ie d n ich  ś rodków  m a te ria ln y c h “ 19).

Położenie je d n o s tk i u le g ło  w  społeczeństw ie 
soc ja lis tyczn ym  ogrom nej, zasadniczej popraw ie . 
S oc ja lizm  po raz p ie rw szy  w  h is to r ii ludzkośc i 
s tw o rz y ł najszersze- m oż liw ośc i d la  m ilio n ó w  tych , 
k tó rz y  w  w a ru n ka ch  b u rżu a zy jn e j „c y w il iz a c j i“  są

<■"> J. 
str. 470.

'*) J. 
str. 518.

Stalin , „Zagadnien ia  Len in izm p“ , wyd. I I ,  

S ta lin , „Zagadnien ia  Len in izm u“ , w yd. I I ,

uc iskan i, w pędzan i w  bezrobocie, w  n iedosta tek, 
w yzysk iw a n i.

Uczeni lo k a je  b u rżu a z ji na w sze lk ie  sposoby 
oczern ia ją  p ra w o  radzieckie . T w ie rd zą  on i, że 
ch ro n i ono ja k o b y  ty lk o  in te re sy  państw a, pom ia ta  
zaś in te resam i jednos tk i. I  to  się m ó w i o ty m  p ra ­
w ie  i  państw ie , k tó re  n ie w o ln ik ó w  k a p ita liz m u  
zm ie n iło  w  tw ó rc ó w  nowego św iata , k tó rz y  s tw o ­
r z y l i  n o w y  św ia t, św ia t socja lizm u, szczęścia d la  
całego narodu.

W  społeczeństw ie soc ja lis tycznym  są w  sposób 
h a rm o n ijn y  zespolone in te resy  państw a i  je d n o s tk i 
Tow arzysz S ta lin  w  rozm ow ie  z a ng ie lsk im  pisa­
rzem  W e lls ‘em m ó w ił: „K o n tra s tu  n ie  do pogodze­
n ia  m iędzy in d y w id u u m  a ko le k tyw e m , m iędzy  
in te resam i poszczególnej je d n o s tk i a in te re sa m i 
k o le k ty w u  n ie  ma, n ie  pow inno  go być, gdyż k o ­
le k ty w iz m  i  soc ja lizm  n ie  neguje, a le zespala in ­
te resy  in d y w id u a ln e  i  in te re sy  k o le k ty w u . Socja­
liz m  n ie  może od ryw ać się od in te resów  in d y w id u ­
a lnych . Dać pe łn ie jsze  zaspokojenie ty m  in te resom  
osob is tym  może ty lk o  społeczeństwo , soc ja lis tycz­
ne. Co w ięce j, je d yn ie  społeczeństwo soc ja lis tycz­
ne daje so lidną gw aranc ję  och rony  in te resów  je d ­
nos tk i. W  ty m  sensie n ie  ma ko n tra s tu  n ie  do po­
godzenia m iędzy „ in d y w id u a liz m e m “  a „so c ja liz ­
m e m “ 20).

W  ten  sposób radz ieck ie  p raw o  .socjalistyczne, 
ja k o  p raw o  nowego i  wyższego typ u , je s t narzę­
dziem  u tw ie rd ze n ia  państw a socja lis tycznego 
i  ochrony w sze lk im i środkam i p ra w  o b yw a te li spo­
łeczeństwa socja listycznego.

P raw o  w  k ra ja ch  d e m o kra c ji lu d o w e j ca łko ­
w ic ie  i  w  sposób zasadniczy ró żn i się od p ra w a  
burżuazyjnego. Będąc odm ianą p ra w a  soc ja lis tycz­
nego w yk lu cza  ono rów n ież  m ożliw ość pow stan ia  
sprzeczności in te resów  je d n o s tk i z in te resam i pań­
s tw a  dem okra tyczno-ludow ego. N ow e ko n s ty tu c ja  
k ra jó w  dem okra tyczno -ludow ych  g w a ra n tu ją  p ra ­
w a  o b yw a te li n ie  je d yn ie  w  sposób fo rm a ln y , a le 
w  rzeczyw istości. D a lszy ro zw ó j k ra jó w  dem okra ­
c j i  lu d o w e j będzie coraz b a rdz ie j w zm acn ia ł m a­
te r ia ln e  gw a ranc je  zapezpieczenia p ra w  ob yw a ­
te li.  W  ty m  p rze ja w ia  się w  sposób d o b itn y  roz ­
w ó j d e m o kra c ji soc ja lis tyczne j w  k ra ja c h  cen­
tra ln e j i  p o łudn iow o -w schodn ie j Europy.

Zasady radzieckiego p ra w a  socja lis tycznego 
zn a jd u ją  bezpośredni w y ra z  w  system ie p raw a  
radzieckiego.

W  system ie p ra w a  ja k ie g o k o lw ie k  społeczeń­
s tw a  k lasowego odzw ie rc ied la  się z m nie jszą  lu b  
w iększą dokładnością  s tru k tu ra  stosunków  spo­
łecznych, k tó re  p anu ją  w  ty m  społeczeństw ie.

Zagadnien ie  system u p ra w a  n ie  ogranicza się 
do k w e s tii k o d y fik a c ji p raw a, chociaż z rozum ien ie  
system u p ra w a  panującego w  danych w a ru n ka ch  
h is to ryczn ych  ma bardzo duże znaczenie p rz y  ko ­
d y fik a c ji,  a to  d la  u n ikn ię c ia  lu k  w  te j czy in n e j 
ga łęzi p raw a.

2") J. S ta lin , „Zagadnien ia  Len in izm u“ , wyd. I I ,  
str. 602.
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System  p ra w a  je s t system em  n o rm  p raw nych , 
re gu lu jących  s tosunk i społeczne. T a k  na p rzyk ła d  
system n o rm  p ra w a  cyw ilnego  re g u lu je  s tosunk i 
M a ją tkow e .

System  p ra w a  —  to  system  n o rm  p ra w a  po­
zytyw nego. D la tego system  p ra w a  n ie  jes t to  to  
samo co system  na u k i praw a, k tó ra  bada tak ie  za­
gadnienia ja k  h is to ria  n a u k i p raw a, p rob lem  ź ró ­
de ł p raw a  itd .

P ra w id ło w e  rozw iązan ie  zagadnienia system u 
p raw a  danego społeczeństwa klasowego jes t b a r­
dzo ważne je że li chodzi o zbadanie ca łoksz ta łtu  

anego ustaw odaw stw a oraz znaczenia danej n o r- 
to y  P raw ne j w  ogó lnym  system ie  tego us taw odaw ­
stwa.

System  p ra w a  odzw ie rc ied la  o b ie k tyw n e  p ra - 
' Va ro zw o ju  stosunków  społecznych w  danym  spo- 
eczeństwie k lasow ym . Bez w zg lędu  na zróżn icz- 
owanie ro zm a itych  ź róde ł danego p raw a, w  sw ym  

^a Oiiształcie w y ra ża ją  one m im o  to  system  p ra - 
a, k tó ry  je s t podstaw ą danego ustaw odaw stw a, 
atego n ie  zawsze ła tw o  je s t w y k ry ć  od zew nątrz  
ozyw is ty  system  us taw odaw stw a danego k ra ju , 

ystem  p ra w a  w y ra żą  n ie  zew nętrzne rozm iesz- 
zeme źróde ł p ra w a  i  jego kodeksów  w  danym  

3JU’ a^e ga tunek, is to tę , rzeczyw is tą  s tru k tu rę  
sys*emu p raw a. Chociaż na p rz y k ła d  usta- 

ba _,aw s*'w o ang ie lsk ie  je s t od s tro n y  zew nętrzne j 
^ r  zo zróżn iczkow ane, ty m  n ie m n ie j można 
ń 2ie]lm  W y° drĘbnić różne gałęzie p ra w a  ja k o  od- 
ok u6 Z€Sp0ły n o rm  p raw nych , re g u lu ją cych  

es one dz iedz iny stosunków  społecznych. P ra ­
go r 02T iu  społeczno-gospodarczej fo rm a c ji dane- 

rozw  eC2ebs^Wa klasowego zn a jd u ją  w y ra z  
° iu  system u p ra w a  danego społeczeństwa.

z n a jd u ^ T '3 ro z w o l u  s to s u n k ó w  spo łe cznych  w  Z S R R  
n ego ,a W yraz  ró w n ie ż  w  ro z w o ju  s ys te m u  p ra w -

radzi’eck iP!L SyStemU n ° rm  p ra w a  pozytyw nego, 
ze zwypip + P raw a socja listycznego. Tak, w raz  
ro ln e j w  ^  ^ em ustro ju  k o le k ty w n e j gospodark i 
n o rm  p ra „ W lazbu R adzieck im  pow sta ł ca ły  system 
sunków  SD } ycb ’ re g u lu ją cych  now ą dziedzinę sto- 
pow sta ła  n 6Cznycb P ow sta łych  w  kołchozach. S tąd 
^  P ierwszych 3̂ ®a*3z p raw a , k tó ra  n ie  is tn ia ła  
kiego: p ra w  etaPacb ro z w o ju  Państw a R adziec- 

P raw d d° tyczące kołchozów . 
system u p r a ^  naukow e opracow anie zagadnienia 
ja k  i  p ra k ty ^ 3 2113 duze znaczenie ta k  naukow e 
tego p rob lem 2116’ ®dyz P ra w id ło w e  rozstrzygn ięc ie  
°  P odbudow an i]eSt bardzo w a żne je że li chodzi 
,*nentu pod ro  e. P ra w d z iw ie  naukow ego fu n d a - 
dżinach d z ia ł f ^ 0'! u s taw °d a w s tw a  w  różnych  dzie- 

A ie 2ach dn ° SCi n ° rm a ty w n e j p raw a.

być r^y b ra n e ^a k o  f y t3f le ’ ^akie  zasady  p o w in n y  
stem u praw nego alhn 'damf n t b u d ow y danego sy- 
d, a zbadania system, 2 Jaklch zasad na leży w y jść  
t^ a  klasowego? p ra w a  danego społeczeń-

nauka burżuaz\nV,niCZen^a różnych  ga łęz i p raw a  
na p raw o  p r y w j f 3 W ychodziła z zasady podz ia łu  
P ryw atnego z a lic z a n i prav^ °  P ub liczn e . D o p raw a  
S u lu ją  g łó w n ie  stnc ,te  gałęzie p raw a , k tó re  re - 

l,n i  m a ją tko w e  m iędzy  oby­

w a te la m i. Do p ra w a  publicznego zaś na leża ły  te 
gałęzie p raw a, k tó re  re g u lu ją  s tosunk i m iędzy 
o rganam i p a ń s tw o w ym i w y k o n u ją c y m i w ładzę, 
a obyw a te lam i, ja k  rów n ież  w za jem ne s tosunk i 
o rganów  państw ow ych  m iędzy sobą.

U  podstaw  podz ia łu  p raw a przez bu rżuazy j- 
nych  te o re tykó w  na praw o p ryw a tne  i pub liczne 
leży p ryw a tn a  w łasność narzędzi p ro d u kc ji. M arks  
i  Engels w  „Id e o lo g ii N ie m ie c k ie j” , badając is to tę  
podzia łu  p raw a na p ryw a tn e  i  pub liczne, u s ta lili, 
że m iędzy praw em  p ryw a tn ym  a w łasnością  p ry ­
w atną is tn ie je  na jśc iś le jszy  zw iązek. „P raw o  p ry ­
w atne —  p isa li M a rks  i Engels —  ro zw ija  się ró w ­
no leg le  z w łasnością p ryw a tną , ja ko  w y n ik  roz­
k ładu  ro zw ija ją ce j się w  sposób n a tu ra ln y  gospo­
d a rk i k o le k ty w n e j. U Rzym ian ro zw ó j w łasności 
p ry w a tn e j i  p raw a p ryw a tnego  n ie  m ia ł dalszych 
ko se kw e nc ji w  dz iedzin ie  hand lu  i  p rzem ysłu  ,gdyż 
ich  sposoby w y tw ó rczośc i pozosta ły  bez zm iany. 
U  na rodów  now oczesnych, u k tó ry c h  przem ysł 
i  handel spow odow a ły  rozk ład  społeczności feuda l­
ne j, w raz z pow stan iem  p ryw a tn e j w łasności i pra- 
wa p ryw a tnego  zaczęła się now a faza, k tó ra  oka­
zała się zdolną do dalszego ro z w o ju ".21)

M a rks  i  Engels w skazują , że rozgran iczenie  
praw a na p raw o  pub liczne i p raw o  p ryw a tn e  jes t 
zw iązane z faktem , że w  w arunkach  społeczeństwa 
burżuazyjnego następuje rozszczepienie cz łow ieka  
na obyw a te la  ja ko  członka społeczności p ry w a tn e j 
i na obyw a te la  ja ko  przedstaw ic ie la  życ ia  p o lity c z ­
nego społeczeństwa. W  w y n ik u  tego w  nauce bu r- 
żuazy jne j społeczeństwo rozszczepia się na dw ie  
ja k b y  niezależne dziedziny by to w a n ia  je dnos tk i: 
społeczeństwo p ryw a tn e  i  społeczeństwo p u b licz ­
ne.

W  rzeczyw is tośc i w  u s tro ju  bu rżuazy jnym  p ra ­
w o p ryw a tn e  regu lu je  stosunki m a ją tkow e, u tw ie r­
dzające panow anie w łasności p ry w a tn e j na narzę­
dzia i  ś rodk i p ro d u kc ji, to  znaczy u s tró j ka p ita lis ­
tycznego n ie w o ln ic tw a  p racu jących ; p raw o  p u ­
b liczne zaś u tw ie rdza  panow anie w ła d zy  burżuaz ji, 
sferę je j że się ta k  w yraz ić , w ładczych  stosunków , 
tzn. p rzym usu państw owego, k tó ry  ma na celu 
u trzym an ie  w yzysk iw a n ych  w  pętach.

W  ty m  leży  is to ta  rozgran iczenia  p raw a  b u r­
żuazyjnego na p ryw a tn e  i  publiczne.

Te zasady system u praw a są obce p raw u  ra ­
dzieckiem u, gdyż podstaw ą p ra w a  w  P aństw ie  Ra­
dz ieckim  n ie  jes t w łasność p ryw a tn a  ale w łasność, 
soc ja lis tyczna  i so c ja lis tyczny  system gospodarki. 
W  ro k u  1922, k ie d y  jeszcze w  P aństw ie  R adzieckim  
b y ły  to le row ane w  pew nych  gran icach stosunk i 
p ry  w a tn o -kap ita lis  tyczne, Len in  p isa ł: „M y  n ie  
uzna jem y niczego p ryw a tn e g o ” , d la  nas w szystko  
w  dz iedzin ie  gospodark i je s t pub liczno-p raw nę 
a n ie  „p ry w a tn e ” . D la tego też* —  p isa ł da le j Len in  
—  na leży rozszerzyć stosow anie in te rw e n c ji pań­
stw a w  dz iedzin ie  stosunków  „p ryw a tn o -p ra w - 
n ych ", rozszerzyć p raw o  państw a do un iew ażn ia ­
n ia  „p ry w a tn y c h "  um ów , stosować do „p ry w a t­
n ych " stosunków  p raw nych  n ie  „co rpus  iu r is  ro-

2l) M arks i  Engels, Dzieła, tom IV , str. 53.
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m an i' ‘ a n a s z e  r e w o l u c y j n e  p o c z u c i e  
p r a w  a " .22)

Len in  uznaje w  ten sposób, że d la  p raw a ra ­
dz ieck iego  podz ia ł p raw a  na p raw o  p ryw a tn e  
i  p raw o  pub liczne  je s t zupe łn ie  n ie  do p rzy jęc ia . 
W  ja k  is to tn y  sposób zasady praw a radzieckiego 
ró żn ią  się od p raw a  burżuazyjnego, w idać  to  z l is ­
tu  Len ina do M o ło to w a  z dn ia  22 lu tego  1922 r.,
0 podstaw ow ych  zadaniach k o m is ji k o d y fik a c ji no­
w ego Kodeksu C yw iln e g o : „Z a  g łów ne zadanie ko ­
m is ji  na leży uznać ca łko w ite  zabezpieczenie in te ­
resów  państw a p ro le ta ria ck ie g o  z p u n k tu  w idzen ia  
m ożności k o n tro lo w a n ia  (kon tro la  ex post) w szys t­
k ic h  bez w y ją tk u  p rzeds ięb io rs tw  p ry w a tn y c h
1 un iew ażn ian ia  w szys tk ich  p ry w a tn y c h  um ów  
i tra n sa kc ji, sprzecznych ta k  z lite rą  praw a, ja k  
z in te resam i p racu jących  mas robo tn iczych  i  ch łop­
sk ich . N ie  n iew o ln icze  naś ladow n ic tw o  b u rżu a zy j­
nego praw a pryw atnego , a szereg ograniczeń tego 
p raw a  w  duchu naszych p raw , bez krępow an ia  p ra ­
c y  gospodarczej lu b  h a n d lo w e j“ .23)

Trzeba podkreś lić , że b y ło b y  g rubym  błędem  
rozum ieć te w skazów k i Len ina w  ty m  sensie, że 
p raw o  radzieck ie  poch łan ia  p raw o  c yw iln e  i  sta je 
się l i  ty lk o  p v .w e m  pub licznym . W  sw oich  w ska ­
zów kach Lenin  m ia ł na m yś li ty lk o  usunięcie 
w  p raw ie  ra d z ie ck im ’ rozgran iczenia  na p raw o  p ry ­
w a tne  i  publiczne, gdyż p raw o  radzieck ie  stw arza 
system  praw a, zapewmiający ochronę in te resów  
państw a i  jednos tk i, k tó ry  je s t o p a rty  na zupełnie 
in n y c h  zasadach.

Podstawową zasadą k la s y fik a c ji no rm  p ra w ­
nych, stosowaną w  p raw ie  radz ieck im  p rzy  budo­
w ie  ca łokszta łtu  system u praw a, je s t rozgran icze­
n ie  różnych gałęzi no rm  p raw nych  w  zależności 
od cha rak te ru  regu low anych  przez n ie  stosunków  
społecznych.

N orm a praw na, albo g ru p y  norm  praw nych , 
re g u lu ją  s tosunki społeczne łu d z i w  społeczeń­
s tw ie  k lasow ym . Na p rzyk ła d  n o rm y  praw a p ra cy  
re g u lu ją  stosunki p raw ne z dz iedz iny p racy, k tó re  
pow sta ją  w  w y n ik u  w y ko n yw a n ia  p racy. Jeżeli 
pow sta ją  now e s tosunki p raw ne i  je że li osiągają 
one znaczny stopień rozw o ju , to  grupa tych  norm  
p ra w n ych  może się rozw inąć  w  n o w y  dz ia ł p ra ­
wa. W  ten  sposób pow sta ło  na p rzyk ład , ja k  już  
zaznaczyliśm y w yże j, p raw o  k o le k ty w n y c h  gospo­
d a rs tw  w ie jsk ich .

R egu low an ie  przez p raw o  różnych dziedzin sto­
sunków  społecznych je s t podstaw ą d la  pow staw a­
n ia  różnych  ga łęzi p raw a  radzieckiego.

W  w y n ik u  tego radz ieck ie  p raw o  so c ja lis tycz ­
ne d z ie li się na następujące gałęzie: 1) p raw o  
państw ow e, 2) p ra w o  adm in is tracy jne , 3) p raw o  
budżetow o-finansow e, 4) p raw o  cyw iln e , 5) p ra ­
w o  p racy, 6) p raw o  agrarne, 7) p raw o  rodzinne,
8) p raw o  karne, 9) p raw o  sądowe, (us tró j sądów, 
p rocedura  karna, p rocedura  cyw iln a ).

. .  0 c z Y w iśc ie  te gałęzie p raw a  w  sposób is to tn y  
rozm ą się od noszących te same nazw y ga łęz i p ra ­
w a w  społeczeństw ie  bu rżuazy jnym . N ie k tó re  zaś

“2| Lenin, „D z ie ła ", tom  X X IX , str. 419. 
t3J „B o lszew ik" 1937, N. 2, str. 62.

d z ia ły  p raw a są w  ogóle nieznane p ra w u  b u rżuazy j- 
nemu, ja k  np. p raw o  p ra cy  i  p raw o  ko łchozów .

P raw o radz ieck ie  u tw ie rdza  sw ym i norm am i 
p ra w n ym i spo łeczny i  gospodarczy u s tró j Z.S.R.R., 
oraz sprzym ie rzonych  autonom icznych R epublik , 
da le j fu n kc je  i  zasady dz ia ła lności o rganów  Pań­
stw a R adzieckiego oraz podstaw ow e p raw a  i  obo­
w ią z k i o b yw a te li. P rzedm io tem  n o rm  p ra w n ych  
p raw a  państw ow ego są te s tosunki społeczne, k tó ­
re  w y n ik a ją  z o rgan izac ji i  dz ia ła lnośc i Państwa 
R adzieckiego i  jego organów , s tosunki organów  
państw ow ych  z obyw a te lam i i  stosunki, w y n ik a ją - 
ce z p raw  i  obow iązków  obyw a te li.

P ra w o  państw ow e je s t k ie ru ją cą  gałęzią p ra ­
wa w  ca łym  system ie praw a pozytyw nego, pon ie ­
waż n o rm y praw a państw ow ego ustanaw ia ją  zasa­
dy, k tó re  są punktem  w y jś c ia  d la  w szys tk ich  ga­
łęz i p raw a  radzieckiego.

P raw o adm in is tracy jne  regu lu je  s tosunk i p ra w ­
ne, k tó re  pow sta ją  w  dziedzin ie  o rgan izac ji i  dzia­
ła lnośc i o rganów  ad m in is tra c ji państw ow e j, ich  
s tosunków  w za jem nych  oraz ich  stosunków  z 'o b y ­
w ate lam i. Co do sw e j is to ty , p raw o  a d m in is tra cy j­
ne je s t częścią p ra w a  państw ow ego w  sze rok im  
znaczeniu tego słowa. Jednakow oż s tosunki p ra w ­
no -adm in is tracy jne  os iągnę ły  ta k  znaczny rozw ó j, 
ze na leży w y d z ie lić  tę  grupę norm  p ra w n ych  w  sa­
m odz ie lny  dz ia ł praw a.

N o rm y  praw a finansow o-budżetow ego re g u lu ją  
stosunki społeczne zw iązane z dzia ła lnością  fin a n ­
sową organów  państw ow ych . Ta dziedzina p raw a  
je s t bardzo zb liżona do praw a państw ow ego i  p ra ­
w a adm in is tracy jnego . Jednakow oż dziedzina p ra ­
w a finansowego, a specja ln ie  dziedzina s tosunków  
zw iązanych z budżetem , posiada swe specyficzne 
w łaśc iw ośc i, d la tego też is tn ie ją  w sze lk ie  podsta­
w y  do w yd z ie le n ia  te j g ru p y  norm  w  sam odzie lny 
dz ia ł praw a.

P raw o c yw iln e  re g u lu je  w zajem ne s tosunki 
m a ją tkow e  o rgan izac ji pańs tw ow ych  i  społecznych 
w zajem ne s tosunki o b yw a te li i  o rgan izac ji pań­
s tw o w ych  i  społecznych oraz stosunki m a ją tkow e  
o b yw a te li m iędzy sobą. N o rm y  p ra w n o -cyw iln e  
re g u lu ją  da le j s tosunki społeczne, pow sta jące 
w  zw iązku  z dobram i osob is tym i (praw d a u to rsk ie  
itp .), ja k  rów n ież  s tosunki pow sta jące w  dziedzi­
n ie  hand lu  zagranicznego.

N auka  radziecka zn iw eczy ła  pseudonaukowe 
p ró b y  z likw id o w a n ia  praw a cyw iln e g o  i  zastąpie­
n ia  go przez norm y, k tó re  b y ły b y  w  rzeczyw is tośc i 
norm am i a d m in is tra cy jn ym i, w  postaci ta k  zwa­
b i ł 0 „p ra w a  gospodarczego", k tó re  w yrzu ca ło  za 
bu rtę  jednostkę , żyw ego cz łow ieka  i  jego  in te resy .

P raw o p racy, ja k  zaznaczyliśm y w yże j, regu­
lu je  s tosunk i społeczne w yn ika ją ce  z w y k o n y w a ­
n ia  pracy.

S tosunki społeczne, k tó re  pow sta ją  w  ko łch o ­
zach, są regu low ane przez n o rm y  praw ne, w cho ­
dzące w  zakres p raw a  ko łchozow ego.

P raw o agrarne re g u lu je  s tosunk i p raw ne po ­
w sta łe  w  w y n ik u  n a c jo n a liza c ji z iem i, s tosunk i 
p raw ne  zw iązane z w yko rzys ta n ie m  z iem i oraz 
s tosunk i p raw ne zw iązane z us tro jem  ag ra rnym  
i  sporam i, k tó re  pow sta ją  na tle  agrarnym .
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N ow ym  dzia łem  praw a je s t p raw o  kołchozow e, 
° re  regu lu je  s tosunki p raw ne pow sta jące w  zw ią- 

'u  z dz ia ła lnością  ko łchozów  ja ko  soc ja lis tyczne j 
o rm y gospodarstwa w ie jsk iego . D z ia ł ten obe jm uje  

stosunki p raw ne zw iązane ze s tru k tu rą  organiza­
c j ą  ko łchozów , z regu low an iem  zasad k ie row a - 
i lla  ko łchozam i, z p raw am i i  obow iązkam i ich  
cz łonków , z w a ru n k a m i p rzy ję c ia  do ko łchozu itd .

P rawo rodzinne je s t to  zespół no rm  p raw a  po­
zytyw nego, k tó re  re g u lu ją  s tosunki m ałżeńskie 
* rodzinne oraz s tosunki w yn ika ją ce  z op iek i.
‘ Pr aw ie  radz ieck im  praw o rodzinne n ie  jes t częścią 
praw a cyw ilnego , ja k  to  p rzy ję to  w  p raw ie  burżu- 
azyjnym . P rawo burżuazy jne  sprowadza w  rzeczy­
w is tośc i p raw o rodzinne do charakte ru  tra n sa kc ji 
P ra w n o -cyw iln e j o charakterze m a ją tkow ym , co 
3est ta k  charak te rys tyczne  d la  stosunków  k a p ita - 

Ycznych. Jest rzeczą jasną, że w  radzieckim  
po eczeństw ie soc ja lis tycznym  stosunki rodzinno- 

żeńskie n ie  mogą m ieć n ic  wspólnego z zasa- 
i p raw a burżuazyjnego. D la tego w  p raw ie  ra- 

r  leck im  s tw orzony został osobny kodeks praw a 
w a Zmne9 ° ' k tó ry  s tanow i samodzielną gałąź pra-

re Praw o karne regu lu je  s tosunki społeczne, k tó - 
Powstają w  zw iązku  z pope łn ien iem  przez jed - 

ę czynu społecznie niebezpiecznego d la spo- 
czenstwa socja listycznego.

W reszcie praw o sądowe regu lu je  stosunki 
^w iązane z o rgan izacją  dz ia ła lności sądu i  innych  

J now  stanow iących część aparatu w ym ia ru  
WokWleC^ W0^C* (Pro k u ra tu ra , organa śledcze, ad- 

. a u ra ). Do dz iedz iny norm  praw a sądowego 
ezą także stosunki dotyczące obyw a te li, k tó rzy  

się przedm iotem  dz ia ła lności sądu.

re q u fra^ °  s^ c*owe obe jm u je  także system norm , 
WilnąUia^ Ĉ  ^ z*e<̂ zrnS sądów oraz procedurę cy-

jernne m^ ^ zYnarodowe, k tó re  re g u lu je  wza- 
ram y Sy s?SUnlii m i§dzy państw am i, w ychodz i poza 
tego za im emU praw a poszczególnych państw  i dla- 

^   ̂ uJe ono osobne m iejsce.

st.emu radz^02^ 11̂  zt^0^Y^e w  tra kc ie  bu d o w y sy- 
n ie w ą tp liw ige^k le 9 °  Praw a socja lis tycznego m ają 
dem okrac ji lu d 16 male znaczenie dla p raw a k ra jó w  
realistycznego k tó ra  je s t odm nianą p raw a  so-
dem okracii i ‘ C ko^iaz w  ro zw o ju  p ra w a  k ra jó w  
rów nan iu  U ° We-( zachodzi w ie le  różn ic w  po- 
h iem n ie j w  rozw ° j em praw a radzieckiego, tym  
system y n ra w ^ 01^ -  Zał° Żeniach w y jś c io w y c h  te
k lasy  ro b o tn ic z e 'ma^  wsPÓlne źród ło : d yk ta tu rę

kiego p rtb le m u 6^ ^  'WStępne9 °  Podejścia do w ie i- 
dem okrac ji ludów  ° 7 Y system u Praw a  w  k ra ja ch  
Wspólne dla tv  h 'u _ aŃ c na w id o ku  m om enty 
wości każdego ^  ra jó w , a n ie  specja lne w łaśc i- 
szkicować n a s to ^ ZCZegÓlneg°  k ra ju )  można b y  na-

1) ra ępUjącY system :

^  ca łokszta łc ie  Pl aSt,WOW® . ł ako gał£ł ź k ie ru ją ca  
to ra  b y ła b y  a lnosci no rm a tyw no-p raw ne j,

gałęzi p raw a  w  u tüWcí w y jśc io w ą  d la  w szys tk ich  
k ra ja ch  dem okrac ji lu d o w e j.

2) P raw o adm in is tracy jne .
3) P rawo skarbowe.
4) P rawo cyw ilne .
N a leży  tu  zaznaczyć, że w  k ra ja ch  dem okrac ji 

ludow e j, w  zw iązku  z zasadniczym i zm ianam i sto­
sunków  społecznych, p raw o hand low e s trac iło  
w sze lk ie  znaczenie. W  tych  k ra ja ch  p o ja w iły  się 
nęw e n o rm y  dotyczące praw nego regu low an ia  
stosunków  w  dziedzin ie dzia ła lności upaństw ow io ­
nych  przedsięb iorstw , oraz n o rm y  zw iązane z re ­
gu low an iem  stosunków  w  ro zw ija ją ce j się spó ł­
dzielczości.

Zam iast tego b y  przeanalizow ać zm iany stosun­
k ó w  p raw nych  i  w yciągnąć odpow iedn ie  w n iosk i, 
lic zn i te o re tycy  praw a w  k ra ja ch  dem okrac ji lu ­
dow e j doszli do k o n k lu z ji, że w szys tk ie  w yże j w y ­
m ien ione n o rm y praw ne na leży z jednoczyć pod 
w spó lnym  dachem ta k  zwanego praw a gospodar­
czego. W  zw iązku  z ty m  z ja w iły  się w  u n iw e rsy te ­
tach  odpow iedn ie  ka te d ry  itd . T ak ie  rozw iązanie  
je s t g rubym  błędem.

Koncepcja  praw a gospodarczego, zapożyczona 
od re a kcy jn e j c y w il is ty k i n iem ieck ie j, p row adz i 
w  is toc ie  do l ik w id a c ji no rm  cyw ilno -p raw nych , 
do zastąpienia ich, ja k  już  zaznaczyliśm y w yże j, 
przez n o rm y  adm in is tracy jne  i  do tego, że w  p ra ­
w ie  c y w iln y m  zapomina się o jednostce. Ta kon - 
cepcja znalazła naw et w yraz na obecnym  zjeździe 
p ra w n ik ó w  w ęg iersk ich . M ia n o w ic ie  w  re feracie  
N ad M ik lo s ‘a pod ty tu łe m  „K o n s ty tu c ja  i  sądow nic­
tw o  c y w iln e ", om ów iono szczegółowo in te resy  
państw a dem okratyczno-łudow ego i  jego organów  
w  dziedzin ie regu low an ia  stosunków  m a ją tkow ych , 
a nie udzie lono n iezbędnej uw ag i in teresom  p raw - 
no -m a ją tkow ym  obyw a te li, chociaż co do tego 
p ierw sza część art. 8 K o n s ty tu c ji W ę g ie rsk ie j daje 
w yraźną w skazów kę w  słowach: „W łasność na­
b y ta  w łasną pracą jes t uznawana i ch ron iona przez 
K o n s ty tu c ję ". Naszym  zdaniem kon iecznym  jes t 
w yrzec się p raw a gospodarczego ja ko  gałęzi no rm  
praw a pozytyw nego. N o rm y  praw ne regu lu jące  
s tosunk i m a ją tkow e  w  dziedzin ie  dzia ła lności upań­
s tw o w io n ych  p rzeds ięb io rs tw  i  stosunki m a ją tko ­
we, w yn ika ją ce  z dz ia ła lności o rgan izac ji hand lo ­
w ych^ na leży  za liczyć do zakresu p raw a  cyw ilnego .

Jeże li chodzi o n o rm y praw ne, dotyczące dzia­
ła lnośc i o rgan izac ji spółdzie lczych, to na leży je  
w y d z ie lić  w  sam odzie lny dział, zw łaszcza je że li 
w eźm iem y pod uwagę w ie lk i ro zw ó j w ie js k ic h  
spó łdz ie ln i w y tw ó rczych  w  k ra ja ch  dem okrac ji lu ­
dow ej.

P raw o rodzinne, k tó re  w  k ra ja ch  dem okrac ji 
lu d o w e j je s t n ie rzadko  w łączone do p raw a  cy­
w ilnego , na leży w yd z ie lić  ja ko  sam odzielną ga­
łąź praw a, ze w zg lędów  w y ło żo n ych  w yże j, p rzy  
ro zp a tryw a n iu  przez nas system u praw a radziec­
kiego.

5) P rawo pracy.
Te n o rm y  praw ne będą się coraz ba rdz ie j roz­

w ija ć  w  charakterze sam odzie lnej gałęzi p raw a 
i będą nabierać coraz w iększego znaczenia w  k ra ­
ja ch  dem okrac ji ludow e j, ro zw ija ją cych  się na 
sz laku socja lizm u.
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6) P raw o spółdzielcze, k tó rego  na jw ażn ie jszą  
częścią je s t ustaw odaw stw o dotyczące w ie js k ie j 
spó łdzie lczości p ro d u kcy jn e j. O grom ne znaczenie 
te j gałęzi p raw a w  k ra ja ch  d e m o kra c ji lu d o w e j b y ­
ło  już  przez nas podkreślone w yże j.

7) P raw o rodzinne.
8) P raw o sądowe, w  sk ład  któ rego  w chodzi 

u s tró j sądów, oraz p rocedura  c y w iln a  i  ka rna .
9) N aukow e  opracow anie  system u praw a ma 

obecnie w y ją tk o w o  ak tua lne  znaczenie, teo re tycz ­
ne i  p raktyczne , pon iew aż k ra je  dem okrac ji ludo ­
w e j p rz y s tą p iły  do p rzygo tow an ia  now ych  kodek­
sów w  różnych dzia łach  prawa.

O pracow an ie  tego p rob lem u w  nauce radziec­
k iego  praw a soc ja lis tycznego i  ro zw ó j system u 
norm  radzieckiego p raw a  pozy tyw nego  zasługuje  
na to, b y  p rzy  opracow an iu  system u p raw a  k ra jó w  
dem o kra c ji lu d o w e j zw racać na n iego w ie lk ą  
uwagę.

—  oooOooo —
Dalsze um ocn ien ie  państw a i  p raw a  radziec­

k iego  ma ja k  na jw ażn ie jsze  znaczenie d la  w y p e ł­
n ien ia  św ia tow o-h is to rycznego  zadania w  dziedz i­
n ie  w ykończen ia  bu d o w y społeczeństwa soc ja lis ­
tycznego i  stopn iow ego p rze jśc ia  od soc ja lizm u 
do kom unizm u.

Dalsze um ocn ien ie  Radzieckiego Państw a i  p ra ­
w a ma także p ie rw szop lanow e znaczenie w  w alce 
o po kó j i  dem okrację.

ZSRR i  k ra je  dem okrac ji lu d o w e j są po tężnym  
obozem p o ko ju  i  dem okrac ji, k tó ry  p rzec iw staw ia  
się ag res ji i  zb rodn iczym  próbom  rozn iecenia  no ­
w e j w o jn y  św ia tow e j.

ZSRR i  k ra je  dem okrac ji lu dow e j, bez w zg lędu  
na w szys tk ie  a tak i re a kc ji, pozosta ją  n iezn iszcza l­
ną tw ie rdzą  s ił dem o kra c ji i  postępu w  w a lce  
o wolność, p o kó j i cyw iliza c ję .

T łum . m gr F. Zaleski.
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A r t.  286 k k  nasuwa p ra k tyce  sądow ej zasad­
nicze p y ta n ie : czy d la  w yp e łn ie n ia  stanu fa k ty c z - 
ne§°  § 1 tegoż a r ty k u łu  n i e z b ę d n e  jest, b y  
spraw cą przestępstw a obe jm ow a ł w in ą  u m y ś l -  

3 t j .  zam iarem  bezpośrednim  a lbo eW entual- 
0^01 zarów no swe bezpraw ne dz ia łan ie  (lub  zan ie- 
Pow t  ' Jak i  szkodę, pow sta łą  stąd  (lub  mogącą 
c s tac) d la  in te resu  publicznego lu b  p ryw a tnego , 
b e z n r ^  w y s t a r c z a j ą c e  jest, aby sku tek  
b v ł aWnego ^z ia tan ia  ( lu b  zaniechania) o b ję ty  

* Od^262 sPrav^c^ w in ą  n i e u m y ś l n ą ?  
PosiadP° T ie^ Ź na Postaw ionę  w  ten  sposób p y ta n ie  
k k  a ° n iostó znaczenie d la  stosow ania a rt. 286kk
go. w  walce z p rzestępstw am i ty p u  gospodarcze­

go,^ ^  rozst rzygn ięc iem  je dnak  k w e s tii pow yż- 
n o w ir iJ Pa me rozw ażyć inne  zagadnienie, a m ia - 
°ch rone  S rt' 286 k k  s k i e r o w a n y  je s t na 
w atneeo“  r  aiT ną ” in te resu  publicznego lu b  p ry -  
łach X V l I ^ l v nP a r ty k u ły  umieszczone w  rozdzia­
n y  też a r t v k ł  * k  lu b  PrzePisach specja lnych), 
t a k i c h  h  Uł ten sk le r°w a n y  je s t na ściganie 
U rzędnika ê P raw ny ’ci'1 dz ia łań  lu b  zaniechań 
je s t szkoda i f ° ry c h  za w in io n ym  s k u t k i e m  
nego. r a ln teresu publicznego lu b  p ry w a t-

Rzecz iasra  •
może jedyn ie  u 12 ro z r°żn ien ie  powyższe posiadać 
c y jn y , gdyż a ra k te r  m e todo log iczno -in te rp re ta - 
j  u ż bezprawnSW° j1e'1 is tocie  m a te ria ln e j s a m o  
W in teres p nb l6 P °s^ P ° w a n i e u rzędn ika  godzi 
m en ie  ta k ie  ie s /CZ? y ' D la  an a lizy  je d n ak  rozróż- 
cza ono w  p ra k t* dopuszczalne i  konieczne, a ozna- 
s tanów  fak tyn - yCS badawczej  rozgran iczen ie  ty ch  
Etępstwa na leż^1̂ ^ ! )  W k tó ry c h  do is to ty  p rze­
my sku tek od t  dyn ie  os iągn ię ty  lu b  u s iłow a - 
ty lk o  sku tek  l e ^  •’ *sd d y  k tó ry c h  na leży n ie  
S ° p o s tę p o w a n ia ^  1 ° kreś*ony sposób bezpraw ne-

Poczyn iw szy apraW cy-
n ieporozum ień  ej  u zastrzeżenie celem u n ikn ię c ia  
Pow iedzi na npq+^ SZG'* n a tu ry  po w ró ćm y  do od- 

Um ieszczenS ne P y ta n ic '
st{ipstw ach ur^edn?r t  u86 k k  w  rozdzia le  o p rze- 
n ie  po jęcia  szkork aZych’ ogó ln ikow e  s fo rm u ło w a ­
n e  zasada, że n o ó L ’ f * kc ja  a r t  286 k k, a -wresz- 
w  razie  dz ia łanU  na °  ,PrJZeStąpstwa z a r t - 286 k k  
P ryw atnego, p r z e w id ^ i0d<? dobra  Publicznego lu b  
--- --------  P rzew idzianego w  in n ych  przepisach

kusji?  A r ty k u ł ten umieszczamy
jako  głos w  dys-

ka rn ych  o sa n kc ji surow szej —  odpow iada w g  
tychże surow szych i in d yw id u a lizu ją cych  ty p  
szkody przep isów  —  w szystko  to  d y k tu je  odpo­
w iedź, że o s t r z e  a rt. 286 k k  skie row ane jes t 
na ściganie bezpraw nego postępow ania u rzę d n i­
ka, k ry te r iu m  zaś „szkody“  je s t k ry te r iu m  ob iek­
ty w n ie  rozgraniczającym bezpraw ne postępowanie 
urzędn ika , n ie  będące przestępstw em  w  znaczeniu 
a rt. 286 k k  od tak iego  bezpraw nego postępowa­
n ia , k tó re  posiada cechy przestępstw a z tegoż 
a rty k u łu .

G dy  prze to  szkoda d la  in te resu  publicznego 
lu b  p ryw a tnego  pow sta jąca w  w y n ik u  dzia łan ia  
u rzędn ika  p rzyb ie ra  postać określoną w  ja k im ­
k o lw ie k  przep is ie  p ra w n ym , ch ron iącym  dane dobro 
pub liczne lu b  p ryw a tn e  —  spraw ca s k u tk u  p rze­
stępnego odpow iada na zasadzie a rt. 36 k k  w g  
w łaściw ego przep isu praw nego, chyba, że a rt. 286 
k k  p rze w id u je  za przestępne działanie urzędn ika  
sankcję  surowszą, an iże li w ła śc iw y  przep is p ra w ­
ny ścigający przestępny skutek.

U rzę d n ik  w ięc, k tó ry  w  zakresie swego dzia­
ła n ia  służbowego dopuszcza się np. w ys tępku  zn ie ­
s ław ien ia , odpow iadać będzie n ie  z a rt. 256 'k k  
p rzew idu jącego  za w yrządzoną przezeń „szkodę d la  
in te resu  p ryw a tn e g o “  ka rę  łagodniejszą, lecz z su-, 
rowszego przep isu a rt. 286 § 1 kk .

A  je ś li bezpraw ne postępow anie u rzędn ika  
je s t dz ia łan iem  na szkodę in te resu  publicznego, 
chron ionego surow szym  przepisem  ka rn y m  ja k  np. 
a rt. 215 § 1 k k  —  to  czyż u rzędn ik , w y w o łu ją c y  
sw ym  bezp raw nym  postępow aniem  niebezpieczeń­
s tw o  powszechne, n ie  będzie odpow iada ł z tegoż 
surowszego a rt. 215 kk? O czyw iście tak.

Jest je d n ak  pew ien bardzo w ażny warunek  
podmiotowy odpow iedzia lności u rzędn ika  (podob­
n ie  ja k  i  każdego obyw ate la ) na zasadzie przep isów  
ścigających ko n kre tn e  naruszenia chronionego 
p ra w n ie  in te resu  publicznego lu b  pryw atnego . W a­
ru n e k  ten  okreś la  a rt. 13 kk , głoszący, że zb rod­
n ię  pope łn ić  można ty lk o  umyślnie, a w ystępek 
może m ieć postać n ieum yś lną  w te d y  ty lk o , k ie d y  
ustaw a w y ra źn ie  ta k  stanow i. T a k  w ięc d la  od­
pow iedz ia lnośc i u rzędn ika  za sku tek  przestępny 
ścigany przez w łaśc iw e  przep isy  ka rne  zachodzić 
musi umyślność osiągnięcia skutku przestępczego.

Ta w łaśn ie  umyślność osiągnięcia skutku 
przestępczego odróżn ia  w  sensie podmiotowym a rt. 
286 k k  od in n ych  p rzep isów  ka rn ych  chron iących 
k o n k r e t n e  in te re sy  pub liczne  lu b  p ryw a tn e .
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R óżnica pom iędzy a rt. 286 k k  a in n y m i p rze­
p isa m i kodeksow ym i lu b  sp e c ja ln ym i przebiega 
w  dw óch  płaszczyznach: w  p rze d m io tow e j i  pod­
m io to w e j.

Pod w zg lędem  przedm iotowym  posiada ona 
postać następującą: Po pierwsze —  każdy o b yw a te l 
odpow iada  za szkodę w yrządzoną  in te re so w i p u b ­
licznem u  lu b  p ry w a tn e m u  w te d y  ty lk o , gdy  szko­
da ta  posiada postać przestępstw a kodeksowego; 
u rz ę d n ik  na tom ias t odpow iada na zasadzie a rt. 286, 
choćby szkoda ta  n ie  w ys tępow a ła  w  przepisach 
ka rn ych , ja k o  sam odzie lna postać przestępstw a. 
Po drugie —  każdy ob yw a te l odpow iada w  g ra n i­
cach sankc ji, ok reś lone j przepisem  ch ron iącym  
d a n y  in te res  p u b lic zn y  lu b  p ry w a tn y , u rzę d n ik  
na tom ias t odpow iada co n a jm n ie j w  gran icach 
sa n kc ji a rt. 286 k k  je ś li p rz y  zastosow aniu a rt. 
36 k k  n ie  będzie odpow iadać na zasadzie przep isu  
surowszego (i to  jeszcze zaostrzonego a rt. 291 kk ).

Pod w zględem  podmiotowym w yraża  się ona 
na tom ias t następująco: D la  pociągnięcia  u rzę d n i­
ka  do odpow iedzia lności k a rn e j z ja k ie g o k o lw ie k  
p rzep isu  in d yw id u a lizu ją ce g o  ty p  szkody, w y ­
n ik łe j lu b  w y n ik n ą ć  mogącej z jego bezpraw nego 
postępow ania, konieczne jest, b y  ow ą szkodę d la  
in te resu  publicznego lu b  p ryw a tnego , ja k o  sku tek  
bezpraw nego dz ia łan ia  lu b  zaniechania  przestęp­
ca spow odow ał w  sposób u m y ś l n y .  G dy  zaś 
um yślności s k u tk u  oskarżonem u przyp isać n ie  m oż­
na, w yn ika ją ca  zaś z bezpraw nego postępow ania 
szkoda m a c h a ra k te r z a w i n i o n y ,  lecz n i  e- 
u m y ś l n y ,  wówczas spraw ca odpow iada z a rt. 
286 kk .

Za ta ką  w łaśn ie  in te rp re ta c ją  a r ty k u łu  286 k k  
p rzem aw ia  szereg w zg lędów  w y n ik a ją c y c h  za rów ­
no  z an a lizy  obow iązującego kodeksu karnego 
z r. 1932 ja k  i  in n ych  przesłanek in te rp re ta c y j­
nych.

W  a rt. 286 § 1 w ys tę p u ją  —  ja k  w iadom o —  
dw a e lem en ty  s tanu  faktycznego : a) bezpraw ne 
dz ia łan ie  lu b  zaniechanie, b) pow stan ie  lu b  m o ż li­
wość pow stan ia  szkody d la  in te resu  publicznego 
lu b  p ryw a tnego .

W ys tę p ku  zatem  z a rt. 286 k k  n ie  pope łn ia  
u rzę d n ik , k tó r y  w  sposób u m y ś ln y  dopuszcza się 
jakiegokolw iek przekroczenia  lu b  jak ie jko lw iek  
bezczynności, lecz ty lk o  takiego przekroczenia  
w ła d z y  lu b  tak ie j bezczynności, w  w y n ik u  k tó ry c h  
pow sta ła  lu b  pow stać m ogła szkoda o ja k ie j m ó w i 
a rt. 286 kk .

C zy je d n a k  z p u n k tu  w idzen ia  sub iek tyw nego  
za m ia ru  sp raw cy  waga tych dwóch elementów jest 
r o w r - “1

oa/co lw iek na leży  odg ran iczyć się od w stecz­
n ych  i  re a k c y jn y c h  te o r ii o odpow iedz ia lnośc i za 
„s k u te k  n ie z a w in io n y “ , o  odpow iedz ia lnośc i za 
„p rze d m io to w e  następstw a czynu“  —  to  je d n ak  
bezzasadny je s t i  k rańcow o  p rze c iw n y  p o s tu la t 
konieczności w in y  u m yś ln e j w obec d rug iego  ele­
m e n tu  w ys tę p ku  z a rt. 283 § 1 k k  ja k im  je s t p o w ­
s tan ie  (lub  m ożliw ość pow stan ia) okreś lone j w  ty m ­
że p rzep is ie  „szko d y “ .

T aka  też k o n s tru k c ja  s tosunku  w in y  do je d - 
nego ty lk o , głównego w  sensie podmiotowym d 1 a

d a n e g o  przestępstwa elementu znana je s t obo­
w iązu jącem u po lsk iem u  kodeksow i ka rnem u  
z r. 1932.

„Czasem  w in a  —  pisze St. Ś liw iń s k i1) —■ 
w ys tą p ić  może w  fo rm ie  kom b inow ane j (dolus 
i  culpa) w  te n  sposób, że część is to ty  czynu będzie 
p o k ry ta  zam iarem , część zaś n ieostrożnością lu b  
n iedba ls tw em  (por. np. a rt. 230 § 2, 240 —  sku te k  
je s t o b ję ty  je d y n ie  w in ą  n ie u m yś ln ą )“ .

T a k  w ięc  a rt. 230 § 2 k k  p rze w id u je  odpow ie ­
dzialność k a rn ą  za n i e u m y ś l n y  sku tek, ja ­
k im  je s t spow odow anie śm ie rc i p rz y  u m y ś l ­
n y m  dz ia ła n iu  przestępczym , po lega jącym  na 
zadan iu  obrażeń cielesnych.

In n y m  p rzyk ła d e m  może być  a rt. 240 k k  p rze­
w id u ją c y  ka rę  za u d z ia ł w  bójce, w  k tó re j w  y -  
n  i  k  u nas tąp iła  śm ierć, c iężk ie  uszkodzenie c ia­
ła  lu b  ka lectw o.

Czy oznacza to, że ustaw odaw ca p ra g n ą ł ła ­
godn ie j ka rać u m y ś l n e  zabó js tw o  dokonane 
w  bójce, a n iże li um yś lne  zabó js tw o  dokonane bez 
b ó jk i?

B y ło b y  to  przypuszczenie ró w n ie  absurdalne, 
ja k  to, że zam iarem  us taw odaw cy w  a rt. 286 k k  
b y ło  łagodnie jsze ka ran ie  u rzę d n ika  za dz ia łan ie  
na szkodę in te resu  pub licznego lu b  p ryw a tnego , 
a n iże li osoby n ie  będącej u rzędn ik iem .

W  p o w o ła n ym  przep is ie  a rt. 240 k k  m am y 
podobnie  ja k  w  a rt. 286 k k  d w a  e lem en ty  p rze ­
stępstwa), a m ianow ic ie : a’) u d z ia ł w  bójce lu b  po­
b ic iu  oraz b ’) śm ierć, ka lec tw o  lu b  uszkodzenie c ia ­
ła . W a ru n k ie m  ka ra lnośc i z a rt. 240 k k  jest, b y  
w in ą  um yś lną  sp raw cy  o b ję ty  b y ł je d yn ie  ele­
m en t „a ’ “ .

J a k k o lw ie k  pod w zględem  r e d a k c y j n y m  
a rt. 286 k k  ró żn i się od a rt. 240 lu b  a rt. 230 § 2 
k k , ja k k o lw ie k  każdy  z ty c h  p rzep isów  okreś la  
in n e  treśc i przestępstw a, chociaż d la  is to ty  a rt. 
286 k k  w ys ta rczy  m ożliw ość sku tku , gdy  d la  is to ­
t y  a rt. 240 k k  sku tek  m us i nastąp ić —  to  je d n ak  
zachodzi pom iędzy p rzep isam i ty m i w id o czn y  głę­
boki związek podobieństwa. P odob ieństw o to  n ie  
na ty m  polega, że e lem ent „a “  =  „a ’ “  i  e lem ent 
„ b “  =  ,,b’ “ , lecz na tym , że „a“ ma się tak do
„b“ ja k  ,,a’“ do ,,b’“.

W  w yp a d ku  a rt. 240 k k  m am y określony 
rodza j przestępczego dzia łan ia , a zatem  i  o k re ś lo n y  
rodza j przestępczego sku tku . W  w y p a d k u  a rt. 286 
k k  m am y nieokreślony rodza j przestępczego dzia­
łan ia , a zatem  i  n ieok reś lony  rodza j przestępcze­
go sku tku . U k ła d  odniesien ia  pozostaje ten  sam. 
S tosunek je s t analogiczny.

Rzecz jasna, że zarów no w  je d n y m  ja k  i  w  d ru ­
g im  w y p a d k u  n ie  może być m o w y  o „s k u tk u  n ie ­
z a w in io n ym “ .

Z a rów no  w  w yp a d ku  a rt. 240, gdy  sku te k  
(śm ierć) m u s i  nastąp ić ja k  i  w  w yp a d ku  a rt. 
286, g d y  sku te k  (szkoda d la  in te resu  publicznego 
lu b  p ryw a tnego ) m o ż e  nastąpić, w  każdym  
z ty ch  w yp a d kó w  pow stan ie  s k u tk u  (a rt. 240) lu b  
m ożliw ość jego nastąp ien ia  (a rt. 286) m u s i  być 
przez spraw cę zaw in iona , gdyż w  p rze c iw n ym  raz ie

U Por. St. Ś liw ińsk i. P rawo Karne. Warszawa 
1946, str. 282.
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n ie b y ło b y  kara lnośc i. R ozróżn ien ia  w ym aga  je d - 
^ a k  rodzaj w iny. D la  bezpraw nego d z i a ł a n i a  
ia rt. 240 —  b ó jka ; a rt. 286 —  przekroczenie  w ła ­

zy lu b  n iedope łn ien ie  obow iązku) k o n i e c z -  
p e  jest, b y  odpow iada ło  ono w a ru n ko m  a rt. 14 
8 1 kk , tzn. b y  b y ło  ono um yślne , d la  n a s t ę p -  
® t  w  a tego dz ia łan ia  (a rt. 240 —  nastąp ien ie  
śm ie rc i; a rt. 286 —  pow stan ie  lu b  m ożliw ość p o w - 

auia szkody d la  in te re su  publicznego a lbo p ry ­
w atnego) w y s t a r c z a j ą c e  jest, b y  odpow ia - 
0a °  ono w a ru n k o m  a rt. 14 § 2 kk , tzn . b y  b y ło  
° n °  n ieum yślne . I  p ie rw szy  je d n ak  e lem ent is to ty  
czyn u  i  d ru g i e lem ent m us i być  z a w i n i o n y 2).

W niosek pow yższy zn a jd u je  poparcie  i  w  za- 
®a zie w yrażone j w  a rt. 15 kk , głoszącej, iż  sp ra w - 

przestępstw a ponosi odpow iedzia lność za na- 
jS tw a  swego czynu, wówczas, gdy  je  p rz e w id y - 

a ub powinien był przewidzieć. A c z k o lw ie k  
r  ?epJs. *en m ó w i o w a ru n ka ch  w y ż s z e j  ka - 
■Wrv.n °?c*’ a n ie  ka ra lnośc i w  o g ó l e  —  to  jednak 
p r2,razona w  n im  zasada ogólna (w  ko n k re tn y m  
Wz nP1S1̂  ^ o ty cząca w yższej ka ra lnośc i) s tanow i 
... * (‘n ienie te jże  samej zasady, w ys tępu jące j 
W c^ s c i  szczególnej kodeksu karnego. 
w  Boza P rzesłankam i in te rp re ta c y jn y m i, leżącym i 
z r  l a ? 6'* Płaszczyźnie k o d y fik a c ji po lsk ie j 
m entu ¿ n *6 na^eży pom ijać  m nego jeszcze m o­
do nr-t’ p y r k a ją c e g o  z nowelizacji w prow adzone j 

■ 286 k k  po w o jn ie .

o »u rzędn ika “  w  rozum ien iu  rozdz ia łu
sj e . 6S “ Pstwach urzędn iczych  w  p o lsk im  kodek- 

id e n tv c nym  Z ^  1932 n le  ł est —  rzecz jasna —  
zum ien'Zne 2 ł30jęc iem  np. „do łżnostnogo lic a “  w  ro - 
je s t ra d t i Cauk0W Íde  odra ienne j k o d y fik a c ji, ja ką  
skoro  t ecka ustaw a ka rna . N ie m n ie j jednak, 
1946 r  lS aWodawca p o lsk i dekre tem  z dn. 13.V I 
nych  w  0».J>rzes^ P s^w ach szczególnie niebezpiecz- 
jęcie  urzeihri^6 ° dbudow y  państw a rozciągnął po- 
k rą g  osób k t ' 3 W rozum ien iu  a rt. 286 k k  na ta k i 
stnogo lic á “  P °k r yw a  się z po jęc iem  „d o łżn o - 
s lępstwa 2 . to  Podobna zm iana podmiotu prze -
Wu na j egQar ' k k  nie może pozostać bez w p ły - 
d o k tryn a  ^ ^ o s o w a ln o ś ć  w  p rak tyce , a radziecka 
in te rp re ta c if2«3 rzup*d pew ne św ia tło  na w łaśc iw ą  

Jak  do eg° Ż p rzePisu -
d o k tryn a  i  DrZEj5adrden ia  tego odnosi się p rze to  
sunku  u r z e d A ity k a  radz ' ecka? „Z agadn ien ie  sto- 
B - S- U tie w s k i? ) (»dołżnostnogo lic a “ ) -  pisze 
(Podkr. A  B ) "T~ do następs tw  jego czynów
w  zależności ocT 'tSl by.Ć rozs trzygnÍÉi te r ó ż n i e  
samych tych  czv -eS° j  ''a k i je s t st.osunek  do 
u rzę d n ik  p o p e łn i ł* ^ .  (p o d k r- A - B )- Jasne, że je ś li 
P ieostrożności t  . Zest^Pstw o  urzędnicze w sku te k  
sw ych czynów  ni 1 Stosunc‘k  jego do następstw  
•--------------" 6 moze być u m yś ln y , a p rzy ją ć

Waóla ’--Że uczestnikkbóiídta^ ° - da^ Ca w y ch°dz i z zało­
g i  5  lz _nastepst\vem nu  oze 1  P o w in ie n  p rz e w id y - 
r  a r t - 286 stać sia śm ie rć  czło-
g a Pe zf r  w  ka żd ym  ta k ie g ° n ie  m i,
b y ł n r tSt Usta len ie  C7V l Kre n y m  w y p a d k u  w y m a - 
iń te re s n eW3 dzi eć rnożiiwr>P^aWCa m ?g ł lu b  p o w in ie n  

■i)' p  Pub licznego ai w C nastńP ien ia szkody d la  
s tnvcn n S' U t¡c v v !w i n n P ry w a tn cRo.

Prestupleniach“  ’ ' ^ bszczeie uczenie o dołżno- 
n * Moskwa, 1948, s tr. 404.

może bądź postać także n ieostrożności, bądź też 
po p ros tu  przypadku ... Inaczej je d n ak  rzecz w y g lą ­
da w  tych  w ypadkach , gdy  u rzę d n ik  pope łn ia  p rze ­
stępstwo urzędnicze umyślnie. W  ta k ic h  razach 
stosunek osoby do następstw je j czynów może w y ­
rażać się przede wszystkim jako nieostrożność (np. 
d y re k to r  fa b ry k i n ie  zapew niw szy fab ryce  opa łu  
nie przewidywał, chociaż obowiązany był przewi­
dzieć n ie  ty lk o  to, że fa b ry k a  p rze rw ie  p rodukc ję , 
lecz i  to , że m ieszkania  urzędnicze, ogrzewane 
p rz y  pom ocy bezużytecznej p a ry  z k o ltó w  p ro ­
d u kcy jn ych  pozostaną na zim ę n ie  ogrzane)“  
(podkr. A . B.).

Z powyższego w idać, iż  usta len ie  podm io to ­
wego s tosunku do s k u tk ó w  bezprawnego dz ia łan ia  
(albo zaniechania) je s t p o c h o d n ą  podm io to­
wego s tosunku do samego dz ia łan ia  (a lbo zanie­
chania).

G dy w ięc  u rzę d n ik  przekracza w ładzę, 
albo n ie  dope łn ia  obow iązku nieumyślnie, to  i  sku ­
te k  jego  postępow ania m usi być oczyw iście a lbo 
n ieum yś lny , a lbo w ręcz n ie za w in io n y  (przypadek).

G dy je d n ak  u rzę d n ik  przekracza w ładzę lu b  
n ie  dopełn ia  obow iązku um yś ln ie  —  to  sku tek  jego 
postępow ania może być b ą d ź  u m yś ln y  b ą d ź  
n ieum yś lny .

W  p ie rw szym  w yp a d ku  (um yślność sku tku ) 
p u n k t ciężkości um yślności przenosi się —  rzecz 
jasna —  na ów  s k u t e k  (um yślność s k u tk u  
zaw ie ra  im p lic ite  um yślność dz ia łan ia , k tó re  po­
siada ch a ra k te r ce low y); dz ia łan ie  zaś, polega­
jące na przekroczeniu  w ła d zy  czy też n iedope łn ie ­
n iu  obow iązku  d e g r a d u j e  się n ie ja ko  do 
sposobu czy też środka dokonania  przestępstwa.

W  d ru g im  w yp a d ku  (nieum yślność sku tku ) 
p u n k t ciężkości um yślności spoczywa na bezpraw­
nym  działaniu (p rzekroczen iu  w ła d zy  lu b  n iedo­
p e łn ie n iu  obow iązku) a s k u t e k  (szkoda dla 
in te resu  publicznego lu b  p ryw atnego) w ys tępu je  
je d yn ie  ja ko  zawiniony warunek karalności.

N ieum yślność spow odow ania sk u tk u  'Z  a rt. 286 
§ 1 nie jest identyczna z n ieum yślnością , o k tó re j 
m ó w i § 3 tegoż a r ty k u łu , podobnie ja k  umyślność 
spowodowania skutku nie  odpow iada łaby u m yś l­
ności w  ro zum ien iu  § 1 a rt. 286 i  s tanow ić  b y  
m og ła  znam ię zupełn ie  innego przestępstwa.

W  p ra k tyce  sądow ej często spotyka  się n ie ­
zrozum ien ie  powyższej k w e s tii i  b łędne przesunię­
cie po jęcia  um yślności z podmiotowego elem entu  
w ys tę p ku  z a rt. 286 § 1 na e lem ent przedmioto­
w y  tegoż w ystępku .

T a k  np. Sąd A p e la c y jn y  w  Gdańsku, podzie­
la jąc  m o ty w y  w y ro k u  Sądu O kręgowego w  O lsz ty ­
n ie, u n ie w in n ił osk. M . z a rt. 286 § 1 k k , sugeru jąc 
w  uzasadnieniu w y ro k u  un iew inn ia jącego  m o ż li­
wość ścigania oskarżonego z § 3 a rt. 286 kk . 
W  m o tyw ach  swego w y ro k u  Sąd A p e la c y jn y  ko n ­
s ta tu je : „b ra k  je s t podstaw  do p rzy jęc iń , b y  
oskarżony m ożliw ość s ku tku  przestępczego, t j .  za­
tru c ia  b yd ła  i przestępczość działania przew idyw ał 
i  na to się godził, zatem  Sąd O kręgow y zasadnie 
u s ta lił, że w  d z ia ła n iu  oskarżonego b ra k  je s t w in y  
um yś ln e j z a rt. 286 § 1 k k “ .
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Jest to  oczyw iście b łędny, choć p o ku tu ją cy  
w  p ra k tyce  sądow ej pogląd, w  w y n ik u  k tó rego  
zdarzyć się może, że ja k  np. w  spraw ie , o k tó re j 
m owa,: oskarżony, zarządca państw ow ego m a ją tk u  
ro lnego, k tó ry  w  sposób ja w n ie  le kko m yś ln y  po­
le c i! na ka rm ić  b yd ło  znalezioną paszą nieznanego 
pochodzenia i  podejrzanego w yg lą d u , czym  spo­
w o d o w a ł w y tru c ie  całego n ie m a l byd ła  należące­
go do m a ją tk u  państw ow ego —  w ychodz i z dw óch 
in s ta n c ji sądow ych u n ie w in n io n y  z sugestią ew ent. 
ścigania z § 3 a rt. 286 k k , p rzew idu jącego  ka rę  
do 6 mieś. aresztu.

Sądy zaś orzeka jące zam iast po łożyć nacisk 
na to, że oskarżony w  sposób u m yś ln y  z lekcew a­
ż y ł obow iązek zbadania paszy, ja k k o lw ie k  w szyst­
k ie  oko liczności w in n y  b y ły  do tego go sk łon ić, 
że w  sposób u m yś ln y  „z a ry z y k o w a ł“  ta k  znacznym  
dobrem  społecznym , choć m ożliw ość w y tru c ia  
b y d ła  daw ała  się w  k o n k re tn y m  w yp a d ku  prze­
w id z ie ć  i  pow inna  być przez oskarżonego, ja ko  
gospodarza m a ją tk u  przew idz iana , w sku te k  b łę d ­
n e j in te rp re ta c ji a rt. 286 § 1 k k  zaczęły doszuki­
w ać się czy oskarżony m ia ł zam ia r lu b  godz ił się 
na... w y tru c ie  byd ła . Czyż g d yb y  oskarżony m ia ł 
zam ia r lu b  p rz e w id y w a ł i  godz ił się na w y tru c ie  
całego inw en ta rza  żywego należącego do państw o­
w ego m a ją tk u  ro lnego, oskarżenie leża łoby 
w  płaszczyźnie a rt. 286 § 1 kk? !

Podobnie i  w  p ra k tyce  P ro k u ra tu ry  spotyka 
się n iezrozum ien ie  treśc i a rt. 286 kk . O to np. do 
Sądu G rodzkiego w  Ż y ra rd o w ie  w p ły w a  a k t 
oskarżenia z a rt. 286 § 3 k k  p rzec iw ko  ap teka rzow i 
O., oskarżonem u o to, że o d m ó w ił w ydan ia  m atce 
s iedm iorga dzieci przepisanego przez lekarza  le ku  
reg lam entow anego, że ponadto o d m ó w ił z w ro tu  
okazanych m u  d la  o trzym a n ia  le ka rs tw a  recept, 
że w reszcie za trzym anych  recept n ie  skasował, za­
chow u jąc je  ja k o  dokum en tacy jną  p rzew yżkę  po­
siadanego w  aptece U bezp iecza ln i Społecznej re ­
g lam entow anego leka rs tw a . Jakaż tu  może być 
„n ieum yś lność“  w  k o n s tru k c ji a k tu  oskarżenia? 
Skąd § 3 a rt. 286 kk?

P rzyk ła d ó w  można b y  m nożyć w ięcej... Spraw a 
je s t poważna. Sprostow an ie  m y ln e j in te rp re ta c ji 
a rt. 286, k tó re j p rze jaw em  są przytoczone p rz y ­
k ła d y , in te rp re ta c ji w y j a ł a w i a j ą c e j  prze­
p is ten  z treści, posiada doniosłe znaczenie d la  
p ra k ty k i sądow ej i  zb liżen ia  w y m ia ru  s p ra w ie d li­
w ości do po trzeb podyk tow anych  okresem  budo­
w y  w  Polsce podstaw  socja lizm u.

W śród szczególnie w ażk ich  w  okresie  ty m  
tzw . „p rzes tęps tw  gospodarczych“  dużą wagę ta k  
co da ilości jak  i co do szkody społecznej posiada­

ją  przestępstw a, polegające na karygodnej niego­
spodarności, braku poczucia odpowiedzialności za 
administrowane mienie społeczne, niechlujstwie, 
biurokratyzm ie i tp . itp .

*
Są to  ka tego rie  psychologiczne w łaśc iw e  te m u  

ty p o w i u s tro ju  społecznego, ja k i  panow a ł w  P o l­
sce przed p rok lam ow an iem  P aństw a Ludow ego. Są 
to  w lokące  się obciążenia u s tro ju , opartego na w y ­
zysku cz łow ieka przez cz łow ieka i  w ąsko-ego istycz- 
n y m  p rze c iw s ta w ia n iu  dobra  „w łasnego“  d o b ru  
społecznemu, na lekceważącym  stosunku  do dobra 
społecznego, ja k o  „n ie  sw o jego“ . Są to  w reszcie  
ob iek tyw ne  p rz e ja w y  toczącej się w a lk i k lasow e j, 
o b ie k tyw n e  fo rm y  nacisku  w roga  klasowego na 
proces b u d o w n ic tw a  zrębów  soc ja lizm u  w  Polsce.

Sądy i  P ro k u ra tu ry  w  w ie lu  w ypadkach  w ie ­
dzione rea lizm em  i  w yczuc iem  k la so w ym  stosu ją  
w  sposób p ra w id ło w y  a rt. 286 k k  i  śc iga ją  na pod­
s taw ie  § 1 tegoż a r ty k u łu  sp raw ców  dającej się 
przew idzieć, choć le kkom yś ln ie  n ie  p rze w id yw a ­
ne j przez n ich  szkody d la  gospodark i uspołecznio­
n e j i  u s tro ju  ludowego. P ra k ty k a  je d n ak  pod ty m  
w zględem  je s t n ie je d n o lita . Idz ie  o to , b y  ro z ­
chw iać w sze lk ie  w  ty m  k ie ru n k u  w ą tp liw o ś c i 
i  p ra k ty k ę  wyrównać na je d n o lite j, p ra w id ło w e j 
płaszczyźnie in te rp re ta cy jn e j.

In te rp re ta c y jn e  wypaczenie treśc i a rt. 286 § 1 
k k  m og łoby w y trą c ić  z rą k  ludow ego w y m ia ru  
sp raw ied liw ośc i w ażny in s tru m e n t ścigania tego 
ty p u  przestępstw , s tw arza jąc p u s t ą  n ie ja ko  
przestrzeń pom iędzy zb rodn iam i, o p a rty m i na s i l­
n ie  nap ię te j z łe j w o li szkodzenia P aństw u  L u d o ­
w em u (sabotaż), a n iezaw in ionym i, nie dającymi 
się przewidzieć szkodami, spow odow anym i u ch y ­
b ie n ia m i s łużbow ym i, zagrożonym i łagodną sankcją  
aresztu do 6 m iesięcy.

P ra w id ło w e  stosowania na tom ias t a rt. 286 § 1, 
p rzew idu jącego  ka rę  w ięz ien ia  do la t  5 p rzyczy ­
n ić  się może do skuteczniejszego ścigania tego 
rodza ju  przestępstw , gdy  w sku te k  przekroczenia  
u p ra w n ie ń  lu b  n iedope łn ien ia  obow iązku  służbo­
w ego pow sta ła  (lub  m ogła powstać) dająca się 
przez winnego przewidzieć „szkoda d la  in te resu  
pub licznego lu b  p ryw a tn e g o “ .

T o  osta tn ie  rozróżn ien ie , zaw arte  w  treśc i 
kodeksu karnego  z r. 1932, tra c ić  będzie w  epoce 
b u d o w y  soc ja lizm u  na sw e j przeciw staw nośe i, po­
n iew aż w  u s tro ju  n ie  an tagon istycznym , w  spo­
łeczeństw ie  p racu jących  —  m ia rą  naruszenia  
dobra  p ryw a tn e g o  je s t naruszenie dobra pub­
licznego, m ia rą  zaś naruszenia dobra  pub licznego 
są szkody, pow sta łe  stąd  d la  lu d z i p racy.
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Kilka uwag w związku z nowelą do ustawy
o spółdzielniach

Zbigniew Wiszniewski, sędzia S. A.

i .

D n ia  31 g ru d n ia  1949 weszła w  życie n ow e la1) 
0 usta w y  o spó łdz ie ln iach . Spośród w ie lu  zm ian, 

w prow adzonych  przez n ią , zm iany  w  przedm iocie  
a tu tó w  sp ó łdz ie ln i oraz w  przedm iocie  ogłoszeń 

W pisów m a ją  szczególną doniosłość d la  p ra k ty k i
sądowej.

Zm iana co do s ta tu tó w  spó łdz ie ln i polega na

„D la  poszczególnych ty p ó w  spó łdz ie ln i 
w iązek ( t j. C e n tra ln y  Z w iązek  Spółdzie lczy) 

usta la  s ta tu ty  w zorcow e. S ta tu ty  w zorcowe 
ogłasza w  M on ito rze  P o lsk im  P rzew odniczący 

aństw ow ej K o m is ji P lanow an ia  G ospodar- 
czego w  drodze zarządzeń.

tu  ^ a rz^  sp ó łdz ie ln i zgłosić p o w in ie n  sta- 
u — Do zgłoszenia dołączyć należy... ośw iad­

czenie ce n tra li lu b  zw iązku... w skazujące sta-

d z ie lA ° rC° Wy w ła ®c iw y  d la  danego ty p u  spó ł-

je s tr^ ąd Zarząc*zi w p isan ie  spó łdz ie ln i do re - 
n i e TU P° s tw ie rdzen iu , że... zgłoszony s ta tu t 
t i in ,130208^ 0 w  sprzeczności z zasadami sta- 
Jeże]'VVZOrCC)We®0<l ^a r*'- ó ustaw y), 

b ie (ust  t  zatem  w y d a n y  został w  pow yższym  t r y -  
nego t y DU a ri i  5 ustaw y) s ta tu t w zo rcow y d la  da- 
f o rm a liam iŜ  ^ z ie ln f> s3d re je s tro w y  bada —  poza 
tu  do tegoż stosunek zgłoszonego s ta tu -
zgodności zSł  a tu tu  w zorcowego. N a tom iast ocena 
n ie  na leży a ° Szonego s ta tu tu  z p rzep isam i p raw a  
Przepis; nn Ŝ U re jestrow ego. D otychczasow y 
P isam i p raw a Wl®rdzen iu  zgodności s ta tu tu  z p rze- 
re je s tru “  —. Si; zarządzi w c iągn ięc ie  s ta tu tu  do 

0 b  . ZOStał uchy lony.

w y: i.s ta tu ^ fs n ń łr i,do.tyc;hczas p rzep isy  a rt. 2 usta­
wień —  c ie ln i) n ie  może zaw ierać posta-

w ien ia  ta k ie  n i e ^  Z n in ie i SZ£i us taw ą“ ,"'„postano­
w i ły  podstawę d ia a ją  s k u tk u  p raw nego“  —- stano- 
w  każdym  try b ie  eweu1-u alnegO badania  przez sąd 
spó łdz ie ln i (VP.}ac. zgodności postanow ień s ta tu tu  
-------------- (zgłaszającej s ię do re je s tru , bądź ju ż

D

u s t a w y ^ u s ta w y  z 2 M 0  l o o n ^  Z dn ia  2 0 1 2  1 9 4 9  

dz'elczvm  dn ‘a 215 1948 o r w  °, sP °M zie ln iäch  oraz 
Znow enJ 1 1 Centra la ch  p ra ln y m  Z w ią zku  Spót-
h ó tk o  2 n ą , ustawę o So 6 W z ^Z- ^  P° Z‘ 524)'»ustawą“ . ^ u spółdzielniach nazywam

zare jestrow ane j) z ustaw ą o spó łdz ie ln iach . To  
w łaśn ie  b y ło  ra c ją  is tn ie n ia  pow yższych przepisów . 
S koro  zaś s ta tu ty  spó łdz ie ln i z re g u ły  odpow iada­
ły  ściśle dotychczasow ym  s ta tu to m  w zorcow ym , 
opracow anym  przez organ izacje  ru ch u  spó łdz ie l­
czego, badanie przez sąd procesow y tą  pośrednią 
drogą zgodności postanow ień ty c h  s ta tu tó w  z usta­
w ą  o spó łdz ie ln iach  —  b y ło  w  zasadzie dopusz­
czalne.

C ytow ane w yże j p rzep isy  a rt. 2 u s ta w y  zosta ły 
uchylone.

Jest oczyw iste, że uchy len ie  ich  n ie  oznacza, 
b y  ustaw odawca p rz e w id y w a ł w ydaw an ie  w  try b ie  
cytow anego na w stęp ie  nowego ustępu 1 a rt. 5 
u s ta w y  s ta tu tó w  w zorcow ych  n iezgodnych z usta­
w ą  o spó łdz ie ln iach . Jednakże skreśla jąc te prze­
p isy  i  w p row adza jąc  in s ty tu c ję  ogłaszania w  „M o ­
n ito rze  P o lsk im “  w  drodze zarządzeń P rzew odn i­
czącego P K P G  s ta tu tó w  w zorcow ych  usta lonych 
przez CZS, ustaw odaw ca u c h y lił podstawę p raw ną  
badania zgodności ty ch  s ta tu tó w  w zorcow ych  z 
ustaw ą o spó łdz ie ln iach  —  nie  ty lk o  przez sąd re ­
je s tro w y , lecz p r z e z  s ą d y  p o w s z e c h n e  
w  o g ó l e .  M ożliw ość k o n tro w e rs ji w  dziedzin ie 
podstaw  spółdzielczości pom iędzy nacze lnym i o r­
ganam i spółdzielczości i  p lanow an ia  a sądami pow ­
szechnym i je s t niepożądana w  u s tro ju  p ra w n ym  
P aństw a Ludowego.

S ta tu t spó łdz ie ln i może —  i  p o w in ie n  —  być 
oceniany przez sąd w yłączn ie  z p u n k tu  w idzen ia  
zgodności ze s ta tu tem  w zorcow ym . Zgodność zaś 
s ta tu tu  wzorcowego z p raw em  je s t zapewniona 
przepisem  znow elizowanego a rt. 5 ust. 1 ustaw y.

W  ten  sposób n ie  ty lk o  dotychczasow y stan 
p ra w n y  u le g ł w yże j p rzedstaw ione j zasadniczej 
zm ianie, lecz poza ty m  usunięta  została pew na n ie ­
konsekw encja . Dotychczasowe przep isy  n ie  w ym a ­
g a ły  bow iem  aprobow ania  przez w ładze spó łdz ie l­
cze p ie rw o tnego  b rzm ien ia  s ta tu tu  spó łdz ie ln i, 
a z d ru g ie j s tro n y  w ym a g a ły  za tw ie rdzen ia  
z m i a n  ty ch  s ta tu tó w  przdz cen tra le  spó łdz ie ln i 
(a rt. 31 u s ta w y  o CZS i  cen tra lach  spó łdz ie ln i —  
Dz. U. poz. 199/1918).

Jeże li sąd re je s tro w y  s tw ie rd z i, że zgłoszony 
s ta tu t zak łada jące j się spó łdz ie ln i je s t sprzeczny 
z zasadami s ta tu tu  wzorcowego ogłoszonego w  t r y ­
b ie  ustępu 1 a rt. 5 ustaw y, odda li a l im in e  w n iosek 
o za re jes trow an ie  spó łdz ie ln i, n ie  zakreśla jąc
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w n ioskodaw com  te rm in u  do dokonania  zm ian 
w  statucie. Z  p rzec iw staw ien ia  w  ustęp ie  4 a rt. 5 
u s ta w y  „s ta tu tu “  i  „zg łoszenia“  w y n ik a  bow iem , 
że zakreślen ie  te rm in u  ma m iejsce je d yn ie  w  p rz y ­
padku  w a d liw o śc i z g ł o s z e n i a .  W ad liw oś­
cią zgłoszenia są n ie  ty lk o  jego w a d y  fo rm a ln e  
i  m ery to ryczne , lecz n ie w ą tp liw ie  rów n ież  b ra k  
w ym aganych  za łączn ików .

« ś
2.

Z  osta tn ich  s łó w  ustępu 2 a rt. 5 us taw y —  „ je ­
że li s ta tu t ta k i ( t j. w zrocow y) został ogłoszony“ —  
w y n ik a , że ustaw odaw ca p rze w id u je  m ożliw ość re ­
je s tro w a n ia  spó łdz ie ln i należącej do tak iego  typu , 
d la  któ rego  s ta tu t w zo rcow y n ie  został ogłoszony 
w  try b ie  ustępu 1 a rt. 5 ustaw y. N iezadługo —  
przypuszczać na leży —  p rzypadek ta k i będzie ra ­
czej w y ją tk o w y . P ó k i je d n ak  żaden s ta tu t w zo r­
cow y n ie  został ogłoszony w  drodze zarządzenia 
Przewodniczącego P KP G , p rzypadek ten  jes t na 
raz ie  sy tuac ją  norm a lną . N asuw a ją  się co do n ie j 
następujące uw ag i.

W  obecnym  okresie2 3) ak tu a ln e  mogą być dwa 
p rzyp a d k i:

a) s ta tu t zgłaszającej się spó łdz ie ln i n ie  odpo­
w iada  żadnem u s ta tu to w i w zorcow em u 
spośród w ydanych  przez organ izacje  ruchu  
spółdzielczego przed ogłoszeniem  now e li,

b) s ta tu t spó łdz ie ln i op ie ra  się na ta k im  sta­
tuc ie  w zo rco w ym '1).

Obecne b rzm ien ie  a rt. 5 u s ta w y  zobow iązu je  
sąd re je s tro w y  do badania, 1) czy zgłoszenie jes t 
p ra w id ło w e  —  oraz 2) czy zgłoszony s ta tu t spół­
d z ie ln i n ie  je s t sprzeczny z zasadami s ta tu tu  w zo r­
cowego ogłoszonego w  „M o n ito rze  P o lsk im “  w  d ro ­
dze zarządzenia Przewodniczącego PKPG . Z zało­
żenia om aw ianego p rzyp a d ku  zadanie pod 2) od­
pada ja ko  bezprzedm iotow e. Czy wobec tego ro la  
sądu re jes trow ego  w  obecnym  okresie  p rze jśc io ­
w y m  ogranicza się do samego ty lk o  zbadania fo r ­
m a ln e j popraw ności zgłoszenia?

A czko lw ie k  obecnie n ie  is tn ie je  szczególny 
przepis, k tó r y  b y  zobow iązyw a ł sąd re je s tro w y  do 
badania  zgodności zgłoszonego s ta tu tu  z ustaw ą 
o spó łdz ie ln iach , to  jednak  w  każdej w  zasadzie 
sy tu a c ji —  naw e t w  tych  przypadkach , gdy ro la  
sądu je s t b ie rna  (np. postępow anie pojednawcze 
przed  sądem g ro d zk im  —  a rt. 392 kpc) —  sąd po­
w in ie n  baczyć, b y  n ie  zostało naruszone praw o, 
porządek p u b lic zn y  i  dobre obyczaje. Jeże li w ięc 
zgłoszony s ta tu t n ie  odpow iada żadnem u z w yd a ­
nych  dotychczas s ta tu tó w  w zorcow ych  (przypadek 
w y m ie n io n y  w yże j pod a), będzie on pod lega ł 
ocenie sądu z p u n k tu  w idzen ia  k lasow e j treśc i po­
w yższych k ry te r ió w : p raw a, porządku  publicznego, 
dob rych  obycza jów .

M ożliw ość nega tyw ne j oce n y 'je s t raczej teo re ­
tyczna. W  p ra k tyce  n ie  jes t praw dopodobne, by

2) Pisane w  styczniu 1950.
3) N ie  j e s t  to „s ta tu t wzorcowy“ , o któ rym

mowa w  znowelizowanym art. 5 ustawy. Ten bowiem 
w  omawianym przypadku nie został ogłoszony w  dro­
dze zarządzenia Przewodniczącego PKPG.

zakładająca się spó łdz ie ln ia , k tó re j s ta tu t n ie  od­
pow iada  pow yższym  k ry te r io m , m ogła uzyskać od 
C e n tra li lu b  CZS ośw iadczenie s tw ie rdza jące  c e­
l o w o ś ć  je j założenia. Są to  bow iem  organa, 
k tó ry c h  nacze lnym  zadaniem  jes t czuw anie nad l i ­
n ią  ro zw o jow ą  spółdzielczości i  nad p ra w id ło w ą  
je j  treścią, —  a ich  w yp o w ie d z i w  ty m  p rzedm io ­
cie są n a jb a rd z ie j kom petentne.

Tę okoliczność p o w in ie n  m ieć przede w szyst­
k im  na uwadze sąd re je s tro w y  w  p rzyp a d ku  po­
danym  w yże j pod b) t j .  g d y  w p ra w d z ie  w  try b ie  
ustępu 1 a rt. 5 u s ta w y  n ie  został jeszcze w y d a n y  
odnośny s ta tu t w zorcow y, jednakże zgłoszony sta­
tu t  spó łdz ie ln i op ie ra  się na „s ta tu c ie  w zo rco w ym “ , 
opracow anym  przez w ładze spółdzielcze, a zak ła ­
dająca się spó łdz ie ln ia  posiada ośw iadczenie Cen­
t r a l i  lu b  CZS o celowości je j założenia, w ydane  
je j bezpośrednio przed zgłoszeniem  się do re je s tru . 
Sam fa k t, że zgłoszony s ta tu t op iera się na ta k im  
s ta tuc ie  w zo rcow ym , je s t w te d y  dostatecznym  
s tw ie rdzen iem  jego zgodności z p raw em , porząd­
k ie m  p u b liczn ym  i  d o b rym i Obyczajami; —  w  ich  
p ra w id ło w y m  z rozum ien iu  k lasow ym . To zaś prze­
sądza p o zy tyw n ie  kw es tię  za re jes trow an ia  spó ł­
dz ie ln i.

3.

N ow a treść spółdzielczości w  P aństw ie  L u d o ­
w y m  w ym aga ła  now ych  fo rm  o rgan izacy jnych  
spó łdz ie ln i i  odm iennych k o n s tru k c y j p raw nych , 
an iże li te, k tó re  p rze w id yw a ła  ustaw a v w ydana  
przed 30 la ty . B y ło  w ięc oczyw iste, że n ie jedno  
postanow ien ie  s ta tu tó w  zak łada jących  się spó ł­
d z ie ln i n ie  m og ło  ca łkow ic ie  odpowiadać p rze p i­
som p rzesta rza łe j us taw y. Sądy re jes trow e  re je ­
s tro w a ły  je dnak  now e s ta tu ty  spó łdz ie ln i —  prze­
w ażnie  bez zastrzeżeń. Sądy b y ły  św iadom e, że 
pew ne rozbieżności pom iędzy zgładzanym i s ta tu ­
ta m i ą ustaw ą o spó łdz ie ln iach  n ie  m ogą być w  no ­
w ych  w arunkach ' Państw a Ludow ego podstaw ą 
a n i oddalen ia  w n iosku  o za re jestrow an ie  spó łdz ie l­
n i, a n i naw e t opóźnienia zare jestrow an ia  przez w y ­
daw anie  postanow ień przedstanowczych. Sądy 
w  w iększości w yka za ły  zrozum ien ie  fa k tu , że 
konieczna now e lizac je  us taw y o spó łdz ie ln iach  w y ­
m aga pew nego czasu4 *).

Podobne zrozum ien ie  —  aczko lw iek  w  odm ien ­
n ym  k ie ru n k u  —  może być ak tua lne  i  w  obecnym  
okresie  p rze jśc iow ym . W ydan ie  now ych  s ta tu tó w  
w zorcow ych  w  try b ie  ustępu 1 a rt. 5 u s ta w y  w y ­
maga pewnego czasu. P ó k i ich  n ie  ogłoszono, sta­
tu ty  zak łada jących  się spó łdz ie ln i op ie ra ją  się z re ­
g u ły  na dotychczasow ych „s ta tu ta ch  w zo rcow ych “  
opracow anych przez organizacje  ru c h u  spó łdz ie l­
czego. Może się zdarzyć, że ten  dotychczasow y 
s ta tu t w zo rcow y n ie  odpow iada w  ja k im ś  szczegó-

4) Można tu  zauważyć, że rów n ież  rozporządze­
nie  o re jestrze spó łdz ie ln i z 15.1 1949 (Dz. U. poz. 37) 
w  p rze w id yw a n iu  treśc i n o w e li nie przeznaczyło 
żadnych ru b ry k  (§ 4) na w p is  „ lic z b y  cz łonków  za­
rządu“  i  „p ism a  przeznaczonego do ogłoszeń spół­
d z ie ln i“  —  m im o  że obow iązujące wówczas p u n k ty  
6  i  7 ustępu 1 a rt. 7 us taw y w ym a ga ły  w p isyw a n ia  
tych  danych.
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le  znow e lizow ane j ustaw ie. Taka us te rka  fo rm a ln a  
n ie  może je d n ak  pcrwodować opóźnienia za re jes tro ­
w an ia  zgłaszającej się spó łdz ie ln i, n ie  może ham o­
w ać p lanow e j ro zb u d o w y spółdzielczości. Zostanie 
ona usun ię ta  po za re jes trow an iu  spó łdz ie ln i —  
w  n o rm a ln ym  try b ie  zm iany  s ta tu tu .

4.

D oniosłą  je s t zm iana a rt. 8 u s ta w y  łączn ie  ze 
skreślen iem  p ra w ie  w szys tk ich  dotychczasow ych 
Przepisów  o ogłaszaniu w p isó w  re jes trow ych . 
^  w y ją tk ie m  n ie  zdarzającego się w  p rak tyce  p rz y ­
padku  z a rt. 75 ust. 5 ustaw y, żadnego w p isu  sąd 
re je s tro w y  n ie  ogłasza.

Jak  je d n ak  na leży  postąpić w  p rzypadku , gdy 
Wpis n a s tąp ił p rzed dn iem  31.X I I  1949, a n ie  zo­
s ta ł ogłoszony zgodnie z obow iązu jącym i wówczas 
przepisam i?

Do c h w ili w e jśc ia  w  życie  now e li, dane w p i­
sane lecz n ie  ogłoszone n ie  m ia ły  w  zasadzie „zna - 
czenia p raw nego wobec osób trzec ich “ . Jednak od
chwili Wejścia w  życie n o w e li „osoby trzecie  n ie

°gą zasłaniać się n ieznajom ością danych, k tó re  
a ły  zare jestrow ane“  (a rt. 8 ustaw y). Od dn ia  

w  życie n o w e li stan w p isó w  w  re jestrze  
. ’ « a *  uchodzi za powszechnie znany —  bez 

® ędu na to, k ie d y  w p is  nastąp ił. Ogłaszanie

na. M6wedakCja PrzePisu n ^e w yda je  się zj 
czącvoh L , ° n °. stosowaniu przepisów noweli, c 
konanych . także do wpisów do rejestru,
Przepisów w  ,z?łoszonych według dotychczaso\ 
noweli, kt’órvoh -Si ę wątp liw e, czy takie prze 
PoprzednichyCft tres<rią i est skreślenie poszczegól] 
nazwać Dr„~ przeP»sów dotyczących ogłoszeń, m 
W rzeczywiści,?™' noweli „dotyczącymi ogłosi 
zawiera tv lk ° SC'  nowela — ja k  już wspomniana 
Wpisu (art 7? Je.den PrzePis „dotyczący“  ogło
zawiera tylko 1 J10wela ~  J«»
wpisu (art 7S , en przePIE „dotyczący“  ogio: 
jednak niezm- "• 5 ustawy). Jego treść, poz
Pisu PrzejścioweH°na’ 3 zatem nie wymagał on 
. N iewatnl,

Pisu e-Zm ieniona»^Przejściowego
dawca W^ c nie t en przepis m ia ł u:
w iedzieć, iż y_ i ' w  a r t- 3 now e li. C hcia ł raczej 
Szania wnic<s.„, e.a l lzowaną w  n o w e li zasacfę ni 
do w szystkich , / p?r; a r t - 8  ustaw y) należy st< 
^oia now e li w  - P'? °w  nie ogłoszonych do ch w il

obecnie w p isu  dokonanego przed dn iem  3 1 .X II 
1949 b y ło b y  na jzu pe łn ie j bezcelowe.

W yn ika  to  z a rt. 3 n o w e li5). P rzedm io t tego 
przep isu  jes t w yraźn ie  ogran iczony do k w e s tii 
ogłaszania w p i s ó w .  N a tom ias t zagadnienia 
prze jściow e, tyczące ogłoszeń i n n y c h  oko licz ­
ności, na leży każdorazow o rozstrzygać na podsta­
w ie  sam ej u s ta w y  o spó łdzie ln iach.

P rzyk ła d e m  może być następu jący p rzypadek.
S pó łdz ie ln ia  u c h w a liła  w  ro k u  1949 swe roz­

w iązanie . P rzed dn iem  31.X I I  1949 ukaza ło  się 
w  „M o n ito rz e  S pó łdzie lczym “  p ierw sze ogłoszenie 
w zyw a jące  w ie rz y c ie li —  spośród trzech  ogłoszeń 
w ym aganych  poprzedn im  b rzm ien iem  a rt. 76 ustęp 
os ta tn i ustaw y. Nasuwa się py tan ie , czy ogłoszenie 
to  można uznać za jedyne  ogłoszenie w ym agane 
w  ustępie 3 znow elizow anego a rt. 76 ustaw y.

Odpow iedź pozy tyw na  nie b y ła b y  m. zd. m oż­
liw a  do p rzy jęc ia . Powyższe p ie rw sze ogłoszenie 
n ie  m ia ło  w  okresie  ukazania  się żadnych samo­
is tn ych  sk u tk ó w  p raw nych . B y ło  w ięc  czymś jakoś­
c iow o różnym  od jednego ogłoszenia w ym aganego 
w  znow e lizow anym  a rt. 76 ustaw y. A b y  m u  na­
dać s k u tk i p raw ne  z tego przepisu, m usia łaby 
is tn ieć no rm a  w ym agana w  a rt. 4 przep. ogó lnych 
p r. cyw . T a k ie j n ie  ma. Jakościowa różn ica  obu 
tych  ogłoszeń w y n ik a  poza ty m  także stąd, że ogło­
szenie sprzed 3 1 .X II 1949, w zyw a jące  w ie rz y c ie li, 
n ie  zaw ie ra ło  oznaczenia te rm in u  zgłoszenia się 
(te rm in  roczny  w y n ik a ł z ówczesnego b rzm ien ia  
a rt. 80 ustaw y), a ogłoszenie p rzew idz iane  w  zno­
w e lizo w a n ym  a rt. 76 ust. 3 u s ta w y  m usi zaw ierać 
w yraźne  zakreślen ie  w ie rzyc ie lom  6-m iesięcznego 
te rm in u . Jest w ięc  i n n y m  ogłoszeniem.

W  om aw ianym  tu  p rzyk ła d z ie  po w in n o  w ięc 
po w e jśc iu  w  życie n o w e li ukazać się ogłoszenie 
zgodne z n o w ym  b rzm ien iem  a rt. 76 ust. 3 usta­
w y  —  bez w zg lędu na to, czy przed dn iem  3 1 .X II 
1949 ukaza ło  się ju ż  jedno  lu b  dw a ogłoszenia6).

6) Jest możliwe, że przed ukazaniem się w  d ru ­
ku  niniejszej no ta tk i ogłoszony zostanie jedno lity  
tekst ustawy o spółdzielniach z nową, ciągłą nume­
racją artyku łów . W tak im  przypadku oznaczenia 
powołanych w  niniejszej notatce artyku łów  będą 
musiały ulec odpowiednim poprawkom.
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Żądanie uprawnionego oskarżyciela i wniosek 
pokrzywdzonego przed sądem dla nieletnich

Antoni Stańko
sędzia S. O.

OD R E D A K C J I:

A r ty k u łe m  poniższym  o tw ie ra m y  dyskusję  
na łam ach naszego pism a na tem at sądow nictw a 
d la  n ie le tn ich .

N iek tó re  w y w o d y  A u to ra  budzą zastrzeżenia. 
N ie  w ą tp im y , że sprow oku ją  one C zy te ln ikó w  do 
now ych  sfo rm u łow ań, z k tó ry c h  na jce ln ie jsze zo_ 
staną zamieszczone w  DPP.

W  postępowaniu z w y k ły m  obow iązuje w  pe łn i 
zasada skargowości w yrażona w  a r t 2  k p k  k tó ra  
polega na oddzie leniu oskarżycie la od sądu zarówno 
co do czynu zarzuconego, ja k  i  co do osoby spraw cy 
Sąd w  postępowaniu zw ycza jnym  nie  może wszcząć 
z w łasne j in ic ja ty w y  postępowania an i co do czynu 
m e objętego oskarżeniem, an i co do osoby: in n y m i sło­
w y  w  „żądan iu “  w in ie n  oskarżycie l okreś lić  czvn za- 
rzucany ja k  i  osobę sprawcy.

Postępowanie szczególne, ja k im  jest postępowanie 
w  sprawach n ie le tn ich  s tanow i w y ją te k  od te j zasady 
z a rt. 498 k p k  w yn ika , że sędzia d la  n ie le tn ich  p ro ­
wadzi czynności przygotow awcze (śledztwo) w  spra­
wach n ie le tn ich  do la t  17, oraz po ukończeniu tych  
czynności „wyznacza rozpraw ę bądź um arza postępo­
w an ie “  (art. 503 kpk). A r t .  503 k p k  daje sędziemu 
dla  n ie le tn ich  możność natychm iastowego wyznaczenia 
rozp raw y  po przeprowadzonych przez siebie czyn­
nościach przygotow awczych, z czego wniosek, że w  tym  
postępowaniu szczególnym zasada z art. 2  k p k  o uza­
leżn ien iu  wszczęcia postępowania od żądania u p ra w ­
nionego oskarżycie la n ie  jest n ieodzow nym  w a ru n - 
k ie rn  wszczęcia postępowania przez sąd dla n ie le tn ich .

bąd dla  n ie le tn ich  jes t jednak  „sądem “  —  i za­
chodzi py tan ie  ja k ie  znaczenie w  ogóle m a żądanie 
upraw nionego oskarżycie la przed sądem dla n ie le t- 
nich.

Uważam , że w  sprawach z oskarżenia publicznego 
o ile  sędzia d la  n ie le tn ich  o trzym a zaw iadom ienie 
o przestępstw ie odnośnie n ie le tn iego poniże j la t  17, 
w in ie n  podobnie ja k  p ro k u ra to r — przeprow adzić 
czynności z art. 498 kpk , analogicznie do nakazu dla  
oska rżyc ie li z a rt. 53 kpk . A  w ięc w in ie n  w  za­
sadzie zawsze wszcząć postępowanie (z zastrzeżeniem 
zasady w y n ik a ją c e j z art. 54 kpk ) m im o b raku  żą­
dania upraw nionego oskarżycie la (zasada legalności). 
O bow iązek p ro ku ra to ra  przechodzi tu  w  zupełności na 
sędziego d la  n ie ie tn ich  w  całej rozciągłości, w  tym  
k ie ru n k u , że sędzia d la  n ie le tn ich  m a obow iązek w y ­
znaczenia ro zp ra w y  g łów ne j na zasadach rozdzia łu  
I I  ks. X I  k p k  art. 496 — 517 kpk.

Sędzia d la  n ie le tn ich  m a szersze up raw n ien ie  do 
um orzenia postępowania po przeprow adzonym  przez 
siebie śledztw ie, an iże li sąd z w y k ły  (art. 503 b kpk ) — 
bo rów n ież z b ra ku  „dostatecznych poszlak“  lu b  „ in ­
nych  pow odów  w yłącza jących ściganie“  n ie  w ym ie ­
n ionych  w  art. 260 i  366 § 1  kpk.

W  w yp a d ku  żądania upraw nionego oskarżycie la 
z a r t  2  k p k , a to  p ro ku ra to ra  (gdyż przed sądem 
okręgow ym  u p raw n io nym  oskarżycie lem  je s t ty lk o

p ro ku ra to r), k tó ry  sam przeprow adz ił ś ledztwo i  uzna ł 
„po sz la k i“  za dostateczne, —  uważam , że za w y ją t ­
k ie m  okoliczności z art. 260 k p k  i  366 § 1  k p k  zdanie 
ostatnie, sędzia d la  n ie le tn ich  n ie  może kon tro lo w ać  
w  sposób swobodny tego żądania i  jes t w iązany ty m  
żądaniem  w  ty m  znaczeniu, że w in ie n  wszcząć po­
stępowanie (postępowanie główne, ew en tua ln ie  uzu­
pe łn ić  śledztwo), o ile  n ie  s tw ie rd z i przeszkód w y ­
m ien ionych  w  a rt. 260 k p k  i  a rt. 366 § 1 kpk . W  ty m  
względzie a rt. 2  k p k  m a d la  sędziego d la  n ie le tn ich  
znaczenie o b l i g a t o r y j n e g o  nakazu 
wszczęcia postępowania (...„sąd w s z c z y n a  po­
stępowanie“  ... =  nakaz wszczęcia). Zatem  dalszy 
w n iosek: z a rt. 2  k p k  n ie  w y n ik a  bezwzględny w a ­
run ek  dla  wszczęcia postępowania przed sądem d la  
n ie le tn ich  w  postaci żądania upraw nionego oskarży­
cie la  publicznego, ale gdy ta k ie  żądanie złożono —  
is tn ie je  nakaz dla  sądu wszczęcia postępowania i  sąd 
d la  n ie le tn ich  t ra c i szerokie up raw n ie n ie  z art. 503 b 
kpk , przekraczające zakres up raw n ie ń  z a r t  260 i  366 
§ 1  kpk .

Jest to ważne pod kątem  w idzen ia  cięższych prze­
stępstw, o znacznej szkod liw ości społecznej, gdzie n ie  
można dopuścić do rozbieżności poglądów  ju ż  w  sta­
d ium  przygotow aw czym  m iędzy sędzią d la  n ie le tn ich  
i  p ro ku ra to rem  co do „dostateczności poszlak“ . (A k ty  
sabotażu n ie le tn ich  w  fab rykach , zabójstwa, ra b u n ­
k i,  gdzie w  s tad ium  przygotow aw czym  może zajść 
różn ica w  ocenie dowodów, a ce low ym  jest sp raw ­
dzenie na rozpraw ie).

Żądanie upraw nionego oskarżycie la przenosi spra­
wę ze “ śledztw a“  na postępowanie sądowe i  ja k k o l­
w ie k  byśm y się za p a try w a li na dysku tow ane zagad­
n ien ie  możności stosowania przez sędziego dla n ie ­
le tn ic h  a rt. 54 k p k  w  to ku  „w łasnego śledztw a“ , po 
ta k im  żądan iu n ie  może być m ow y o um orzen iu  przez 
sędziego dla n ie le tn ich  spraw y z m ocy a r t 503 b zda­
n ie  ostatn ie k p k  w  zw iązku  z art. 5 4  k p k  (zn ikom a 
szkodliwość społeczna czynu ja ko  inne pow ody w y ­
łączające ściganie).

Żądanie upraw nionego oskarżycie la publicznego 
je s t tu  dodatkow ą przesłanką procesową, k tó ra  
w  szczególny sposób w iąże sąd dla  n ie le tn ich . Od­
nosi się to  ty lk o  do p ro ku ra to ra  ( i oskarżycie la p ry ­
watnego), k tó ry  jest ty lk o  u p raw n io nym  do oskarżania 
przed sądami okręgow ym i. Żądania in nych  oskar­
życ ie li pub licznych  nie  m a ją  znaczenia te j doda tkow e j 
przesłanki procesowej d la  sądu d la  n ie le tn ich  ja ko  
sądu okręgowego
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Sąd dla n ieletnich stosuje ty lko  „zasady postępo­
wania przed sądami grodzkim i“ , ale przez to upraw ­
nienia oskarżycieli publicznych do występowania przed 
Sąderh dla nieletnich nie zmieniają się, a w  szczegól­
ności, oskarżyciele publiczni, nie będący prokuratoram i, 
nie nabywają uprawnienia prokuratora przed sądem 
dla nieletnich.

. Przed sądem d la  n ie le tn ich  przepis a rt. 6 6  k p k  
n ie  ma zastosowania (art. 497 kpk), co należy -róau- 
nńeć, że po krzyw dzony w  sprawach z oskarżenia pub­
licznego, a należących w ed ług  ogólnych przepisów  do 
W łaściwości sądów grodzkich, n ie  będzie m ia ł przed 
sądem dla n ie le tn ich  praw a s trony  w  procesie, ale 
na skutek jego zam eldowania czy „s k a rg i“  sędzia dla 
n ie le tn ich  będzie m óg ł wszcząć postępowanie z w ła ­
snego zarządzenia na zasadach om ów ionych. Np. D y - 
rekc ją  O kręgowa K o le i Państw ow ych ja ko  p o k rzyw ­
dzone przedsięb iorstw o w nosi na zasadzie a rt. 6 8  kp k  
-skargę“  0  jazdę bez b ile tu  przez n ie le tn iego : D y ­
rekc ja  ta nie będzie m ie lą  p raw a  strony, ale sąd dla  
n ie le tn ich  z. w ł a s n e g o  z a r z ą d z e n i a  
Przeprowadzi postępowanie.

Jednakże pokrzywdzony nie będzie mógł dopro­
wadzić do wyznaczenia rozprawy głównej w  sprawie 

.etniego, o ile  już uprzednio oskarżyciel publiczny 
odmówił ścigania lub umorzył śledztwo, chyba, że 
ąd uzna, że wyszły na ja w  nowe okoliczności n ie- 
nane w  poprzednim postępowaniu (art. 246 kpk).

Jakie jest stanowisko sądu dla nieletnich odnośnie 
P zastępstw prywatno-skargowych i  przestępstw „na 
Wniosek“ s pokrzywdzonego?

Żądanie uprawnionego oskarżyciela prywatnego 
a tu  znaczenie dodatkowej przesłanki procesowej 

P° warunkiem  złożenia przez niego zaliczki.
żv ' V  raz*e braku zaliczki, a istnienia żądania oskar- 
D o i Prywatnego, sąd dla nieletnich może wszcząć 
i  n fp ° w a il*e i wyznaczyć rozprawę o ile uzna, że 
n - , t ® r e s  p u b l i c z n y ,  a więc odnośnie 

• g0oje mck Względy wychowawcze i  poprawcze (interes 
już eCZi1"^’ i wymagają „objęcia“  sprawy w  sprawie 
do V'[SZ, ^ ce-' 2 oskarżenia prywatnego (analogicznie 
ze w"»! k p k .o objęciu oskarżenia przez prokuratora 
żej zZg .na in teres publiczny w  sprawie już wszczę- 
o cie^u- arŻenia Prywatnego). Np. przy podejrzeniu 
po rV- 1 uraz oielesny z art. 236 § 1 kk , okazuje się 
zam°ldeprm^a<̂ zonym śledztwie wszczętym na skutek 
k ie i iM Wj n 'a Pokrzywdzonego, że istnieje ty lko  lek - 
letnich ° u nie ciała z a r t  237 kk : sędzia dla nie- 
Wychowa 16 uzna> że interes publiczny, a lo  względy 
P r y w a tn i? 6 P0Prawcze tego wymagają, a skarga 
czv nnri ’ clloc bez zaliczki, była już złożona, dokoń-

y Postępowanie.

dla nisief2 ^ ’’n ieuznania“  interesu publicznego sędzia 
o złożeń i i 1 1 , . poz.ostaw i sprawę bez biegu i wezwie 
skarbu na-- z,allczki dla zabezpieczenia kosztów dla

^ y p a d k a m iez baI^ ku, 1Ŝ a rg i p ry w a tn c i  w  ° " óle> Poza 
tycznie nie ' ■ § 2 przeP- wprow. kpk  i (prak-
§ 4 k k  — sIą  Zai ąCe ,się chyba) z art. 255 §/5 i  255 
stępowania w  i -  dIa nie!etnich nie może wszcząć po- 
nej, iecZ winien !?aUnku wyznaczenia rozprawy g łów- 
rzyć z od razu postępowanie (śledztwo) umo-
n i e (art y 503 wyłączających ś c i g a -
Podstawy do a n a w -  Związku z a rt- 2 kpk). B rak tu  
Poprzednim gd 2 a rt- 72 kpk, ja k  w  wypadku

stępowania głóvvnnlę^ ° WanIa (śledztwa, względnie po- 
nak sądowi dla n-Sl? ±Z.teg0 P°w °du nie odbiera jed- 
Postępowania w p . '6, 'cl1 możności przeprowadzenia 
Ho) z a rt Pni-a neg°  (obocznego, zapobiegawcze-
chowawczych a. w.^ c stosowania środków w y­
chowawczego). 1 ronienia, dozoru, lub zakładu w y-

(nP. lekkich ¿ 7 ir na',U.SZCZ!) si<? czynów chuligańskich 
dzen ciała, najścia w  lokalu itp.)

w  stosunku do osób, k tó re  bądź z powodu w yjazdu , 
lu b  in nych  okoliczności n ie  z łoży ły  ska rg i p ry w a tn e j 
(zam eldowania) o czyny ścigane z oskarżenia p ry w a t­
nego. Sędzia d la  n ie le tn ich  p row adzi - śledztwo na 
skutek zam eldowania m il ic j i  i  w  toku  śledztwa s tw ie r­
dza is tn ien ie  czynów  zabron ionych pod groźbą ka ry , 
a ściganych z oskarżenia p ryw atnego : z b ra ku  ska rg i 
p ry w a tn e j w in ie n  um orzyć „ś ledztw o“  (względnie po­
stępowanie, „g łów n e “ ) i  na zasadzie art. 245 k p k  sto­
sować ś rod k i wychowawcze, jeże li celowość i  in teres 
społeczny tego w ym aga ją . Jedynie wyznaczenie roz­
p ra w y  g łów ne j i  w ym ierzen ie  swoiste j k a ry  w  postaci 
zak ładu poprawczego będzie tu  wyłączone.

Podobnie przedstaw ia się kw estia  p rzy  b ra ku  
w n iosku  pokrzywdzonego w  sprawach z oskarżenia 
publicznego, gdzie ustawa takiego w n iosku  d  o 
ś c i g a n i a  wym aga.

W niosek nie  jes t m o im  zdaniem  potrzebny, gdy 
chodzi jedyn ie  o zastosowanie środka wychowawczego 
lu b  zabezpieczającego.

Jak  słusznie podnosi Ś liw iń s k i1), „w n io se k " jest 
po trzebny ty lk o  do« „śc igan ia przestępstwa“  (art. 2  

§ 2  kpk), oraz, że przez “ ściganie“  należy rozum ieć 
w łaśc iw e  ukaran ie , m ianow ic ie  przez ściganie należy 
rozum ieć celowe dążenie do w yrządzen ia  do leg liw ości 
osobistej, za Czyn przestępny, a nie dążenie do za­
stosowania środka wychowawczego lu b  zabezpiecza­
jącego, k tórego celem jes t n ie  do legliwość osobista 
lecz o c h r o n a  s p o ł e c z n a ,  chociażby ze 
środkiem  w ychow aw czym  łu b  zabezpieczającym fa k ­
tyczn ie  łączyła  się do legliwość osobista, k tó ra  wszakże 
n ie  jest celem środka wychowawczego lu b  zabezpie­
czającego.

W yobraźm y sobie sytuację  przed sądem z w yk łym  
o zgwałcenie kob ie ty, gdzie pokrzyw dzona nie  posta­
w iła  w n iosku  o „śc igan ie“ . Jeżeli okaże się, że 
sprawca jes t n ieodpow iedzia lny, albo m a zm niejszoną 
poczytalność, a pozostawanie jego na w o lności grozi 
niebezpieczeństwem  dla porządku prawnego (art. 
80 kk), to  m im o um orzenia przez p ro ku ra to ra  śledz­
tw a , z b ra ku  w n iosku  pokrzyw dzone j, sąd z w y k ły  
będzie m ia ł możność stosowania na zasadzie a rt. 245 
k p k  środków  zabezpieczających. B ra k  w n iosku  po­
krzywdzonego nie  sto i tu  na przeszkodzie do prze­
prowadzen ia swoistego postępowania (ubocznego, za­
pobiegawczego) n ie  będącego ściganiem  o przestęp­
stwo.

Podobnie rzecz się m a —  zdaniem  m o im  —  o ile  
idzie  o środk i w ychowawcze wspom niane w  a rt. 245 
k p k : tu  też n ie  chodzi o ściganie w  odróżn ien iu  cd 
stosowania środków  poprawczych będących sui gcneris 
karą.

Zatem  w  spraw ie n ie le tn iego, b ra k  w n iosku  po­
krzywdzonego, np. p rzy  kradzieży na szkodę rodz i­
ców, ja k k o lw ie k  p row adzi do um orzen ia śledztwa, 
n ie  sto i na przeszkodzie do stosowania przez sąd dla  
n ie le tn ich  środków  w ychow aw czych z art. 245 k p k  
(zakład popraw czy wyłączony). Z ak ład  poprawczy 
je s t to środek k a rn y  sui generis, i  w  ty m  znaczeniu 
można m ów ić, że w n iosek pokrzywdzonego jest tu  
przesłanką do „śc igan ia “  do wyznaczenia rozp raw y  
g łów ne j, na k tó re j ty lk o  można orzec zakład po­
prawczy.

Inn e  rozw iązanie zagadnienia b ra ku  w n iosku  po­
krzywdzonego, —  gdy stosowanie co n a jm n ie j środka 
wychowawczego jest wskazane, —  by łob y  tego ro ­
dzaju, że sędzia d la  n ie le tn ich  um arza w  całości po­
stępowanie, i  —  m ając ręce związane —  przesyła 
sprawę sędziemu opiekuńczem u do stosowania prze­
p isów  praw a  rodzinnego lu b  tzw . postępowania zapo­
biegawczego z us taw y p ru sk ie j z r .  1900. Jest to 
druga a lte rna tyw a . Ja ośw iadczam się za pierwszą,

x) Ś liw iń s k i, Proces K a rn y , s tr. 82 i  83.
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t j .  stosowaniem  przez sędziego d la  n ie le tn ich  przepisu 
a rt. 245 k p k  i  przez niego a rt. 69 § 2 kk .

W  p ra k tyce  zdarza się, że m il ic ja  w  izbach za­
trzym a ń  p rzy trzym u je  n ie le tn ich , k tó rz y  o k ra d li ro ­
dziców, a następnie w łó c z y li się po k ra ju . Rodzice 
k ie ru ją c  Się litośc ią , w b re w  w zg lędom  w ychow aw czym  
n ie  sk łada ją  w n iosku  ,,o ściganie“ . Może się okazać 
bardzo potrzebne zastosowanie w  ta k ic h  w ypadkach 
przez sąd d la  n ie le tn ich  środka wychowawczego.

Reasum ując p rz y jm u ję  następujące tezy:
Żądanie upraw nionego oskarżycie la publicznego, 

ja k im  je s t przed Sądem O kręgow ym  p ro ku ra to r, ma 
d la  sądu d la  n ie le tn ich  (W ydzia łu  Sądu Okręgowego 
d la  n ie le tn ich ) znaczenie ob liga to ry jnego  nakazu 
wszczęcia postępowania, aczko lw iek n ie  jes t w a ru n ­
k ie m  (przesłanką g łów ną i nieodzowną) samego wszczę­
cia postępowania —  m a znaczenie doda tkow e j prze­
s ła nk i procesowej.

Żądanie upraw nionego oskarżycie la p ryw atnego 
złożone w  przepisanej fo rm ie  i  w n iosek pokrzyw dzo­
nego o ściganie (art. 2  § 2  kpk) m a ją  podw ójne zna­
czenie-

a) doda tkow e j przes łank i procesowej;
b) częściowo są w a ru n k ie m  procesowym  o ile  

idz ie  o wyznaczenie rozp raw y  g łów ne j (wszczę­
cie postępowania głównego) przed sądem dla 
n ie le tn ich ; n ie  są na tom iast w a ru n k ie m  do sto­
sowania postępowania specjalnego (ubocz­
nego, zapobiegawczego), do stosowania środków  
w ychow aw czych z a rt. 245 kpk , a przez niego 
stosowania przepisu a rt. 69 § 2 kk2).

W  razie złożenia skarg i p ryw a tn e j przez oskar­
życie la pryw atnego, a n ie  opłacenia zaliczką, sędzia

d la  n ie le tn ich  ocenia sam oistnie czy zachodzi in teres 
pu b liczn y  (społeczny) do w yznaczenia rozp raw y  g łó w ­
ne j, a w  w yp ad ku  nega tyw nym  pozostaw ia sprawę 
bez biegu z b ra ku  za liczk i, bez w yznaczenia rozp raw y  
z „u rzę d u “ .

K w e s tia  stosowania ś rodków  w ychow aw czych 
z art. 245 k p k  jes t obow iązkiem  sądu d la  n ie le tn ich , 
analog icznym  do wyznaczenia ro zp ra w y  g łów ne j (za­
sada legalności), a obow iązkiem  sędziego d la  n ie le t­
n ich , analogicznym  do obow iązku p ro ku ra to ra , je s t 
„sk ie ro w a n ie “  sp raw y do postępowania z a rt. 245 kpk .

In n y m i s łow y: W yznaczenie rozp raw y  g łów ne j 
przez sędziego dla  n ie le tn ich  (art. 503 a kp k ) odpo­
w iada jące  procesowo a k to w i oskarżenia n ie  je s t ogra­
niczone w ym ogiem  z a rt. 2  § 1  k p k  w  sprawach ści­
ganych z urzędu, ale jes t ograniczone w ym og iem  
z art. 2 § 2 kpk . W ym óg z art. 2 § 2 kpk, ja k  i  w y ­
m óg skarg i p ry w a tn e j n ie  ogranicza jednak sądu d la  
n ie le tn ich  w  -możności stosowania środków  w ycho­
w aw czych z a rt. 245 kpk , ta k  samo ja k  b ra k  w n io sku  
pokrzywdzonego n ie  ogranicza sąd z w y k ły  do stoso­
w an ia  środków  zabezpieczających z a rt. 245 kpk.

(Z powodu szczupłych ram  n in ie jszego a r ty k u łu  
n ie  w d a ję  się w  szczegóły odnośnie k w e s tii n ie le tn ich , 
k tó rz y  przed wszczęciem rozp raw y  g łów ne j uko ńczy li 
la t  17).

2) Poza w yp ad kam i z a rt. 69 § la , 69 § lb  i  a rt. 71 
k k  m am y tu  c iekaw y „c z w a rty “  w ypadek stosowania 
ty lk o  ś rodków  w ychow aw czych z powodu przeszkód 
procesowych do orzeczenia zakładu poprawczego.

I
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O usprawnieniu pracy w sadownictwie

A k c ja  u s p ra w n ie n ia  p ra c y , za p o czą tko w a n a  
Ra *e ren ie  s ą d o w n ic tw a  w  1948 r. os ią g n ę ła  w  d ru - 

P O łow ie  te 9 ° ż  ro k u  i  w  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  
r - p o k a ź n y  d o ro b e k , w y ra ż a ją c y  s ię  ilo ś c ią  

use t p ro je k tó w  n o w a to rs k ic h  p ra c o w n ik ó w  w y -  
g d ru  s p ra w ie d liw o ś c i,  n a d e s ła n y c h  M in is te rs tw u  

ra w ie d liw o ś c i do  da lszego  ro zw a że n ia  i  re a liz a -
'-Jl.

c Z as ięg  in ic ja ty w y  n o w a to rs k ie j b y ł  ba rdzo  
c ^ k i ^ 1' ° ^ ej m o w a ł b o w ie m  p ra w ie  w s z y s tk ie  od- 
te n d 1 P racZ  w  s ą d o w n ic tw ie , z w y ra ź n ą  je d n a k  

en c ją  w  k ie ru n k u  w p ro w a d z e n ia  zm ia n  w  obo- 
P o r ^ J ^ y c h  p rze p isa ch  p ra w n y c h , n o rm u ją c y c h  

ę p ow an ie  sądow e i  o rg a n iz a c ję  p ra c y  o rg a n ó w  
y rn ia ru  s p ra w ie d liw o ś c i.

des! ^ a^w ^ ^ s z ą  ilo ś c io w o  g ru p ę  p ro je k tó w , na- 
Z ch  z te re n u , s ta n o w iły  p o m y s ły  n o w a to r-  

g ó l ' y T m a3 aj ^ ce zm ia n  u s ta w o d a w c z y c h , w  szcze- 
go ' T h n o w e liz a c ji ko d e k s u  p o s tę p o w a n ia  k a rn e - 
o k  °  6^ su P o s tę p o w a n ia  c y w iln e g o , p rz e p is ó w  
k rę tu  ZlSC^  s9 d o w y c h  w  s p ra w a ch  c y w iln y c h ,  de- 
P rzep isó ° P*a ta ck  s a d o w y c h  w  s p ra w a ch  k a rn y c h , 
k s ię g o w  2  zak re su  p o s tę p o w a n ia  w ie c z y s fo - 
je s trz e ^ r,9 0 ' ra c łlu n k ° 'w o -k a s o w y c h , p rz e p is ó w  o re - 
je k ty  z an^ ° w y m .  S zczegó ln ie  lic z n e  b y ły  p ro - 
rvan ia  Zn\ la n  re 9 u la m in ó w  w e w n ę trz n e g o  u rzę do - 
k s ią g  ° W' ° k ° w ią z u ją c y c h  re p e r to r ió w  i  in n y c h  
'lvzg ie d n ip 0WYCh ° raZ Pr ° i e k tY z m ia n y  is tn ie ją c y c h , 
k ó w . D uża W pr.°,w a d ze n ia  n o w y c h  fo rm u la rz y  d ru * 
v /z g iPcj u  częsc p ro je k tó w  z a s łu g u je  n a  u w a g ę  ze 
^ y c h ^ a a a ^  • ^ Y cze rPu ją c e ro z p a trz e n ie  po ruszo - 
m ć w  od st n ie ^  * ak tu a ln o ś ć  p o d n ie s io n y c h  p ro b le - 
m i ty c h  .1  r ° y y  P o trzeb  p r a k ty k i są d o w e j. A u to ra -  
p. o. p re z rOJek;tÓW b yk> m ię d z y  in n y m i, k o le d z y : 
T a ra s ie w ic z d ^ ? dU A Pe lacy jn e g o  w  S zczec in ie  J. 
le c k i -z K o ż l S^ dZ*a W e rn e r  z T o ru n ia , sędzia  B ie - 
k ie ro w n ik  ' t  S^ dz ia  M a jc h e rk ie w ic z  z Poznan ia, 
ta rze  A  re ta r ia tu  F. O rd za  z K a to w ic , sekre - 
ru n ia , w ic e r  ° SZe^  z P oznan ia  i  St. D o m in ik  z T o - 
n iasze w sk i ^ 1 6 2 6 8  w  J e le n ie j G órze  W . T o -
k ie r .  sekre ta ^ 1 0 6 ^ 1 6 2 6 5  w  Ł o m ż y  Z a jk o w s k i,
sekr. s. o .  S' ° '  w  L u b lin ie  W . B lacha , k ie r .
w  K a to w ica  r, Y to m iu  Af- K o m o s iń s k i, p rezes S. O. 
"  T a to w ic a c h  ^ - z c h o w s k i ,  w ice p re ze s  S. O . 
z K a to w ic , k ie r  B il iń s k i,  k ie r .  sekr. S zym a ń sk i 

^  ° ts z ty n a ' ’ s e k r ' E lw e r t  i  u rz ę d n ik  R o n o w s k i 
le W ski, u r z e d n u f ^ 26̂  S' ° ‘ W P io trk o w ie  T. W ró b -  

K S. O. w  S osnow cu  F. M il le r ,  sę­

dzia S. O. w  O lsz tyn ie  St. K a rbow sk i, k ie r. sekr. 
S. O. w  T o ru n iu  A . Jerka, sędzia G ajda z Bytom ia, 
w iceprezes S. O. J. Zdanowicz, k ie r. sekr. P. Go- 
łu ń sk i z Poznania, u rzędn ik  J. C hudzińsk i z okr. po­
znańskiego.

P ro je k ty  z terenu co do po trzeby  i  ko n kre tn e ­
go k ie ru n k u  pożądanej n o w e liza c ji s tanow ią  n ie ­
w ą tp liw ie  cenny m a te ria ł, k tó ry  zostanie w z ię ty  
pod uwagę p rzy  op racow yw an iu  zm ian odpow ied­
n ich  ustaw , dekre tów , czy rozporządzeń. U w ag i 
z te renu mogą s tanow ić  m a te ria ł ta k  d o jrza ły , że 
staną się p rzyczyną n o w e liza c ji i  wskażą je j od­
pow iedn i k ie runek. Jest je d n ak  zrozum iałe, że 
w yko rzys ta n ie  nadesłanego w  ty m  zakresie m ate­
r ia łu  w iąże się z pew nym , ~z re g u ły  znacznym 
u p ływ e m  czasu, z n a tu ry  rzeczy bow iem  zm iany 
ustawodawcze nie m ogą być  rozdrabniane na po­
szczególne prob lem y, lecz muszą b yć  u ję te  w  ra ­
m y w y tk n ię ty c h  z g ó ry  zam ierzeń ustaw odawczych. 
Rzadkim  raczej p rzypadk iem  będzie p rzy ję c ie  w  ca­
łośc i p ro jek tow anego  przepisu, na jczęście j bow iem  
p rzyczynk iem  do ko n k re tn e j n o w e liza c ji jes t k i l ­
ka  lub  w ie le  p ro je k tó w  now ato rsk ich , ja k  ró w ­
nież inne spostrzeżenia, poczyn ione w  p rak tyce  
w  zw iązku  ze stosow aniem  znow elizow anego prze­
pisu. B rak bezpośredniego e fektu  w  postaci w p ro ­
wadzenia w  życie danego konkre tnego  p ro je k tu  
n ie  um nie jsza znaczenia pom ys łów  now a to rsk ich  
na odc inku  zm ian ustaw odaw czych, w y s iłe k  bo ­
w iem  ze s tro n y  au to rów  będzie p rzy  op racow yw a­
n iu  n o w e liza c ji źród łem  in fo rm a c ji o potrzebach 
p ra k ty k i sądowej, ty m  ba rdz ie j w a rtośc iow ym , że 
opa rtym  na dośw iadczeniu z codziennej p racy  na 
odc inku  w ykonaw czym .

Szczególnego om ów ien ia  w ym aga liczna  g ru ­
pa nadesłanych p ro je k tó w  w zorów  fo rm u la rzy  d ru ­
kó w  oraz p ro je k tó w  zm ian w  obow iązu jących  re ­
pe rto riach  i  in n ych  księgach b iu ro w ych , co św iad­
czy o tym , że zm iany w  ty m  zakresie są ogólną 
potrzebą. 1 tu  rów n ież rzadzie j można b y  p o w ie ­
dzieć, że ko n k re tn y  pom ysł został w  całości zre­
a lizow any, można natom iast s tw ierdzić , że p ro je k ty , 
nadesłane z różnych  stron  k ra ju  p o s łu ży ły  ja ko  
m a te ria ł do opracow ania  przez D epartam ent N adzo­
ru  Sądowego n ie k tó ry c h  fo rm u la rzy  d ruków , sta­
now iących  n ie ja ko  syntezę dośw iadczeń i  spostrze­
żeń poszczególnych p ro jek todaw ców . Podkreślić  
trzeba, że często p o m ys ły  naw et n iew yko rzys tane
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ściśle w ed ług  in te n c y j p ro je k to d a w cy  spe łn ia ją  po ­
żyteczną ro lę , zw raca jąc uwagę w ładz centsa lnych 
na ko n kre tn e  po trzeby  terenu. W  ty m  m ie jscu  
można b y  w spom nieć p rzyk ła d o w o  o p ro je kc ie  k ie - 
lo w n ik a  sek re ta ria tu  Sądu O kręgow ego w  B ytom iu  
M . Kom osińskiegó, idącym  w  k ie ru n k u  w p isyw a n ia  
ao re p e rto riu m  „N s "  ko respondenc ji u rzędów  sta­
nu  cyw ilnego , do tyczące j wnoszenia w zm ianek 
m arg inesow ych  w e w tó rop isach  p rzechow yw anych  
w  sądach ks iąg  stanu cyw ilnego . P rak tyka  sądów 
n ie  b y ła  w  ty m  przedm iocie  je d n o lita  i  szła w  k ie ­
ru n ku  zap isyw an ia  ta k ie j ko respondenc ji bądź to  do 
re p e rto riu m  „N s ", bądź to do dzienn ika  „P rez". D o­
św iadczenie  w ykaza ło , że oba rozw iązan ia  n ie  są 
doskonałe, przeto  p ro je k t ob. K om osińskiego n ie  
m óg ł b yć  uw zg lędn iony , w y s iłe k  p ro je k to d a w cy  
n ie  b y ł je dnak  bezow ocny, p rzy  rozw ażan iu  bo ­
w ie m  tego p ro je k tu  pow sta ła  koncepc ja  w p ro w a ­
dzenia re jes tru  p rzechow yw anych  w  sądach w tó ro - 
p isów  ksiąg stanu cyw iln e g o  oraz dzienn ika  p ism  
i  w n iosków , do tyczących tych  w tó rop isów , k tó ra  
je s t obecnie w  stad ium  rea lizow an ia .

P ro je k t ks ięg i k o n tro li m a te ria łó w  p isarsk ich , 
op racow any przez k ie ro w n ik a  sekre ta ria tu  Sądu 
O kręgow ego w  C ho jn icach M . Bąkow skiego, jes t 
obecnie ro zp a tryw a ny  przez N adzw ycza jną  K om is ję  
do zbadania i  oceny p ro je k tó w  zm ian d ru kó w  są­
dow ych.

D epartam ent N adzoru Sądowego uznał ró w ­
nież za ce lo w y  i  sk ie row a ł do w spom niane j K o m i­
s ji w y s u n ię ty  na ko n fe re n c ji sędziów  z okręgu  Są­
du O kręgow ego w  Poznaniu p ro je k t zaopatrzenia 
sądów  w  tabele do ob liczan ia  w p isu  stosunkow ego 
i  s tosunkow e j o p ła ty  za doręczenie.

Spośród pom ysłów  w  całości w yko rzys ta n ych  
można by  w ym ie n ić  p ro je k t W iceprezesa Sądu 
O kręgow ego w  C zęstochow ie St. W iszn iew skiego, 
zm ie rza jący  do usunięcia  spo tykanych  w  p rak tyce  
w a d liw o śc i w  doręczaniu wezwań, poc iąga jących 
za sobą konieczność odraczania rozpraw .

N ie  można pom inąć słusznej in ic ja ty w y  K ie ­
ro w n ik a  Sądu G rodzkiego w  G liw icach  H. Kon- 
w ińsk iego  oraz asesora sądowego A . C hm ie lew ­
skiego z okręgu Sądu O kręgow ego w  Poznaniu, 
idące j w  k ie ru n k u  w prow adzen ia  u ła tw ie ń  d la  stron  
przez opracow anie  w zo rów  p ism  do Sądu. W y s u ­
n ię te  w  ty m  zakresie koncepcje  są przedm iotem  
dalszych rozw ażań pod ką tem  techn icznych  m o ż li­
w ości zrea lizow an ia  w  ska li ogó lno-państw ow ej.

Po k ró tk im  p rzyk ła d o w ym  raczej om ów ien iu  
dotychczasow ych osiągnięć trzeba w spom nieć ró w ­
nież o nader w ażnym , podstaw ow ym  dzia le p racy  
codziennej, ja k im  są czynności w ykonaw cze  se­
k re ta ria tó w . Każdy n iem a l dośw iadczony p ra co w n ik  
se k re ta ria tu  w yp ra co w a ł w  c iągu sw ej d łu g o le t­
n ie j p ra cy  w łasne m etody, w łasne u ła tw ie n ia  p rzy  
w y k o n y w a n iu  na jp rostszych  naw e t czynności m a­
n ip u la cy jn ych . Codzienne czynności w  zakresie 
b iu ro w o śc i sądow ej s tanow ią  po le  do da leko  id ą ­
cych  u ła tw ień , m ogących pociągnąć za sobą w  su­
m ie  o lb rzym ią  ilość  zaoszczędzonego czasu. Każdy 
p ra co w n ik  sądow y w ie  o tym , ja k  bardzo u ła tw ia  
pracę odpow iedn ie  posegregow anie akt, um ie ję tne  
roz łożen ie  czynności, zw iązanych z p isan iem  w ez­

wań, podk ładan iem  korespondencji do a k t itp . 
Zgłaszanie w yp ra co w yw a n ych  w łasnych  m etod za­
ła tw ia n ia  na jprostszych naw et czynności może być  
bardzo pożyteczne, w iadom o bow iem , że p o m ys ły  
now e i  niedostrzeżone przez ogó ł k ry ją  się często 
w  rzeczach na ogół na jprostszych, czego p rzyk ładem  
je s t pom ysł ko le g i M o la , z rea lizow any ju ż  przez 
w ydan ie  in s tru k c ji w  przedm iocie  sposobu oznacza­
n ia  i  uk ładan ia  ks iąg  w ieczys tych  (Dz. U rz. M in . 
Spr. N r  6/1949 r.).

Prezes R ady M in is tró w  w  sw ym  o k ó ln ik u  N r  
19 z dn ia  11.V I I I  1949 r. w  spraw ie  k o m is y j p ro ­
je k tó w  usp raw n ien ia  a d m in is tra c ji pub liczne j pod­
k re ś lił, że „k a ż d y  p racow n ik , w yko n u ją c  codzien- 
ną pracę, poznaje ją  ta k  g łęboko, że ma możność 
zaobserw ow ania w szys tk ich  je j sk ładn ików , a ty m  
sam ym  spostrzega w ady, zbyteczne czynności 
i  m arno traw stw o  oraz w szystko  to, co m u tę p ra ­
cę n ieza leżn ie  od jego w o li u trudn ia . D la tego też 
każdy p ra co w n ik  jes t w  stanie ocenić w łasną p ra ­
cę i  zaproponow ać sposoby je j przyśp ieszenia  
i  usp raw n ien ia ".

Dotychczasowe spostrzeżenia uzasadniają 
tw ie rdzen ie , że znaczna część nadesłanych p ro je k ­
tó w  stanow i cenny m ateria ł, k tó ry  częściowo ju ż  
został w y ko rzys ta n y  bez zmian, w zg lędn ie  z pew ­
n ym i zm ianam i, m. in. p rzy  op ra co w yw a n iu  w yd a ­
nych  osta tn io  rozporządzeń np. rozporządzenia M i­
n is tra  S p raw ied liw ośc i z dnia 14X11 1949 r. o um a­
rzan iu , rozk ładan iu  na ra ty  i odraczaniu na leżnych  
S karbow i Państwa kosztów  sądow ych, oraz że p ra ­
co w n icy  sądow i docenia ją  znaczenie pom ys łów  no ­
w a to rsk ich  d la  uspraw nien ia  fu n kc jo n o w a n ia  apa­
ra tu  w ym ia ru  sp raw ied liw ośc i. N a leży  oczekiw ać, 
że w  dalszym  etapie p racy zakres p ro je k tó w  uspra- 

. w n ien ia  u legn ie  rozszerzeniu i obe jm ie  sw ym  zasię­
g iem  rów n ież  codzienne czynności o charakterze 
m an ipu lacy jno -w ykonaw czym , k tó ry c h  ulepszenie 
i  uproszczenie jes t n ie je d n o k ro tn ie  m ożliw e  bez 
po irze b y  w prow adzen ia  ja k ic h k o lw ie k  zm ian w  obo­
w iązu jących  przepisach p raw nych , m a te ria lnych , 
p rocedura lnych , czy regu lam inow ych .

D la  ściślejszego pow iązania  a k c ji te renu z M i­
n is te rs tw em  S p raw ied liw ośc i została w  paździer­
n ik u  ub. r. w y ło n io n a  w  D epartam encie N adzoru 
Sądowego specja lna kom órka  do op racow yw an ia  
nadsy łanych  przez p ra co w n ikó w  sądow ych p ro ­
je k tó w  uspraw nien ia .

W  na jb liższym  czasie dotychczasow a s tru k tu ­
ra  organ izacy jna , w  ram ach k tó re j b y ła  p row adzo ­
na w  sądow nic tw ie  akc ja  uspraw nien ia , u legn ie  
pew nym  zm ianom  i zostanie dostosowana do w y ­
tycznych , zaw artych  w  regu lam in ie , za łączonym  
do pow ołanego w yże j O kó ln ika  N r  19 Prezesa Ra­
d y  M in is tró w  (M o n ito r P o lski N r  A.57, poz. 755 
z dnia 23.V I I I  1949 r.). Podstawowe zasady o rgan i- 
zacyjne, p rzew idu jące  u tw orzen ie  k o m is y j p ro je k ­
tó w  uspraw n ien ia  p rzy  prezesach oraz p rz y  p ro k u ­
ra to rach  sądów ape lacy jnych  i okręgow ych , zo­
s ta ły  ju ż  uzgodnione z departam entam i M in is te r- 
si.wa S p raw ied liw ośc i oraz z G łów nym  K om ite tem  
W spó łzaw odn ic tw a  i  U spraw nien ia  P racy p rzy  Za­
rządzie G łów nym  Z w iązku  Zaw odow ego P racow n i­
k ó w  Sądowych i P ro ku ra to rsk ich  R. P.
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Zagadnien ia  P raw a Rodzinnego na IV  Kongresie 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia P raw n ik ó w  D em okratów

IV  K ongres M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
ra w n ik ó w  D em okra tów , o d b y ty  w  R zym ie 

w  dniach 28.X — l . X I  1949 r .1), w y ło n i ł  szereg K o - 
’rnisR s ta łych  do p rac  nad poszczególnym i d z ia ła m i 

0 b .6rnaty k i  p ra w n o -p o lity czn e j, w o k ó ł k tó re j 
uPia się dzia ła lność Z rzeszenia^ N ie k tó re  z ty ch  
°m is ji  d z ia ła ły  ju ż  poprzednio , n ie k tó re  zaś po- 

ane zosta ły  do życia  po raz  p ie rw szy , świadcząc 
rozszerzaniu się zakresu bezpośrednich za in te re - 

rb c h ^  M .Z.P .D . w  jego dz ia ła lności. D o ty c h o s ta t-  
na leży K o m is ja  P raw a  R odzinnego i  P raw a

j3a K o m is ja  P raw a  Rodzinnego należała do n a j-  
a k ty w n y c h  K o m is ji K ongresu. O dbyła  ona 

t  otuzsze posiedzenia, poświęcone p rzedysku - 
rodzh ,111 założeń ideo log icznych  p raw a
-ęy neSo i  m ałżeńskiego i  us ta len iu  p lanu  pracy, 

y n i aem  p racy  K o m is ji są tezy uchw alone na 
osiedzeniu w  d n iu  29.X  1949 r., przedstaw ione na- 
ęprue na p lenum  Kongresu.

dm isja  s tw ie rd z iw szy , że w  w ie lu  k ra ja ch  
^ a w o  rodzinne je s t nada l p rze n ikn ię te  ideam i 
on i Znym i’ PrzyjQła, że p ra w o  rodz inne  pow inno  
XVy ^ ac: na następu jących zasadach podstaw o-

) R ów noupraw n ien ie  mężczyzn i  ko b ie t w  za- 
resie w szys tk ich  p ra w  cyw iln ych , o b yw a te l- 

21 P -1C ’ P ° ł‘t y cznych  i  gospodarczych.
owność p ra w  dzieci bez różn icy  w ie k u 2) lu b  

P ci. U ła tw ie n ie  dochodzenia pochodzenia po- 
zarnałżeńskiego. Z ró w n a n ie  p ra w  dzieci n ieza- 

znie od tego, czy pochodzą one z m ałżeństw a,
3) p Z^ ez s4 dziećm i pozam ałżeńskim i. 

^oszanow an jg w o lnośc i sum ien ia  przez la ic y - 
^  Jć m ałżeństw a z tym , że m ałżonkom  po- 
dun r  ° i ' rZór‘sł u i i 1 w ać p ra w o  dope łn ien ia  obrzę-

4) O b o v / '"" 'I11680 ,P ° ce rem on ii ś lubu cyw ilnego . 
u ,j . . e Państwa p rzeprow adzen ia  re fo rm
i ó ia  zapew nien ia  ro d z in ie  pom ocy

Jej ochrony.

1) V id
2) Doiyczvr^ ° zd®nie z Kongresu w Nr 1 DPP z rb.

Przyznaje dotąd n ^  • krajów, których ustawodawstwo
ciom pierworoduyiuẐ W1*e^e rodowe * majątkowe dzie-

5) U staw odaw stw o, zarów no cyw iln e  ja k  karne, 
pow in n o  gw aran tow ać w yko n yw a n ie  w szyst­
k ic h  p ra w  rodz innych .

6) Dopuszczenie in s ty tu c ji rozw odu w  k ra jach , 
w  k tó ry c h  on n ie  is tn ie je ; ustaw odaw stw o, do­
tyczące rozw odu pow inno  op ierać się na za­
sadach, w ym ie n io n ych  w  p u nk tach  poprzed­
n ich.

K o m is ja  pos tanow iła  rozesłać do w szys tk ich  
k ra jó w  następu jący  kw estionariusz:

1. J a k i je s t obecny stan waszego ustaw odaw ­
s tw a  co do sześciu p u n k tó w  w yszczególn ionych 
w yżej?

2. Jak ie  przeprow adzono w  te j m a te r ii re fo r­
m y  od zakończenia d ru g ie j w o jn y  św iatow ej?

3. Jak ie  re fo rm y  p ro je k tu je  rząd lu b  usta­
wodawca?

4. Jak ie  są, w  ko le jnośc i ich  po trzeby, re fo r­
m y, k tó ry c h  domaga się naród?

5. Czy bezzw łoczna in te rw e n c ja  Zrzeszenia 
P ra w n ik ó w  D em okra tów  może u ła tw ić  p rzep ro ­
w adzenie re fo rm , k tó ry c h  domaga się naród?

6. W  ja k i sposób i  w  ja k ie j fo rm ie  —  w ed ług  
waszego zdania —  pow inna  nastąp ić in te rw e n c ja  
M iędzynarodow ego Zrzeszenia P ra w n ik ó w  Dem o­
k ra tó w , aby m ogła być  ona n a jw ięce j skuteczną?

Na podstaw ie  odpow iedzi na powyższą an­
k ie tę  K o m is ja  opracu je  poszczególne zagadnienia 
a następnie re fe ra t G enera lny  na następny K o n ­
gres M .Z.P.D .

W  skład  K o m is ji P raw a  R odzinnego w chodzą: 

P rzew odniczący: prof. Jerzy Jodłowski (Polska) 
S ekre ta rz : adw. Scarbonchi (F rancja) 
C z ło n ko w ie :

A r ie  (B u łgaria )
Balaceam i (Rum unia)
Thom as (Belgia)
H ildę N eum an (N iem cy)
B a rtuska  (Czechosłowacja)
Sen. Berlinguer (W łochy)



Sir. 44 DEMOKRATYCZNY Nr 2

Przestępczość w krojach kapitalistycznych 
w okresie drugiej wojny światowej

Prof. A. A. Hercenzon

I I  A n g l i a * 1*

i .

D ebata nad  zagadnien iem  p ra cy  p rzym uso­
w e j, k tó ra  toczy ła  się na ósmej i  d z ie w ią te j sesji 
R ady Gospodarczo-Społecznej O N Z w  p e łn i w y ­
kaza ła  ca łe j postępow ej ludzkości, że praca je s t 
„...p rzym usow a w  ty c h  kra jach , gdzie is tn ie je  
obszarnicza w łasność ziemska, p ry w a tn a  k a p ita ­
lis tyczna  w łasność fa b ry k , zak ładów  p rzem ys ło ­
w ych , kopa lń , banków , k o le i i  w sze lk ich  in n ych  
środków  p ro d u k c ji, gdzie w sku te k  tego re z u lta ty  
p ra cy  ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  są p rzyw łasz ­
czane przez bogatych ludz i, w ła śc ic ie li w ie lk ie g o  
ka p ita łu , m ilio n e ró w  i  m ilia rd e ró w , k tó rz y  są 
w ładcam i ka p ita lis tyczn ych  m onopo li, m asy p ra ­
cujące zaś pozostają w  pe łne j zależności od po­
siadaczy w ie lk ie g o  k a p ita łu “ 2).

Jednym  z ja s k ra w y c h  następstw  system u 
p ra cy  p rzym usow e j w  k ra ja c h  ka p ita lis tyczn ych  
b y ł i  je s t w y ją tk o w o  w yso k i poziom  i  s ta ły  
w z ro s t przestępczości w  k ra ja c h  ka p ita łu .

Już przeszło sto la t  tem u p isa ł o ty m  Engels, 
an a lizu ją c  m a te r ia ły  ang ie lsk ie j s ta ty s ty k i k r y ­
m in a ln e j i  kons ta tu jąc , że w  n iespełna cz te r­
dz ies to le tn im  okresie  . przestępczość w  A n g li i  
w zrosła  s iedm iokro tn ie .

„N a ró d  b ry ty js k i —  p isa ł Engels —  s ta ł się 
n a jb a rd z ie j przestępczym  narodem  św ia ta “ 3).

Obecnie pa lm ę- p ie rw szeństw a w e Wzroście 
przestępczości A n g lia  d z ie li z U SA , co je dnak  
w  na jm n ie jsze j m ie rze  n ie  osłabia w yw o d ó w  
Engelsa. M a rks  w  „K a p ita le “  i  w  ca łym  szeregu 
in n ych  p rac w yka za ł śc is ły  zw iązek zachodzący 
m iędzy  system em  p ra cy  p rzym usow e j w  społe­
czeństw ie k a p ita lis ty c z n y m  a c ią g łym  w zrostem  
przestępczości w  k a p ita lis ty c z n y m  świeeie.

W  a rty k u le  ty m , op racow anym  na podstaw ie  
o fic ja ln y c h  danych a n g ie lsk ie j s ta ty s ty k i k ry m i­
n a ln e j s tw ie rdza  się z całą pewnością, że im p e ria ­
lis tyczna  A n g lia  zarów no obecnie ja k  i  sto la t te -

J) P rzek ład  pierwszego a r ty k u łu  A . A . H ercen- 
zona o przestępczości w  U S A  ukaza ł się w  N r  5 
(1948 r.) „D em okra tycznego P rzeg lądu P raw niczego“  
(przyp. red.).

" ł . Z  w ys tąp ien ia  .przedstaw ic ie la  ¡. radzieckiego 
na dz iew ią te j sesji R a d y , Gospodarczo. -  Społecznej 
O NZ; „P ra w d a “  z 6 -go s ie rpn ia  1949 r.

M a rks  i  F. Engels. D zie ła  tom  I I I ,  str.' 420
(w yd . ros.).

m u  ro d z i m nóstw o  przestępstw , a w  os ta tn ich  la ­
tach  przestępczość osiągnęła ta m  n ie sp o tyka n y  
poz iom  oraz n iespo tykane  dotychczas tem po 
w zrostu .

F a k ty  te  na leży ro zp a tryw a ć  w  śc is łym  
zw ią zku  z system em  p ra cy  p rzym usow e j, leżą­
cym  u  podstaw  k a p ita liz m u  i  ta k  ja sk ra w o  p rze­
ja w ia ją c y m  się w  im p e ria lis ty czn e j A n g lii.

2.

Już po w o jn ie  w  1947 r. zostało w ydane  ze­
s taw ien ie  s ta tystyczne przestępczości w  A n g li i  
i  W a lii za ca ły  okres w o jn y 4).

Jak  zaznaczają sam i a u to rzy  zestaw ienia , n ie  
da je  ono pełnego obrazu przestępczości i  ka ra ln o ­
ści w  A n g lii,  n ie  zaw ie ra  bow iem  m a te ria łó w  do­
tyczących dz ia ła lnośc i sądow n ic tw a  w o jskow ego. 
Tym czasem  je dnak  w ' okres ie  w o jn y , n a tu ra ln ie , 
znacznie w zrasta  liczba  przestępstw  należących do 
w łaśc iw ośc i sądów w o jsko w ych  i  b ra k  w  zesta­
w ie n iu  s ta tys tyczn ym  danych o ty c h  przestęp­
s tw ach  n ie  pozw ala  u ja w n ić  rzeczyw istego nasi­
len ia  przestępczości w  okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia ­
to w e j5).

N ie  bacząc na te  is to tne  b ra k i w  zestaw ie­
n iu  s ta ty s ty k i k ry m in a ln e j A n g li i  za okres I I  
w o jn y  św ia tow e j, je s t ono bardzo in te resu jące  
i  przez p ra w id ło w e , k ry tyczn e  w yko rzys ta n ie  go 
może do pew nego s topnia , choć n ie d ok ła d n ie  
scna rak te ryzow ać stan i  nasilen ie  przestępczości 
w ś ró d  ludnośc i c y w iln e j. K o rzys ta ją c  z m a te ria ­
łó w  podanych przez angie lską s ta tys tykę  k ry m i­
n a lną  na leży  s ta le  pam iętać, że m a te r ia ły  te  cha­
ra k te ry z u ją  stan przestępczości w  A n g li i  z p u n k ­
tu  w idzen ia  ustaw odaw stw a ka rnego  i  p o l ity k i 
k ry m in a ln e j ang ie lsk ie j b u rżu a z ji im p e ria lis ty c z ­

4) S ta tys tyka  k ry m in a ln a . A n g lia  i  W a lia  1 9 3 5 — 
1945 r. Zestaw ien ie sta tystyczne przestępczości
i  spraw  ka rn ych  za okres 1939 — 1945 r  Londyn .
1947 r.

B) „W  okresie poko jow ym , k ie d y  liczba osób
w o jskow ych  je s t stosunkow o m ała, liczba przestępstw  
pospo litych  ja k  kradzież, oszustwo itp . podlega ją­
cych orzeczn ictw u Sądów w o jskow ych  jes t rów n ie ż  
n ew ie lka . W  ciągu la t  ob ję tych  ty m  tom em , k ie d y  
liczba osób w o jskow ych  by ła  bardzo duża, liczba  
przestępstw  ta k ic h  ja k  kradzież i  oszustwo, na leżą­
cych do w łaściw ości Sądów w o jskow ych  także m ogła 
być znaczna“  (cyt. wyd., s tr. 4 ).
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ne j-  D la te g o  n ie  m a  w  n ic h  i  n ie  m o że -b yć  d a n ych  
°  lic z n y c h  i  n a jc ię ższych  p rz e s tę p s tw a c h  d o k o n y ­
w a n y c h  p rze z  b u rż u a z ję  im p e r ia lis ty c z n ą  i  je j 
a § e n tu ry  w  d z ie d z in ie  p rz e m y s łu  i  h a d lu , w  d z ie ­
d z in ie  a d m in is t ra c ji p a ń s tw o w e j (k o ru p c ja , b ia ły

te rro r) , p rzestępstw  p rzec iw ko  p o ko jo w i i  lu d z ­
kości —  zdradz ieck ich  przestępstw  b u rżu a z ji 
kosm opo lityczne j. O w szys tk ich  tych  przestęp­
stw ach uchodzących bezkarn ie  bu rżuazy jna  sta ­
ty s ty k a  k ry m in a ln a  m ilczy .

T A B L I C Ą  N r  1.

Przestępstwa wiadome policji

P rze s tęp s tw a
Ś re d n ia  

la t  1935/39 1940 1941 1942 1943 1944 1945

Ogółem 267.286 305.114 358.655 364.889 372.760 415.010 478.394

W tym:

Przeciwko jednostce 7.328 7.050 8.335 9.816 11.216 12.241 13.2C9

Przeciwko m ieniu przy użyciu przemocy 44.569 49.742 53.417 56.925 59.330 74.778 109.386

Przeciwko m ieniu bez użycia przemocy 209.328 ' 242.669 290.180 288.868 293.150 319.852 346.564

M a m y  m ożność ro z p a trz e ć  je d y n ie  dane  o n a - 
e n iu  p rz e s tę p s tw  w ia d o m y c h  p o l ic j i  (w  s p ra - 

ach w y m a g a ją c y c h  a k tu  oska rżen ia ) o ra z  dane 
» ^ e n i u  ilo ś c i osób u z n a n y c h  za w in n e  p rzez 

- y  w s z y s tk ic h  k a te g o r i i,  op rócz  te g o  is tn ie je  
1 t . l ^ os<̂  a n a liz y  n a s ile n ia  przes tępczośc i n ie -  
W  a0”  -^ane °  n a s ile n iu  lic z b y  p rz e s tę p s tw  
j  om ych  p o lic j i ,  p o p e łn io n y c h  w  o k re s ie  w o j-  
dan P rZ y ta czam y  w  z e s ta w ie n iu  z a n a lo g ic z n y m i 
(T a b l N  o k re s  p rz e d w o je n n e g o  p ię c io le c ia

w  - ta b lic a  w  sposób n a jb a rd z ie j p rz e k o n y -  
4  y  m ó w i o z n a czn ym  i  c ią g ły m  w zro śc ie

T A  B  L  I

przestępczości w  okresie d rug ie j w o jn y  św ia to ­
w e j. Ogólna liczba przestępstw  w iadom ych  p o li­
c j i  w zrasta ła  z każdym  ro k ie m  i  do 1945 r. p rze ­
w yższyła  poziom  la t p rzedw o jennych  o 79%. N a­
leży p rz y  ty m  zaznaczyć, że rów n ież  w  la tach 
p rz e d w o je n n ych , stan przestępczości w  A n g li i  b y ł 
bardzo w ysok i. P rzytoczone dane d la ła tw ośc i 
po rów nan ia  poda jem y pon iże j w  postaci w ie lk o ­
ści w zg lędnych, p rz y jm u ją c  za 100 średnią  rocz­
ną przestępstw  w  la tach  przedw o jennych . N a jb a r­
dzie j w zrosła ilość przestępstw  p rze c iw ko  m ien iu  
pope łn ionych  p rz y  użyc iu  przem ocy.

C A  N r  2.

W zrost przestępczości (w °/o)

Przestępstwa
Średnia 

la t 1935/39 1940 1941 1942 1943 1944 1945

100 114 134 137 139 155 179

w  ty m:

Przeciwko jednostce 100 97 115 136 155 169 184

wko m ieniu przy użyciu przemocy 100 112 120 128 133 168 245
w ko m ieniu bez użycia przemocy 100 116 139 138 140 153 166

W e miejsce ■ p rze c iw ko  m ie n iu  za jm u ją  
św ia tow e j n r7 P ,t!e l\ W okresie  p ie rw sze j wc 
dome p o lic ii 9pstwa p rzec iw ko  m ie n iu  \ 
s tępstw , a w Slałn ° I ! l ły  93,4 % ogólne j lic zb y  p 
liczba ich  w ,  , Przedw o jennych  (1935— 1! 
w ° jn y  św iatow °S 3 94,9 to  w  la tach  d ru
Że w zrost przp^J s tano w iły  one ju ż  95,2%. O t  
S ie j w o jn y  ! Pczości w  A n g li i  w  okresie  c 
zw a la  sądzić ° We-' b y ł w y ją tk o w o  duży, 

Porów nanie  stanu przestępcz

z okresu pierwszej i  drugiej w ojny światowej. 
Stan przestępstw wiadomych policji w  okresie 
drugiej w ojny światowej wzrósł w  porównaniu  
z pierwszą wojną światową cztery i półkrotnie, 
w  najw iększym  zaś stopniu —  sześć i półkrot­
nie —  wzrosła liczba przestępstw przeciwko m ie­
niu, popełnionych przy użyciu przemocy. Tak ie ­
go wzrostu przestępczości nie było w  A ng lii na 
przestrzeni ostatnich stu lat.

\
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T A B L I C A  N r  3.

Poziom przestępczości uj A nglii uj okresie pieruiszej i drugiej wojny światowej.

Przestępstwa
Średnia roczna przestępstw

w  okresie pierwszej 
w ojny św iatowej

w  okresie drugie j 
w o jny światowej

Wzrost w  o/9

Ogółem 84.616 382.303 452
W tym :

przeciwko jednostce 3.304 10.324 313
przeciwko m ieniu przy użyciu przemocy 10.260 67.264 656
przeciwko m ieniu bez użycia przemocy 68.807 296.872 432

3.
B ardzo in te resu jące je s t nasilen ie  poszczegól­

nych  ro dza jów  przestępstw . D la  i lu s tra c ji w y ­
o d rę b n im y  k ilk a  podstaw ow ych  g ru p  p rzestępstw  
znanych p o lic ji.  N as ilen ie  przestępstw  p rzec iw ko  
jednostce ch a ra k te ryzu ją  dane zaw arte  w  ta b lic y  
N r  4. Z ta b lic y  te j w y n ik a , że poczynając od 
1941 r. przestępstw a p rzec iw ko  jednostce w z ra ­
s ta ją  system atyczn ie  aż do końca w o jn y , k ieć ły  to  
zaznaczyło się na jw iększe  nasilen ie  tego rodza ju  
przestępstw . Na p rzyk ła d , liczba zabó js tw  i  us i­
łow ań  zabó js tw  w  1945 r. w yra ża ła  się c y frą  625 
wobec c y fr y  379 z la t  poprzedzających w o jnę , oraz 
314 w  la tach  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j. L iczba 
spędzeń p łodu  w iadom ych  p o lic j i  w  r .  1944 osiąg­

nę ła  reko rd o w ą  cy frę  649. W  1940 r .  na k ró tk i  
okres (jeden ro k ) n a s tąp ił n ieznaczny spadek lic z ­
b y  p rzestępstw  p rze c iw ko  jednostce, jednakże la ­
ta  następne z nadw yżką  skom pensow ały tę  ró ż n i-  “  
cę. T ak  w ięc pó łto ra , dw a i  w ięce j ra z y  p o w ię k ­
szyła  się liczba  przestępstw  seksualnych w sze lk ie ­
go rodza ju : zgw ałcenia, przestępstw a na t le  zbo­
czeń seksualnych, czyny n ie rządne z n ie le tn im i 
dziew czętam i, s tręczyc ie ls tw o , kaz irodz tw o , b iga ­
m ia. D la  lepszego u w y p u k le n ia  w zros tu  p rze ­
s tępstw  p rze c iw ko  jednostce p o ró w n a jm y  ich  po­
z iom  w  okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j z po­
ziom em  la t  p rzedw o jennych  a także  z poziom em  
os iągn ię tym  w  okres ie  p ie rw sze j w o jn y  św ia ­
tow e j.

T A B L I C A  N r

Przestępstwa przec iw ko  jednostce
4.

w iadom e p o lic ji

Ś r e d n i a
Przestępstwa 1915—1919 1935—1939 1940 1941 1942 1943 1944 1945

Zabójstwo umyślne • 142 130 123 146 209 174 166 218
Zabójstwo nieumyślne 110 173 134 145 158 114 147 217
Usiłowanie zabójstwa 62 76 70 97 74 99 146 190
Ciężkie uszkodzenie ciała 119 286 237 272 279 329 403 545
Uszkodzenie ciała looO 1539 1638 1718 1950 2332 2737
Spędzenie płodu 156 110 171 344 461 649 464
Przestępstwa na tle  zboczeń seksualnych 146 820 905 934 1206 1453 1463 1541
Niemoralne zachowanie się wobec męż-

czyzn 119 299 251 390 582 623 449 459
Zgwałcenie 104 125 169 200 257 416 377
Niemoralne zachowanie się wobec kobiet 879 2347 2381 2589 2745 3302 3639 3904
Czyny nierządne z n ie le tn im i do la t 16 208 550 498 618 768 808 876 934
Kazirodztwo 91 75 83 98 125 122 . 141
Stręczycielstwo Id 20 12 18 46 25 52 41Bigam ia 541 320 366 795 1107 1179 1046 1135



Jak  w idać  z przytoczonego po rów nan ia , n a j­
w iększy w zros t w y k a z u ją  przestępstw a seksu- 
alne i  i m  pokrew ne. W zrost ten  uw idaczn ia  się
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szczególnie ja sk ra w o  przez porów nan ie  poziom u 
przestępstw  p rzec iw ko  jednostce w  okresie  p ie rw ­
szej i  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

T A B L I C A  N r  5.

Poziom  przestępstwu przeciurko jednostce u: okresie d rug ie j ruojny

Przestępstwa

W stosunku 
do okresu 

przedwojen­
nego (1935— 

1939)

W stosunku 
do okresu
pierwszej Przestępstwa 

w o jny  św ia­
towej

W stosunku 
do okresu 

przedwojen­
nego (1935— 

1939)

W stosunku 
do okresu 
pierwszej 

w o jny św ia­
towej

Zabójstwo umyślne 133 122' Zgwałcenie 247 260
Usiłowanie zabójstwa 149 182 Niemoralne zachowanie się

Zabójstwo nieumyślne 89 139 ’ wobec kobiet 132 252
Ciężkie uszkodzenie ciała 120 289 Czyny nierządne z n ie le tn im i

Uszkodzenie ciała 121 446 dziewczętami poniżej 16 la t 136 361
Spędzenie płodu 235 564 Kazirodztwo 118 188 i

Przestępstwa na tle  zboczeń Stręczycielstwo 160
' ■ f 

246 r
seksualnych 153 866 Bigamia 293 174 L

Niemoralne zachowanie się
wobec mężczyzn 154 386 1

Jak juz  w yże j w ykazano, c iężk ie  przestępstw a
^  zeciw ko m ien iu  w  okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia to - 
a w  WZros*y w  A n g li i  w  na jw yższym  stopniu, 

r - 1345 liczba  ich  przew yższy ła  poziom  przed­

w o je n n y  p ra w ie  dw a i  p ó łk ro tn ie . W  po ró w n a n iu  
z okresem  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j liczba  tych  
przestępstw  w  r. 1945 w zros ła  sześć i  p ó łk ro tn ie . 
Natężenie poszczególnych ro dza jów  c iężkich  prze­
s tęp s tw  przec iw ko  m ien iu  cha rak te ryzu je  poniższa 
tab lica .

T A B L I C A  N r  6.

C iężk ie  przestępstina przeciurko m ien iu  tui adorne po lic ji.

Przestępstwa
Ś r e d n i a

1940 1941 1942 1943 1944 19451915—1919 1935—1939

Świętokradztwo 122 115 128 159 157 175 223 306
Kradzież z w łamaniem 800 13S9 1032 1211 1750 1984 2662 3831
Kradzież z ^ łam aniem  (ze sklepów) 4840 18292 25088 26360 26975 27486 36635 55182
K radziez z w łamaniem (z mieszkań) 3574 16257 14182 16906 18946 20331 23254 31073
Usiłowanie kradzieży z w łamaniem 460 3369 3896 3190 3465 3740 5005 7449
Najście W 7arvt;-.

Przestępstwa ^  popełnienia ciężkiego
Rozbój, 278 4380 4689 4669 4624 4620 5882 10035

* •"i*J 127 227 342 483 635 730 821 1033
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Przytoczone dane w skazu ją  na s ta ły  i  b. in te n ­
syw n y  w zros t c iężk ich  przestępstw  p rzec iw ko  m ie- 
n iu .

W  r. 1940 liczba  n ie k tó ry c h  rodza jów  kradz ie ­
ży czasowo spadła, jednakże w  la tach  następnych 
zaznacza się ich  s ta ły  w zrost. W zros t ten  na leży 
uznać za w y ją tk o w o  duży. I  ta k  liczba kradz ieży  
dom ow ych  z w łam an iem  w zros ła  z 14 tys ię cy  
w  r. 1940 do 31 ty s ię c y  w  r. 1945; liczba kradz ieży  
ze sk lepów  odpow iedn io  —  z 25 tys ię cy  do 55 t y ­
sięcy. W ię ce j n iż  d w u k ro tn ie  w zrosła  liczba  u s iło ­
w ań  k radz ieży  z w łam aniem . P raw ie  p ię c io k ro tn ie  
w zrosła  liczba w yp a d ków  rozboju .

Pod kon iec  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j liczba 
c iężk ich  p rzestępstw  p rze c iw ko  m ien iu  znacznie

N r 2

przew yższy ła  w y s o k i poziom  ła t p rzedw o jennych  
i  w ie lo k ro tn ie  poziom  okresu p ie rw sze j w o jn y  
św ia to w e j (tabl. 7).

W  ten sposób w a ru n k i okresu w o jennego  w p ły ­
n ę ły  na pizestępczość, k tó re j stan ju ż  przed w o jn ą  
b y ł b. w yso k i.

Porów nan ie  poziom u c iężk ich  przestępstw  
p rzec iw ko  m ien iu  z okresu p ie rw sze j i  d ru g ie j w o j­
n y  św ia to w e j nasuwa jeszcze ba rdz ie j znam ienne 
w n io sk i: poszczególne rodza je  ty c h  przestępstw  
w z ro s ły  3 10 i  w ię ce j razy, p rz y  czym  n a jw ię k ­
szy w zrost zaznacza się w  zakresie  na jc ięższych 
rodza jów  przestępstw .

T A B L I C A  N r  7.

Poziom  c iężk ich  przestępstw  p rzec iw ko  m ien iu  w okresie d rug ie j w o jnp  św ia tow ej

(UJ %  7o)

Przestępstwa w  stosunku do okresu 
przedwojennego

w  stosunku do okresu 
pierwszej w ojny światowej

Świętokradztwo 166 157
Kradzież z w łamaniem 149 260
Kradzież z w łamaniem (z mieszkań) 128 582
Kradzież z w łamaniem (ze sklepów) 180 681
Usiłowanie kradzieży z w łamaniem 13-2 969
Najście w  zamiarze popełnienia ciężkiego 

przestępstwa 132 2.068
Rozbój 300 537

Pozostałe rodza je  przestępstw  p rzec iw ko  m ie ­
n iu  , przede w szys tk im  kradzieże pope łn ione  bez 
użyc ia  przem ocy, p rz e ja w iły  w  sw ych  wahaniach 
tę  samą tendencję w zrostu . Dane o przestępstw ach 
tego rodza ju  zosta ły  już  przytoczone w yże j w  ta ­
b lic y  N r  1. W  r. 1940 p o lic ja  w y k ry ła  oko ło  243 
ty s ię c y  przestępstw  p rzec iw ko  m ien iu , dokonanych 
bez użycia  przem ocy, a w  r.1945 liczba ich  dosię­
gała już  346 tys ięcy . N a leży  p o d kre ś lićyże  w  okre - 
się d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j poziom  przestępstw  
tego rodza ju  przew yższa ł poziom  okresu p ie rw sze j 
w o jn y  św ia to w e j w ięce j n iż  cz te rokro tn ie .

W  liczb ie  in n ych  przestępstw , w iadom ych  po ­
l ic j i  na leży w ym ie n ić  podpalenia, k tó ry c h  liczba  
w zrosła  w  okres ie  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j z 312 
w  r. 1940 do 703 w  r. 1945 (w  po rów nan iu  z okre - 
sem p rzedw o jennym  —  p ra w ie  trz y k ro tn ie ), ja k  
ló w n ie ż  przestępstw  p rzec iw ko  ob iegow i p ien ięż­
nemu, k tó ry c h  liczba w zros ła  z 1.791 w  r. 1940 do 
o.4o8 w  r. 1945 (w  po rów nan iu  z okresem  p rzedw o­
je n n ym  w ię ce j n iż  dw u kro tn ie , w  po ró w n a n iu

zaś z okresem  p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j —  p ra ­
w ie  dz iew ięc iok ro tn ie ).

Po zapoznaniu się z m a te ria łam i a n g ie lsk ie j 
s ta ty s ty k i p o lic y jn e j na leży s tw ie rdz ić  w y ją tk o w y  
ze w zg lędu na sw o je  tem po w zrost p rzestępstw  
w  okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, w  szczegól­
ności —  pod je j kon iec, k ie d y  to  poziom  prze­
stępczości k ilk a k ro tn ie  p rzew yższy ł poziom  przed­
w o je n n y  i  poziom  okresu p ie rw sze j w o jn y  św ia ­
tow e j.

5.

Porów nan ie  danych s ta tys tycznych  o nas ile ­
n iu  przestępczości i ka ra lnośc i w  A n g li i  dop row a­
dza do w n iosku , n ie  now ego zresztą w  te o r ii i  p ra ­
k tyce  s ta ty s ty k i k ry m in a ln e j k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych , o pew ne j rozbieżności i d ysha rm on ii tych  
danych. N ie m n ie j je dnak  w y k ry te  przez nas w yże j 
g ł ó w n e  t e n d e n c j e  cha rak te ryzu jące  w zros t 
przestępczości w y ra źn ie  się za rysow u ją , ja k  to  w i­
dać z p rzy toczonych  pon iże j m a te ria łów .
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T A B L I C A  N r  8.

N asilen ie  przestępczości i  kara lności (ru sprawach w ym agających aktu oskarżenia)

_______ S r e d n i a
Przestępstwa 1915— 1919 1935— 1939 1940 1941 1942 1943 1944 1945

Przeciwko jednostce:

a) wiadome po lic ji 3304 7238 7050 8335 9816 11216 12241 13289

b) ilość skazanych 2450 4508 4150 4833 5432 6108 5889 6714

Przeciwko m ieniu przy użyciu przemocy

a) wiadome po lic ji 10260 44569 44752 53417 56925 59330 74778 109386

b) ilość skazanych 5081 8992 12306 13586 13639 13303 14492 16885

z. po rów nan ia  danych te j ta b lic y  w idać, źe 
Czba przestępstw  w iadom ych  p o lic j i  znacznie 

Przewyższa liczbę osób skazanych.
I tak, na jedną osobę uznaną za w inną  pope ł- 

b la Przestępstw a p rzec iw  jednostce przypada ło  
y ry ty c h  przestępstw  tego rodza ju  w  okresie  

le rw sze j w o jn y  św ia to w e j —  1,3, przed drugą 
w i d ^  ®w *atow ą —  1,6, w  1945 r. —  2,0. A  zatem 
ste ° Czna jes t n ie  ty lk o  przew aga lic z b y  p rze­
stępstw  nad ilo śc ią  osób skazanych lecz także sy- 
ch61113̂ 0211̂  w zrost tego stosunku. Jeszcze ba rdz ie j 
cdc i \  terYStyczny  Jest ana log iczny stosunek na 
na . u C1?żkich przestępstw  p rzec iw ko  m ien iu : 
s te n ^  osobę uznaną za w inną  pope łn ien ia  prze- 
p o lic 'Wa te^ °  roc*zaj u > p rzypada ło  w y k ry ty c h  przez 
2 0 ^  W okresie  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j —  
6 s 'r? rZe d ru 9ą w o jn ą  św ia tow ą  4,5, w  1945 r. —
b'5 Przestępstwa.

s z e ' ° Sunek ten stw ierdza, że 
Sc P o p e ł n i o n y c h  

s i ę  w y k r y ć

n a  p r z e s z ł o
u ęi a • r  -  ^ u i i u u i i y  t u  p r z e s t ę p s t w
i e r i r »6 S * ^ w y k r y ć  i  w s k a ż  ać t y l k o  
J e d n e g o  c z ł o w i e k a .

czościP r°  Z r ° zbieżno- i  m iędzy  stanem  przestęp- 
a stanem ka ra lnośc i na leży w skazać też na

różn ice tem pa w zrostu : przestępczość w zrasta  
szybc ie j n iż  kara lność.

Przytoczone fa k ty  uw arunkow ane  są szere­
g iem  p rzyczyn  —  rodza jem  i  in tensyw nośc ią  śc i­
gan ia  przestępstw , w zrostem  zorgan izow anych 
fo rm  przestępczości, w zrostem  przestępczości za­
w odow e j, re c y d y w y  itd . N a leży je dnak  wskazać 
rów n ież  na b ra k  danych o orzeczn ic tw ie  
sądów w o jsko w ych , co m usia ło  w p łyn ą ć  na 
sztuczne zm nie jszenie stanu orzeczn ictw a są­
dów  powszechnych. Podkreśla się to  w  szczegól­
ności w  zestaw ien iu  a n g ie lsk ie j s ta tys tyk i 
k ry m in a ln e j za okres 1939 —  1945. —  W ska ­
zu jąc na to, że liczba przestępstw  w iadom ych  p o li­
c j i  przewyższa ilo ść  osób, uznanych za w inne, au­
to rz y  zestaw ienia  w y ja śn ia ją  to  po p ierw sze dużą 
ilo śc ią  przestępstw  n ie  w y k ry ty c h , i  po d rug ie  
tym , że n ie k tó rz y  ludz ie  pope łn ia ją  n ie  jedno, lecz 
dw a i w ięce j przestępstw . Poniżej p rzy taczam y pew ­
ne dane o ka ra lnośc i w  A n g lii,  p rzy  ro zp a tryw a n iu  
k tó ry c h  na leży uw zg lędn ić  to, że n ie  dają one p e ł­
nego obrazu (brak danych o o rzeczn ictw ie  są­
dów  w o jskow ych ).

T A B L I C A  N r  9.

Ilość  osób skazanych uj sądach różnych  typów.

Kategorie oskarżonych
Ś r e d n i a

1915—1919 1935 1939 1940 1941 1942 1943 1944 1945

S k a z a n i przez enri
• ąd  P rz y s ię -fQtV S6Sje k w a r ta ln e  

Q u a r te r  sessions)

c;rhr wach wyma~N c y c h  a k tu  oskarżen.ą

^ i a i i y c h a k t  Ch ^  W y ’n ia  a k tu  o s k a rż ę -

6079 9120 7722 9706 11178 11480 11872 15543

51735 73478 88392

*

105552 •  104472 101504 103451 110073

491314 723548 403057 439360 376011 298216 273745 317336
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N as ilen ie  lic z b y  oskarżonych w  sądzie p rz y ­
s ięg łych  i  na sesjach kw a rta ln ych  (quarte r ses­
sions), w  po rów nan iu  z okresem  przedw o jennym  
i  późn ie jszym  wzrostem  zapoczątkow anym  w  1941 r., 
a znacznie spotęgow anym  w  1945 r., cha ra k te ryzu ­
je  się pew nym  spadkiem  w  1940 r.

V / 1945 r. liczba osób, uznanych za w inne  
przez te sądy, p rzew yższyła  poziom  p rzedw o jenny  
o 70%, w  po rów nan iu  zaś z okresem  p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow e j na s tą p ił przeszło dw a i  p ó łk ro t-  
n y  w zrost. *

Liczba osób skazanych w  sprawach w ym aga ją ­
cych ak tu  oskarżenia w zrosła  znacznie w  okresie  
la t 1940 —  41, następnie w  przeciągu trzech ko ­
le jn y c h  la t nastąp ił pew ien, n ieznaczny co praw da, 
spadek, k tó ry  p rze is toczy ł się w  1945 r. w  ponow ­
n y  wzrost. W  po rów nan iu  z la tam i p rzedw o jen ­
n y m i kara lność w zrosła  w  1945 r. o 24,5% , w  po­
rów nan iu  na tom iast z okresem  p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j w ięce j n iż  2 razy.

W reszcie  liczba osób uznanych za w inne 
w  sprawach n ie  w ym aga jących  ak tu  oskarżenia 
w' okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j osiągnęła 
znacznie n iższy poziom  w  po rów nan iu  z la tam i 
p rzedw o jennym i, w zrasta jąc w  sposób w idoczny  
je d yn ie  w  1945 r. Jednakże i  w  1945 r. liczba ta 
b y ła  przeszło dw a razy m nie jsza an iże li w  la tach 
przedw o jennych .

Liczba skazanych za c iężkie  przestępstw a rosła 
/.atem w  okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j w  ba r­
dzo szybk im  tem pie, p rzy  czym szybkość tego w z ro ­

stu  n ie  odzw ie rc ied la  w  p e łn i rzeczyw istości ze 
w zg lędu  na to, że przestępstw a pope łn ione przez 
osoby w o jskow e  n ie  zos ta ły  w łączone do p rz y to ­
czonych danych.

R ozpatru jąc nasilen ie  ka ra lnośc i w  A n g li i  na­
leży  kon ieczn ie  uw zg lędn ić  liczbę osób skazanych 
za naruszenie p rzep isów  obronnych.

O gólna liczba  skazanych w  spraw ach te j ka ­
te g o r ii w yn o s i 1,277.643 osób, z czego na ro k  1939 
przypada oko ło  60 tys., na 1940 r. pow yże j 332 
tys., na 1941 r. —  278 tys., na 1942 r. —  227 tys., 
na 1943 r. —  186 tys., na 1944 r. —  138 tys., a na. 
1945 r. —  54 tys.

6 .

N a podstaw ie  ogólnego zestaw ienia  a n g ie lsk ie j' 
s ta ty s ty k i k ry m in a ln e j można w  pew nej m ierze 
sądzić o przestępczości w śród m łodzieży.

Ogólna liczba osób w  w ie k u  do la t 21 uznanych 
za w inne  pope łn ien ia  c iężk ich  przestępstw  w yn o s i '  
średnio 40 —  60 tys. rocznie. W  stosunku do o gó l­
ne j lic zb y  skazanych za c iężkie  przestępstw a m ło ­
dzież s tanow i 50 —  60 z górą procent.

Inacze j m ów iąc, co d ru g i skazany za ciężkie  
przestępstw o n ie  osiągnął 21-go ro k u  życia.

Zw raca uw agę fak t, że osoby w  w ie ku  do la t 
14 skazane za c iężkie  przestępstw a s tanow ią 22,7%  
ogó lne j lic z b y  w szys tk ich  skazanych. O gółem  prze­
stępczość w śród m łodzieży w  1945 r. w zrosła  w  po­
rów nan iu  z rok iem  1939 o 45% .

T A B L I C A  N r  10.

Przestępczość irśró d  m łodzieży  (m spratuach inpm agających aktu oskarżenia).

Lata

»
do lat 14 od 14 do 17 lat od 17 do 21 lat Ogółem

stosunek procen­
towy do ogólnej 

liczby przestępstw j

1939 17.665 , 13.170 11.451 42.083 53,9
1940 24.616 17.569 11.248 55.239 61,5
1941 24.613 18.970 13.054 60.628 56,2 i
1942 21.945 16.602 17.045 55.069 51,3
1943 22.724 16.035 16.522 53.161 50,6
1944 24.083 16.466 14.402 55.267 51,9
1945 24.442 19.081 14.718 60.934 52,5

7.
Badając m a te ria ły  a n g ie lsk ie j s ta ty s ty k i k r y ­

m in a ln e j s tw ie rdzam y z jaw isko  gw a łtow nego  w z ro ­
stu  przestępczości. P o tw ie rdza ją  to  przytoczone 
pon iże j ogólne dane.
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T A B L I C A  N r  11.

Liczba przestępstuj wiadomych policji.

Okresy
średnia roczna 

przestępstw
stosunek procentowy 
do okresu lat 1910-- 

1914

stosunek procentowy 
do okresu poprze­

dzającego

1910 — 1914 97.924 100

1915 — 1919 84.616 o** 86 —  14
1920 — 1924 106.837 109 +  26
1925 — 1929 127.640 130 +  19
1930 — 1935 196.643 200 4 - 54
1936 — 1938 266.096 272 +  35
1940 — 1945 382.303 390 +  44

... ta b lic a  ta  uw idaczn ia , że przestępczość w  A n - 
® 11 w  os ta tn ich 35 la tach w zros ła  p raw ie  cztero- 

°  me, a średni roczny  p rzy ros t lic zb y  przestępstw  
at trzydz ies tych  w yraża ł się w  35 —  54°/o.

A  zatem na leży uznać, że coraz ba rdz ie j po ­
ił ją cy  się w zrost przestępczości a zwłaszcza 
zestępstw na jc ięższych je s t g łów ną tendencją  
»  enia Przestępczości w  A n g li i  w  X X  w. Szcze- 

^ n i e  w  okresie  powszechnego k ryzysu  ka p ita liz -

przeC)!la ra ^ teryStyCZna l i czb a bezw zg lędn i
trzvd  ^ PStW w y k ry ty c h  przez p o lic ję  w  c iągu tych  
■\^e(j jZlestu P ięciu la t i  ogólna liczba skazanych. 
n iu U9 PrzY t°czonych  danych, w  znacznym  stop­
kach °P a rtYch na o fic ja ln y c h  źró-
ką os'tv °  . rYcb odnosim y się oczyw iśc ie  z w ie l-
Po lic ia  ° Zn° * Cią * k ry ty k ą , w e w skazanym  okresie 
k ich  anit le l ska  w y k ry ła  co n a jm n ie j 6,6 m il. cięż-
PrzestenJtwęii ! r W * znacznie w iększą ilość in n ych  
skazanycl W  byniże okresie  16 m il. ludz i zostało
1 W ykrocz 29 rozm aitego rodza ju  przestępstw a 
Jednak peino^AAr te m im o ich  w ie lko śc i n ie  są 
dalszy w  w  l at ach pow o jennych  zaznacza się 
cd ic ja lnych10^  Przestępczości w  A n g lii.  W ed ług  
Za r. igąg ta n Yclr kom isarza p o lic j i  lo n d yńsk ie j
W 194« r Wzrost przestępczości w śród m łodzieży 

r. stanow i 16,7%.ej

2 okresem ^nr302! 0111- PrzestęPcz°śc i w  porów nan iu
ciągu. D a lszy26 Woi eanYm podnosi się w  dalszym  
czości w  A n a L '21081 1 talC 1UŻ o lb rzym ie j przestęp- 
la b o u rz y s to w s k ie i^ 1 CeChą charakte rys tyczną  e ry  
— -  _____ d Panowania. A m erykańska  i  an-

c) Patrz traz o
' :>p rawda“  z  dnia 7 sierpnia 1949 r .

g ie lska  burżuazja, sta ra jąc się u k ry ć  lub  choćby za­
m askow ać „os iągn ięc ia ”  system u p racy  p rzym u­
sow ej, będącej podstaw ą kap ita lizm u , pode jm u je  
bardzo n ieudo lne  p ró b y  oskarżenia Z. S. R. R. o to, 
co sprzeciw ia  się samej is toc ie  radzieckiego syste­
m u socja lis tycznego —  o rzekom e is tn ien ie  u nas 
przym usow e j pracy. P róby te przeprowadzane są 
p rzy  użyc iu  n iegodz iw ych  środków . A le  am erykań­
ska i  angielska burżuazja  n ie może zaprzeczyć fa k ­
tom  o lbrzym iego i  system atycznego w zrostu  prze­
stępczości w  Stanach Z jednoczonych i A n g lii,  —  
fak tom  będącym  ja sk ra w ym  w yrazem  i  p rze jaw em  
panującego w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  system u 
p ra cy  p rzym usow ej.

W  bezsilne j w alce ze z jaw isk iem  zrodzonym  
przez n ią  samą, im peria lis tyczna  burżuazja  stara 
się łączyć średniow ieczne ś rodk i rep res ji —  ka ­
torgę, bezsensowne prace w  w ięzien iach, w yzysk  
bezp łatne j p racy  uw ięz ionych , ka tow an ie  w ięźn iów  
itp . —  z „n a jn o w szym i”  o d k ryc ia m i faszystow ­
sk ich  metod re p re s ji —  kas trac ją  i  s te ry lizac ją  
uw ięz ionych , z „o d k ry c ia m i" , k tó re  zna jdu ją  sw oje  
mętne uzasadnienie ideo log iczne w  różnego rodza­
ju  b io log icznych  pseudo-naukow ych „ te o ria c h “ 5) 
am erykańskich.

Tłum . z ros. zespól słuchaczy 
Centralnej Szkoły Prawniczej 
im . T. Duracza w  Warszawie.

7) „Teorie“  te zostały zdemaskowane w  a rty ­
kułach B. S. N ik ifo row a zamieszczonych w  miesięcz­
n iku  „Sowietskoje Gosudarstwo i P rawo“ , 1949, N r 5 
i  7. Patrz także a rtyku ł A. T ra jn ina  i  B. N ik ifo row a 
w  tygodhiku „Nowoje W rem ia“ , 1949, N r 16.
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Z działalności Międzynarodowego Zrzeszenia
Prawników Demokratów

Przestępstiuo n ie  p rzew id zian e  przez ustawę — kara
w ym ierzona bez przestępstwa

(protest przeciwko reakcyjnemu terrorowi w Turcji)

M iędzynarodow e Zrzeszenie P ra w n ikó w  Dem o­
k ra tó w  ro z w ija  akcję  p ro testacyjną p rzeciw ko dalsze­
m u trzym a n iu  w  w ięz ien iu , w  w arunkach  zagrażają­
cych zd ro w iu  i  życiu , w ie lk iego  poety naszych czasów 
N iz im a  H ikm eta , bo jo w n ika  o wolność i  w yzw olen ie  
społeczne narodu tureckiego.

N azim  H ik m e t jest w ięźn iem  od la t 12-tu ! W  dn iu  
29 m arca 1938 r. zosfał skazany na 15 la t przez T ry ­
buna ł D ow ództw a S zkoły W ojskow ej, a ju ż  w  k ilk a  
m iesięcy późnie j, bo 29 s ie rpn ia  tegoż ro ku  —  na 20 
la t przez T ryb u n a ł D ow ództw a F lo ty . Po połączeniu 
obu k a r  —  skazano go na 28 la t  i  4 miesiące w ięzienia.

W  w ezw an iu  sw ym  sk ie row anym  do p ra w n ikó w  
całego św iata M iędzynarodow e Zrzeszenie w y jaśn ia  
w  sposób szczegółowy m o tyw y  swego protestu, złożo­
nego zarówno P rezyden tow i Zgrom adzenia Narodo­
wego R e p u b lik i T u reck ie j ja k  i  m in is tro m  w o jn y  oraz 
spraw iedliw ości.

W proteście ty m  czytam y:
N azim  H ik m e t z powodu swych pism  w olnościo­

w ych  (poezji, sa tyry, pow ieści, pośw ięconych dz ia ła l­
ności rew o lu cy jn e j, a także dz ie ł po litycznych) b y ł 
w  la tach 192o —  1936 p ięc iokro tn ie  s taw iany przed 
sądami tu re ck im i, jednakże z powodu bezpodstawno­
ści zarzu tów  —  un ie w in n io ny .

W  roku  1938 został ponownie postaw iony w  stan 
oskarżenia, z powodu ..dzia łalności w śród w o jska “ , 
gdyż „dz ie ła  jego znaleziono w  szafkach uczn iów  
S zkoły O fice rsk ie j i  M a ry n a rk i W o jenne j“ . Stosownie 
do obow iązującego wówczas p raw a  w  T u rc ji,  tego ro ­
dza ju  „czyn y “  n ie  b y ły  w  ogóle kara lne.

T ym  n iem n ie j N azim  H ik m e t został skazany, m i­
mo. że tu re c k i w o jskow y  kodeks k a rn y  (art. 9 4  " i 148) 
m us ia ł zostać dopiero odpow iedn io zm ien iony post 
factum . Ten m om ent podkreśla ją  dosadnie m o tyw y  
ustawodawcze do ustaw y w  ty m  przedm iocie, ozna­
czonej num erem  3719, s tw ierdza jąc, iż  „zadan iem  te j 
no w e liza c ji jes t w ype łn ien ie  lu k i is tn ie jące j w  usta­
w odaw stw ie  tu re c k im “ , k tó re  dotychczas nie  p rze w i­
dyw a ło  w  szeregu przestępstw, fa k tó w  i  czynów  za­
rzuconych N az im ow i H ikm e tow i.

A le  n ie  ty lk o  is to ta  czynu nie  zgadzała się z usta­
wą. Również i  w y m ia r  k a ry  okazał się niezgodny na­
w e t z now ym  praw em , k tó re  p rzew idyw a ło  karę  od 1  

ro k u  do 5 la t w ięzien ia , wówczas gdy N azim  H ik m e t 
skazany został za tego rodza ju  przestępstwo na la t 2 0 .

K am pan ia  pro testacyjna ja ka  podniosła się w  nie_ 
zależnej prasie tu re c k ie j obecnie, w  ciągu osta tn ich 
m iesięcy, w  zw iązku  ze sprawą Nazim a H ikm eta , jes t 
dowodem, iż w b re w  in te nc jom  w ładz  tu reck ich  spra­
w a ta n ie  poszła byn a jm n ie j w  zapomnienie. A ta k  de­
m okra tyczne j op in ii, i  to  jest w  spraw ie cha ra k te ry ­
styczne, rozpoczął śam okry tyczny a r ty k u ł w  w ie lk im  
dz ienn iku  tu re ck im  „V a ta n “ , napisany przez byłego 
sędziego T ryb u n a łu  W ojskowego, k tó ry  swego czasu 
w y d a ł w y ro k  skazujący Nazim a H ikm eta . Sędzia ten— 
Sęlam i H e lvac iog lu  — za ty tu ło w a ł swój a r ty k u ł 
w  sposób w ym o w n y : „P rzestępstwo nie  przew idziane 
przez ustawę —  ka ra  w ym ierzona  bez przestępstwa“ .

A le  n ie  ty lk o  w o jskow y  kodeks k a rn y  u leg ł zm ia­
nom  w  zw iązku ze sprawą Nazim a H ikm eta . Z m ien io ­
n y  został jednocześnie rów n ież  a rt. 1 1 2  tu reck iego 
praw a o o rgan izac ji adw oka tu ry , k tó rem u  nadano 
brzm ien ie : ..A dw okat, skazany dyscyp lina rn ie  za. pow ­
tarza jące się ob rony w  sprawach kom unistycznych, 
może być usun ię ty  z a d w o k a tu ry “ . A czko lw iek , ja k  
podaje pro test M iędzynarodow ego Zrzeszenia, pow yż­
szy przepis b yn a jm n ie j n ie  odstraszył adw okata I r fa -

Em ina do dalszego b ran ia  udz ia łu  w  obronie swego 
k lie n ta , ty m  n iem n ie j os ta tn i a k t procesu odby ł się 
ju ż  w  w a runkach  szczególnych —  na pokładzie  s ta tku  
wojennego, na k tó ry  w  ogóle n ie  dopuszczono obrońcy.

Demokratyczna opinia całego świata jest wzburzo­
na m artyro logią w ielkiego pisarza i poety. Zdrow ie 
jego pod w pływ em  nabytej w  ciągu 12 la t więzienia 
gruźlicy —- jest zrujnowane.

P ow ołu jąc się w  proteście m. in. na art. 2  tu rec­
kiego kodeksu karnego, k tó ry  w yra źn ie  po tw ie rdza 
ogólną zasadę, że n ik t  n ie  może być ka ra ny  za czyn 
nie  uznany za przestępny przez ustawę w  c h w ili jego 
popełn ien ia, pow o łu jąc  się na ogólno ludzkie  p raw a  
przys ługu jące bo jo w n ikom  o wolność i dem okrację  — 
M iędzynarodow e Zrzeszenie P ra w n ik ó w  domaga się 
niezwłocznego zw o ln ien ia  Nazim a H ikm eta .

O ddzia ł W arszaw ski Zrzeszenia P ra w n ik ó w  De­
m okra tów , po zapozrianiu się z protestem  S ekre ta ria tu  
w  Paryżu, na zgrom adzeniu w  d n iu  17 lu tego br. 
pow zią ł uchw ałę ca łkow ic ie  so lida ryzu jącą się z po­
w yższym  stanow isk iem  m iędzynarodow ego dem okra­
tycznego ruchu  prawniczego, biorącego czynny udz ia ł 
w  w a lce p rzec iw  im p e ria lizm o w i o pokó j św iata.

K. M.
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ORZECZNICTWO SĄDU NAJWYŻSZEGO
w sprawach cywilnych

ORZECZENIE S. N. Nr C. 317/48

Zwolnieni® przez sąd przyszłych małżonków od 
P «Mstawienia urzędnikowi stanu cywilnego w ym a- 
jn Prawem dokumentów z mocy art. 10 § 2 prawa  
io ze,nsk*ego dotyczyć może tylko dokumentów m a­
jących moc prawną.
na N a jw yższy na sesji w y jazdo w e j w  W arszaw ie 
Wie c le<̂ Zeniu ja w n y m  dn ia  29 m arca 1949 r. w  spra- 
r <)ku^"ZeS^UWa ^  0  zw o ln ien ie  od złożenia odpisu w y -  
P rok i rozw °d°w ego, po rozpoznaniu ska rg i kasacyjne j 
§ owp ra to r^  G eneralnej na postanow ienie Sądu O krę - 
Cz ' Varszaw ie  z dn ia  19 m arca 1948 r. Sygn.
gow °  4 7  —  zaskarżone postanow ienie Sądu O krę - 
i  sprf °  w  W arszaw ie z dn ia  19 m arca 1948 r. u c h y l a  
o d s v T ^  do P°n °w nego rozpoznania tem uż Sądow i

U z a s a d n i e n i e .

ski <L fes*aw  ?J'' zam ierzając zawrzeć zw iązek małż 
skiego ° pa rc ilj  0  Przepis a rt. 10 § 2 p raw a  małż 
W T ir ’ .^y1103! o zw o ln ien ie  go od przedstawi« 
Przedn' 2 1 6  ^ 4anu C /w iln e g o  — 1 dowodu ustania 
w  r  iQ ? f°  m ałżeństwa, a m ianow ic ie  wydań 
w  W iln - przez Konsystorz E w ange licko-R e fo rm ow  
Wód m 4 r  'Yy ro k '-:l, mocą k tórego orzeczony został i 

zenstwa w n ioskodaw cy z A leksandrą  G.s
w Warszawie, postanowieniem z c 

3stępu' 1947 roku wniosek oddalił, wychocz nas,en Qa 1 9 4 7  ro k u  ’ n ^ tę p u 3ących założeń.

m ałżonka w yzn an ia ew ange licko -re fo rm ow ; 
Z  mocy ar t Je£ °, G. w yznan ia  rzym sko -  ka to lic

'T - ie K s a n d r a  7  , - vv i m w u u u w y i i
Ewangelicko-Rci doMU G., przeto w yrok Kons; 
cywilnesn nic • iormow'aneS° z r. 1934 w  obliczu 
Wniosek“  o zw 1f tn ie je <°S-N. 172/1926 r.) i  dlati 
mentu n ie  rl;'enie °d przedstawienia tego 

Sąd Ok byĆ uwz§todniony. 
n ie C zesław a^T^a W Warszawie, rozpoznając 
nego już w  „  - ’ .Popuścił ponownie dowód ze 
s*:ował swe Grodzkim świadka P „ któr>
skodawca bv ł ¡w.sz<: zeznania w  ten sposób, że 
j  w  postępowań,-;1,est wyznania rzym sko-kato li 
Reformowanym Przed Konsystorzem Ewang
2 Aleksandra 7 k i  sPrawie o rozwód małż'

Postanowieniem “  P° ZWanym-
g °w y  zmiemł n o -t?  dn- 19 m a fca 1948 r. Sąd 
sek Czesława Z° uw zgTędS  Grodzki^ °  1

Zfo łu je  P rzep is ‘ a r tU Tp ° st.an°w ie n ia  Sąd Okręgrn 
dza3ących praw o m a łe ?  ,l  u s t  2  Przepisów w i
lonealZ|>nstwie 2 dnia pą1? * 6, m0Cą k tó rego 
2  Przepis a rt ioR2!, Czerwca 1836 r. zostało
z u\i7aSądu ° k ręHowecreeS u prawa Pie może by 
ciasnn?1 na kom plikaJf ’ P̂ ?e.cnie stosowany, zw 
dla^ ¿ ¡ / ,KW konkretne^ ’«'la u e . moS}°by  to za so 

-ich sytuacje yvi.®praw?e stworzyłoby nie 
yciową, ponieważ Aleksan

szereg la t tem u w s tąp iła  w  po w tó rn y  zw iązek m ałżeń­
ski, a wnioskodaw ca p ragn ie  obecnie ta k i zw iązek 
zawrzeć.

Skarga kasacyjna P ro k u ra to r ii G eneralnej zarzuca 
postanow ien iu  Sądu Okręgowego pogwałcenie art. 10 
§ 2 praw a m ałżeńskiego i  a rt. X IV  § 1 przepisów  
w prow adza jących to praw o w  zw iązku z art. 196 praw a 
o m ałżeństw ie z 1836 ro k u  lu b  art. 74l tom  X  cz. I  
Z w o d u  p ra w .

W oparc iu  o przepis art. 10 § 2 p raw a  m ałżeń­
skiego Sąd może zw o ln ić  przyszłego m ałżonka od 
przedstaw ien ia  dokum entu wym aganego prawem , 
a tzatem ty lk o  dokum entu  ważnego w  ob liczu p raw a  
cyw ilnego.

Orzeczenie o rozwodzie, na k tó re  pow o łu je  się 
w n ioskodawca, ta k im  dokum entem  nie  jest, a lbow iem  
z m ocy a rt. X IV  § 1 przepisów w prow adza jących p ra ­
w o  m ałżeńskie, rozw iązanie m ałżeństwa, dokonane 
przed w ejściem  w  życie p raw a  m ałżeńskiego, ocenia 
się w ed ług dawnego praw a, a w ięc w  n in ie jsze j spra­
w ie  w edle art. 196 p raw a  o ,m a łżeństw ie  z 1836 r. lu b  
art. 74‘ tom u X  cz. !  Z w odu praw . Bez znaczenia jest, 
zdaniem  skarżącej P ro k u ra to r ii, argum ent w n iosko­
dawcy, że w y ro k  rozw odow y zapadł w  W iln ie , gdzie 
obow iązyw a ł tom  X  cz. I  Z w odu praw , a n ie  praw o 
o m ałżeństw ie z 1836 roku , a lbow iem  art. 196 praw a 
o m ałżeństw ie i  a rt. 74 tom u X  cz. I  Zw odu p raw  za­
w ie ra ją  identyczne d la  oceny ważności rozw iązania 
m ałżeństw a przez sąd duchow ny dyspozycje o w y łącz- 
nę j w łaściw ości sądu tego w yznan ia , do którego należy 

N pozwany.
O bydw ie  w ers je  zeznania św iadka P. w skazują , że 

pozwaną przed K onsystorz E w ange licko-R e fo rm ow any 
b y ła  osoba w yznan ia  rzym sko-ka to lick iego , co przesą­
dza, że K onsystorz ten  b y ł n iew łaśc iw y  dla  orzeczenia 
rozw odu i  jego w y ro k  w  ty m  przedm iocie w  ob liczu 
p ra w a  nie  istn ie je .

Z a rzu ty  skarg i kasacy jne j są uzasadnione.
A r t .  10 § 2 p raw a  małżeńskiego upow ażnia Sąd do 

zw o ln ien ia  przyszłych m a łżonków  od przedstaw ien ia 
u rz ę d n ik o w i's ta n u  cyw ilnego  przed przystąp ien iem  do 
zaw arcia  zw iązku małżeńskiego w ym aganych praw em  
dokum entów , jeże li ich  złożenie n a tra fia  na trudne  
do przezwyciężenia przeszkody. Do rzędu w ym aganych 
przez p raw o  dokum entów  zaliczone zosta ły dowody 
p ra w n e j zdolności w stąp ien ia  w  zw iązek m ałżeński 
(a r t.  16 § i  p. 1 pr. m a łż .). D ow od am i ta k im i są od­
p isy  skrócone ak tó w  urodzenia przyszłych m a łżon ­
k ó w  (art. 71 ust. 1 p ra w a  o a.s.c.). a jeże li k tó ry k o l­
w ie k  z n ich  pozostawał ju ż  w  zw iązku  m ałżeńskim  —  
dow ody ustan ia  poprzedniego m ałżeństw a (art. 72 p ra ­
w a o a.s.c.). ,

W nioskodawca Czesław Z. ośw iadczył, że jego po­
przednie m ałżeństwo usta ło  przez rozwód, orzeczony 
w y ro k ie m  K onsystorza Ew angelicko -  Reform owanego 
w  W iln ie  i  w n os ił o zw o ln ien ie  go od przedstaw ien ia 
tego dokum entu. Zgodnie z ju d y k a tu rą  Sądu N a j­
wyższego (O. S. N. C. I. 7/47, DPP N r 5 1948 r.), 
je że li sąd u d z ie li zw o ln ien ia  od przedstaw ien ia  do­
kum en tu , usta lającego fa k t, od k tó re g i zależna jest
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p ra w n a  zdolność do w stąp ien ia  w  zw iązek m ałżeński 
u rzę dn ik  stanu cyw ilnego  będzie m usia ł uważać fa k t 
ten  za s tw ie rdzony. G dyby przeto w  spraw ie  n in ie j­
szej Sąd z w o ln ił w n ioskodawcę od przedstaw ien ia 
w y ro k u  rozwodowego K onsystorza E w angelicko-R e­
form ow anego, u rzędn ik  stanu cyw ilnego  nie  m ó łby  ju ż  
badać, czy w y ro k  ta k i zapadł i czy został ważnie 
w ydany. O bow iązkiem  prze to  sądu przed w ydan iem  
postanow ien ia  by ło  sprawdzenie pom ien ionych oko­
liczności i  oddalen ie w n iosku  o zw o ln ien ie  od przed­
staw ien ia  dokum entu  stw ierdzającego rozwód, gdyby  
się okazało, że w y ro k  ten rozw ód orzekający w  ob liczu 
p ra w a  nie  is tn ie je .

Skarga kasacyjna tra fn ie  zarzuca Sądow i O krę ­
gowem u m y ln ą  ocenę znaczenia prawnego w y ro k ó w  
sądów duchow nych, zapad łych przed dn iem  1  stycz­
n ia  1946 r., w yraża jącą  się w  p rzy jęc iu , że a rt. 196 
p ra w a  o m ałżeństw ie  z 1836 r. n ie  m a zastosowania 
w  spraw ie  n in ie jsze j, wobec uchy len ia  tego p raw a  
przez a rt. I I I  § 1 p k t 2 przepisów  w prow adza jących 
p ra w o  m ałżeńskie (Dz. U. R. P. N r  48 z 1945 r  
poz. 271).

A r t.  X IV  § 1 tych  przepisów  w yra źn ie  nakazuje 
ocenę zawarcia, un iew ażn ien ia , rozłączenia lu b  roz­
w iązan ia  m ałżeństwa, dokonanego przed wejściem  
w  życie p ra w a  m ałżeńskiego —  w ed ług  dawnego 
praw a.

Sąd O kręgow y przeto, usta liw szy, że rozw ód m a ł­
żeństwa Czesława i  A le ksan d ry  Z. orzeczony został

w  r. 1934 przez K onsystorz  E w ange licko-R e fo rm ow a­
n y  w  W iln ie  oraz że m ałżeństw o by ło  w yznan iow o 
mieszane, obow iązany b y ł do k o n fro n ta c ji powyższego 
stanu faktycznego z dyspozycją a rt. 196 p raw a  o m a ł­
żeństw ie z 1836 r. lu b  a rt. 741 t. X  cz. 1 Zb. P r. 
W  w y n ik u  poczynionych w  to ku  te j k o n fro n ta c ji usta­
leń, dotyczących w yznan ia  tego z rha łżonków , k tó ry  
pozwany został przed K onsystorz E w a nge licko -R e fo r­
m ow any w  spraw ie  o rozwód, m ógł Sąd O kręgow y 
dojsc do w n iosku , że w y ro k  rozw odow y K onsystorza 
n ie  ma w  ob liczu p raw a  żadnego znaczenia, co z k o le i 
pociągnęłoby za sobą oddalenie w n iosku  o zw o ln ien ie  
od przedstaw ien ia  tego w y ro k u  u rzę d n iko w i stanu 
cyw ilnego.

Skoro zaś Sąd Okręgowy przy w ydaniu orzeczenia 
k ierow ał się innym i, całkowicie błędnym i, przesłan­
kami, należało orzec, jak  w Sentencji-).

- )  Orzeczenie n in ie jsze zapadło przed w e jśc iem  
w  życie us taw y z dn. 27 k w ie tn ia  1949 r. o zm ianie 
n ie k tó rych  przepisów  kpc, p ra w a  upad łości i  p raw a  
m ałż. m a ją tk . (Dz. U. R. P. N r  32, poz. 240). W  m yśl 
a rt. 7 p. 2 us ta w y te j, m ałżeństw o w n ioskodaw cy 
w  spraw ie n in ie jsze j m usia łoby być uznane za roz­
wiązane, wobec zaw arc ia  nowego zw iązku  m ałżeń­
skiego przez żonę w n ioskodaw cy, a zatem rozstrzyg­
n ięcie  sp ra w y pod rządem  w ym ien ion e j us taw y przed­
s taw ia łoby  się odm iennie n iż  w  orzeczeniu w yże j 
o p ub liko w a nym  (red.).

ORZECZENIE S. N. Nr C. 317,48

G i o s s a

Orzeczenie Sądu Najwyższego jes t słuszne.
W  orzeczeniu ty m  Sąd N a jw yższy za jm u je  sta­

now isko , s form ułow ane ju ż  poprzednio w  postano­
w ie n iu  z dn. 5 s ie rpn ia  1947 r., C. I. 7/47, ogłoszonym 
w  Zbiorze Orzeczeń C yw iln ych  1948 r „  poz. 24 a po­
legające na tym , że udzie len ie przez sąd zw o ln ien ia  od 
obow iązku przedstaw ien ia  dokum entów  u rzę dn ikow i 
stanu cyw ilnego  na m ocy art. 10 § 2 P raw a m ałżeń­
skiego jes t dopuszczalne jedyn ie  wówczas, gdy sąd 
do jdzie  na podstaw ie okoliczności sp raw y do przeko­
nania, że w n ioskodaw ca posiada p raw ną  zdolność do 
zaw arc ia  m ałżeństwa, k tó ra  m ia ła  być w ykazana do­
kum entem , o k tó ry  chodzi, a lbow iem  przepis a rt. 1 0  

§ 2  n ie  m a b yn a jm n ie j na celu s tw orzenia d la  sądów 
podstaw y do udzie lan ia  dyspens od przeszkód do za­
w a rc ia  m ałżeństwa, a poza ty m  udzie len ie przez sąd 
zw o ln ien ia  od przedstaw ien ia dokum entu, us ta la ją ­
cego pew ien  fa k t, od k tórego zależna jes t zdolność 
p ra w n a  do zaw arc ia  m ałżeństwa, jes t równoznaczne 
z daniem  u rzę d n iko w i stanu cyw ilnego  pe łne j gw a­
ra n c ji, że fa k t  ten został stw ie rdzony.

Rozp. w ykonaw cze z dn. 24,XI 1945 r  do P raw a 
o a.s.c. (Dz. U. R. P. N r  54, poz. 304) nakazu je od­
pow iedn ie  stosowanie modus procedendi, p rzew idz ia ­
nego w  § 98 odnośnie zw o ln ien ia  od przedstaw ien ia 
odpisu a'ktu urodzenia —  do zw o ln ien ia  od przedsta­
w ie n ia  dowodu ustania poprzedniego zw iązku  m a ł­
żeńskiego (§ 1 0 1 ).

Przepis § 101 rozp. w yk . może m ieć zatem za­
stosowanie:

a) do orzeczenia sądowego o rozw odzie lu b  u n ie ­
w ażn ien iu  m ałżeństw a pod w a run k iem , że 
orzeczenie to ma w  św ie tle  p ra w a  polskiego 
cha rak te r ważnego dokum entu,

b) do ak tu  zejścia byłego współm ałżonka, o ile  
a k t ten  b y ł sporządzony,

nie  może na tom iast znaleźć zastosowania w  przypad­
kach :

c) je ś li orzeczenie sądowe jes t pozbaw ione s ku t- 
ko  w  p ra w n ych  w  św ie tle  p raw a  polskiego a lbo

d) jesh zgon w spółm ałżonka nie  b y ł przedm iotem  
re je s tra c ji w  akcie zejścia an i też n ie  został 
s tw ie rdzony  w  try b ie  uznania za zm arłego lu b  
s tw ie rdzen ia  zgonu

w a ru n k ie m  będzie zawsze udow odnienie, że uzy­
skanie w yp isu  orzeczenia lu b  a k tu  zejścia jes t n ie ­
m ożliw e  (np. w sku te k  zniszczenia a rch iw u m  sądo­
wego lu b  ks ięg i stanu cyw . w  obu egzemplarzach) albo 
połączone z pow ażnym i trudnośc iam i (np. w sku te k  
tego, ze siedziba sądu lu b  urzędu zna jdow a ła  się 
w  m iejscowości, położonej poza g ran icam i Państw a); 
zarowno w  orzecznictw ie (postanow ienie S. N. z dn.
io ^ 7 1 1  1 9 4 6 r/ i '’ I- 685/46’ Z b iór Orzeczeń C yw iln ych  
1947, poz. 55), ja k  i  w  lite ra tu rz e  (K . L ip iń s k i: Treść 
p raw na  zw o ln ien ia  przez sąd przysz łych m ałżonków  
od przedstaw ien ia u rzę d n iko w i st. cyw . w ym aganych 
przez praw o dokum entów , Państwo i  P raw o 1949 
z. 9/10, str. 135), w ypow iedz iano się za b. lib e ra ln ą  
w y k ła d n ią  po jęcia  „ tru d n y c h  do przezwyciężenia 
przeszkód“ , o k tó rych  m ow a w  a rt. 1 0  § 2 , zresztą 
§ 98 ust. 1 cyt. rozp. w ykon., s tanow iący poniekąd 
m ia roda jną  w y k ła d n ię  zalicza do ta k ic h  przeszkód 
naw et .,n iew sp ó łm ie rn ie  w ysokie  koszta“ .

P rzyznanie sądom kom pe tenc ji w  płaszczyźnie 
art. 1 0  § 2  n ie  ma precedensu an i w  systemach p raw a  
dzieln icowego, an i w  p rzedw o jennych  po lsk ich  m a­
te ria ła ch  praw odaw czych z zakresu p ra w a  m ałżeń­
skiego i p raw a  o a.s.c. (art. 153 p ro je k tu  ustaw y 
o a.s.c. z r. 1931 zachow uje tra d y c y jn y  „a k t znan ia“ . 
§ 32 p ro je k tu  p ra w a  m ałżeńskiego L isow skiego po­
w ie rza  decyzję u rzę d n iko w i st. cyw .); ta k ie  uno rm o­
w an ie  zagadnienia jes t rów n ież  nieznane obcym  sy­
stem om  p raw nym . Powaga orzeczenia sądowego 
w  te j m a te r ii uzasadnia tw ie rdzen ie , zaw arte  w  p rzy ­
toczonym. wyże i postanow ien iu  S. N. z dn. 5.V I I I  
1947 i\ ,  iż w  p rzypadku  udzie len ia  zw o ln ien ia  od
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Przedstaw ienia w yp isu  orzeczenia o rozw odzie ja k o  
owodu ustan ia  poprzedniego zw iązku  małżeńskiego 
iz ę d n ik  stanu cyw ilnego, do k tórego p rzysz li m a ł- 
onkow ie następnie się udadzą, n ie  ty lk o  n ie  będzie 

m ia ł obow iązku badania, czy orzeczenie ta k ie  is to tn ie  
\u'S °  wydane i  czy jes t ważne, lecz naw e t n ie  będzie 

*adny spraw dzić te okoliczności— dlatego w łaśnie teza 
Postanow ienia z dn. 5 .V II I  1947 r. nakłada na sąd

°,Wl^zek badania ważności w y ro k u  rozwodowego 
n ir  P °s^ P °w c n iu . Ten k ry ty c z n y , a n ie  m echa- 
r  3 11® ty lk o  re p rod uku jący  cha rak te r czynności ju -  
_ "  o ykcy jn e j zna lazł zresztą uznanie i  u  ustaw odaw cy 

tu  na m y ś li a r t - 1 0  dekre tu  z dn. 22.X 1947 r. 
le n ie U' ■?' P ' X r  65> P °z- k tó ry  nakazu je odda-
w  . w n iosku  o usta len ie treśc i a k tu  m ałżeństw a ob y - 
n i ela po lsk 'ego w  Przypadku, gdy za w a rty  za g ra - 
może z1' v i?zeli stron, w  akcie ty m  stw ie rdzony, nie 

byc uznany w  Polsce za zw iązek m ałżeński.
PrzerP6^3/ 6™ *6. od tra fno śc i tezy orzeczenia, będącego 
z a g a d ^ 0 t?m  n in ie jsze j glossy, na leży rozw ażyć d rug ie  
w  orz 'etlle. P ierwszorzędnej w ag i p rak tyczne j, k tó re  
w tórrfe 'C-Ze^^U ty m  znalazło swe odbicie w  postaci 
żeń i ' Jest to Problem  u trzym an ia  w  m ocy zało- 

izw . orzeczenia „b rem erow sk iego“ .
^ O rz e c z e n ie  to — orzeczenie plenarne Izby I  Sądu 
Cvw MSZe,g0 2 dn- 8 X1 1926 r -  c - 260/25 (Zb. Orzecz. 
WUnv n s -. p - V I, N r 152) głosiło, że sąd cy-
stwa iePf Zyv, rozważaniu skutków  cyw ilnych małżeń- 
ściwośn- ° / owit!Zany do badania przedmiotowej w ła - 
m ałżeństSądu .duchownego, k tó ry  orzekał o nieważności 
ty gran; Wa, tp dak^u’ czy orzeczenie zostało wydane 
cliownem30^  ^ omP€tencji, zakreślonych sądowi du- 
świeckieD-U daneS° _ wyznania przez przepisy prawa 
badania S° ’ ” przyi3Ć bowiem, iż sąd cyw ilny, bez 
ozeniu « P.°wyższej  kwestii, w in ie n . poddać się orze- 
Przekrocz U- ducbownCgo, wydawanemu z w yraźnym  
czalobv n 11161̂  Przepisów prawa cywilnego, uw ła - 
jest o c h rn Wadze sądu cywilnego, którego zadaniem 
sekwenr>una 1 umocnienie praworządności“  — w  kon- 
Wyrok L  Çowyzszeê'0 Sąd Najwyższy orzekł;, że 
c y w i ln e g o - n y . w brew  wyraźnym  przepisom prawa 
a zatem -¡„n+ie, lstnie.ie w  obliczu prawa cywilnego 
Sąd N a iw v ' bezwz2l?dnie nieważny; zastrzegał się 
może bvć yZSZy- W tymze w yroku, że badanie to „n ie 
s^du duehn^aZan<: 2a ingerencję w  sferę ju rysd ykc ji 
lub niezełnw ne.g0 > a nadto stw ierdził, że zgłoszenie 
Przepisy^ r „ , t nie ,ekscePci i  -lest rzeczą obojętną, gdyż 
nych i  źannK- an-czai ąoe właściwość sądów duchow- 
Przepisam, Plega-Rłce k o liz ji orzeczeń tych sądów są 
merowskie“ por?3dku publicznego. Orzeczenie „bre- 
Sądu Naiurw-nie by^° odosobnione — orzecznictwo 
znalazło w v r fSZeg0 ustal i ł °  się w  tym  k ie runku co 
1932, 1933 i l93f;/ szcregIJ orzeczeń m. in. z la t 1928,

N ajw yższy ° rz?.czeniu „b re m erow sk im “  s tw ie rd z ił Sąd 
dów  ducho-Jlle , ^ est?onowaną Prawdę, iż „w y ro k i są- 
sądów, wchnr}yCh nie  mogą być uważane za w y ro k i 
Wą, są tv Ik r,aZąi ycd w  Państwową organizację sądo- 
P o tw ie rd z ił • osłan' ane powagą P aństw a“  —  tezę tę 
z- dn. 16 X I I  irałiWmął Sąd N aJwyższy w  orzeczeniu 
1931, N r  23Q P Ó- I 9 5 / 3 9  (Zb. Orzecz. Cyw .
sądy duchowna ' ^  P ' X1, N r  218b s tw ie rdza jąc, że 
m ie n iu  a r t 4 9 '  ?? sądam i szczególnym i w  rozu -
s trzygn ięc ie n r t  P raw a  0  ursir. sąd. powsz., roz- 
ty m i sądam i m « 6 , Sporu ‘kom petencyjnego m iędzy

Orzeczenie H "''7 d°  SądU N aj wyższeg°- 
Przeciwko swaI.’f i em er0w skie ‘ ' m ia ło  być rem edium  
k tó re  w  swei n r - t+  n '-ektó rych  sądów duchownych, 
słone im  przez n ,VCe chroniczn ie  na rusza ły zakre - 
W łaściwości P rawo państw ow e c y w iln e  granice

stosowano *aż p raw os ław nych  konsystorzy
0  'małżeństwie io Vr „ 6  r ' szereg a r ty k u łó w  P raw a 
m ac ji w yznan ia „ „ „  r ’’ ,op a rtÿch na zasadzie supre- 
ra lna  w  jedn« i p awosławnego. P ro k u ra to r ia  Gene- 
R c jestrac ja  stam , o p in ii (L 'tw in  i  R żewski;
f r y z o w a ła  l e l i ,  ? 1 1931’ s t r - 613> cha rak- 
n lą ąndzeni°m  p r a w n v m V ^ 0  ,” g w a łt ’ zadany zarówno 
7  f n ° S2 ąc, że t J  K ró les tw a , ja k  i  jego ludnośc i“ ,
znaczeniu w y ja tkow vn h* yC,h ’ w  ca łym  tego s ł°w a  

y  łą tk o w y c h  postanow ień —  by ła  oczy-

w iśc ie  ty lk o  po lityczn ą : up rzyw ile jo w a n ie  w yznan ia  
prawosławnego, stanowiącego urzędowe w yznan ie  
Cesarstwa Rosyjskiego m ia ło  być środkiem  do zn i­
weczenia k o n s ty tu cy jn ie  poręczonej odrębności K ró ­
lestw a Polskiego oraz do jego ru s y fik a c ji,  przepisy te 
b y ły  zatem  ściśle zw iązane z systemem p o lityczn ym  
b. zaborców, a w ym ierzone p rzeciw ko państwowości 

. i '  narodowości po lsk ie j“  i  w ysuw a ła  tezę, że „p rzep isy  
te, ja k k o lw ie k  fo rm a ln ie  n ie  uchylone, przesta ły  obo­
w iązyw ać ju ż  z c h w ilą  pow stan ia Państw a Polskiego 
i zm iany stosunków  i  system u politycznego, k tó rem u  
zawdzięczają swe pow stan ie“ .

Za uznaniem  przepisów  tych  za uchylone przez 
K o n s ty tu c ję  m arcową w ypow iadano się w  lite ra tu rz e  
(K on ic : P raw o  m ałżeńskie, 1921, str. 194), zgłaszano 
w n io sk i prawodawcze w  ty m  k ie ru n k u  (wniosek P a r­
czewskiego z r. 1920 i  in.), ukazyw a ły  się naw e t okó l­
n ik i w  ty m  przedm iocie (okó ln ik  Prezesa R ady M i­
n is tró w  z dn. 2 6 .V III 1925 r., zaw ie ra jący in s tru k c je  
celem  w ykonan ia  a rt. X X V  K o n ko rd a tu  co do ustaw , 
rozporządzeń i  dekretów , sprzecznych z postanow ie­
n ia m i tegoż, M o n ito r N r  204), wreszcie orzecznictwo 
Stanęło zdecydowanie na stanow isku, że przepisy te 
u tra c iły  moc z odrodzeniem  państwowości po lsk ie j 
ja ko  z n ią  sprzeczne przez sam fa k t  odzyskania te j 
państwowości (tak  cyt. w yże j orzeczenie b rem erow - 
skie) w zgl. że w  każdym  raz ie  u leg ły  uch y le n iu  
w sku te k  w e jśc ia  w  życie K o n s ty tu c ji m arcow ej (tak  
orzeczenie Iz b y  I I  Sądu Najwyższego z dn. 2 7 .III 
1928 r., I .  K . 2187/27, Zb. Orzecz. K a rn . N r 45).

W brew  tem u w szystk iem u Konsystorz P raw o­
s ław ny reprezentow a ł w ygodną d la  siebie pozycję, 
a rgum entu jąc, że skoro przepisy te n ie  zostały uchy­
lone expressis verb is , przeto obow iązu ją nada l —  
i  n ie  u g ią ł się przed powagą orzecznictw a Sądu N a j­
wyższego.

Analogiczne zagadnienie p raw ne w ystępow ało 
w  fo rm ie  zb liżonej na obszarze b. zab. ro s y j­
skiego poza K ró les tw e m  —  orzecznictw o Sądu N a j­
wyższego uznaw ało przep isy p raw a  cyw ilnego, nadające 
stanow isko up rzyw ile jow a ne  w yznan iu  praw osław nem u 
w  m a te r ii orzekania w  sprawach m ałżeńskich, za 
uchylone (16.X I 1933 r., I  C. 2128/32, Zb. Orzecz C yw  
1934 r „  N r  384 i  11.IX  1935 r., C. I .  839/35, Ruch 
P raw n iczy  1936 r., 2, str. 378).

Podczas gdy sądy duchowne praw osław ne orze­
k a ły  w  sprawach rozw odow ych, k tó re  w  św ie tle  de­
rog acy jne j w y k ła d n i Sądu Najwyższego nie  na leżały 
do ich  w łaściw ości, w  im ię  fo rm alis tycznego tra k to ­
w an ia  no rm  rzekom o n ieuchylonych , K onsystorz 
E w ange licko-R e fo rm ow any w  W iln ie  (—  a w ięc ten 
sąd duchowny, o k tórego w y ro k u  m ow a w  n in ie jszym  
orzeczeniu— ) „zaw łaszczył“  sobie kom petencję  na 
zgoła in n e j podstaw ie: K o leg ium  E w ang .-R efo rm ow a- 
ne w  W iln ie  dokonało w  r. 1925 „ re w o lu c ji p ra w n e j“ , 
p ro k la m u ją c , że przepisy po rosy jsk ie  w  m a te rii roz ­
w odów  n ie  obow iązu ją i  że K ośció ł ten  rządzi się 
„Agendą albo fo rm ą porządku us ług i św ię te j w  zbo­
rach  ew engelick ich  K oro nn ych  i  W ie lk iego K sięstw a 
L ite w sk ie go “  z r  1637 (tzw. Agendą W ie lką) i  że 
w  konsekw encji sądom duchow nym  Kościo ła  w o lno  
udzie lać rozw odu w  m ałżeństw ach w yznan iow o 
n ie je dn o litych , w  k tó ry c h  jedna ze s tron  jfest w yznan ia  
ew angelicko-re form ow anego. Orzeczenia konsystorskie  
w ileń sk ie  oparte na wysoce lib e ra ln y m  przepis ie  na­
czelnym  A gendy (,,...W przypadku , a za bardzo w ie l­
ką  przyczyną rozerw ane byw a m ałżeństw o ta k  w łaś ­
nie, ja k  gdy zg n iły  i  nader zepsowany członek w  ciele 
człowieczem albo sam odpada, albo iż d ru g im  członkom  
szkodzi i  zawadza, ogniem  albo żelazem odcię ty  byw a “
■— art. I I ) ,  b y ły  w ie lo k ro tn ie  przedm iotem  d y s k w a li­
f ik a c j i  sądów powszechnych ex re  ich sku tkó w  cy­
w iln y c h  (S. N. 18.1 1934 r „  C. I I  Rw . 2477/33, P.P.A. 
1934, 123, 13 .X II 1934 r., C. I I .  1874/34, O. S. P 1935, 
631, 13 .X II 1934 r., C. I I  1858/34, O. S. P, 1936, 26, 
10.V I  1936, C. I. 649/36, Ruch P raw n iczy  1937, 1,
26.IV  1938, C. I I .  1299/37, P. P. A . 1938, 196).

Sądy konsystorsk ie  rzym sko -ka to lick ie  masowo 
uznaw a ły  za n ieważne m ałżeństw a w yznan iow o n ie ­
jedno lite , zaw arte  przez stronę k a to licką  z n ieka to ­
lic k ą  w  kościele n ie ka to lick im , a to  w  oparc iu  o prze­
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p is y  de k re tu  „N e  tem ere " 1907 r . (kan. 1060, 1063, 
1094, 1095 i  1099 K od. praw a kan.), a w b re w  a r t 196 
P raw a  o m ałżeństw ie, k tó ry  p rzyznaw a ł w  m a te r ii 
un iew ażn ien ia  kom petencję  konsysto rzpw i tego ty lk o  
kościoła, w  k tó ry m  m ałżeństw o zostało zawarte.

W yn ika  pytan ie : dlaczego m aszyna prawodaw cza 
z okresu m iędzyw ojennego nie  zdobyła się na uchy­
len ie  expressis ve rb is  przepisów  p ra w n ych  pozabor- 
czych, ustanaw ia jących  p rz y w ile j w yznan ia  p ra w o ­
sławnego, je ś li ogólny k lim a t p o lityczn y  n ie  sp rzy ja ł 
zastosowaniu ry g o ró w  państw ow ych  w  zakresie roz­
gran iczen ia  sfer kom pe tency jnych  w  orzecznictw ie 
konsys to rsk im  w  spraw ach m ałżeńskich? P rzyczyna 
n ie  budzi w ą tp liw o śc i: pozostaw iono celowo fu r tk ę  
d la  rozw odów , przeznaczoną dla  m ożnych tego św iata. 
M us im y  to  w yraźn ie  stw ie rdz ić .

J a k i b y ł zatem sens i  cel tezy, s fo rm u łow ane j 
w  orzeczeniu „b re m e ro w sk im “ ? Sens ten  i  cel jest 
n a jzu pe łn ie j jasny: państw ow a organ izacja  sądowa 
dek la row a ła  celem ostrzeżenia pod adresem sądów 
konsystorsk ich , wyposażonych w  ju ry s d y k c ję  w  spra­
w ach m ałżeńskich, ja k o  też pod adresem b c n e fic ja r iu - 
szów ich orzeczeń, co następuje: w  waszych n ie ty k a l­
nych  d la  nas re w ira ch  będziecie sobie ro b ili,  co się 
w am  żyw n ie  podoba, choćbyście na każdym ’ k ro k u  
ig n o ro w a li n o rm y  p ra w a  świeckiego, będziecie się 
rz ą d z ili waszym  praw em  w ew nę trznym , i  to  praw em  
waszego, własnego stempla, będziecie rozw o d z ili oby­
w a te li państwa, n ie  podlegających naw e t waszej ju ­
ry s d y k c ji, będziecie d a w a li ś luby, ale to w szystko bę­
dzie m ia ło  pozory sku tkó w  p ra w n ych  poty, p ó k i bę­
dzie się odbyw ało  w  waszych rew irach , gdy jednak  
ex re waszych k ruczkó w  pseudo-praw nych jak ieś  za­
gadnien ie w  płaszczyźnie, sku tkó w  c y w iln ych  m ałżeń­
stw a znajdzie się pod rozpoznaniem  jednego z ogn iw  
państwowego apara tu  sądowego —  czy to  w  kw e s tii 
spadkobrania, ja k  w  w y ro k u  „b re m e ro w sk im “ , czy 
też w  k w e s tii a lim en tów  lu b  re n ty  em ery ta lne j itp . —  
prze jdz iem y do porządku dziennego nad waszym  
orzeczeniem, je ś li orzekaliście z przekroczeniem  p rzy ­
dz ie lonych w am  przez państw ow y porządek p ra w n y  
g ran ic  przedm io tow ych , będziem y np. uw aża li n ie ­
w iastę, k tó ra  w ed ług  li te ry  waszego orzeczenia jest 
by łą  żoną, za żonę w  m ajestacie p raw a  a n iew iastę, 
k tó ra  na podstaw ie tak iego orzeczenia poś lub iła  męż­
czyznę. rozw iedzionego mocą tegoż orzeczenia —  za 
konkub inę . Ten try b  postępowania, w y n ik a ją c y  z kon ­
sekw entn ie  rea lizow anej tezy orzeczenia „b re m e ro w - 
skiego“ , m us ia łb y  zresztą rozciągać się n ie  ty lk o  na 
ogn iw a apara tu  sądow nictw a powszechnego, lecz i  na 
w sze lk ie  w ładze adm in is tracy jne , a p izede w szystk im  
na  św ieck ich  u rzędn ików  stanu cyw ilnego  ówczesnych 
Z iem  Zachodnich (w b rew  s tanow isku M iszewskiego: 
Zaprzeczenie w y ro k o w i sądu duchownego m ocy p ra w ­
ne j na tle  p raw a  małżeńskiego z 1836 r., Ruch P ra w ­
n iczy  1927 r., z. 1, str. 183 n., k tó ry  w yp ow iada ł się 
za w strzym an iem  się od rozstrzygan ia  przez w ładze 
a d m in is tra cy jn e  aż do rozstrzygn ięc ia  przez sąd).

O rzecznictw o „b re m erow sk ie “  by ło  w yraźną  m a­
n ifes tac ją  b e z s i l n o ś c i  państw a wobec udz ie l­
nych państew ek ja k im i b y ły  kościo ły , wyposażone 
w  ju ry s d y k c ję  w  sprawach m ałżeńskich.

Orzeczenie „b re m erow sk ie “  s tw ie rdza ło  zresztą 
m . in., iż  z m ocy K o n ko rd a tu  sędziow ie duchow ni, 
o rze ka jący  w  oparc iu  o zasady p ra w a  kanonicznego 
n ie  mogą ulegać odpow iedzia lności k a rn e j za nieza­
chow anie przepisów  p ra w a  cyw ilnego ; ta  gw aranc ja  
n ie tyka lnośc i n ie  rozciągała się oczyw iście na sędziów, 
duchow nych konsystorzy orzekających in nych  w yznań, 
wyposażonych w  ju ry s d y k c ję  w łasną w  zakresie spraw  
m ałżeńskich, lecz p ra k ty k a  sądów k a rn ych  n ie  w y ­
ciągała z tego żadnych konsekw encji.

Ocena orzeczenia „b ręm erow sk iego“  w  oderw an iu  
od t ła  epoki m og łaby wypaść —  zwłaszcza w  oczach 
n ie p ra w n ik ó w  —  w  ten  spci^ób, że p ra w n ic y  —  je ś li 
W'olno tu  użyć znanego określen ia  w ie lk ieg o  w spó ł­
czesnego poety —  „w y c ią g n ę li z teczki pa ra g ra f i  roz ­
p ro s to w a li na  w y try c h “ ; ocena taka  by ła b y  je dn ak  
jednostronna  i  n iezupe łn ie  tra fn a  —  Sąd N a jw yższy 
w  orzeczeniu „b re m e ro w sk im “  us iło w a ł ra tow ać za­
grożoną praworządność w  granicach ty c h  szczupłych

środków , ja k ie  w  beznadzie jnej sy tua c ji, z uw ag i na 
zdecydowane m ilczenie ustawodawcy, pozostaw ały m u 
do dyspozycji.

Sąd N a jw yższy za ją ł w p raw d z ie  w  orzeczeniu 
„b re m e ro w sk im “  stanow isko, iż w  ew en tua lnych  
k o n flik ta c h  m iędzy sądami du cho w nym i różnych 
w yznan  ład  p ra w n y  w ym aga is tn ien ia  przepisów, 
rozgran icza jących kom petencję  przedm iotow ą, w  p rze , 
e iw nym  bow iem  razie w zajem ne n ieuznaw anie orze­
czeń konsystorsk ich  rodz ić  będzie k o n f lik ty ,  „w y tw a ­
rza jące zamęt p ra w n y  i  osłab ia jące w śród  o b yw a te li 
poczucie p ra w a “ , ale zaaplikow ane przez Sąd N a jw y ż ­
szy środk i zaradcze 1 b y ły  czymś n iezm ie rn ie  m ize rnym  
w  po rów nan iu  do tych  stanowczych zarządzeń usta­
wodawczych, ja k ic h  domagało się ja k ie  tak ie  upo­
rządkow anie  tych  spraw  naw et na tle  w yznan iow ego 
system u p ra w a  małżeńskiego.

Jest rzeczą n iezm ie rn ie  charakterystyczną , że pod­
czas gdy szereg ustaw  z osta tn ich la t  okresu m iędzy­
wojennego w p ro w a d z ił ingerencję  sądów państw o­
w ych  do orzecznictw a konsystorzy poszczególnych: w yz ­
nań (art. 16 us taw y z dn. 21.IV  1936 r. o stosunku P ań­
stw a do M ahom etańskiego Z w ią zku  R elig ijnego, Dz. 
Ust. N r  30, poz. 240 i  a rt. 10 ust. 2 us taw y z tejże 
da ty  o stosunku Państw a do K ara im sk iego  Z w ią zku  
R e lig ijnego, Dz. Ust. N r  30, poz 241 a r t 35 ust 2 
dekre tu  P rezydenta z dn. 25.XI 1936 r. o stosunku P ań­
stw a do Kościo ła  Ew angelicko-A ugsbursk iego, Dz. Ust. 
N r  8 8 , poz. 613), to  dekre t P rezydenta z dn. 18.X I  1938 r, 
o stosunku Państw a do Polskiego A u tokefa licznego K o ­
ścioła Praw osławnego (Dz. Ust. N r  8 8 , poz. 5 9 7 ) n ie  
w n iós ł tu  zm ian zasadniczych i  n ie  w p ro w a d z ił ry g o ­
ró w  k o n tro li („p ra w os ław ny  sąd duchow ny orzeka 
w ed ług  w ew nę trznych  przepisów  koście lnych i  zgodnie 
z ustaw am i p a ńs tw o w ym i“  —  art. 7 4 ).

W  konsekw enc ji kónsystorze duchowne p ra w o ­
sławne tra k to w a ły  przep isy p ra w a  m ałżeńskiego 
o u p rz y w ile jo w a n iu  p raw osław ia  ja ko  obow iązujące 
wobec b ra ku  fo rm a ln e j de rogac ji aż do dn. 1.1.1946 r.

W yn ika  kw estia  p ierwszorzędnej doniosłości d la  
współczesnego porządku prawnego: czy zasada orzecz­
n ic tw a  „b rem erow sk iego“  w in n a  być nada l stosowa­
na?

Sąd N a jw yższy  za ją ł w  te j k w e s tii s tanow isko 
a firm a ty w n e  w  k i lk u  orzeczeniach z doby pow o jen ­
ne j, m. in . w  orzeczeniu, będącym  przedm iotem  n i­
n ie jsze j glossy. Teza orzeczeń1 a „b rem erow sk iego“  zosta­
ła  u trzym ana w  m ocy w  orzeczeniu z dn. 2 2 . 1 1  1947 r~ 
C. I. 198/46 (Ś w ięc ick i: O rzecznictw o powojenne Sądu 
Najwyższego w  sprawach cyw ilnych , 1947, str. 6 8 6 1, 
następnie zaś w  orzeczeniu z dn. 5 .V III  1947, C. I. 7  4 7  

(Zb. Orz. Cyw. 1948, poz. 224) i z dn. 8.1 1948 r., C.
I. 1754/47 (Ś w ięc ick i: Tezy orzecznictw a w  sprawach 
m ałżeńskich, 1948, str. 8 ).

Zagadnien ie to  w ystępu je  w  p ra k tyce  przede 
w szys tk im  w  płaszczyźnie art. 72 P raw a o 'a k ta c h  sta­
n u  cyw ilnego, gdyż w  św ie tle  orzeczenia „b re m e ro w ­
skiego“  wobec nieważności w y ro k u  rozwodowego, ja ko  
n ie is tn ie jącego w  ob liczu p ra w a  cyw ilnego  is tn ie je  n a . 
da l przeszkoda do zaw arcia  nowego m ałżeństwa, prze­
w idz iana  w  art. 7 p k t 1  P raw a małżeńskiego.

O rzecznictw o „b re m erow sk ie “  by ło  n ie w ą tp liw ie  
w  okresie 1927— 39 orzecznictw em  usta lonym  i  n ie  
przeczy tem u np. is tn ien ie  odosobnionego w y ro k u  
izby  I I I  Sądu Najwyższego z dn. 10.IV 1930 r „  I I I  IR w  
1650/29 (Przegląd P raw a i A dm in . 1931, poz. 2), w y ­
raźn ie z n im  sprzecznego. Sąd O kręgow y, k tórego 
postanow ienie zostało uchylone xw  cyt. w yże j orze­
czeniu S. N. z dn. 5 ,V I II  1947 r., w yszedł z założenia, że 
po w e jśc iu  w  życie P raw a  m ałżeńskiego 1945 r. roz­
w ody, nieważne z p u n k tu  w idzen ia  a rt. 196 P raw a 
o m ałżeństw ie 1836 r. w in n y  być uznane za ważne 
obecnie w  in teresie  po rządku publicznego. M im o  n ie ­
zupełn ie  w łaśc iw e j a rg um e n tac ji m yśl, k tó ra  tk w iła  
w  ty m  postanow ieniu, zasługuje na bliższą analizę.

N ie  m a oczyw iście znaczenia argum ent, żo 
w  Przep. w p row . p ra w o  m ałżeńskie uchylono g lo ­
ba ln ie  (art. I I I  p k t  2) całe praw o o m ałżeństw ie 
1836 r. —  w y n ik a  to  z pew nych założeń techniczno- 
leg is lacy jnych , zapoczątkowanych ju ż  przez K om is ję
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K o d y fik a c y jn ą  (por. Państw o ł  P raw o 1 9 4 6 , z. 3,
• 106) —  n ie  m ożna stąd w y p ro w a d z a j w n iosku , 

1 2  ustawodawca pow o jenny tą  drogą s tw ie rd z ił, że 
Przepisy p ra w a  o m ałżeństw ie 1836 r. obow iązyw a ły  

*1.° ich  uchy len ia  w  całości i  że żadna z zaw artych  
^ m ch no rm  nie  s trac iła  m ocy w  drodze pozaustawo- 
aawczej.

P ow raca jąc do zagadnienia a f irm a c ji lu b  negacji 
ezy orzecznictw a „b rem erow sk iego“  w  dobie obecnej 

P unk tu  w idzen ia  je j u trzym an ia  lu b  odrzucenia, 
pozwalam  sobie zw róc ić  uwagę na zasadniczą uchw ałę 
¿■gromadzenia Ogólnego S. N. z dn. 25.X I 1948 r. 

spraw ie w a g i ju ry s p ru d e n c y jn e j orzecznictw a Sądu. 
1 wyższego z okresu m iędzyw ojennego (Państwo 

1949, z. 3, str. 120, D.P.P. 1948, N r  12, str. 56) — 
le ż v 'ka r ^ ie°? pa rta  konieczność zbadania, czy n ie  na - 
k tf) Zaliczyć orzeczenia „b rem erow sk iego“  do tych, 
znaczeniUChWała p rzyzna-ie dziś i uz ty lk o  h istoryczne

rowsgr-ZeCi<^n icy  d y s k w a lif ik a c ji orzecznictw a „b rem e- 
cież t  n °  * w ys tąp ią  n ie w ą tp liw ie  z zarzutem : p rze- 
c ii « t°  by ł.oby  lega lizac ją  bezpraw ia, a w  konsekw en- 
m e d r t ° Wiłol3y t ry u m f tych  w szystk ich , k tó rz y  dz ięk i 

kons t ° m i w y k rę tó w  c h y try c h “  w  epoce sam owoli 
zaś ytstorsk ie j odnieś li sukcesy procesowe, z d ru g ie j 
Przed —  Ponowną porażkę strony, pognębionej

la ty  w  n ie ró w ne j walce o prawo.
ją c a ^ '8,11? ^  *en je s t ty lk o  na pozór słuszny; decydu- 
dla k t  • *a okoliczność, że n ie  m a głębszej przyczyny, 
(hczbouf6  ̂ m °żna by  uznać, że ty lk o  ta  jedna klasa 
zasług,g 2resztą _ pokaźna) orzeczeń konsystorsk ich  
Podczas ' 6  r f 3  w yróżn ia jące  tra k to w a n ie  per non est, 
W ydanvch 'r  oXbrzym ia  masa orzeczeń konsystorskich , 
hych a Cn fo rm a ln ie  w  obrębie g ran ic  ju ry s d y k e y j-  
czeniem JTlerytoryczn ie  będących ja sk ra w ym  zaprze- 
Prawa m *® 0  ,w s?ystkiego, co dz is ia j po z la icyzow an iu  
Wach r n ,alZ^ SkieS° nazyw am y orzekaniem  w  skra­
w a n iu  g o d o w y c h , n ie  ulega w  ogóle zalcwestiono- 
crzeczen;=Zy, .V lega-^ ja k ie jś  re w iz ji w szystk ie  inne 
Wo małżońc, • ° r, e osłania art. X IV  Przep. w p row . p ra - 
d z i ł y S kle? A  przecież ile  łez i  k rz y w d  w y rz ą - 
a słabość , e z n ich  stron ie  słabszej w  procesie —  
n i on a gore,., P1'0ces!e by ła  aż nazbyt często uzasad- 
ta rzeczy ą ,sytuacia  m ateria lną . Czy dopraw dy is to - 
Wych p rz e o r ’ f 3, ty k̂o na Przekroczeniu przypadko- 
sobie że n r • kom petencyjnych? P rzyp o m n ijm y
troi« , _ ecznictwo Sadn\x/ nic 7 v, i - • 11 ■ i},, „tro lę  leeain G,cznictw o  sądów nie  zezwalało na kon- 
W obrębie t?SCl ° rzeczeń konsystorsk ich , w ydanych  
gwałcona om Peten c ji, choćby procedura by ła  po- 
S- N. z dn is  SP,°?°b na jb a rdz ie j rażący (orzeczenia 
C yw  1 9 3 7 ' 1 X 1 1  1936 r „  C. I .  1628 36, Zb Orzecz.
°rz e c z  Cyw  L o  l l  1 0  X 1  1 9 3 7  r -  C X- 482/37, Zb.

Zreszt 3  ' 3  5’ °  S P - 1938’ 61)- 
także n ie tY li ld l l3 ^ - 3  rzeczy osądzonej osłania przecież 
z ub ie g łyc'j. r„ ° 3C orzeczeń sądów powszechnych 
dziedzinach r ,r  ' esiócio ' Gci, zapadłych w e w szystk ich  

p wa cyw ilnego, chociaż n ie w ą tp liw ie

pewna część tych  orzeczeń —  gdyby je  zbadać pod 
ką tem  w idzen ia  naszego aktua lnego poczucia p ra w a —  
m us ia ła by  być uznana za pozostającą w  w yraźne j 
k o l iz j i  z ty m  poczuciem; orzeczenia te  u ro s ły  w  moc 
praw a, n ie je dn okro tn ie  głęboko oddz ia ływ u ją  do dn ia 
dzisiejszego na ukszta łtow an ie  stosunków  p ra w n ych  
obyw a te li.

Jest poza ty m  rzeczą niezupełn ie  w łaściw ą, by  
współczesny sąd c y w iln y , w  k tó ry m  dociekania na 
t le  przepisów  an tykw arycznych , obow iązu jących t y l­
ko  na papierze, należą w  dobie obecnej do rzadkości, 
rozw aża ł subtelności ty c h  l in i i  dem arkacy jnych , 
w  k tó re  p ra w o  św ieckie  chcia ło zam knąć „suw erenne“  
orzecznictw o sądów w yznan iow ych.

W  orzeczeniu „b re m e ro w sk im “  Sąd N a jw yższy 
porusza na m arg inesie zagadnienia za ła tw ien ie  w  p rzy ­
szłości przez ustawodawcę sy tua c ji p ra w n e j tych  osób, 
k tó re  w s tą p iły  w  nowe zw iązk i m ałżeńskie na m ocy 
w y ro k ó w  konsystorskich , w ydanych  z naruszeniem  
g ra n ic  kom petencyjnych.

A r t .  7 ust. 1 us ta w y z dn. 27 k w ie tn ia  1949 r. 
(Dz. Ust. N r  32, poz. 240) odm aw ia p raw a  żądania 
un iew ażn ien ia  m ałżeństwa, zawartego przed dn. 
1 .V II 1949 r. na te j podstaw ie, że poprzednie m ałżeń­
s tw o zostało rozw iązane lu b  un ieważn ione przez sąd 
konsystorsk i, n iepow o łany do orzekania w ed ług  prze­
p isów  praw a  cyw ilnego  —  w y k ła d n ia  a con tra rio  p ro ­
w adz i do n iew ą tp liw eg o  w niosku , że teza orzeczni­
c tw a  „b rem erow sk iego“  pozostaje nada l w  m ocy, je ś li 
chodzi o ocenę doniosłości p ra w n e j tych  orzeczeń 
konsystorsk ich , w ydanych  z naruszeniem  sfer kom pe­
tency jnych , na podstaw ie k tó ry c h  żaden z m ałżon­
k ó w  nie  zaw arł nowego m ałżeństw a (w skazuje na to  
ponadto treść a rt. 7 ust. 2 cyt. ustawy). De lege la ta  
spraw a n ie  budz i za ty m  w ą tp liw ośc i.

D latego też konieczna jes t de lege ferenda bądź
a) now e lizac ja  a rt. 7 cyt. us taw y w  k ie ru n k u  

objęcia ty m  przepisem  w szystk ich  orzeczeń 
konsystorskich , w a d liw y c h  pod ty m  kątem  w i­
dzenia, bądź też,

b) tak ie  u jęcie redakcy jne  art. X IV  Przep. w p row . 
p ra w o  m ałżeńskie, by un iew ażn ien ie  lu b  roz­
w iązan ie  m ałżeństwa, dokonane przez sądy 
w yznan iow e, n ie  by ło  oceniane w ed ług  k r y ­
te r ió w  dawnego praw a.

Zagadn ien ie to  w ym aga szczegółowej ana lizy  —  
zasługuje ono na bliższe rozważenie n ie  ty lk o  z uw ag i 
na dużą liczbę orzeczeń konsystorskich , dotychczas 
n ie  kon w a lid ow a nych  przepisem  a rt. 7 us taw y z dn. 
27.IV  1949 r., ale i  ze względu na poruszone w yże j 
przesłanki, przede w szys tk im  zaś na zasadę qu ie ta  
non m overe i  na postu la t oderw ania się od rozw iązań, 
podyktow anych  niegdyś przez założenia n iezm ie rn ie  
żyw otne, dziś zw ie trza łe  i  sprzeczne z w yższym i zało­
żeniam i, p rzyśw ięca jącym i orzecznictw u w  te j m a­
te r ii.

Prof. dr Józef L itw in
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zapadłe na ses ji w y ja z d o w e j Sądu Najw yższego
w  W arszaw ie na posiedzeniu n ie ja w n ym  dn ia  21 m a ja  
1949 r .  w  sp ra w ie  o eksm is ję  z g ru n tu .

U z a s a d n i e n i e .

W  pozw ie w n ies ionym  do Sądu G rodzkiego w  So­
bo lew ie  w  dn. 30.X 1947 r. pow ódka w nosi o orzecze­
n ie  eksm is ji pozwanych z d z ia łk i z iem i położonej we 
w s i Swaty, gm iny  R y k i, zapisanej w  tab e li lik w . 
N r  37 —  38/31 o pow ie rzchn i ok. 7 m órg, tw ierdząc, iż 
dz ia łkę  tę posiada na m ocy załączonego do pozwu no­
ta ria ln ego  a k tu  kupna , na tom iast pozw ani posiadają 
dz ia łkę  tę  bez żadnego ty tu łu  prawnego. W artość 
p rzedm io tu  sporu pow ódka określa (używ ając n ie w ła ­
ściwego te rm in u  „w a rto śc i pozw u“ ) na zł. 2 0 0 , gdy 
idzie  o w artość przedw ojenną i  na zł. 25.000, gdy idzie 
o w artość obecną.

Na rozp raw ie  w  Sądzie G rodzk im  pozwani, przed 
w dan iem  się w  spór co do is to ty  sprawy, zg łos ili za­
rz u t n iew łaściw ości rzeczowej op a rty  na jednocześnie 
zgłoszonym zarzucie n iew łaściwego usta len ia  w a rto ­
ści p rzedm io tu  sporu, tw ierdząc, że sporna osada 
p rzedstaw ia ła  przed w o jną  w artość 5.000 zło tych.

Sąd G rodzk i postanow ieniem  z dn. 28.X I 1947 r, 
pozostaw ił bez uw zg lędn ien ia  w n iosek pozwanych
0 sprawdzenie w a rtośc i p rzedm io tu  sporu, m a jąc — 
ja k  g łosi uzasadnienie —  na względzie, że „sp raw a 
toczy się o eksm isję z osady ro ln e j, że zarzut do tyczy 
w a rtośc i p rzedm io tu  sporu ty łk ó  w  zw iązku  z eksm i­
sją, a n ie  m a zarzu tu  odnośnie ty tu łu  w łasności, że 
w / ty m  w yp ad ku  w artość przedm io tu  sporu stanow i 
roczna w artość czynszu dzierżawnego, k tó ra  w  św ie­
t le  powszechnie znanych fa k tó w  nie  przekracza w ła ­
ściwości Sądu G rodzkiego“ .

W yrok ie m  z tejże da ty  Sąd G rodzk i o rzek ł eksm i­
sję pozwanych w  m yśl żądania pow ódki.

Pozw ani w  dn. 4 ,X II 1947 r. w n ie ś li zażalenie na 
w yże j wskazane postanow ienie Sądu Grodzkiego, w no­
sząc o jego uchy len ie  i  odrzucenie pozwu, a w  dn, 
30.X I I  1947 r. w n ieś li skargę apelacyjną na w y ro k  
Sądu Okręgowego, wnosząc o uchylen ie  tego w y ro k u
1 odrzucenie pozwu z powodu n iew łaściw ości sądu, 
ew en tua ln ie  o odesłanie spraw y do Sądu G rodzkiego 
do ponownego rozpoznania lu b  też o oddalenie po­
wództwa.

Sąd O kręgow y nie  rozpoznawszy odrębnie zaża­
len ia  pozwanych i  n ie  w yda jąc  na skutek zażalenia 
tego odrębnego postanow ienia, w y ro k ie m  z dn. 2 1  

m aja  1948 r. za tw ie rd z ił w y ro k  Sądu Grodzkiego.
W  uzasadnieniu swego w y ro ku , Sąd O kręgow y 

m. in. odnośnie zarzu tów  co do niew łaściw ego okre­
ślenia w a rtośc i p rzedm io tu  sporu i  n iew łaściw ości są­
du  uznał, że „spó r o w artość pozwu, ty lk o  o w ysied le­
n ie “  ocenionego przez powódkę na 2 0 0  zł. p rzedw ojen­
nych  w  m yśl a rt. 15 kpc  przez Sąd G rodzk i został 
rozs trzygn ię ty  postanow ieniem  z dn. 28.X I  1947 r., 
m o tyw u ją c , że sporu o nieruchom ość nie m a i  zgod­
n ie  z art. 22 § 4 kpc od orzeczenia, co do w artośc i 
p rzedm io tu  sporu, n ie  m a środka odwoławczego .

N a w y ro k  Sądu O kręgowego pozw ani w n ieś li 
skargę kasacyjną, k tó rą  Sąd O kręgow y postanow ie­
n iem  z dn. 12.1 1949 r. odrzucił, uznając że w  spraw ie 
n in ie jsze j w artdść p rzedm io tu  sporu n ie  przekracza 
25.000 zł., a zatem w  m yśl a rt. 425 § 1 kpc  skarga k a ­
sacyjna nie  służy.

Na to  ostatn ie postanow ienie Sądu Okręgowego 
pozw ani w n ie ś li zażalenie do Sądu Najwyższego, w no­
sząc o uchy len ie  zaskarżonego postanow ienia i  ode­
s łan ia  spraw y Sądow i O kręgowem u do ponownego 
rozpoznania. W  zażaleniu pozw ani podnoszą, że 
w  Sądzie G rodzk im  w n o s ili o sprawdzenie w a rtośc i 
p rzedm io tu  sporu w  try b ie  art. 22 kpc , czego Sąd ten  . 
n ie  uczyn ił, a ponadto zg łos ili zarzu t n iew łaściw ości 
Sądu i  że oprócz ape lac ji z ło ży li zażalenie na postą- ...

now ien ie  Sądu Grodzkiego. Zdan iem  pozwanych 
skarga kasacyjna jes t dopuszczalna, zgodnie z orze­
czeniem Sądu Najwyższego N r  Z. O. 272/38.

Rozpoznając zażalenie pozwanych Sąd N a jw yższy 
zw ażył co następuje:

Skoro pozw ani po doręczeniu pozwu a przed w da­
n iem  się w  spór co do is to ty  sprawy, a w ięc  we w ła ­
śc iw ym  te rm in ie  (art. 2 2  § 2  k p c ), zg łos ili zarzut zby t 
n iskiego określen ia  w a rtośc i p rzedm io tu  sporu a po­
nadto zarzut n iew łaściw ości rzeczowej Sądu ra tio ne  
va lo ris , będący konsekw encją pierwszego zarzutu, 
Sąd G rodzk i obow iązany b y ł spraw dzić w artość przed­
m io tu  sporu i  rozstrzygnąć zarzut co do niew łaściw ego 
oznaczenia te j w artośc i. Sprawdzenie w artośc i przed­
m io tu  sporu na sku tek zarzu tu  s trony  pozwanej n ie  
zależy bow iem  od uznania Sądu lecz jes t jego obow iąz­
k ie m  (Z. O. N r  540/34). Po spraw dzeniu w a rtośc i przed­
m io tu  sporu i  rozstrzygn ięc iu  zarzu tu  pozwanych w  te j 
m ierze, Sąd G rodzk i po w in ie n  b y ł rozstrzygnąć od­
dzie lnym  postanow ieniem , (art. 237 kpc) d ru g i zarzu t 
pozwanych co do n iew łaściw ości rzeczowej sądu. 
Tym czasem  w b re w  przepisom  art. 22 i  237 kpc  Sąd. 
G rodzk i pozostaw ił bez uw zg lędn ien ia  w n iosek poz-. 
w anych  o sprawdzenie w a rtośc i p rzedm io tu  sporu, 
a w  przedm iocie zarzu tu  n iew łaściw ości sądu nie  w y ­
da ł w  ogóle postanow ienia.

Sąd O kręgow y zażalenia pozwanych na postano­
w ien ie  Sądu G rodzkiego z dn. 28.X I 1947 r. n ie  roz­
poznał, uznając w  m otyw ach  swego w y ro ku , że od 
orzeczenia co do w a rtośc i p rzedm io tu  sporu z m ocy 
art. 22 § 4 kpc  nie  m a środka odwoławczego. Zauw a­
żyć należy, że naw et p rz y jm u ją c  to  stanow isko, Sąd 
O kręgow y po w in ie n  b y ł w  każdym  razie w ydać po­
stanow ienie o odrzuceniu zażalenia, a n ie  pozostaw iać 
go bez ja k ie g o ko lw ie k  za ła tw ien ia . N iezależnie od te ­
go, m y ln y  jes t pogląd Sądu Okręgowego, iż w  danym  
przypadku  nie  s łuży ł środek odwoław czy od postano­
w ie n ia  Sądu G rodzkiego z dn. 28.X I 1948 r. Zasadni­
czym  zarzutem  strony  pozwanej b y ł zarzu t n ie w ła ­
ściwości Sądu Grodzkiego ra tione  va lo ris , a zarzut co 
do zbyt n iskiego oszacowania przez stronę powodową 
w artośc i p rzedm io tu  sporu i  w y n ik a ją c y  z niego 
w niosek o sprawdzenie te j w artośc i, zm ie rza ły  do uza­
sadnienia zarzu tu  n iew łaściw ości sądu.

Jak  to w y ja ś n ił ju ż  Sąd N a jw yższy w  orzeczeniu 
N r  Z. O. 65/38, przepisy art. 22 § 4 i  a rt. 23 § 2 kpc 
dotyczą ty lk o  tych  przypadków ; gdy zagadnienie 
pow sta je  w y łączn ie  co do w a rtośc i roszczenia. W  da­
nym  przypadku  w y n ik ła  kw estia  n ie  ty lk o  co do w a r­
tości p rzedm io tu  sporu (sprowadzająca się do k w e s tii 
czy art. 19 kpc m a zastosowanie w  sprawach o eksm i­
sję z nieruchom ości z powodu b ra ku  ty tu łu  praw nego 
do je j za jm ow ania, lecz rów n ież pow sta ła  w  zw iązku  
z tą  p ierwszą kw estią  druga, donioślejsza, a m ia no ­
w ic ie  kw estia  w łaściw ości rzeczowej sądu. W  tych  
w arunkach  uznanie, iż  w  danym  przypadku  z m ocy 
a rt. 22 § 4 kpc  nie służy środek odwoław czy na po­
stanow ienie Sądu G rodzkiego z 2S.XI 1947 r. jes t 
równoznaczne z w yk luczen iem  środka odwoła-,-/czego 
w  zakresie k w e s tii w łaśc iw ości rzeczowej sądu. 
W praw dzie  Sąd G rodzk i n ie  w yd a ł w  ty m  przedm io­
cie w b re w  a rt. 237 kpc  odrębnego postanow ienia, ale 
z uzasadnienia postanow ienia jego z dn. 23.X I 1947 r., 
ja k  rów n ież z w y ro k u  z tejże da ty  w yn ika , że uznał 
się w łaśc iw ym  do rozpoznania sprawy, a ty m  sam ym  
od rzuc ił zarzu t n iew łaściw ości sądu. Od postanow ienia 
w  te j m a te r ii p rzys ługu je  z m ocy art. 237 kpc zażale­
nie.

Sąd O kręgow y w in ie n  b y ł w ięc zażalenie pozwa­
nych na postanow ienie Sądu G rodzkiego z dn. 28 .X I 
1947 r. rozpoznać.

Na sku tek tego, że Sąd G rodzk i pozostaw ił bez 
uw zg lędn ien ia  w n iosek pozwanych o sprawdzenie 
w a rtośc i p rz s d n ro tu  sporu (kórego za ła tw ien ie  b y ło ­
by przesłanką do p raw id łow ego orzeczenia w  przed­
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m iocie w łaściw ości Sądu), oraz na skutek tego, że Sąd 
k rę g °Wy  n je rozpoznał zażalenia pozwanych, uzna­

j e  je  b łędn ie  za niedopuszczalne, w y tw o rz y ła  się 
™ spraw ie n in ie jsze j taka  sytuacja , że m im o  zapad- 
~f?cia m erytorycznego orzeczenia w  Sądzie I I  in s tan - 

JL w artość p rzedm io tu  sporu pozostaje nieustalona.
W ty m  stanie rzeczy Sąd1 O kręgow y nie  m ia ł pod­

staw  do p rzy jęc ia  w  postanow ien iu  z dn. 1 2 . 1  1949 r., 
2 c Przedm iotu zaskarżenia n ie  przekracza

•900 zł. i  do odrzucenia skarg i kasacy jne j na pod- 
aw ie art. 425 § 1 i  429 kpc. W  m yśl orzeczenia S. N. 
■l  272/38, n ie  je s t dopuszczalne odrzucenie ska r-

8  Kasacyjnej ze w zg lędu na to, że w artość przedm io- 
42_ Sspa ru  nie  przekracza w a rtośc i określonej ”w  a rt. 
sad t ; ^ PC —  przed sprawdzeniem  te j w a rtośc i przez 
JpL 1  “ s ta n c ji w  p rzypadku  zgłoszenia przez pozw a- 

8 °  odpow iedniego zarzu tu  w  try b ie  art. 2 2  § 2  kpc. 
le ż n ' ta le n ie  w a rtośc i p rzedm io tu  zaskarżenia uza- 
B tonę jes t od uprzedniego usta len ia  w a rtośc i 
cierń “̂ I0 tu sporu. Sąd O kręgow y przed rozstrzygn ię - 
c y in e 'w e s t i i  p rzy jęc ia  w zgl. odrzucenia ska rg i kasa- 
tvehp 3 P 0w in ien Przeto rozpoznać n ie  rozpoznane do- 
i  v / CZa* zażalen ie pozwanych z dn. 4 .X II  1947 r. 
spraw 32«? uznan ia  g ° za słuszne, po w in ie n  przekazać 
nia w" G rodzkiem u d la  dokonan ia sprawdze-
te i ... artosci p rzedm io tu  sporu. Dopiero po usta len iu  
r °zstrz ° S-Ci -S;!d O kręgow y będzie m ia ł podstaw y do 
nej lg n ię c ia  co do dopuszczalności ska rg i kasacy j-

P rzy  rozstrzygan iu  k w e s tii zarzu tu  n iew łaśc iw e­
go określenia w a rtośc i p rzedm io tu  sporu, Sąd O krę ­
gow y w in ie n  m ieć na uwadze, że sprawa nin ie jsza 
wszczęta została w  dn. 30,X 1947, a w ięc przed w e j­
ściem w  życie dekre tu  z dn. 22.X 1947 r. o zm ianie 
n ie k tó rych  przepisów  kpc  (Dz. Ust. N r  65, poz. 391) 
i  przed uchy len iem  dekre tu  P K W N  z dn. 4 .X I 1944 
o usta lan iu  w łaściw ości rzeczowej sądów powszech­
nych (Dz. Ust. N r  11, poz. 57), że stosownie do zasad 
tego ostatniego dekre tu  należy oznaczyć dw ie  w a rto ­
ści p rzedm io tu  sporu: w ed ług cen przedw ojennych 
celem usta len ia  w łaściw ości rzeczowej sądu (art. 1  de­
k re tu ) i w ed ług  cen obecnych, celem usta len ia  pod­
staw y w y m ia ru  op ła t sądowych i  usta len ia  w artóśc i 
p rzedm io tu  zaskarżenia (art. 2 dekretu). Wreszcie, 
w  zw iązku  z uzasadnieniem  postanow ienia Sądu 
G rodzkiego z dn. 28.X I 1947 r.. w in ie n  m ieć Sąd
O kręgow y na uwadze, że ja k  w y ja ś n ił to  Sąd N a j­
w yższy w  orzeczeniu z dn. 15.IX  1948 r. N r  Wa. C, 
212/48, ogłoszonym w  DPP N r  8  .—  9/49 str. 82/83, 
a rt. 19 kpc dotyczy w y łączn ie  sporów ze stosunku 
n a jm u  i  dz ierżaw y i  nie może m ieć zastosowania 
w  sprawach o eksm isję z nieruchom ości za jm ow anych 
bez ty tu łu  prawnego.

Z  powyższych zasad Sąd N a jw yższy o rzek ł: za­
skarżone postanow ienie u c h y l i ć  i  sprawę Sądow i 
O kręgow em u w  W arszaw ie do ponownego rozpozna­
n ia  p r z e k a z a ć .

POSTANOWIENIE S. N. Nr C 33/49)

ui przedmiocie sprauidzania uiartości przedmiotu sporu i do­
puszczalności skargi kasacyjnej ze względu na uiartość przed­

miotu zaskarżenia oraz uiykładni art. 19 kpc,

G 1 o s s a

^yjaYdoweT w” ® Z dnia 21 maja 1949 S- N - na se
Postanow ił ,, u vY.a.rszaw ie na posiedzeniu n ie jawny 
0 kręgowecrn , zaskarżone postanow ienie Są
Sygn. Ca ą l io '■ arszawie z dn ia  1 2  stycznia 1949 
now riego ' r i , _  1 sPra wę odesłać tem uż sądow i do f  
ożenią s  N  ''P °znam a W  uzasadnieniu swego ors 
Ozenie w a r tn ^ j i r  d v̂i<r następujące tezy: 1 ) Spra- 
s trony pozwnno- p i:zedrm otu  sporu na sku tek zarzu 
iego obow iązki/! me zaIeży  od uznan ia sądu, lecz j< 
m io tu  sporu i m ' Po sPr aw dzeniu w a rto śc i prze 
w  te j m ierze' u rozst.rz ygn ięc iu  zarzu tu  pozwane 
stanow ieniem  d n  ^ m ien rozstrzygnąć oddzie lnym  p 
sciwości Sądu- o P  i .® 1 2 “ 11 Pozwanego co do n iew l 
skarg i kasacvinp i \  N le  dopuszczalne odrzucer 
m io tu  sporu n i»  G w zg l^du na to, że w artość prze 
w  art. 4 2 5  8  i i. n_ Przekracza w a rtośc i określor 
Przez sąd pierwszp-?1-26? sprawdzeniem  te j w a rto : 
Przez Pozwanego pri'lnStanc,p w  P rzypadku zgłoszer 
art. 22 § 2  kpc S odP°WIedniego zarzu tu  w  t r y l

za J?bie Powyższe tezv <5 m
Za słuszne. O ile  S' i 4- na lezy uznać w  peł
Jost przede w szystk im  1 - ° - P lerv'/Szą tez<?’ to  s łuszn> 

artości p rzedm io tu  snon?3 załozenio- że sprawdżer 
we W łaściwym  c z a ^  /,.? lle  strona pozwana w n i 

łz k ie m  sądu. Sad . ° d.powi,ed n i zarzut, je s t ob 
moż<?SU’ t j - Przed d o re r” 16. We w s tepnVm stadiu 
W arto r^ ediug swego l r /n ..eniCm P °zw u  pozwanen 
w  no,SCl p rzedm i0t u a zarz£»dzić sprawdżer
k S Wie- Po doręczenm n “ ’ P° danej przez powo' ~ l n e Przechodzi V, n iu  pozwu in ic ja tyw a w  tym  z

7 “ *  « » x ,byz  r iT „ a pr,“ a,™Hlo ,u  
“  ,  2„ bs  i  td S S 4 *

sprawdzenie w a rtośc i p rzedm io tu  sporu. Po p rzepro­
wadzeniu takiego sprawdzenia sąd w in ie n  w ydać 
orzeczenie co do w a rtośc i p rzedm io tu  sporu. N ieza- 
skarżalność tak iego orzeczenia n ie  oznacza b y n a j­
m n ie j, że od uznania sądu zależy jego w ydan ie. R ów ­
nież okoliczność, że zdaniem  sądu sprawdzenie w a r­
tości p rzedm io tu  sporu n ie  może w p łyną ć  w  danym  
p rzypadku  na w łaściwość sądu, n ie  zw a ln ia  sądu od 
obow iązku w yd an ia  orzeczenia co do w a rtośc i przed­
m io tu  sporu, zakw estionow anej przez pozwanego, choć. 
b y  dlatego, że w łaściw e usta len ie  w a rtośc i p rzedm io­
tu  sporu m a znaczenie także dla  innych  k w e s tii p ro ­
cesowych, ja k  koszty procesu, dopuszczalność środków  
odw oław czych itp . Z  tych  też pow odów  także zgoda 
s trony  pow odow ej na zm ianę w a rtośc i p rzedm io tu  
sporu stosownie do zarzu tu  pozwanego n ie  może m ieć 
decydującego znaczenia d la  sądu. Zaznaczył to  w y ­
raźn ie  S. N. w  je dn ym  ze swych daw nie jszych orze­
czeń (z 29.1 1934, C. I I .  48/33. Zb. U. N r  54034/34) w  ten 
sposób, że, chociażby powód uzu pe łn ił op ła tę sądową 
do wysokości, odpow iada jące j tw ie rdzo ne j przez poz­
wanego w artośc i p rzedm io tu  sporu, sąd obow iązany 
jes t rozstrzygnąć w n ies iony przez pozwanego zarzu t 
p rzec iw ko  okreś len iu  w a rtośc i p rzedm io tu  sporu przez 
powoda w  pozwie. B ra k  przeto orzeczenia sądu co do 
w a rtośc i p rzedm io tu  sporu stanow i zawsze wadę po­
stępowania, w y n ik łą  z naruszenia is to tnych  przepisów  
kodeksu i  wadę tę sąd odw o ław czy w in ie n  usunąć. 
Jeże li zaś sąd odw oław czy tego n ie  uczyn i po m y ś li 
a rt. 408 § 2 kpc, to  w in ie n  to  zarządzić S. N. w  po­
stępow aniu kasacy jnym  na zasadzie art. 431 kpc. 
(Tak samo K ru sze ln ick i: K om entarz  do kpc, s tr. 58).

Od zagadnienia sprawdzenia w a rto śc i p rzedm io tu  
sporu na leży odróżnić kw estię  n iew łaśc iw ośc i sądu,
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aczko lw iek niew łaściwość ta  może pozostawać w  
zw iązku  z n ieodpow iedn im  oznaczaniem w a rtośc i 
p rzedm io tu  sporu przez powoda w  pozwie. S praw ­
dzenie jednak te j w a rtośc i przez sąd może dopiero 
s tw orzyć  podstawę do orzeczenia sądu w  przedm iocie 
swej w łaściw ości. Orzeczenie ta k ie  w inno  zarówno 
w  p rzypadku  uw zg lędn ien ia  zarzu tu  n iew łaściwości, 
ja k  i  w  p rzypadku  odrzucenia tego zarzu tu  być w y ­
dane w  postaci oddzielnego postanow ienia (a rt. 213, 
236, 237 kpc), k tó re  podlega zawsze zaskarżeniu drogą 
zażalenia (W a ligó rsk i: Proces c y w iln y , I ,  s tr. 253 oraz 
K orzonek: P rzyczynk i do polskiego procesu, str. 72; 
odm iennie ty lk o  G ołąb: Zarys procesu cyw ilnego, 
s tr. 116). Również S. N. w  sw ym  daw n ie jszym  orze­
czeniu (z 26.IV 1935 r., C. I I I  808/34, Zb. U., N r  55/36) 
s tw ie rd z ił, że postanow ienie odrzucające pozew z po­
w odu n iew łaściw ości u jaw n io n e j w  w y n ik u  spraw ­
dzenia w a rtośc i p rzedm io tu  sporu podlega zaskarżeniu 
drogą zażalenia, a postanow ienie sądu d ru g ie j ins tan­
c j i  ja ko  kończące postępowanie także drogą skarg i 
kasacyjne j. Jedynie ty lk o  postanow ienie co do w a r­
tości p rzedm io tu  sporu wydane na skutek p rzepro­
wadzenia je j sprawdzenia n ie  podlegają zaskarżeniu. 
Chodzi tu  bow iem  o to, aby nie  powracać w ięce j do 
te j k w e s tii w  dalszym  postępowaniu. P rzesłanką je d ­
na k  tego zakazu jest dokonane rzeczyw iście sprawdze­
n ie  w artośc i p rzedm io tu  sporu i  w ydan ie  w  te j kw e s tii 
orzeczenia.

Bez należytego oznaczenia w artośc i przedm io tu 
sporu nie można także usta lić  w a rtośc i p rzedm io tu  
zaskarżania, decydującej o dopuszczalności skarg i 
kasacyjne j. W praw dzie  w artość przedm io tu  sporu nie 
m usi po k ryw a ć  się z w artością  p rzedm io tu  sporu, lecz 
może być w  pew nych przypadkach niższa, n iem n ie j 
jednak  w  każdym  p rzypadku  zachodzi m iędzy ty m i 
w artośc iam i ścisły związek. W  przypadku  zaś zaskar­
żenia w  całości n iekorzystnego dla  skarżącego orzecze­
n ia  sądu niższej in s ta nc ji w artość p rzedm io tu  zaskar­
żenia p o k ryw a  się dokładn ie  z w artośc ią  p rzedm io tu  
sporu. N ie jest przeto dopuszczalne odrzucenie skar­
g i kasacyjne j ze w zględu na niską w artość przedm io­
tu  zaskarżenia (obecnie poniżej 25.000 zł), ja k  d ługo 
nie  nastąp i zgodne z przepisam i kodeksu usta len ie 
w a rtośc i p rzedm io tu  sporu. Na tym  stanow isku stanął 
ju ż  poprzednio S. N. (w  orzeczeniu z 7 .V II 1937 r., 
C. I. 957/37, ZbU. N r  272/38) polecając sądow i od­
w oław czem u sprawę sk ie row ać do sądu p ierw sze j 
in s ta n c ji celem rozstrzygn ięc ia  n a jp ie rw  zarzu tu  poz­
wanego co do usta len ia  w artośc i p rzedm io tu  sporu 
przez powoda w  pozwie, a dopiero po jego rozstrzyg­
n ięc iu  w ydać ew en tua ln ie  postanow ienie o odrzuceniu 
ska rg i kasacyjne j. W  in n ym  zaś p rzypadku, gdy po­
w ód, zgłaszając na rozp raw ie  w  p ierw sze j in s ta n c ji 
nowe żądanie pozwu n ie  o k re ś lił jego w a rtośc i i  sąd 
p ierw sze j in s ta n c ji w a rtośc i te j n ie  oznaczył, a na­

stępnie została wn iesiona skarga kasacyjna, S. N. 
po lec ił dodatkowo przeprow adzić postępowanie celem 
usta len ia  w a rtośc i p rzedm io tu  sporu i  zaskarżenia 
(orzecz. z 20.1 1938 r., C. I I .  1443/37, Przegl. P raw a 
i A dm in ., poz. 152 ex 1938). Podobne stanow isko za ją ł 
S. N. w  obecnym  orzeczeniu, podzie la jąc dotychcza­
sowe w  te j k w e s tii zapa tryw an ie  ja ko  zup e łn ie . tra fne . 
W p rzec iw nym  bow iem  razie pozwany na skutek na­
ruszenia przepisów  kodeksu przez sąd pozbaw iony 
b y łb y  fak tyczn ię  możności obrony sw ych p ra w .

U chy la jąc  z powyższych p rzyczyn zaskarżone po­
stanow ienie sądu odwoławczego, odrzucające skargę 
kasacyjną s trony  powodow ej, S. N. odsyła jąc sprawę 
tem uż sądow i do ponownego rozpoznania z lec ił m ieć 
na uwadze, że, ja k  to S. N. w  orzeczeniu z dn ia  15 
w rześnia 1948 r . N r  Wa C. 212,48 (ogłosz. w  DPP 
N r  8—9/1949) orzekł, a rt. 19 kpc  dotyczy w y łączn ie  
sporów  ze stosunków  na jm u  i  dz ierżaw y i  n ie  może 
być zastosowany w  sprawach o eksm isję z n ie rucho­
m ości za jm ow anych bez ty tu łu  prawnego. W  ten  
sposób S. N. zw iązał w  danym  przypadku  sąd niższy 
w yrażoną tu  w y k ła d n ią  przepisu art. 19 kpc. W y­
k ła d n ia  ta  odpowiada w  pe łn i cha rak te ro w i i ce low i 
przepisu a rt. 19 kpc. Przepis ten bow iem  jako  n a tu ry  
szczególnej w  stosunku do innych  przepisów  kodeksu 
o ob liczaniu w a rtośc i p rzedm io tu  sporu w in ie n  być 
ściśle in te rp re tow any, a n ie  rozszerzają co. W ty m  k ie ­
ru n k u  szła też dotychczasowa w yk ła d n ia  tego przepisu 
przez S. N. Przepis art. 19 kpc może m ieć zastoso­
w anie  ty lk o  do w ym ien ionych  w yczerpu jąco w  n im  
spraw  ze stosunku na jm u  lu b  dzierżawy. N ie będzie 
m ia ł on zastosowania w  innych  sprawach, w y n ik ły c h  
ze stosunku na jm u  i  dzierżawy, w  n im  n jew ym ien io - 
nych, np. w  sporach odszkodowawczych prow adzonych 
na tle  um ow y na jm u  lu b  dz ierżaw y albo o um orzenie 
egzekucji, wszczętej w  celu odebrania d łu ż n ik o w i 
p rzedm io tu  n a jm u  lu b  dzierżaw y (p orzecz. S. N. 
z 17.I I I  1938 r., C. I I .  2446/37, Zb. U. N r  118/39). 
Przepis ten nie  będzie m ia ł także zastosowania w  spra­
wach w y n ik ły c h  z in nych  stosunków  praw nych , choćby 
chodziło także o w ydan ie  m ieszkania zajm owanego 
przez stronę na, podstaw ie p raw a  je j przysługującego 
np. na podstaw ie um ow y o pracę do m ieszkania służ­
bowego (p. orzeczenie S. N. Zb. U. N r  278/39. c y t  
L ita u e r— Ś w ięc ick i: Kodeks Post. Cyw. I,  str. 36 oraz 
W łoszczewskiego odpowiedź N r  37 w  PPC ex 1937). 
T ym  ba rdz ie j przepis art. 19 kpc n ie  będzie m ógł być 
stosowany w  p rzypadku, gdy chodzi o w ydan ie  n ie­
ruchom ości za jm ow anych bez żadnego ty tu łu  p ra w ­
nego. W  ty m  przypadku  w artość p rzedm io tu  sporu 
w inna  być usta lona zgodnie z ogó lnym i przepisam i 
kodeksu sumą pieniężną podaną przez powoda w  poz­
w ie  i  u legającą sprawdzeniu w ed ług art, 2 2  kpc.

W ładysław Siedlecki

f
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k r o n i k a

W  dniu 21 stycznia 1950 r. K om itet P arty jny  
•O.P. P.Z.P.R. M inisterstwa Sprawiedliwości 

^ ra z  z Kołem Tow arzystw a Przyjaźn i Polsko-Ra- 
z,eckiej zorganizowały uroczyste zebranie pra- 

poświęcone pamięci W łodzim ierza L E -

Zebranie zagaił pierwszy sekretarz Kom itetu  
®*tyjneg0 tow. Lernell, obszerny referat pt. 

” _ rocznicę śmierci L E N IN A “ —  wygłosił tow. 
M a js te r.

sie ^ n iach 30 —  31 styczn ia  1950 ro k u  od b y ł 
, w  M in is te rs tw ie  S p ra w ie d liw o śc i kon fe renc j 

P r°  UrJ*to r° w  Sądów  A p e la cy jn ych  zorganizow an 
/ez d e p a rta m e n t N adzoru  P roku ra to rsk iego , 

m i ' f6 era* na ^ema  ̂ zadań p ro k u ra tu ry  wygłos: 
sp raw ied liw ośc i p ro f. H e n ry k  Ś w ią tkó w  

k l (d ru k u je m y  na in n y m  m iejscu).

w  ^ ^ .d rń a c h  28 —  29 styczn ia  1950 r. odby ła  si 
łych  a tT  ^rs tw ‘ f  S p raw ied liw ośc i kon fe renc ja  by

sta n o w is k aWeni ° W SZkÓł Pra w n icz .ych> z a jm u ją c y c l 
spraw nym - s^d z io w s k ie  w  p o w s z e c h n y m  w y m ia rz  
sęd z ió w  ! T ° ŚCi- W  k ° u fe re n c j i w z ię ło  u d z ia ł 5

K o j  6nU Cał6j PolskL
ści, P ro fp renCu  o tw ° r z y ł  m in is te r  s p ra w ie d liw o
W ie w s te n n 1- R e n ry k  Ś w ią tk o w s k i,  k tó r y  w  sło  
W ości W n J 11? s tw ie rd z ił ,  iż  w y m ia r  s p ra w ie d li 
z fu n k c v i rh ! l(W! e d e m o k ra c ji lu d o w e j je s t je d n i 
l ik w jd a c i i  pi a tu ry  P ro le ta r ia tu ,  z m ie rz a ją c e j d 
W ania gosnr>Hm t n t ° W k a Pita lis ty c z n y c h  i  o rg a n iz o

R ola sPądówk l  SOC:ialisty cznei- 
ga na obron ie  W Ustro:iu soc ja lis tycznym  pole- 
społeczny • panstw a  przed zam acham i na ustrq  
k a rę  —  sahvW aSj ° Śc. socja lis tyczną. W ym ie rza ją  
dania sPe łn ia ją  równocześnie poważne za
* o j ,  S  » •  “ »*>»“ *. Jaki,
budow ania  z re b ń J  1 Si;danu na obecnym  etapu 
Iż p rz y  każrip- soc ja lizm u  —  m ów ca podkreś li! 
P rze p ro w a d ze n ia ^3^ 6 Sta;' e p rzed s?dzią zadanii 
jest podsadnv • , n a llz y  k a s o w e j: zbadania k in

Podłoże przestępstw a y^ dZ° n y  * ■'ak ie  b y ło  k lasow '

owocnych obracJZenie m ° wca życzy ł zebranyn 
Następn i e —,

C hm ie lew sk i p f ,rZeWfodniczp=cy ko n fe re n c ji d y i 
dzienny k o n fe re n c j1 pokro tce  cel i  porządel 
S' A - K az im ie rz  r 1’ -1°  C?ym  głos za b ra ł sędzi;

¿aj ow sk i, k tó ry  w  obszernyn

re fe rac ie  p rzep row adz ił analizę orzeczn ictw a k a r ­
nego sądów powszechnych na obecnym  etapie.

W  w ie logodz inne j d ysku s ji om ów iono szereg 
spraw , w iążących się z p ra k ty k ą  sądów ka rnych .

W  d n iu  3 lu tego 1950 r. w  lo k a lu  Zrzeszenia P ra w ­
n ik ó w  D em okra tów  odbyło  się zebranie cz łonków  
O ddzia łu  W arszawskiego Z. P. D., na k tó ry m  pro f. M. 
Laehs w yg ło s ił re fe ra t na tem at: „Prawo w  walce
0 pokój na IV  sesji O. N. Z .“

Po w ys łucha n iu  re fe ra tu  zgrom adzeni p ra w n icy  
p rz y ję li jednogłośnie następującą rezolucję:

„Prawnicy m. st. Warszawy, zebrani w  dnia 3 lu ­
tego 1950 r. wyrażają głęboki protest przeciwko prze­
śladowaniu uchodźctwa polskiego we Francji, l ik w i­
dacji ośrodków oświaty oraz organizacyj demokratycz­
nych. Stwierdzają, iż akty brutalności, związane z po­
wyższymi represjami, prowadzone przez policję i żan­
darmów Mocha, stanowią jaskrawe pogwałcenie umów  
międzynarodowych między Polską i Francją i  obo­
wiązków, wynikających z K arty  Narodów Zjednoczo­
nych.

M y  prawnicy, których najszczytniejszym zada­
niem jest walka pod hasłem prawa w  służbie pokoju
1 współpracy międzynarodowej —  uważamy za swój 
obowiązek —  podnieść nasz głos protestu w  obronie 
tych zasad, które są również tak drogie dem okraty­
cznemu prawnictwu francuskiemu i całemu ludowi 
Francji.

Pewni jesteśmy, że represje i wszelkie gwałty  
obecnego rządu francuskiego w  niczym nie zamącą 
prawdziwej przyjaźni, która łączy i łączyć będzie lud 
francuski z narodem polskim“.

W  okresie  od 15 styczn ia  do 6 lu tego  b r. od­
b y ły  się: w  Poznaniu, W ro c ła w iu , Łodzi i K ra k o ­
w ie  m iędzyape lacyjne  sem inaria  na tem at te o r ii 
państw a i  praw a. W  sem inariach tych  w z ię ło  udz ia ł 
pow yże j 400 sędziów i p ro ku ra to ró w , reprezentu­
ją cych  k ra jo w y  a k ty w  szko len iow y. Sem inaria 
m ia ły  cha rakte r m e todo log iczno -ins trukcy jny ; zada­
n iem  ich  b y ło  bow iem  dostarczenie w yk ładow com  
te renow ym  m a te ria łów  i w skazów ek, ja k  na leży 
p row adzić  w y k ła d y  z dz iedz iny państw a i praw a. 
Sem inaria prow adzone b y ły  metodą p re le kcy jn o - 
dyskusy jną  na podstaw ie m a te ria łu  i  l ite ra tu ry , 
podanych poprzednio  do w iadom ości uczestn ikom  
sem inarium . N a p rogram  sem inariów  z ło ż y ły  się 
następujące p rzedm io ty : „ Is to ta  przestępstw a" —  
w y k ła d o w c y : pro f. S aw ick i, d r Le rne ll, sędzia A n - 
d re je w ; „P rzedm io t i  is to ta  praw a w łasnośc i" —  
p ro f. Szer,y, .M etodo log ia  na u k i o państw ie  i p ra w ie " 
p ro k u ra to r Sem kow; Geneza państw a i p raw a —  
p ro k u ra to r  E g ie rs z d o rff: „ Is to ta  państw a i  p ra w a “ —
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p ro k . Ise rle s ; „P a ń s tw o  i  p ra w o  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j"  —  sędzia  T om aszew sk i.

S e m in a ria  w y k a z a ły  do b re  p rz y g o to w a n ie  i  w y ­
s o k i p o z io m  d y s k u s ji.

W  d n iu  11 lu te g o  1950 r. o d b y ło  s ię  w  M in i­
s te rs tw ie  S p ra w ie d liw o ś c i w a ln e  zeb ran ie  K o ła  
T. P. P. R. Po w y s łu c h a n iu  sp ra w o zdań : z d z ia ła l­
no śc i i  kaso w e go  o ra z  u d z ie le n iu  a b s o lu to r iu m  
u s tę p u ją ce m u  Z a rz ą d o w i —  ze b ra n i d o k o n a li w y ­
b o ró w  n o w y c h  w ła d z  K o la .

N a  z e b ra n iu  je d n o m y ś ln ie  u c h w a lo n a  zos ta ła  
na s tę p u ją ca  re z o lu c ja :

„C z ło n k o w ie  K o ła  T. P. P. R. p rz y  M in is te r ­
s tw ie  S p ra w ie d liw o ś c i zg rom adzen i na  z e b ra n iu  
w y b o rc z y m  w  d n iu  11.I I  1950 r., p o d s u m o w u ją c  
d z ia ła ln o ś ć  K o ła , p o s ta n a w ia ją  jeszcze szerze j ro z ­
w in ą ć  p ra cę  n a d  p o g łę b ie n ie m  p rz y ja ź n i p o ls k o - 
ra d z ie c k ie j na  o d c in k u  w y m ia ru  s p ra w ie d liw o ś c i.

W  c h w ili ,  g d y  a n g lo -a m e ry k a ń s c y  podżegacze 
w o je n n i g o rą c z k o w o  z b ro ją  a rm ię  p a k tu  a t la n ty c ­
k ie g o  d la  c e ló w  a g re s ji p rz e c iw k o  Z. S. R. R., k ra ­
jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j i  w s z e lk im  p rz e ja w o m  de­
m o k ra c ji i  pos tępu  —  Z w ią z e k  R a d z ie ck i —  k ra j 
s o c ja liz m u  s tan ą ł na  cze le obozu  p o k o ju , m o b iliz u ­
ją :  m asy  lu d o w e , lu d y  ca łego  ś w ia ta  do w a lk i o p o ­
k ó j,  n ie p o d le g ło ś ć  i  d e m o k ra c ję . W  o b lic z u  w ię c  
od ro d ze n ia  s ię  faszyzm u, w  o b lic z u  w zm o żo n e j 
o fe n s y w y  im p e ria liz m u , lu d y  św ia ta , m il io n y  p ro s ­
ty c h  łu d z i, sk u p ia  s ię  w o k ó ł ZSRR —  n ie z ło m n e g o  
o rę d o w n ik a  s p ra w y  p o k o ju . P rz y ja ź ń  z ZSSR —  to  
w a lk a  o p o k ó j.

O d  32 la t  lu d y  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  b u d u ją  
w  b o h a te rs k im  tru d z ie  s o c ja lizm . Z  do św ia dcze ń  
w a lk i ZSRR o z ła m a n ie  o p o ru  w ro g a  k la sow e go , 
o b u d o w n ic tw o  s o c ja lis ty c z n e , o w y c h o w a n ie  n o ­
w e go  c z ło w ie k a  —  c z ło w ie k a  e p o k i so c ja liz m u , k o ­
rz y s ta ją  dz iś  w  ja k  n a jsze rszym  zak re s ie  k ra je  
d e m o k ra c ji lu d o w e j i m ię d z y n a ro d o w y  ru c h  ro b o t­
n ic z y . P og łę b ia ć  p rz y ja ź ń  z ZSRR —  to  znaczy  
g ru n to w n ie  poznać  p rz o d u ją c ą  k u ltu rę  i  te c h n ik ę  
ZSRR, b o h a te rską  h is to r ię  k ra ju  s o c ja lizm u , b y  le ­
p ie j i  s k u te c z n ie j m ożna b y ło  je g o  boga te  d o ś w ia d ­
czen ie  zastosow ać do b u d o w y  s o c ja liz m u  w  naszym  
k ra ju .

R adz iecka  n a u k a  o p a ń s tw ie  i  p ra w ie , ra d z ie c k i 
w y m ia r  s p ra w ie d liw o ś c i —  je s t n a jb a rd z ie j p rz o ­
d u ją c y m  w  św iec ie . R a d z ie c k i Sąd i  P ro k u ra tu ra  
są p o w a ż n y m  in s tru m e n te m  w  dz ie le  b u d o w n ic tw a  
s o c ja liz m u  i  w y c h o w a n ia  n o w e g o  c z ło w ie k a . P ra ­
c o w n ic y  w y m ia ru  s p ra w ie d liw o ś c i w in n i p o g łę b ić  
sw ą w ie d zę  z d z ie d z in y  ra d z ie c k ie j m y ś li p ra w n i­
cze j, k tó ra  p o w in n a  b y ć  g w ia zd ą  p rz e w o d n ią  w  ich  
c o d z ie n n e j p ra k ty c z n e j p ra cy .

K a ż d y  c z ło n e k  T. P. P. R., ca łe  nasze sp o łe ­
czeń s tw o  w in n o  zdać sob ie  sp ra w ę  ze znaczen ia 
p rz y ja ź n i p o ls k o -ra d z ie c k ie j,  z te j o g ro m n e j p o ­
m o c y  w e  w s z y s tk ic h  dz ied z ina ch , ja k ą  o trz y m u je  
P o lska  od Z. S. R. R., k a ż d y  z nas p o w in ie n  zdać 
sob ie  sp raw ę , że Z. S. R. R. je s t o s to ją  nasze j n ie ­
p o d le g ło ś c i, że w  o p a rc iu  o ZSRR n a ró d  nasz m oże 
z w y c ię s k o  k ro c z y ć  k u  s o c ja liz m o w i.

W  o d p o w ie d z i w ię c  na z a k u s y  im p e r ia lis ty c z ­
n y c h  podżegaczy  w o je n n y c ii,  na  k n o w a n ia  m ię d z y ­

n a ro d o w e j re a k c ji,  jeszcze b a rd z ie j z a c ie ś n ia m y  
b ra te rs k i so jusz z ZSRR, jeszcze b a rd z ie j z w ie ra m y  
sw e sze reg i w o k ó ł s z ta n d a ró w  w a lk i  obozu  p o k o ju , 
na  cze le  k tó re g o  s to i W ó d z  N a ro d ó w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o  i  c a łe j p o s tę p o w e j lu d z k o ś c i G e n e ra lis s i­
m us S ta lin .

N IE C H  Ż Y JE  W IE C Z N Y  S O JU S Z N A R O D U  
P O LS K IE G O  Z N A R O D A M I Z. S. R. R.

P rz y ja ź ń  z Z. S. R. R., p rz y k ła d  Z. S. R. R., p o ­
m óc Z. S. R. R. —- o to  g w a ra n c ja  nasze j n ie p o d le ­
g ło ś c i" .

W  dniu 8  lu tego br. odbyło się w  Lodzi posiedzenie 
Rady Kobiecej przy Zarządzie g łów nym  Zw iązku Zawo­
dowego Pracowników  Sądowych i  P rokuratorskich R. P. 
Referat na temat „Sądow nictwo dla n ie le tn ich " —- w yg ło ­
siła przedstaw icie lka M in is terstw a Spraw iedliwości Sę­
dzia M. Gurowska. W  ożyw ionej dyskus ji om ówiono 
zagadnienie ro li organizacyj społecznych w  zwalczaniu 
przestępczości nieletnich.

Z a rzą d ze n ie m  m in is t ra  s p ra w ie d liw o ś c i z d n ia  
4 s ty c z n ia  1950 r  u s ta lo n e  z o s ta ły  n o w e  ilo ś c i k u ­
ra to ró w  d la  n ie le tn ic h  d la  w s z y s tk ic h  o k rę g ó w  są­
d ó w  a p e la c y jn y c h .

W y m ie n io n e  zarządzen ie , p o w ię ksza ją ce  lic z b ę  
k u ra to ró w  do 1 2 0 0 , rozszerza znaczn ie  m o ż liw o ś c i 
w y k o rz y s ta n ia  te j in s ty tu c j i  n ie  t y lk o  p rzez  W y ­
d z ia ły  d la  N ie le tn ic h  w  sądach o k rę g o w y c h , lecz 
ta k ż e  p rze z  in n e  sądy, s p ra w u ją c e  do tychczas  w y ­
m ia r  s p ra w ie d liw o ś c i w  s p ra w a c h  k a rn y c h  n ie le t ­
n ich .

T a  zw iększon a  ilo ść  k u ra to ró w  p o z w o li r ó w ­
n ież  na  z a p e w n ie n ie  p ra w id ło w e j o p ie k i p a ń s tw a  
n a d  n ie le tn im i p rze s tę p ca m i, p o z o s ta w io n y m i 
w  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  ż y c ia  spo łecznego, a k tó ­
ry c h  s y tu a c ja  ż y c io w a  i  ro d z in n a  w y m a g a  p o m o cy  
i  w ła ś c iw e g o  k ie ru n k u  ze s t ro n y  osób, m og ących  
z a p e w n ić  n ie le tn ie m u  p ra w id ło w e  w a ru n k i w y c h o ­
w a w cze  i  p rzyśp ie szen ie  je g o  re s o c ja liz a c ji

Książki nadesłane
Igor Andrejew, d y re k to r C entra lne j S zkoły P ra w ­

n iczej im . T. Dńracza i  dr Jerzy Sawicki, pro fesor 
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego, IS T O T A  PR ZESTĘPSTW A 
W POLSCE LU D O W E J. K ilk a  uwag z zakresu te o rii 
p raw a  karnego. W arszawa, 1949 r., str. 104. W ydaw n i­
ctw o M in is te rs tw a  S praw ied liw ośc i. Cena 2 0 0  zł.

L . Hochberg i B. Olomucki, A R B IT R A Ż  GOSPO­
D A R C ZY . U w ag i na tle  a rb itra żu  gospodarczego 
w  ZSRR. Polskie  ustaw odaw stw o arb itrażow e (teksty). 
B ib lio te ka  „W ojskow ego P rzeg lądu Prawniczego". 
W arszawa, 1950 r., str. 90 +  1  n lb . W ydaw n ic tw o  „P ra ­
sa W ojskow a“ . Cena 135 zł.

D r W ładysław Namysłowski, pro fesor U n iw e rsy ­
te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ika  w  T o run iu , SYS TE M  P R A ­
W A  K O N S U LA R N E G O . W arszawa, 1949 r., str. 
155 +  3 n lb . N a k ład  G ebethnera i W o lffa  w  W arszawie.

D r Stanisław Śliwiński, pro fesor U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego, P O L S K I PROCES K A R N Y  PRZED 
S Ą D E M  PO W SZECH NYM . Uzupe łn ien ie  „Zasad ogól­
n ych “  oraz „P rzeb iegu procesu i  postępowania w y k o ­
nawczego“  w  zw iązku  z ustawą z 27 k w ie tn ia  1949 r. 
W arszawa, 1949 r „  str. 123. N ak ład  Gebethnera i W o lf­
fa, W arszawa.

B r W itold W arkaïîo, PR A W O  I  R Y Z Y K O . P re­
wencja , represja  i  kom pensacja w  po lityce  p rze c iw - 
szkod.owej. Résumé frança is. Tab lice  synoptyczne. 
W arszawa, 1949 r., str. 137. M in is te rs tw o  P racy i  O pie­
k i Społecznej.
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O d p o w i e d z i  p r a w n e

CzS podstawie art. 33 przep. wprow. kpk w  związku z art. 5 dekretu z dn. 26. IV  
1948 r. (Dz. U. N r 24, poz. 161) można w  karnym postępowaniu nakazowym wym ierzyć

grzywnę powyżej 3.500 zł?

W edług  a rt. 33 przep. w p ro w . k p k  „nakazem  
pa rnym  można orzec ty lk o  ka rę  g rz y w n y  i  aresztu 

°  d n i czternastu  lu b  jedną  z ty ch  ka r. K ara  
— W zastępczego łącznie z orzeczoną ka rą  po- 
Z aw ien ia  w o lnośc i nie może przekraczać dni 
czternast u_ A r t .  5 d ekre tu  z dn. 26.IV  1948 r. usta- 
a znów, że „ w  p rzyp a d ku  zam iany g rzyw n y , orze­

czonej za w ystępek, p rz y jm u je  się... jeden dzień 
aresztu za równoważnik grzywny od 50 do 250 

ych z  tego zestaw ienia przep isów  w y n ik a ło - 
y  na p ie rw szy  rz u t oka, iż  w  postępow aniu naka­

zow ym , w  k tó ry m  areszt zastępczy n ie  może p rze- 
°czye d n i czternastu, n ie  można b y  rów n ież  w y ­

m ie rzyć g rz y w n y  w yższej n iż  w  w ysokości u zy - 
“  anel  z Przemnożenia d n i czternastu  przez ró w - 

o ^ a ż n ik  jednego dn ia  aresztu —  t j .  przez 250 zł.
niosek ta k i na leży uznać za b łędny, n iezgod- 

y  z ' ySp° Zyc^  artp ^3 przep. w p ro w . kp k , k tó ry  
a tv T r  f 10 , za k reśla gó rne j g ra n icy  g rzyw n y , 
tu  ^  ' *  zakre®la bezw zględnie  górną g ran icę  aresz- 
jaka  S ęPCZeg0 1 ew - k a ry  pozbaw ien ia  w olności, 

"j ĵ- m °żna °rzec w  postępow aniu nakazow ym . 
k p k & 6Zy Jx>.w *ern Prz yjąć, iż  a rt. 33 przep. w p ro w . 
P°War ^SU' U^ Cy wysokość sar,kc ji karnej w  postę- 
o<Tó lnn -U n̂a^ aZ° W ym ’ i est —  w  s tosunku do n o rm y  

in  d ekre tu  z dn. 26 .IV  1948 r. us ta la jące j 
Zastęn W Społczynnik i  zam iany g rz y w n y  na areszt 

y  ■ no rm ą  specja lną, w y łącza jącą stoso­

w an ie  w  postępow aniu nakazow ym  a rt. 5 de k re tu  
z dn ia  26 .IV  1948 r.

M ężna w ięc  w  postępow aniu nakazow ym  w y ­
m ierzać g rzyw nę  rów n ież  w  w ysokości, p rze k ra - 
czającej 3.500 z ł i  przeliczać ją  na areszt zastępczy 
bez zachowania w y tycznych  a rt. 5 dekre tu  z dn ia  
26 .IV  1948 r.

Skazując w ięc p rzyk ładow o  nakazem  k a rn y m  
na 20.000 z ł g rz y w n y  podam y zarazem, że w  razie  
je j n ieściągalności zam ien i się ją  na 14 d n i aresztu 
zastępczego, a n ie  na 80 d n i aresztu zastępczego, 
ja k b y  to  w y n ik a ło  z konieczności p rze liczan ia  
w  m yś l a rt. 5 cyt. dekre tu .

Reasumując, s tw ie rd z ić  należy, iż  w  postępo­
w a n iu  nakazow ym  a rt. 5 d ekre tu  z dn ia  26.IV  
1948 r. n ie  w prow adza  ograniczeń w  w ym ie rza n iu  
g rzyw ie n  pow yże j 3.500 zł, ja k  rów n ież  n ie upo­
w ażnia  do w ym ie rzan ia  aresztu zastępczego po w y­
żej d n i czternastu.

A nalog iczne rozum ow anie  na leży p rzep row a­
dzić rów n ież  p rz y  rozs trzygan iu  in n ych  podobnych 
sy tuacy j p raw nych , ja k  np. p rz y  stosow aniu a rt. 
112 czy a rt. 113 kpk , p rzew idu jących , ja k  w iado ­
mo, g rz y w n y  do 25.000 i  do 50.000 zł, ale areszty 
zastępcze w  rozm ia rze  n ie  w yższym  n iż  ty lk o  do 
d n i 14 i  jednego miesiąca.

(O pr. sędzia S. O. H . K em p is ty )

Protoko}USZCZ?lne ^CSt stosouJanie 117 protokołach rozprawy głównej skróconych form  
^ a n ia  w  rodzaju „świadek X  (względnie oskarżony) zeznaje jak na K...“ lub 

„świadek X  zeznaje tak samo jak świadek Y “ ?

b Y zeznan ia *io0Wa” la . zeznań- w y m a g a ją c  jec 
ne j  W ciągan !  osw ia d cze n ia  osoby  p rze s łu c l 
ćcią (a r t  2 3 g , °  P ro to k o łu  z m o ż liw ą  d o kk  
ło b y  u ję c ie t  ^  ' M o ż liw e  w ię c  w  zasadził 
g łó w n e j ‘ w  te ' f  Zeznań w  P ro to k o le  rozp  
z°n y ) zezna ł i w , 0,™ 16’ Że ” ś w ia d e k  (w z g l. o 
W ie“ > P rz y  ^ v g • W y ja Ś n ił) t0  sam °  co w  < 

k a r t y  odnośnepr»01 n a le z a ł° b y  p o w o ły w a ć  n 
go p rz e s łu c h a n ia .

Na ty m  stanow isku  staną ł też Sąd N a jw yższy  
(orzeczenie całe j Iz b y  K a rn e j S. N. z 14 .X I 1931 r .  
—  Żb. O. S. N . 1/32), w yra ża ją c  pogląd, iż  p rz y  
sporządzaniu p ro to kó łu  ro zp ra w y  można zam iast 
w p isyw a n ia  pe łne j treśc i w y ja śn ie n ia  lu b  zezna­
n ia  pow ołać się na tak ież w y ja śn ie n ie  lu b  zezna­
n ie  zaw a rte  ju ż  w  aktach  sp ra w y  („św ia d e k  zez­
na je  ja k  na karc ie ...“ ), k tó re  w  ten  sposób staje 
się in te g ra ln ą  częścią samego p ro to kó łu . Jednakże 
pow yższy techn iczny  sposób p ro to ko ło w a n ia  n ie
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zm ien ia  przep isane j przez ustaw ę fo rm y  samej 
czynności p ro to ko ło w a n e j np. sposobu sk ładan ia  
zeznań przez św iadka, k tó r y  n ie  może ogran iczyć 
się do ośw iadczenia, iż  „p o w o łu je  się na poprzed­
n io  spisane zeznanie“ , lecz m usi całą treść swego 
zeznania p rzy toczyć  przed sądem. Choć w ięc  do­
puszczalne b y ło b y  w  zasadzie u jęc ie  zeznań w  p ro ­
to ko le  w  sposób w yże j w  podanym  orzeczeniu Są­
du  N ajw yższego om ów iony, to  je dnak  pam iętać 
o ty m  należy, że a rt. 230 k p k  w ym aga, b y  zezna­
n ia  i  ośw iadczenia b y ły  w ciągane do p ro to k o łu  
z m ożliwą dokładnością, a wszelkie skrócone form y  
protokołowania wypaczają tę zasadę. W  p ra k tyce  
ta ka  skrócona fo rm a  zap ro toko łow an ia  zeznań 
św iadka  n ie  zaoszczędzi w y d a tn ie  p ra cy  p ro to ­
k o la n to w i (a ty lk o  ten  m om ent m ó g łb y  przem a­
w ia ć  za ta ką  fo rm ą ), sko ro  m u s ia łb y  on zapisać 
całe zeznanie św iadka  czy oskarżonego, choćby 
w fo rm ie  no ta te k  (bo przecież z g ó ry  n ie  w iadom o, 
czy będzie ono iden tyczne  z poprzedn im ). P rz y  zez­
nan iach  k ró tk ic h  n ie  ma p o trzeby  uc iekan ia  się 
do skróconych fo rm  p ro toko łow an ia , a p rz y  zez­
nan iach obszernych po rów nan ie  z łożonych na roz­

p ra w ie  Zeznań ze z łożonym i up rzedn io  będzie w y -  
m agało dużego n ak ładu  p ra cy  d la  usta len ia , czy 
n ie  zachodzą różnice, k tó re  m u s ia ły b y  być  szcze­
gó łow o  uw idoczn ione w  p ro tokó le .

Z  ty ch  w zg lędów  oraz z u w a g i na niebezpie-. 
czeństwo tru d n y c h  do u n ikn ię c ia  w  tych  w a ru n ­
kach nieścisłości, na m ożliw ość choćby podśw ia­
dom ych te n d e n c ji p ro to ko la n ta  do upodobn ian ia  
zeznań złożonych na ro zp ra w ie  z up rzedn io  zap i- 
sanym i i  w reszcie  z u w a g i na b ra k  p rze jrzys tośc i 
tak iego  p ro to ko łu , k tó rego  poszczególne części 
z n a jd u ją  się na różnych  ka rta ch  a k t bezw zg lędn ie  
unikać należy posługiwania się tego rodzaju skró­
tam i (świadek X  zeznał ja k  na karcie...). N ato ­
m ias t za ty m  ba rd z ie j bezw zględnie  n iedopuszczalne 
uznać na leży skrócone p ro to ko ło w a n ie  w  fo rm ie  
„św ia d e k  X  zeznał ja k  św iadek Y “ . Ten o s ta tn i 
sposób, n a p o tyka n y  n ie k ie d y  w  p rak tyce , je s t n a j­
w y ra ź n ie j sprzeczny z a rt. 230 k p k  i  z ra t io  leg ls  
p rzep isów  o p ro toko łach  sądowych.

(O pr. sędzia S. O. Z. Kubec)

zy na zasadzie art. 69 § 2 kk lub art. 71 kk Sąd może zastosować wobec nieletniego
równocześnie dwa środki wychowawcze ?

U p ra w n ie n ie  Sądu do stosow ania rów nocze­
śnie dw óch ś rodków  w ychow aw czych  (o i le  __
rzecz prosta  n ie  w yk lu cza ją  się one naw za jem  
ja k  np. umieszczenie w  zakładzie  w ych o w a w ­
czym  i  oddanie pod dozór odpow iedz ia lny) w y ­
n ik a  z pow o łanych  w  p y ta n iu  przep isów , w  k tó ­
ry c h  —  co zwłaszcza u w yd a tn ia  s ię  w  a rt. 71 k k __
m ow a jes t w  liczb ie  m nog ie j o s tosow aniu środ­
ków wychowawczych wobec nieletniego. Za ta k im  
s tanow isk iem  p rzem aw ia  ró w n ie ż  i  to , że w ed ług  
a rt. 6 p ra w a  o w ykroczen iach  w ładza  karząca może 
stosować do tych  n ie le tn ich  za w ykroczen ia  ja k o  
środek w ychow aw czy  „u p o m n ie n ie  oraz oddanie 
pod dozór o d p o w ie d z ia ln y “ . S ko ro  w ięc  za p rze ­
stępstw a drobne (w ykroczen ia) s tosu je  się upom ­
n ien ie  i  dozór odpow iedz ia lny , to  b y ło b y  n ie ­
słuszne, g d y b y  za przestępstw a pow ażnie jsze (w y ­
s tę p k i i  zbrodnie) można b y ło  stosować ty lk o  jeden 
ze środków  w ychow aw czych . W reszcie społeczny

w zg ląd  na cel ś rodków  w ychow aw czych  ró w n ie ż  
p rzem aw ia  za ta ką  in te rp re ta c ją . W  lite ra tu rz e  
p ra w n icze j z ta k im  s tanow isk iem  sp o tyka m y się 
u  Ś liw iń sk ie g o  (P raw o  karne, s tr. 565).

Wobec tego na postawione w yżej pytanie na­
leży odpowiedzieć, iż na zasadzie artykułów  69 § 2 
lub art. 71 kk  Sąd może zastosować wobec n ie let- 
niego równocześnie dwa środki wychowawcze 
( je ś li n ie  w y k lu c z a ją  się one naw za jem ), 
a w  szczególności może to  m ieć m iejsce, gdy  Sąd 
dochodząc do p rzekonan ia , że samo upom nien ie  
m e w ysta rczy , zam ierza zastosować oddanie  n ie ­
le tn iego  pod dozór odpow iedz ia lny . Wówczas, od­
da jąc n ie le tn iego  pod dozór odpow iedz ia lny , Sąd
może, a n a w e t ze w zg lędów  w ychow aw czych  _-
p o w in ie n  zastosować rów nocześnie  i  upom nie ­
nie. \

(O pr. sędzia S. O. Z. Kubec)
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KŁAD GŁÓWNI: SPÓŁDZI ELNI A WYDAWNICZA:  

k a s  a  d e m o k r a t y c z n a  —  n o w a  e p o k  a«

' K H z A W A -»*» CL. ŚNIADECKICH Ar 16

— R E D A K C J A  1 A D M I N I S T R A C J A : -
R fd a k  *  W a rs za w a , Ministerstwo S praw ied liw ości

^  r ę ko p isach- • lrzep,a sok ' e p ra tuo  dokony tuan ia  
‘ u tóu, ogó lnnch ‘y ra łóu ), dodaw an ia  p o d ty -
techn icznuch  n r *' s l, lu ' i ł c R> sk ró tó w  i p rze ró b e k .
U,Hch- R ękop isów  i>0pra,Dek s tybs tyczno-jęzp  o- 
*111 raca. nezam óm ionych  R edakcja  n ie

S k r ó t  ui tekście: DPP — oznacza „D e m o ­
kra tyczn y  P rzegląd P ra tuntczy” .

P renum era ta  km arta lna  (za trzy  nu m e ry ): 200 zł 
R o ri t o P. K. O.: M in is te rs tu io  S prau iie - 

d liiu o śc i D e m okra tyczny  Przegląd P ram n ićzy 
N r 1-055.

C e n a  n u m e r u  100 z I

D ru ka rn ią  M i„ iste
— m sterstu ja  Spra • B- 101.87 »
Oddano do składu 30 r ^ n  ' n  arszaum, u l. N ó tn o u iie jska  6. O b j. 4 ark Papier ro ta c y jn y  d ru k . sal. k l. V 70 g

r- d ruk ukończono  10. I I I .  50. r. T łoczo n o  6 000 eg/. Zam. n r 113.



NAKŁADEM MINISTERSTWA SP
U l o p ra c o w a n iu  R e fe ra tu  W y d a w n ic tw  u k a z a ły  s ię

Uniwersytecka
G d a ń s k C«iH05<W

N  a z u/ a Cena

A. T E K S T Y

Kodeks postępowania cywilnego . 400

Kodeks postępowania n iespornego................................... d ru k u

Prawo cywilne, uiyd. II 250

Kodeks handlowy .............................................................. 400

Kodeks zobowiązań, wydanie II . . . . 450

Ochrona wynalazków i znaków towarowych — nieucz­
ciwa konkurencja. . . . . . . . 250

Kodeks karny, wydunie I V ............................................ 260

Kodeks postępowania karnego, wydanie II . 140

Prawo karne skarbowe, wydanie II . . . . 130 .

Prawo o sądach ubezpieczeń społecznych . 250

260 _

Regulaminy sądów i prokuratur . 350

Przepisy o kasach s ą d o w y c h ............................................ uipczer-
pane

Prawo o ustroju a d w o k a tu ry ............................................ 150

Prawo o n o ta r ia c ie ............................................................. 3b0

Prawo o ustroju sądów powszechnych . 600

Prawo wekslowe i c z e k o w e ............................................ 250

Przepisy dla kom orników ..................................................... 230

Przepisy m ie s z k a n io w e ..................................................... 400

Prawo pracy, tom I .............................................................. 500

Prawo pracy, tom I I ............................................................. 380

C. B IBLIO TEKA POPULARYZACJI PILAWA

Nr 1 A. Landau, J. Nowacki, Cz. Wasilkowski. Porad­
nik ławnika w sprawach karnych, wyd. II. 200

Nr 2 D r Er. Longchamps. Litera prawa, wyd. II I  . 80

Nr 3 D r Er. Longchamps. Co każdy obywatel powi­
nien wiedzieć o administracji państwowej, wyd. II 100

Nr 4 J. I. Bielski, St. Jabłoński. Sąd obywatelski 
i jego c z y n n o ś c i..................................................... 260

Nr 5 J. Pawłowicz. O testamentach i dziedziczeniu 
na insi . . . . . . 65

Nr 6 A. Kiszą. Polskie prawo małż. rnajątk. . 70

Nr 7 T. Jackowski. Wymiar kary 70

Nr 8 R. Moszyński, L. Policka. Nabycie i ochrona 
w ła s n o ś c i .................................................... 45

Nr 9 W. Doliński. Jak sporządzić testament 70

Nr 10 W. Osuchowski. Odpowiedzialność karna 60

Nr 11 Dr Er. Longchamps. Obywatel w urzędzie 90

Nr 12 B. W ójtouicz. Kto i jak rządzi w Polsce. 80

. I

N U) Cena

B. ZB IO R Y OltZECZElSi SĄDU NAJWYŻSZEGO

Z b ió r O rzeczeń S. N. Izby Cym. rok 1945-1946, zeszyt I

Z b ió r  O rzeczeń S. N. Izby Cym. rok 1947, zeszyt I

Z b ió r  O rzeczeń S. N. Izby C y w iln e j, rok  1947, zeszyt II

Z b ió r O rzeczeń S. N. Izb y  C y w iln e j,  rok  1947, zeszyt I I I

Skoron idz O rzeczeń S. N. Izby C y w iln e j z 1947 i,

Z b ió r O izeczeń  S. N fzby C y w iln e j, rok  1948, zeszyt 1

Z b ió r O rzeczeń s. N. Izby C y w iln e j, ro k  1948, zeszyt II

Z b ió r  O rzeczeń S. N Izby C y w iln e j, rok  1948, zeszyt I I I  120

Z b ió r  O rzeczeń S N. Izb y  lia rn e j,  rok  1945-1946, ze­
szyt I i I I .................................................................................

Z b ió r O rzeczeń S. N. Izby  K arne j, rok 1947, zeszyt 1 

Z b ió r O rzeczeń S. N. Izby K arne j, to k  1947, zeszyt II

Z b ió r O rzeczeń S. N. Izby K a rne j, to k  1947, zeszyt I I I

Z b ió r O rzeczeń S. N. Izby K arne j, rok  1947, zeszyt IV

S ko row idz  O rzeczeń S. N. Izb y  K arne j z 1947 r.

Z b ió r  O rzeczeń S. N. Izby Kr n ie j,  rok 1948, zeszyt 1 .

Z b ió r O rzeczeń S. N  Izby K a rne j, rok  1948, zeszyt I I

Z b ió i O rzeczeń  S. N . Izby K a rn e j, rok  1948, zeszyt I I I

Z b ió r  O rzeczeń S. N Izby  K a rne j, rok  1948, zeszyt IV  150

I». B IBLIOTECZKA TŁUMACZEŃ

N r  1 O. M. Ś w ie rd ło w . M a łżeństw o  i rodz ina  w  Pań­
s tw ie  R a d z i e c k i m . .............................................................

3
N r 2 D r  E. A. F le jszyc. B u rżuazy jne  p ra w o  c y w iln e  na 

us ługach m onop o lis tyczn e g o  k a p ita łu 120

N r 3 W . K a rp iń s k i.  Jak rządzi się”"Zw iązek  R adziecki .1  70

E . . I N N E  W Y D A W N I C T W A

D r J. L itw in .  O d tw a rzan ie  i um arzan ie  d o ku m e n tó w  i
u traconych , zn iszczonych lu b  zagubionych  . . 1 200

Dr I,. Le rne ll. Rola i żądania o rganów  w y m ia ru  sp ra w ie ­
d liw o ś c i na tle  u ch w a ł P lenum  K Ci. P. P. R. 2S

D r S. R ozm arvn. Is to ta  patísima, w ydan ie  II \'i?>

ReTornia p ro ce d u ry  ka rne j

D r  S. R ozm aryn . Prawo i państw o  .

7. A n d re je w  i  d r J. S a w ick i. Is to ta  p rzestępstw a 
w  Polsce L u d o w e j ................................................... 200,

W y d a w n ic tw a  M in is te rs tw a  S p ra w ie d liw o śc i są do nabyc ia  w e  w szys tk ich  ks ięgarn iach. Skład g łó w n y : A d m in is tra c ja  
W y d a iu n ir tw  M in is te rs tw a  S p ra w ie d liw o śc i, W arszaw a, u l. Leszno 53/55. K on to  P.K.O W arszaw a I  — 1999.

W p d a in u ic ltu  za z a lic z e n ie m  p o c z to w y m  n ie  w p s p ła  s ię .


